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Nie	mówiło	 się	 o	 tym	głośno,	 chociaż	wszyscy	dobrze	wie dzie li,	 jaki	 los	 cze kał
dwudzie stodwuletnią	damę,	którą	nie	 inte re sował	się	ża den	dżentelmen.	Ska za na
była	na	sta ropa nieństwo	i	dożywotnią	rolę	damy	do	towa rzystwa	dla	zdzie cinnia łych
hra bin,	drepta ją cych	po	alejkach	swoich	wiejskich	posia dłości.
Kobie ta	bez	widoków	na	małżeństwo	była	w	 towa rzystwie	podejrza na.	Musia ło

być	z	nią	coś	nie	tak.	Z	ja kie go	inne go	powodu	urodziwa	dama	z	posa giem,	przed-
sta wiona	we dle	wszelkich	re guł	we	dworze	i	na	balu	de biutantek	mia ła by	nie	przy-
cią gnąć	ani	jedne go	za lotnika?	Istnia ły	trzy	moż liwe	wytłuma cze nia.
Była	pozba wiona	ma nier.
Cier pia ła	na	chorobę	psychicz ną.
Albo	skanda licz ne	za chowa nie	jej	sióstr	przed	czte re ma	laty	zrujnowa ło	jej	przy-

szłość.	Całkowicie	i	nie odwołalnie.
To	 trze cie	 wytłuma cze nie	 przyję ła	 panna	 Prudence	 Ca bot	 parę	 dni	 po	 swoich

dwudzie stych	 drugich	 urodzinach.	 Zosta ło	 ono	 jednak	 na tychmiast	 podwa żone
przez	jej	nie poprawne	star sze	siostry,	które	prze wra ca ły	ocza mi,	głośno	się	sprze -
ciwia jąc,	aż	najmłodsza	Mer cy	za czę ła	gwiz dać	na	nie	jak	na	nie sfor ne	szcze nia ki.
Pomimo	 oporu	 sióstr	 Prudence	 była	 prze kona na,	 że	 się	 nie	 myli.	 Odkąd	 przed

czte re ma	 laty	 zmarł	 jej	 ojczym,	 jej	 siostry	 za chowywa ły	 się	 skanda licz nie.	Honor
publicz nie	 oświadczyła	 się	 zna ne mu	 roz pustnikowi	 i	 bę kar towi	 księ cia	 w	 sa mym
środku	największej	sali	w	domu	gry.	Chociaż	Prudence	uwielbia ła	towa rzystwo	Geo-
r ge’a,	nie	umniejsza ło	to	skanda lu	ani	nie sła wy,	którą	okrył	na zwisko	Ca bot.
Gra ce	nie	pozosta ła	 zbyt	długo	w	cie niu	 siostry	 i	 uknuła	 intrygę,	 aby	 za gar nąć

ma ją tek	boga cza	i	w	ten	sposób	oca lić	rodzinę	przed	bankructwem.	Prze dziwnym
zrzą dze niem	losu	usidliła	jednak	nie	tego	męż czyznę,	które go	za mie rza ła.	Spra wa
pozosta wa ła	na	ustach	ca łe go	Londynu	przez	wie le	mie się cy	i	chociaż	mąż	Gra ce,
lord	Mer ryton,	oka zał	się	znacz nie	sympa tycz niejszy,	niż	Prudence	początkowo	się
spodzie wa ła,	jej	szanse	na	dobrą	par tię	w	żadnej	mie rze	od	tego	się	nie	popra wiły.
Tymcza sem	jej	młodsza	siostra	mia ła	tak	za dzior ny	cha rakter,	że	nie mal	zmusiła

swoje	opie kunki	do	wypra wie nia	jej	do	szkoły	z	inter na tem.
Tak	oto	Prudence	zna la zła	się	w	sa mym	oku	cyklonu,	otoczona	skanda la mi	i	zu-

chwa łością	sióstr,	gdzie	wiodła	ciche,	spokojne,	nie doce nia ne	życie	porządnej	pan-
ny.
Oto,	do	cze go	doprowa dziły	 ją	dobre	ma nie ry…	Tak	przynajmniej	sobie	mówiła.

Sta ra ła	się	być	tą	praktycz ną	wśród	nie odpowie dzialnych	sióstr.	Z	równym	za anga -
żowa niem	pobie ra ła	lekcje	muzyki	i	opie kowa ła	się	matką	i	ojczymem,	podczas	gdy
jej	 siostry	doka zywa ły	w	 towa rzystwie.	Robiła	wszystko	 to,	cze go	ocze kiwa no	od
de biutantek,	 nie	 spra wia ła	 żadnych	 kłopotów	 i	 dba ła	 o	 przyzwoite	 za chowa nie.



A	skutek	tego	był	taki,	że	to	ona	zna la zła	się	na	drodze	do	sta ropa nieństwa!
Co	prawda,	Mer cy	też	była	„nie za ślubialna”,	ale	wca le	się	tym	nie	przejmowa ła.
–	Nie	ma	ta kie go	słowa	jak	„nie za ślubialna”	–	wytknę ła	jej	pewne go	razu	Mer cy,

zer ka jąc	ironicz nie	znad	binokli.
–	Poza	tym	to	kompletna	bzdura	–	doda ła	protekcjonalnie	Gra ce.	–	Dla cze go	wy-

ga dujesz	ta kie	nonsensy,	Pru?	Źle	ci	tu	z	nami	w	Blackwood	Hall?	Nie	ba wiłaś	się
dobrze	na	fe stynie	dla	na jemców?
Prudence	w	odpowie dzi	za gra ła	dra ma tycz ny	akord	na	for te pia nie.	W	tym	sta nie

ducha	ża den	fe styn	nie	był	jej	w	głowie.	Za nurzyła	się	w	głośnych	dźwię kach	utworu
i	za topiła	w	muzyce	dalsze	słowa	Gra ce	i	Mer cy.	Nic	nie	zmie niłoby	jej	zda nia.
Jesz cze	 tego	sa me go	 tygodnia	najstar sza	siostra,	Honor,	zje cha ła	z	Londynu	do

Blackwood	Hall	ra zem	z	trójką	dzie ci	i	swym	mę żem,	Geor ge’em.	Skoro	tylko	usły-
sza ła	o	rodzinnym	za tar gu,	za czę ła	czynić	wysiłki,	żeby	udobruchać	Prudence.	Ar -
gumentowa ła,	że	dotychcza sowy	brak	propozycji	małżeństwa	nie	ozna cza	jesz cze,
że	wszystko	stra cone.	Wska zywa ła	też,	że	żywe	usposobie nie	jej	sióstr	nie	mogło
mieć	wpływu	na	ten	nie dosta tek.	Przypomnia ła	wresz cie,	że	Mer cy,	wbrew	wszel-
kie mu	prawdopodobieństwu,	zosta ła	przyję ta	do	pre stiżowej	Lisson	Grove	School	of
Art,	aby	studiować	dzie ła	mistrzów.
–	Nic	dziwne go,	bo	prze cież	je stem	uta lentowa na	–	wyja śniła	im	bez	za że nowa nia

Mer cy.
–	Lord	Mer ryton	nie	szczę dził	pie nię dzy,	nie prawdaż?	–	par sknę ła	Prudence.
–	Istotnie	–	zgodziła	się	Gra ce.	–	Gdyby	jednak	rze czywiście	zosta ła	wyklę ta	z	to-

wa rzystwa,	nigdy	by	jej	nie	przyję li.
–	 I	 zre zygnowa li	 z	 pie nię dzy	 Mer rytona?	 –	 Prudence	 ogar nął	 pusty	 śmiech.	 –

Prze cież	nie	muszą	się	z	nią	że nić!
–	Wypra szam	sobie	–	żachnę ła	się	Mer cy.	–	A	mój	ta lent?
–	Cisza	–	osa dziły	ją	jednym	głosem	Gra ce	i	Prudence.	Mer cy	wsunę ła	binokle	na

nos	i	opuściła	dumnie	sa lon	z	wysoko	unie sioną	brodą.
Gra ce	i	Honor	nie	zwróciły	na	to	najmniejszej	uwa gi.

Na	 nie szczę ście	 Prudence	 te mat	 jej	 za mę ścia	 jesz cze	 przez	 wie le	 dni	 wra cał
w	roz mowach.
–	Musisz	wie rzyć,	że	otrzymasz	propozycję,	najukochańsza	siostrzycz ko,	a	wte dy

nie	bę dziesz	się	posia da ła	ze	zdumie nia,	że	to	wszystko	to	nie	był	zły	sen	–	pe roro-
wa ła	pewne go	razu	przy	śnia da niu	Honor.
–	Honor,	proszę	cię,	nie,	ja	cię	bła gam,	że byś	za milkła.
Honor	nie	posia da ła	się	z	oburze nia.	Wsta ła	na gle	i	opuściła	ja dalnię,	po	drodze

nie de likatnie	trą ca jąc	Prudence	w	ra mię.
–	Auć!	–	jęknę ła	Prudence.
–	Ona	chce	ci	pomóc	–	pospie szyła	Gra ce	z	odsie czą.	–	Honor	chce	tylko	twoje go

dobra.
–	O,	nie	tylko!	–	Za woła ła	Honor,	wpa da jąc	ponownie	do	ja dalni	jak	burza	gra do-

wa.	Nie	na le ża ła	do	omdle wa ją cych	dziewcząt,	które	ucie ka ły	z	pła czem	w	trakcie
kłótni.	–	Otrzą śnij	się	z	tej	chandry,	Pru!	Jest	nie stosowna	i	nie znośna.
–	Wca le	nie	mam	chandry	–	za prote stowa ła	Prudence.



–	Wła śnie,	że	masz!	–	wcię ła	się	Mer cy.	–	Wiecz nie	je steś	na bz dyczona.
–	I	humorza sta	–	doda ła	od	ser ca	Gra ce.
–	Powiem	ci	coś,	na	co	może	zdobyć	się	je dynie	kocha ją ca	siostra,	moja	droga.	–

Honor	na chyliła	się	nad	stołem,	zrównując	spojrze nie	z	Prudence.	–	Je steś	pie kiel-
nym	utra pie niem.
Powie dzia ła	to	jednak	z	uśmie chem	i	szyb ko	się	wyprostowa ła.
–	Pani	Bulworth	na pisa ła.	Za pra sza,	 że byś	odwie dziła	 jej	nowo	na rodzone	dzie -

ciątko.	Zobacz	się	z	nią.	Nie	posia da	się	z	dumy	i	ra dości,	a	coś	mi	mówi,	że	wiej-
skie	powie trze	świetnie	ci	zrobi.
Prudence	prychnę ła	na	tak	nie mą dry	ar gument.
–	Jak	wiejskie	powie trze	mi	pomoże,	kie dy	już	je stem	na	wsi?
–	Powie trze	na	północy	 jest	zupełnie	 inne	–	oznajmiła	poważ nie	Honor,	a	Gra ce

i	Mer cy	popar ły	ją,	kiwa jąc	pospiesz nie	głowa mi.
Prudence	pra gnę ła	wyznać	siostrom,	że	nie	mia ła	najmniejszej	chę ci	na	odwie dzi-

ny	 Cassandry	 Bulworth,	 która	wła śnie	 powiła	 swoje	 pierwsze	 dziecko.	 Czuła,	 że
spotka nie	z	nie przytomnie	szczę śliwą	przyja ciółką	una ocz ni	jej	tym	dobitniej	wła sną
ponurą	sytuację.
–	Niech	je dzie	Mer cy!
–	Ja?	–	zdumia ła	się	siostra.	–	Nie	mogę!	W	żadnym	ra zie!	Tak	nie wie le	cza su	mi

zosta ło,	żeby	się	przygotować	do	szkoły…	Wszyscy	uczniowie	muszą	złożyć	pełną
tecz kę,	a	ja	nie	skończyłam	jesz cze	mar twej	na tury…
–	A	co	bę dzie	z	mamą?	–	za pyta ła	Prudence,	nie	słucha jąc	dalsze go	 trajkota nia

Mer cy.	Siostry	nie	mogły	za prze czyć,	że	ich	matka	potrze bowa ła	sta łej	opie ki.
–	Zajmie	się	nią	jej	pokojówka	Hannah	z	pomocą	pani	Pettigrew	z	wioski	–	odpar ła

Gra ce.	–	Prze cież	jest	również	Mer cy.
–	Ja?	–	za woła ła	Mer cy.	–	Prze cież	mówiłam…
–	Dobrze	wie my,	jak	dużo	masz	przygotowań,	Mer cy.	Moż na	by	odnieść	wra że nie,

że	ty	jedna	idziesz	w	tym	roku	do	szkoły.	Mimo	to	bę dziesz	tutaj	z	nami	jesz cze	cały
mie siąc,	więc	może	byś	tak	wzię ła	na	sie bie	chociaż	odrobinę	obowiąz ków?	–	Gra ce
odwróciła	się	do	Prudence	i	uśmiechnę ła	słodko.	–	Dba my	o	cie bie,	Pru.	Nie	widzisz
tego?
–	Nie	wie rzę	w	ani	jedno	twoje	słowo	–	odpar ła	Prudence.	–	Ale	tak	się	skła da,	że

dzia ła cie	mi	już	na	ner wy.
Honor	westchnę ła	za chwycona	i	złożyła	ręce	na	pier si.
–	Czy	to	zna czy,	że	poje dziesz?
–	Może	to	w	osta tecz ności	nie	jest	najgor szy	pomysł.	–	Prudence	pocią gnę ła	no-

sem.	–	Skończę	jak	mama,	je śli	zosta nę	tu	choć	chwilę	dłużej.
–	Co	za	wspa nia ła	wia domość!	–	za woła ła	Gra ce	ra dośnie.
–	Nie	ma	się	z	cze go	cie szyć	–	odpar ła	ponuro	Prudence.
–	Ale	 je ste śmy	 ta kie	szczę śliwe!	–	pisnę ła	Honor.	 –	Z	 twoje go	powodu	–	doda ła

szyb ko	i	pobie gła	dookoła	stołu,	żeby	ją	uściskać.
–	Spotkasz	się	z	ludź mi	i	na	pewno	wkrótce	twoje	sa mopoczucie	się	popra wi,	uko-

cha na.
Prudence	była	 inne go	zda nia.	Wła śnie	wśród	 ludzi	 stra ciła	na dzie ję.	Tam	wszę -

dzie	ota cza ło	 ją	szczę ście,	które	dla	niej	było	nie osią galne.	Choć	pra gnę ła by	tego



z	ca łe go	ser ca,	nie	umia ła	stłumić	za zdrości.	Zresz tą	ostatnio	na wet	blask	słońca
przypominał	jej	o	nie osią galnym	szczę ściu.
Za raz	 jednak	Mer cy	 poczę ła	 się	 głośno	 skar żyć,	 że	 nikt	 już	 na	 nią	 nie	 zwra ca

uwa gi,	więc	Prudence	podję ła	twar de	posta nowie nie,	że	wyje dzie	i	nic	jej	w	tym	nie
prze szkodzi.	Wszystko	wyda wa ło	się	jej	lepsze	niż	ten	ra dosny	szcze biot	od	rana	do
nocy.

Wszystkimi	 przygotowa nia mi	 za ję ła	 się	 Gra ce.	 Pewne go	 popołudnia	 ogłosiła
wszem	wobec,	 że	Prudence	bę dzie	 towa rzyszyła	w	podróży	 na	północ	doktorowi
Linfor dowi	z	 żoną,	dokąd	wybie ra ją	 się	w	odwie dziny	do	 jego	matki.	Linfor dowie
odsta wią	Prudence	do	wioski	o	na zwie	Himple,	gdzie	pan	Bulworth	pośle	umyślne -
go,	aby	przywiózł	 ją	do	nowo	ukończone go	dworu.	Cassandra,	która	de biutowa ła
w	tym	sa mym	se zonie	co	Prudence,	ale	w	prze ciwieństwie	do	niej	otrzyma ła	kilka
propozycji	małżeństwa,	bę dzie	tam	na	nią	ocze kiwać.
–	Nie ste ty	powóz	Linfor dów	nie	jest	zbyt	duży	–	za uwa żyła	Mer cy.	Sie dzia ła	aku-

rat	przy	szta ludze	i	rysowa ła	miskę	owoców.	Wcze śniej	wyja śniła	im	dumnie,	że	tak
wła śnie	postę powa li	mistrzowie;	najpierw	szkicowa li,	a	potem	ma lowa li.	–	Prudence
bę dzie	musia ła	przez	wie le	godzin	prowa dzić	roz mowę.
Zmrużyła	oczy	i	popa trzyła	na	swój	szkic.
–	A	cóż	złe go	w	konwer sa cji?	–	zdziwiła	się	Honor,	która	cze sa ła	włosy	swojej	có-

recz ki,	Edith.
–	Nic	a	nic,	o	 ile	ktoś	pa sjonuje	się	pogodą.	Doktor	Linford	o	niczym	innym	nie

mówi.	Ale	ty	nie szcze gólnie	się	nią	inte re sujesz,	prawda,	Pru?
Prudence	wzruszyła	tylko	ra miona mi.	Niczym	się	szcze gólnie	nie	inte re sowa ła.

W	dniu	wyjaz du	znie siono	kufer	i	sa kwojaż	Prudence	do	powozu,	który	miał	ją	za -
wieźć	do	Ashton	Down,	gdzie	o	pierwszej	umówiona	była	z	Linfor da mi.	Do	tor by	po-
dróż nej	 spa kowa ła	 najpotrzeb niejsze	 rze czy:	 kilka	wstą żek	 do	włosów,	 je dwab ną
koszulę	nocną,	którą	Honor	przywiozła	jej	od	najmodniejszej	krawcowej	w	Londy-
nie,	urocze	pantofle	i	zmia nę	bie lizny.	Poże gna ła	się	z	nie zwykle	ura dowa nymi	sio-
stra mi	i	wyruszyła	w	drogę	za	kwa drans	dwuna sta.
Nie oce niony	stangret	z	Blackwood	Hall	dowiózł	 ją	do	Ashton	Down	już	dzie sięć

minut	po	dwuna stej.
–	Nie	cze kaj	ze	mną,	Ja mes	–	poprosiła	go	Prudence,	już	czując	się	znużona.	–	Lin-

for dowie	wkrótce	za ja dą.
Ja mes	nie	wyglą dał	na	prze kona ne go.
–	Lord	Mer ryton	nie	pochwa la	 tego,	żeby	damy	pozosta wa ły	choć	przez	chwilę

bez	opie ki,	pa nienko.
Ta	uwa ga	roz sier dziła	Prudence.
–	Powiedz	mu,	że	na le ga łam	–	odpar ła	 i	odpra wiła	go	ruchem	ręki.	–	Tam	połóż

ba ga że.
Uśmiechnę ła	się	do	Ja me sa	na	poże gna nie,	popra wiła	cze pek	i	prze szła	kilka	kro-

ków	do	skle piku	z	ba ka lia mi,	gdzie	kupiła	trochę	suszonych	owoców	na	drogę.	Kie -
dy	wyszła	na	ulicę,	z	ulgą	za uwa żyła,	że	po	powozie	z	Blackwood	Hall	nie	było	już
śla du.



Wysta wiła	twarz	na	sierpniowe	słońce.	Dzień	był	ja sny	i	cie pły,	więc	posta nowiła
za cze kać	na	Linfor dów	w	cie niu	drzew	po	drugiej	stronie	ulicy.	Usa dowiła	się	wy-
godnie	na	ławce,	złożyła	rę ka wicz ki	na	pa czusz ce	słodyczy	i	le niwie	obejrza ła	kwia -
ty	posa dzone	w	ra ba cie.	Za czyna ły	już	więdnąć.	Pomyśla ła,	że	to	tak	samo	jak	ona,
i	westchnę ła	głośno.
Tur kot	nadjeż dża ją ce go	powozu	wyrwał	ją	z	za dumy.	Podniosła	się,	omiotła	dłonią

sukienkę	i	za wie siła	pa kune czek	na	ręce.	Jednak	to	nie	pojazd	Linfor dów	się	zbliżał,
tylko	 je den	z	prywatnych	dyliżansów,	które	prze jeż dża ły	 codziennie	przez	Ashton
Down	–	je den	w	południe,	a	drugi	pod	wie czór.	Prudence	ponownie	cięż ko	usia dła
na	ławce.
Dyliżans	 za trzymał	 się	po	drugiej	 stronie	ulicy	 i	 z	 tylne go	 sie dze nia	 ze skoczyło

dwóch	sta jennych.	Je den	otworzył	drzwicz ki.	Wysia dła	młoda	para,	kobie ta	trzyma -
ła	na	rę kach	nie mowlę.	Za	nimi	poja wił	się	dżentelmen	tak	sze roki	w	ra mionach,	że
musiał	wysiąść	bokiem.	Ze skoczył	na	chodnik,	wylą dował	na	nogach	pewnie	i	popra -
wił	ka pe lusz.	Wyglą dał	 tak,	 jakby	dopie ro	co	przyje chał	z	wykopa lisk.	Był	ubra ny
w	spodnie	 z	 koź lej	 skóry,	 ba tystową	koszulę	 i	 ciemny	płaszcz	do	kolan.	Ka pe lusz
miał	znoszony,	chociaż	dobrej	ja kości,	a	buty	wyglą da ły,	jakby	nikt	ich	od	stu	lat	nie
czyścił.	Kwa dra tową	szczę kę	okrywał	cień	za rostu.
Ob rócił	się	powoli	dookoła,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	młodzieńców,	którzy	wyprzę -

ga li	 konie	 i	ukła da li	 ba ga że	na	kra węż niku.	Zoba czył	 jednak	coś,	 co	 spra wiło,	 że
podszedł	do	woź nicy	i	za czął	się	z	nim	ener gicz nie	spie rać.
Prudence	za mruga ła	za skoczona.	Ja kież	to	było	inte re sują ce!	Wyprostowa ła	się,

rozejrza ła	i	spróbowa ła	się	domyślić,	co	mogło	tak	roz sier dzić	nie zna jome go.	Wio-
ska	wyda wa ła	się	całkiem	zwyczajna,	więc	zupełnie	nie winnie	podniosła	się	i	pode -
szła	bliżej,	uda jąc,	że	inte re suje	się	wyłącz nie	kwitną cymi	róża mi.
–	Ile	razy	mam	powta rzać,	że	We sle igh	jest	pół	godziny	pie chotą	stąd,	nie	wię cej	–

bronił	się	woź nica.
–	Mój	dobry	człowie ku,	nie	całkiem	mnie	chyba	rozumiesz	–	ode zwał	się	nie zna jo-

my	dżentelmen	z	mało	dźwięcz nym	akcentem.	–	We sle igh	to	dom,	a	nie	osa da.	Ka -
za no	mi	wie rzyć,	że	tra fię	do	posia dłości.	Posia dłości!	To	taki	duży	dom	z	przybu-
dówka mi,	gdzie	krę cą	się	najróż niejsi	ludzie	i	zajmują	tym,	co	wy	tu	w	Anglii	robi-
cie,	cokolwiek	to	jest!
Ge stykulując,	 na kre ślił	 ob raz	 wyima ginowa nej	 posia dłości	 w	 powie trzu	 przed

ocza mi	woź nicy,	ten	jednak	tylko	wzruszył	ra miona mi.
–	Jadę	tam,	gdzie	mi	każą,	a	nikt	mi	nie	mówił,	że bym	je chał	do	We sle igh.	I	nie	ma

tam	żadnej	posia dłości.
–	To	nie słycha ne!	–	za wołał	nie zna jomy.	–	Dobrze	za pła ciłem	za	ten	kurs!
Woź nica	odwrócił	wzrok,	dżentelmen	zaś	ze rwał	z	głowy	ka pe lusz,	uka zując	grzy-

wę	gę stych,	brą zowych	włosów,	i	cisnął	go	na	zie mię.	Ka pe lusz	poszybował	jednak
z	wia trem	i	wylą dował	wprost	pod	noga mi	Prudence.	Dżentelmen	spojrzał	za	nim,
dostrzegł	Prudence	na	skra ju	zie le ni	i	na gle	ruszył	ener gicz nie	w	jej	kie runku,	wy-
cią ga jąc	ściska ny	w	ręce	pa pier.
Prudence	spa nikowa ła.	Rozejrza ła	się	szyb ko	za	drogą	uciecz ki,	ale	nie zna jomy

wyczuł	jej	za mia ry.
–	Bła gam,	niech	pani	za cze ka	–	rzekł	ponuro.	–	Ktoś	musi	prze mówić	temu	czło-



wie kowi	do	roz sądku	i	na kłonić	go,	żeby	mnie	za wiózł	do	We sle igh.
–	We sle igh	czy	We slay?	–	za pyta ła	nie pewnie.
Dżentelmen	za marł	w	pół	kroku.	Popa trzył	na	nią	ocza mi	koloru	złociste go	topa zu

i	za raz	je	zmrużył,	jakby	podejrze wał	podstęp.	Podszedł	do	niej	z	wa ha niem	.
–	 Czy	 bę dzie	 pani	 uprzejma?	 –	 za pytał	 przez	 zęby,	 nie mal	 wtyka jąc	 jej	 pa pier

w	twarz.
Prudence	wzię ła	kar tecz kę	w	dwa	palce	i	wyję ła	z	jego	uścisku.	Ktoś	na pisał	na

niej	wielkimi,	grubymi	lite ra mi	„West	Lee,	Penfors”.
–	Hm	–	mruknę ła.	–	Chodzi	tu	za pewne	o	wicehra bie go	Penfors.
Zer knę ła	na	nie zna jome go,	który	wpa trywał	się	w	nią	posępnie.
–	Lord	Penfors	re zyduje	w	Howston	Hall	pod	We slay.
–	Prze cież	tak	wła śnie	na pisa łem.
–	Ale	tu	jest	na pisa ne	West	Lee.
–	Sama	pani	widzi.
–	Ależ	nie,	sir.	Mówiłam:	We slay.	 I	nigdy	nie	słysza łam	o	West	Lee.	–	Prudence

sta ra ła	się	jak	najdobitniej	podkre ślić	sub telne	róż nice	w	wymowie	tych	nazw.	–	Pan
nie ste ty	przez	pomyłkę	tra fił	do	We sle igh.
Poczer wie niał	do	tego	stopnia,	że	Prudence	wyobra ziła	sobie,	jak	wybucha	i	jak

śnieg	opa da	w	ka wa łecz kach	na	całą	ulicę.
–	Proszę	o	wyba cze nie,	ale	pa nienka	zda je	się	mówić	całkiem	od	rze czy	–	wyce -

dził.	Się gnął	po	kar tecz kę	również	dwoma	palca mi	i	wyszarpnął	 jej	z	ręki.	–	Trzy
razy	powtórzyła	pa nienka	„West	Lee”	 i	nie	wiem	doprawdy,	czy	 to	 ja kiś	żart,	czy
może	chodzi	tu	o	coś	całkiem	inne go.
–	Wca le	z	pana	nie	żar tuję	–	za prote stowa ła,	wstrzą śnię ta	ta kim	pomysłem.
–	A	więc	musi	chodzić	o	coś	inne go!
–	Czyli	o	co?	–	Prudence	nie	mogła	powstrzymać	uśmie chu.	–	Za pewniam,	że	nie

na le żę	do	żadne go	spisku,	który	ma	na	celu	nie	dopuścić	pana	do	We slay,	sir.
Zmarsz czył	srogo	brwi.
–	Wspa nia le,	że	pa nienkę	roz ba wiłem.	Ale	gdyby	była	pa nienka	tak	miła	i	wska za -

ła	mi	drogę	do	choć	jedne go	z	tych	West	Lee,	a	najle piej	tam,	gdzie	re zyduje	ten	je -
gomość	Penfors,	będę	nie zmier nie	zobowią za ny.
–	Och!	–	zmar twiła	się	Prudence.
–	Och?	–	powtórzył	i	pochylił	się	nad	nią.	–	Co	ozna cza	„och”?	I	dla cze go	pa trzy

pa nienka	na	mnie	tak,	jakby	zgubiła	mi	psa?
–	Poje chał	pan	nie	w	tym	kie runku.
–	Tak	przypusz cza łem	–	odparł	sar ka stycz nie.
–	We sle igh	jest	ka wa łe czek	drogi	stąd,	to	pięć	cha łup	na	krzyż.	We slay	za	to	jest

na	północy.	–	Poka za ła	kie runek,	skąd	przyje chał	dyliżans.
Dżentelmen	popa trzył	w	tamtą	stronę.
–	Jak	da le ko?	–	warknął	nie bez piecz nie	niskim	głosem.
–	Nie	mam	całkowitej	pewności,	ale	przypusz czam,	że…	dwa	dni	drogi?
Za cisnął	zęby.	Był	tak	potęż ny,	że	Prudence	spodzie wa ła	się,	że	od	 jego	gnie wu

za drży	zie mia.
–	Ale	wła śnie	 tam	znajdzie	pan	 tego	 je gomościa,	Penfor sa	 –	doda ła	 pospiesz nie

i	powstrzyma ła	uśmiech.	Ab sur dalnie	było	mówić	tak	o	wicehra bim.



–	Na	północ?	–	Roz łożył	ręce	w	ge ście	roz pa czy.
Prudence	cofnę ła	się	ostroż nie	o	krok	i	skinę ła	głową.
Dżentelmen	oparł	ręce	na	biodrach	i	popa trzył	na	nią,	po	czym	odwrócił	się.	Pru-

dence	była	prze kona na,	że	odejdzie,	ale	on	ob ra cał	się	da lej,	aż	zrobił	cały	ob rót
i	popa trzył	na	nią	znowu,	za ciska jąc	zęby	jesz cze	mocniej.
–	Czy	mogła by	mi	pa nienka	za suge rować,	 jak	mam	dotrzeć	do	tego	wła ściwe go

West	Lee,	co	jest	o	dwa	dni	drogi	stąd?
–	To	nie	jest	West…	–	pokrę ciła	głową	zre zygnowa na.	–	Może	pan	poje chać	pół-

nocnym	dyliżansem.	Prze jeż dża	przez	Ashton	Down	dwa	razy	dziennie.	Najbliż szy
powinien	nadje chać	lada	moment.
–	Rozumiem	–	odparł,	choć	było	ja sne,	że	nicze go	nie	rozumie.
–	Może	też	pan	wykupić	prze jazd	kurie rem	pocz ty	królewskiej,	chociaż	to	trochę

kosz towniejsze	od	prze jaz dów	pa sa żer skich.	Kurier	prze jeż dża	tylko	raz	dziennie.
Popa trzył	na	nią	nie ufnie.
–	Tak	czy	ina czej	będą	to	dwa	dni?
Skinę ła	głową	i	uśmiechnę ła	się	współczują co.	Sama	też	nie	chcia ła by	się	gnieść

przez	dwa	dni	w	dyliżansie.
–	Oba wiam	się,	że	tak.
Prze cze sał	ciemnobrą zowe	włosy	palca mi	i	mruknął	pod	nosem	coś	nie wyraź nie.

Prudence	mia ła	prze czucie,	że	wola ła by	nie	wie dzieć,	co	to	było.
–	Gdzie	mogę	opła cić	prze jazd?
Zer knę ła,	a	ra czej	wychyliła	się	na	bok,	żeby	popa trzeć	za	jego	sze rokimi	ple ca mi

na	gospodę.
–	Poka żę	panu,	je śli	pan	sobie	tego	życzy.
–	Będę	zobowią za ny	–	odparł	sta nowczo.
Schylił	się	po	ka pe lusz,	otrze pał	go	z	kurzu	o	kola no	i	włożył	na	głowę.	Omiótł	ją

jesz cze	spojrze niem	i	ustą pił	jej	drogi,	da jąc	do	zrozumie nia,	że	chce,	by	go	popro-
wa dziła.
Prudence	prze szła	przez	ulicę	i	za trzyma ła	się,	kie dy	dżentelmen	instruował	woź -

nicę,	żeby	wysta wiono	jego	ba gaż.	Popa trzył	jesz cze	tę sknie	za	powozem	odjeż dża -
ją cym	na	południe	i	ruszył	za	Prudence	na	podwórzec	gospody.	We szli	do	główne go
pomiesz cze nia,	a	stamtąd	do	nie wielkie go	biura	o	tak	niskim	stropie,	że	na wet	Pru-
dence	musia ła	pochylić	głowę.	We wnątrz	pa nował	wilgotny	za duch	końskie go	na wo-
zu,	dochodzą cy	z	przyle ga ją cych	do	pla cówki	stajni.
Dżentelmen,	które go	tu	za prowa dziła,	był	wysokim	męż czyzną	i	musiał	się	schy-

lić.	Tarł	głową	o	sufit	i	opę dzał	się	od	pa ję czyn,	mrucząc	pod	nosem	prze kleństwa.
–	Słucham.	–	Za	niską	ladą	zja wił	się	urzędnik.
Nie zna jomy	podszedł	bliżej.
–	Chciałbym	wykupić	prze jazd	do	West	Lee.
–	We slay	–	mruknę ła	Prudence.
Westchnął	cięż ko.
–	Tak,	jak	ona	mówi.
–	Trzy	funty.
Dżentelmen	wyjął	z	kie sze ni	portmonetkę.	Przyglą dał	się	uważ nie	każ dej	mone cie

z	osob na,	aż	Prudence	wska za ła	trzy	z	nich.



–	Ach!	–	Podał	urzędnikowi	wybra ne	mone ty,	a	ten	prze ka zał	mu	bilet.
–	Woź nica	otrzymuje	koronę,	a	straż nik	pół.
–	Co	ta kie go?	Prze cież	wła śnie	da łem	trzy	funty.
Urzędnik	schował	pie nią dze	w	kie sze ni	far tucha.
–	To	za	prze jazd.	Woź nica	i	straż nik	są	opła ca ni	przez	pa sa że rów.
–	To	mi	wyglą da	na	ja kieś	szalbier stwo.
Urzędnik	wzruszył	ra miona mi.
–	Chce	się	pan	dostać	do	We slay?
–	Dobrze	już,	dobrze.
Dżentelmen	 popa trzył	 na	 bilet	 i	 westchnął	 znowu.	 Prze puścił	 Prudence

w	drzwiach,	prze cisnął	się	przez	nie	i	wyszedł	za	nią	na	podwórze.	Tam	przysta nę li.
Dżentelmen	po	raz	pierwszy	uśmiechnął	się	przy	Prudence.	Poczuła	lekkie	ukłucie
pożą da nia.	Miał	olśnie wa ją cy	uśmiech,	prze kor ny	i	szcze ry.	Nie	było	w	nim	cie nia
sztucz ności.
–	Je stem	pani	wdzięcz ny	za	pomoc,	panno…?
–	Ca bot	–	przedsta wiła	się.	–	Prudence	Ca bot.
–	Panno	Ca bot	–	powtórzył	i	ukłonił	się.	–	Na zywam	się	Roan	Ma the son.
Wycią gnął	do	niej	dłoń.	Prudence	spojrza ła	na	nią	nie pewnie.	Ma the son	również.
–	Czy	coś	jest	nie	tak?	Mam	brudną	rę ka wicz kę?	To	prawda,	proszę	o	wyba cze -

nie,	prze byłem	długą	drogę…
–	Nie	w	tym	rzecz	–	odpar ła	i	pokrę ciła	głową.
–	Ach,	 rozumiem.	 –	Zdjął	 rę ka wicz kę	 i	wycią gnął	 rękę	ponownie.	Miał	 potęż ną

dłoń	o	mocnych	i	długich	palcach	oraz	blizny	na	kłykciach.	Widać	było,	że	nie	oba -
wiał	się	pra cy.
–	Ręce	mam	czyste	–	dodał	nie cier pliwie.
–	Słucham?	Och,	nie,	ale	to	nie zwykłe.
–	Coś	nie	tak	z	moją	dłonią?	–	zdziwił	się	i	podniósł	rękę,	żeby	się	jej	le piej	przyj-

rzeć.
–	Ależ	nie!	–	uspokoiła	go	szyb ko	Prudence.
Zrozumia ła,	że	za chowuje	się	nie grzecz nie.	Popa trzyła	w	jego	oczy	w	kolorze	to-

pa zów	i	spojrza ła	na	ciemnobrą zowe	włosy	z	ja śniejszymi	pa semka mi.	Nosił	dłuż sze
włosy,	niż	na ka zywa ła by	najnowsza	moda,	i	za kła dał	je	sobie	nie dba le	za	uszy.	Był
ujmują co	nie tutejszy	i	bar dzo	mę ski.	Spra wiał	wra że nie,	jakby	dla	za ba wy	mógłby
prze nosić	góry.	Ser ce	Prudence	za biło	mocniej.
–	To	nie zwykłe,	że	wycią gnął	pan	do	mnie	rękę,	że bym	ją…	uścisnę ła?	–	za pyta ła

nie pewnie.
–	Ach,	tak!	W	ja kim	innym	celu	miałbym	ją	wycią gać,	panno	Ca bot?	To	for ma	po-

dzię kowa nia	albo	gest	powitalny…
Prudence	szyb ko	poda ła	mu	rękę,	która	wyda ła	się	jej	nie zwykle	mała	w	jego	dło-

ni.
Prze chylił	głowę	na	bok.
–	Czy	pani	się	mnie	oba wia?
–	 Co	 ta kie go?	W	 żadnym	 ra zie!	 –	 za prze czyła	 żywo,	 chociaż	musia ła	 w	 duchu

przyznać,	że	trochę	się	go	lęka.	A	ra czej	tego,	co	w	niej	budził,	gdy	się	jej	przyglą -
dał.



Za cisnę ła	palce,	a	on	uścisnął	ją	mocniej.
–	Och!	–	szepnę ła.
–	Za	mocno?	–	za pytał.
–	Nie,	ani	trochę	–	odpar ła	szyb ko.	Spodoba ło	się	jej,	że	trzyma	ją	za	rękę,	i	ulot-

nie	prze bie gła	przez	jej	głowę	myśl,	że	mógłby	położyć	dłoń	w	innych	miejscach	jej
cia ła.	–	Proszę	mi	wyba czyć,	ale	nie	je stem	do	tego	przyzwycza jona.	Tutaj	męż czyź -
ni	poda ją	ręce	innym	męż czyznom,	ale	nie	kobie tom.
Ma the son	z	ocią ga niem	cofnął	rękę,	ale	spoglą dał	na	nią	nie pewnie.
–	Jak	więc	powinie nem	się	za chować	wobec	kobie ty?
–	Na le ży	się	ukłonić	–	wyja śniła	i	za pre zentowa ła.	–	A	dama	w	odpowie dzi	dyga.
Jęknął	ponuro	i	za łożył	rę ka wicz kę.
–	Czy	mogę	być	brutalnie	szcze ry,	panno	Ca bot?
–	Bar dzo	proszę.
–	Przyje cha łem	z	Ame ryki	w	pilnej	spra wie.	Mam	stąd	ode brać	siostrę,	ale	w	tym

kra ju	spotyka ją	mnie	cią głe	nie porozumie nia.
W	tym	momencie	jego	uwa gę	odwrócił	nadjeż dża ją cy	powóz.	Był	to	wła śnie	pół-

nocny	dyliżans,	który	za trzymał	się	przed	podwórzem	gospody.	Z	da chu	ze skoczyło
dwóch	młodych	 ludzi,	dwóch	zsia dło	z	 tylne go	sie dze nia,	 je den	posługacz	 ła pał	na
chodniku	rzuca ne	pa kunki.
Powóz	wyglą dał	na	wypełniony	po	brze gi	i	Prudence	zrobiło	się	żal	pana	Ma the so-

na.	Nie	wyobra ża ła	sobie,	jak	taki	potęż ny	męż czyzna	bę dzie	się	poruszał	w	za tło-
czonej	budzie.
–	Chyba	już	czas	–	rzekł	i	począł	się	kie rować	do	dyliżansu,	ale	po	kilku	krokach

za trzymał	się	i	popa trzył	przez	ra mię.
–	Nie	je dzie	pani?
Prudence	nie	posia da ła	się	ze	zdumie nia.	Na raz	poję ła,	że	Ma the son	spodzie wał

się,	 że	 i	 ona	cze ka ła	na	dyliżans.	Otworzyła	usta,	 żeby	wyja śnić	nie porozumie nie
i	poinfor mować,	że	bę dzie	je cha ła	prywatnym	powozem,	ale	nie	mogła	wykrztusić
słowa.	Poczuła	dziwne	mrowie nie,	nie bez piecz ne,	podnie ca ją ce…
Prze cież	nie	mogła by	tego	zrobić.	Ale	dla cze go?	–	pomyśla ła	za raz.	Per spektywa

podróży	z	Linfor da mi	i	roz mowy	o	pogodzie	spra wia ły,	że	jaz da	dyliżansem	nie	wy-
da ła	 się	 już	 taka	 prze ra ża ją ca.	 Towa rzystwo	 Ma the sona	 było	 kuszą cą	 odmia ną,
a	od	bar dzo	dawna	nikt	jej	szcze rze	nie	za cie ka wił.	Na	samą	myśl	o	wspólnej	po-
dróży	jej	ser ce	biło	szyb ciej.
Rzuciła	okiem	na	gospodę	za	ple ca mi.	To	było	czyste	sza leństwo	–	wsiąść	z	nim	do

dyliżansu	–	ale	za ra zem	o	 ileż	bar dziej	 inte re sują ce	od	 jaz dy	z	Linfor da mi!	Mia ła
przy	 sobie	 potrzeb ne	 rze czy,	 pie nią dze	 i	 wie dzia ła,	 jak	 tra fić	 do	 Cassandry	 Bul-
worth.	Powstrzymywa ła	ją	tylko	przyzwoitość,	która	doprowa dziła	ją	do	tak	opła ka -
nej	sytuacji	życiowej.
Spojrza ła	 na	Ma the sona.	Był	 bar dzo	pocią ga ją cy,	 na	 swój	 ame rykański	 sposób.

Nigdy	wcze śniej	na wet	nie	spotka ła	Ame ryka nina,	ale	dokładnie	tak	ich	sobie	wy-
obra ża ła:	wiecz nie	zbuntowa nych,	a	przy	tym	na	tyle	silnych,	że	byli	w	sta nie	opie -
rać	się	konwe nansom.
Ten	męż czyzna	był	nie zwykły,	wyjątkowo	przystojny	 i,	na	 jej	 szczę ście,	 całkiem

za gubiony!	Może	na wet	była by	w	sta nie	prze konać	sie bie,	że	wyświadcza	mu	zwy-



czajną	przysługę,	opie kując	się	nim	po	drodze.
Ma the son	źle	zrozumiał	jej	ocią ga nie	i	spe szył	się	nie co.
–	Proszę	o	wyba cze nie,	nie	mia łem	za mia ru	pani	pospie szać.
Prudence	uśmiechnę ła	się	sze roko	na	myśl,	że	jego	zda niem	chodziło	jej	o	grzecz -

ność,	ale	ów	uśmiech	jesz cze	bar dziej	go	zde prymował.
–	Do	zoba cze nia	w	dyliżansie	–	dodał.
–	Tak,	na	pewno	 się	 zoba czymy!	 –	 odpar ła	 z	 ca łym	prze kona niem,	 ja kie	umia ła

z	sie bie	wykrze sać.
Popa trzył	na	nią	dziwnie,	ale	ukłonił	 się	 i	poszedł	do	dyliżansu,	po	drodze	 tylko

schylił	się	i	rzucił	chłopa kowi	na	da chu	jedną	z	toreb	podróż nych.
Prudence	nie	mia ła	cza su	do	stra ce nia;	wróciła	do	biura	z	mocno	biją cym	ser cem.

Kie dy	we szła,	za dzwonił	dzwone czek.
Urzędnik	odwrócił	się	nie chętnie.
–	Tak,	pa nienko?
–	Poproszę	bilet	do	Himple	–	odrze kła	i	otworzyła	toreb kę.
–	Do	Himple?	–	powtórzył	z	powątpie wa niem	i	popa trzył	na	nią,	za cie ka wiony.
–	Tak.	Czy	ma	pan	może	kartkę?	Chcia ła bym	zosta wić	wia domość.
–	Dwa	funty	–	oznajmił	i	rozejrzał	się	po	biurze.	Zna lazł	ka wa łek	pa pie ru	we lino-

we go	i	wrę czył	jej	ra zem	z	ołówkiem.
Prudence	na kre śliła	pospiesz ny	list	do	doktora	Linfor da.	Po	uprzejmościach	i	ży-

cze niach	zdrowia	dla	jego	matki	wyja śniła	zmia nę	pla nów	podróży.

Proszę	mi	wyba czyć	wszelkie	nie dogod ności,	na	ja kie	Pań stwa	na ra ziłam,	ale	po-
sta nowiłam	 skorzystać	 z	wolne go	miejsca	w	powozie	przyja ciółki,	 która	 również
wybie ra	się	do	Him ple.	Ża łu ję,	że	nie	mogłam	Pań stwa	uprze dzić	wcze śniej,	ale	ta
oka zja	poja wiła	się	w	ostatniej	chwili.	Bar dzo	dzię ku ję	za	propozycję	za opie kowa -
nia	się	mną	w	drodze,	ale	za pewniam,	że	te raz	też	je stem	w	dobrych	rę kach.
Proszę	przyjąć	życze nia	przyjem nej	podróży	i	raz	jesz cze	dobre go	zdrowia	dla

Pana	matki.
P.C.

Złożyła	liścik	i	uśmiechnę ła	się	do	pa trzą ce go	na	nią	wilkiem	urzędnika.
–	Dzię kuję	–	poże gna ła	się	i	opuściła	biuro.	Ser ce	biło	jej	jak	sza lone.	Nie	mogła

wprost	 uwie rzyć,	 że	 zde cydowa ła	 się	 na	 coś	 tak	 śmia łe go,	 tak	 ryzykowne go!	 To
było	do	niej	nie podob ne.	Ale	przy	tym	po	raz	pierwszy	od	wie lu	mie się cy,	a	może	na -
wet	lat,	Prudence	czuła,	że	przyda rzy	się	jej	coś	nie zwykłe go.	Nie waż ne,	czy	bę dzie
to	dobre,	czy	nie,	cie szyła	się	na	myśl,	że	nadchodziła	zmia na	i	aż	drża ła	z	nie cier -
pliwości.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Wnę trze	powozu	powsta ło	z	myślą	o	czte rech	pa sa że rach,	ale	dodatkowe	miejsca
na	da chu	były	już	za ję te,	więc	Roan	musiał	zna leźć	sobie	ka wa łek	nie zwykle	twar -
dej	ławki	w	środku	pojaz du.	Obijał	się	kola na mi	o	kola na	kościste go	star ca	na prze -
ciwko,	który	otwar cie	mu	się	przyglą dał.	Obok	star ca	sie dział	młody,	może	czter na -
stoletni	chłopak.	Miał	ka pe lusz	tak	mocno	wciśnię ty	na	głowę,	że	widać	było	tylko
ostry	nos	i	drob ny	podbródek.	Na	kola nach	trzymał	wytar tą	tor bę,	którą	bez piecz -
nie	otoczył	ra miona mi.
Na stępne	 miejsca	 zajmowa ły	 sie dzą ce	 na prze ciwko	 sie bie	 dwie	 tę gie	 baby

w	przyma łych	czepkach.	Wysta ją ce	spod	nich	kosmyki	krę conych	włosów	chowa ły
za	usza mi.	Roan	nie	wie rzył,	żeby	były	bliź niacz ka mi,	ale	podejrze wał,	że	są	to	sio-
stry.	Obie	 nosiły	 identycz ne	 sza re	muślinowe	 sukienki	 z	 ogromną	 ilością	 koronek
skrywa ją cych	wydatne	biusty.	Najbar dziej	 nie zwykłe	 było	w	nich	 jednak	 to,	 ja kie
ilości	słów	z	sie bie	wyrzuca ły.	Nie	prze sta wa ły	trajkotać	ani	na	chwilę;	do	tego	mó-
wiły	z	tak	mocnym	akcentem,	że	Roan	nic	a	nic	nie	rozumiał.
Szarpnę ło	powozem,	kie dy	za przę ga no	nowe	konie.	Roan	wycią gnął	z	kie sze ni	ze -

ga rek,	uwa ża jąc,	aby	nikomu	przy	tym	nie	zrobić	łokciem	krzywy.	Wła śnie	minę ło
wpół	do	pierwszej	i	wkrótce	mie li	odjeż dżać,	a	wciąż	nie	było	śla du	pięknej	kobie ty
o	orze chowych	oczach,	która	bar dzo	mu	pomogła.
Oka za ła	 się	aniołem	 tego	strasz ne go	dnia	 i	 tylko	dzię ki	niej	 jego	męki	 sta ły	 się

znośne.	Panna	Ca bot	była	nie zwykle	piękna,	znacz nie	piękniejsza	od	kobiet	na po-
tka nych	przed	opusz cze niem	Nowe go	Jor ku	i	bez	wątpie nia	najpiękniejsza	spośród
tych	na potka nych	w	Anglii.	Co	prawda,	zszedł	z	pokła du	w	dokach	Liver poolu,	które
nie	 na le ża ły	 do	 naja trakcyjniejszych	 miejsc	 na	 świe cie,	 co	 jednak	 w	 niczym	 nie
umniejsza ło	 urody	 osza ła mia ją cej	 figury	 panny	 Ca bot,	 jej	 pełnych	 różowych	 ust
i	czar nych	rzęs	ocie nia ją cych	migda łowe	oczy.	Mie sza ły	się	w	nich	zie leń	i	brąz,	jed-
nak	wię cej	było	zie le ni,	wię cej	lata	niż	zimy.	Przycią gnę ła	całą	jego	mę ską	uwa gę,
kie dy	pierwszy	raz	ją	zoba czył.
Kobie ta	sie dzą ca	obok	nie go	usa dowiła	się	wygodnie	na	ła wie,	pozosta wia jąc	za -

le dwie	kilka	cali	wolne go	miejsca.	Roan	był	prze kona ny,	że	nie	wystar czyłoby	 ich
na wet	 dla	 szczupłej	 panny	Ca bot.	 Za czynał	 już	 na wet	 podejrze wać,	 że	 tra fiła	 na
górę,	i	wła śnie	w	tym	momencie	zoba czył	w	drzwicz kach	jej	głowę.
–	Ojej!	–	za woła ła.	–	Chyba	nie	ma	już	miejsca.
–	Nic	podob ne go	–	odrze kła	jedna	z	kobiet.	–	Je śli	pan	bę dzie	ła skaw	się	prze su-

nąć,	znajdzie	się	ka wa łek	ławki.
Roan	zrozumiał,	że	dama	w	czepku	mówiła	do	nie go.	Popa trzył	na	ścia nę	powozu,

do	której	był	przyciśnię ty,	i	na	kobie tę	zajmują cą	wię cej	miejsca,	niż	potrze bowa ła.
–	Pani	wyba czy,	ale	nie	mam	już	miejsca.
–	Och,	tylko	odrobinkę	–	odpar ła	pulchna	dama	i	poma cha ła	na	nie go	ręką.	Sama

nie	prze sunę ła	się	ani	o	włos.



–	Dzię kuję.	Prze pra szam	–	powie dzia ła	panna	Ca bot,	prze ciska jąc	się	mię dzy	ko-
la na mi	Roana	i	kościste go	star ca	i	roz ta cza jąc	woń	drogich	per fum.	Wzdrygnę ła	się
na	widok	ka wa łecz ka	ławki,	który	mia ła	za jąć.
–	Prawda,	że	nie wie le	 tu	miejsca?	–	za uwa żyła	 jedna	z	kobiet.	 –	Ale	chucher ko

z	cie bie,	więc	się	zmie ścisz.
Panna	Ca bot	uśmiechnę ła	się	nie pewnie	do	Roana	i	ja kimś	cudem	zdoła ła	się	ob -

rócić	w	miejscu,	je dynie	muska jąc	pa sa że rów	rąb kiem	sukienki.	Usia dła	na	brze gu
ławki	 z	 wyprostowa nymi	 ple ca mi.	 Roan	 za uwa żył,	 że	 jej	 kola na	 dotknę ły	 kolan
chłopca,	który	wyraź nie	się	za rumie nił.	On	też	był	taki	w	jego	wie ku	–	bał	się	kobiet
i	za ra zem	robił,	co	mógł,	żeby	być	przy	nich	jak	najbliżej.
–	Nie	możesz	sie dzieć	jak	ptak	na	grzę dzie,	bo	się	wykończysz	–	rzekł	do	niej.	–

Proszę,	usiądź	wygodnie.
Panna	Ca bot	pochyliła	głowę.	Roan	widział	tylko	jej	podbródek	i	usta,	ale	nie	miał

wątpliwości,	 że	 jest	 sceptycz nie	 na sta wiona	 do	 jego	 pomysłu.	 Pokrę ciła	 biodra mi
i	usia dła	głę biej	o	kilka	centyme trów,	wciska jąc	się	w	wą ski	ka wa łe czek	wolnej	ław-
ki.	Jej	są siadka	odsunę ła	się	odrobinę.
Kie dy	wresz cie	skończyła	się	sa dowić	 i	była	mocno	do	nie go	przyciśnię ta,	Roan

nie	mógł	myśleć	o	niczym	innym,	jak	tylko	o	kre mowych	pośladkach	panny	Ca bot.
Wyobra żał	sobie	ich	gładką	skórę	i	jędr ny	kształt	podob ny	do	ser dusz ka…
Prze stań!	–	upomniał	się	surowo.	Nie	powinien	myśleć	w	ten	sposób	o	kobie cie

w	wie ku	jego	młodszej	siostry.
Za cisnął	zęby	i	wyprostował	ra miona,	ale	na dal	nie	potra fił	zignorować	dotyku	jej

smukłe go	cia ła.	Tłuma czył	sobie	tę	re akcję	wie lotygodniową	podróżą	okrę tem	wy-
łącz nie	 w	 mę skim	 towa rzystwie	 i	 tym,	 że	 dopie ro	 te raz	 od	 przybycia	 do	 Anglii
pierwszy	raz	czuje	bliskość	kobie ty.
Chociaż	z	drugiej	strony	musiał	przyznać,	że	był	też	trochę	łajda kiem.	Tym	bar -

dziej	że	nie	miał	oka zji	dotykać	żadnej	kobie ty,	od	ostatnie go	spotka nia	z	Sussanną
Pratt	w	Nowym	Jor ku.
–	No	i	proszę	–	ode zwa ła	się	panna	Ca bot	żar tobliwym	tonem.	–	Je śli	droga	bę -

dzie	nie	najlepsza,	mogę	zostać	wystrze lona	jak	z	ka ta pulty.
Nikt	się	na wet	nie	uśmiechnął.	Wszyscy	oba wia li	się,	że	na prawdę	może	tak	się

zda rzyć.	Chłopiec	osunął	się	trochę	i	zniknął	w	kołnie rzu	płasz cza,	a	sta rzec	na dal
nie	spusz czał	oczu	z	Roana,	który	za czynał	się	już	oba wiać,	że	ja kimś	cudem	odczy-
tał	z	jego	twa rzy	erotycz ne	fanta zje.
–	Mimo	wszystko	za powia da	się	dobry	dzień	na	podróż	–	za ga iła	ra dośnie	panna

Ca bot.
Roan	miał	na dzie ję,	że	nie	oka że	się	kobie tą,	która	we	wszystkim	dostrze ga	cu-

downe	zrzą dze nie	losu	i	odczuwa	potrze bę	dzie le nia	się	swoim	za chwytem.
–	Rze czywiście,	przyjemny	–	odpar ła	 jedna	z	pulchnych	dam	i	roz poczę ła	nie po-

wstrzyma ną	tyra dę,	z	której	Roan	nie	był	w	sta nie	nic	zrozumieć.
Skorzystał	więc	z	oka zji,	żeby	przyjrzeć	się	pannie	Ca bot.	Mia ła	na	sobie	drogą

sukienkę	–	na uczył	się	je	roz pozna wać	po	opła ce niu	kilku	ra chunków	swojej	siostry,
Aurory,	i	doskona le	znał	cenę	je dwa biu,	broka tu,	muślinu	i	pierwszorzędnej	wełny.
Jej	dłonie	spra wia ły	wra że nie	de likatnych.	Na	pewno	świetnie	sobie	ra dziła	przy	ro-
bótkach	ręcz nych.	Dojrzał	też	nie sfor ny	kosmyk	włosów	na	jej	szyi	w	kolorze	psze -



nicy.
Za sta na wiał	się,	czy	to	nie	ozna ka	bra ku	lojalności	wobec	panny	Pratt,	że	panna

Ca bot	spełnia	wszystkie	jego	wyobra że nia	o	atrakcyjnej	kobie cie.	Była	ja snowłosa,
ele gancka	 i	 ucie le śnia ła	 jego	 najskrytsze	 mę skie	 ma rze nia.	 Susanna	 tymcza sem
oka za ła	się	ciemnowłosa	i	bez kształtna.	Roan	nie	za liczał	się	do	męż czyzn,	którzy
oce nia ją	kobie ty	wyłącz nie	po	wyglą dzie,	ale	panna	Pratt	nie	mia ła	też	nie ste ty	nic
do	powie dze nia.	Kie dy	przyje cha ła	z	Fila delfii	i	przyszła	pod	ra mię	ze	swoim	ojcem,
Roan	nie	mógł	uwie rzyć,	że	zgodził	się	na	połą cze nie	ich	rodzin	przez	małżeństwo.
Powóz	ruszył	z	szarpnię ciem	i	wyrwał	go	z	za myśle nia.	Panna	Ca bot	opar ła	się

o	jego	kola no.	Podniosła	wzrok	i	spojrza ła	prze pra sza ją co.
–	Proszę	mi	wyba czyć.	Strasz nie	tu	cia sno,	prawda?
Popra wiła	się	i	usia dła	znowu	wyprostowa na,	z	dłońmi	na	podołku.
Nie	mia ła	jednak	szczę ścia.	Z	każ dym	wybojem	i	wyrwą	w	drodze	musia ła	opie -

rać	się	o	 jego	udo	i	za	każ dym	ra zem	przypomina ła	mu	o	swojej	obecności.	Roan
wyglą dał	za	okno	i	z	ca łych	sił	sta rał	się	nie	myśleć	o	jej	na gim	cie le	w	bia łej	poście -
li,	złotych	włosach	roz rzuconych	na	podusz ce	i	 jędr nych	pier siach.	W	końcu	wziął
się	na	sposób	i	z	każ dą	nie przyzwoitą	myślą	spoglą dał	na	sie dzą ce go	na prze ciwko
star ca.
Je cha li	już	całą	godzinę,	kie dy	jedna	z	kobiet	na gle	wzię ła	głę boki	oddech	pośród

nie kończą cej	się	pa pla niny	i	oznajmiła	głośno:
–	Wiem,	kim	pani	jest!	Prze cież	to	lady	Mer ryton!
Wszystkie	oczy	zwróciły	się	na	pannę	Ca bot.
–	Nic	podob ne go	–	wypar ła	się.
–	Nie?	–	Kobie ta	była	na dal	podejrz liwa.
–	Za pewniam	pa nią,	że	gdybym	była	lady	Mer ryton,	podróżowa ła bym	prywatnym

powozem.	–	Panna	Ca bot	uśmiechnę ła	się	roz bra ja ją co.
–	Chyba	ma	pani	ra cję	–	zgodziła	się	roz cza rowa na	dama.
Czy	 ta	 sta ra	krowa	myśli,	 że	 rodzina	królewska	 jeź dzi	dyliżansem?	–	dziwił	 się

Roan.	Co	prawda,	nie	był	na	bie żą co	w	spra wach	dworu,	ale	miał	mgliste	prze czu-
cie,	że	lady	musi	ozna czać	kogoś	zwią za ne go	z	pa nują cym	rodem.	Kie dy	jego	ciotka
i	wuj	wrócili	tego	lata	z	Londynu	–	zosta wia jąc	tam	Aurorę,	którą	powie rzono	ich
opie ce	–	bez	końca	roz pra wia li	o	ksią żę tach	i	hra biach,	i	o	tym,	że	Aurora	tańczyła
z	ta kim	czy	innym	lor dem	i	była	na	kola cji	u	ta kiej	czy	innej	lady.	Roan	nie	zwra cał
na	te	re we la cje	większej	uwa gi	i	dla te go	nie	orientował	się	za	bar dzo	w	zna cze niu
tytułów,	na brał	je dynie	prze kona nia,	że	w	Anglii	aż	się	roi	od	członków	rodziny	kró-
lewskiej.
–	Ale	mia łam	przyjemność	poznać	lady	Mer ryton	–	doda ła	nie zobowią zują co	pan-

na	Ca bot.
Roan	prze krę cił	głowę,	żeby	popa trzeć	na	jej	twarz.	Za sta na wiał	się,	co	to	mogło

zna czyć,	że	pozna ła	 lady	Mer ryton.	Czy	 to	przypadkiem	nie	była	hra bina?	A	 je śli
tak,	to	czy	to	nie	zna czyło,	że	była	cór ką	króla	i	królowej?	A	wte dy	panna	Ca bot	ob -
ra ca ła by	się	wśród	królów	i	królowych!
–	Skoro	jednak	nie	jest	nią	pani,	to	co	pani	myśli	o	andronach,	ja kie	na ple tli	o	tam-

tym	małżeństwie?	–	większa	dama	par sknę ła	i	pokrę ciła	głową.
–	To	po	prostu	skandal	–	zgodziła	się	mniejsza.



Roan	za uwa żył,	że	panna	Ca bot	się	za czer wie niła.	Nie	wie dział,	co	mogą	ozna -
czać	androny,	ale	skoro	kobie ty	nie	mogły	się	docze kać	wyra że nia	swojej	opinii,	te -
mat	go	za inte re sował.
Obie	damy	najwyraź niej	szykowa ły	się	do	ca łej	se rii	pytań,	ale	powóz	akurat	za -

czął	zwalniać.	Roan	wychylił	 się	 trochę	 i	dojrzał	 rząd	domów	z	bia łe go	wa pie nia,
z	kwia ta mi	w	oknach.	Spodzie wał	się,	że	będą	tutaj	tylko	zmie nia li	konie,	ale	i	tak
nie	mógł	się	docze kać,	kie dy	wysią dzie	i	roz prostuje	kości.
Wtoczyli	się	do	wioski,	dyliżans	zje chał	na	bok	i	woź nica	ze skoczył	z	kozła,	żeby

otworzyć	drzwicz ki	 i	wysta wić	stopień.	Roan	za wsze	za chowywał	się	 jak	dżentel-
men,	jednak	tym	ra zem	wyskoczył	pierwszy,	żeby	za czerpnąć	w	płuca	trochę	świe -
że go	powie trza	i	choć	na	chwilę	za pomnieć	o	dotyku	panny	Ca bot.	Kie dy	się	w	koń-
cu	odwrócił,	wszyscy	pa sa że rowie	wydosta li	się	już	z	dusz ne go	wnę trza,	a	chłopiec
poma gał	star cowi	usiąść	na	ławce	pod	ścia ną.	Dwie	damy	sta ły	w	identycz nych	po-
zach,	podpar te	pod	boki	i	nie	prze sta wa ły	roz ma wiać.
Panna	Ca bot	przysta nę ła	w	pewnym	odda le niu.	Trzyma ła	w	rę kach	małą	pa czusz -

kę	i	wyglą da ła	w	swojej	nie bie skiej	sukience	nie zwykle	świe żo	i	ra dośnie	jak	kwit-
ną cy	dzwone czek.
Woź nica	wkroczył	w	środek	grupki	dumnym	krokiem,	ja kie go	nie	powstydziłby	się

nie je den	bur mistrz,	w	czym	nie	prze szka dza ły	mu	brudne	spodnie,	znoszone	buty
i	ka mizelka	za	mała	o	dwa	nume ry.
–	Proszę	państwa	sza nownych	o	uwa gę	–	oznajmił	podniosłym	tonem.	–	Dyliżans

odje dzie	o	wpół	do	trze ciej.
Roan	 rozejrzał	 się	 na	 wszystkie	 strony.	 Znajdowa ła	 się	 tu	 nie wielka	 gospoda

i	kuź nia.	Wię cej	atrakcji	nie	dostrze gał.	Chętnie	wychyliłby	kufe lek	albo	dwa,	ale
za miast	tego	posta nowił	roz prostować	trochę	kości	podczas	prze chadz ki.	Liczył,	że
ła twiej	w	ten	sposób	pozbę dzie	się	wspomnie nia	roz kosz ne go	cier pie nia,	ja kie	spra -
wiło	mu	dotyka nie	pięknej	młodej	 kobie ty	 przez	 ostatnie	półtorej	 godziny.	Musiał
też	ukoić	nadszarpnię te	ner wy	i	odzyskać	cier pliwość.
Przysta nął,	ale	spokój	nie	nadchodził.	Roan	nie	na le żał	do	ludzi	draż liwych.	Prze -

ciwnie,	w	największym	za mie sza niu	był	dla	bliskich	uosobie niem	spokoju.	Ale	tutaj
sam	został	pozba wiony	ja kie gokolwiek	opar cia.	Od	dwóch	dni	podróżował	sam	po
ob cym	kra ju,	a	zie mia	na dal	kołysa ła	się	pod	jego	stopa mi	po	mie sią cu,	który	spę dził
na	morzu.	Całkiem	stra cił	re zon,	kie dy	w	Liver poolu	po	wie lu	bez owocnych	próbach
porozumie nia	się	z	miejscowymi	pojął,	że	oni	 też	mówili	po	angielsku.	Dowie dział
się,	dokąd	powinien	je chać,	ale	po	dwóch	dniach	podróży	na	południe	oka za ło	się,	że
powinien	był	jednak	obrać	kie runek	północny.
Na	domiar	złe go	był	przyzwycza jony	do	najlepszych	powozów	i	pierwszorzędnych

za przę gów,	a	nie	roz kle kota nych	dyliżansów	na	wyboistych	gościńcach,	gdzie	sie -
dział	ściśnię ty	obok	ropuchy	i	kobie ty,	której	skóra	zda wa ła	się	de likatna	i	gładka
jak	ma sło.
Za trzymał	się	na	środku	drogi	i	głę boko	ode tchnął	gorą cym	powie trzem.	Krótka

prze chadz ka	nie	popra wiła	mu	sa mopoczucia.	Podniósł	twarz	do	nie ba	i	ryknął	roz -
złosz czony	swoimi	nie powodze nia mi,	siostrą	i	ca łym	świa tem.
Dopie ro	to	przyniosło	mu	trochę	ulgi.	Roan	odwrócił	się	na	pię cie	i	skie rował	swo-

je	kroki	z	powrotem	do	wioski.	Za stał	tam	pannę	Ca bot,	która	przysia dła	na	mur ku



i	posila ła	się	czymś	z	pa kunecz ku.	Obok	przysia dły	na	kufrze	siostry	i	też	coś	ja dły.
Roan	podszedł	bliżej.	Nie	chciał	być	wścib ski,	ale	nie	mógł	się	oprzeć	zer knię ciu

do	pa czusz ki.	Widok	je dze nia	przypomniał	mu,	że	przez	ostatnią	dobę	nic	nie	jadł.
Panna	Ca bot	podniosła	głowę	i	spojrza ła	na	nie go	orze chowymi	ocza mi	spod	rąb -

ka	czepka.
–	Och,	pa nie	Ma the son.
–	Panno	Ca bot.	–	Roan	uchylił	ka pe lusza.
Wycią gnę ła	do	nie go	płócienną	chustkę	z	mnóstwem	słodyczy.
–	Może	ma	pan	ochotę	na	sma kołyk?
Roan	 przyjrzał	 się	 bliżej	 proponowa nym	 de licjom.	 Przypomina ły	 ciastka,	 ja kie

w	dzie ciństwie	pie kła	dla	nie go	Nelly,	długoletnia	kuchar ka	rodziny.
–	Nie,	dzię kuję	–	odmówił	grzecz nie.	Nie	był	jesz cze	na	tyle	zde spe rowa ny,	żeby

odbie rać	jej	je dze nie.
–	Na	pewno?	–	Wybra ła	jedno	cia stecz ko	i	wrzuciła	do	buzi.	Na	moment	za mknę -

ła	oczy.	–	Mmm!	Pysz ne!
Ku	 jego	za że nowa niu	w	tym	momencie	za bur cza ło	mu	w	brzuchu.	Panna	Ca bot

uśmiechnę ła	się	słodko	i	jesz cze	raz	podniosła	skra wek	płótna.
–	Proszę	przynajmniej	spróbować.
–	To	na	pewno	ża den	kłopot?	–	za pytał	z	grzecz ności,	chociaż	już	wycią gał	rękę.
Przyglą da ła	mu	się	uważ nie,	kie dy	wkła dał	sma kowity	ką sek	do	ust.	Nie	mógł	za -

prze czyć,	że	cia stecz ka	były	wyjątkowo	smacz ne.
–	Proszę	się	czę stować	do	woli.
–	Może	jesz cze	jedno	–	odrzekł	z	wdzięcz nością	i	wycią gnął	rękę,	a	panna	Ca bot

wsunę ła	mu	w	dłoń	od	razu	trzy.	Roze śmia ła	się	per liście.
–	Moż na	by	pomyśleć,	że	nic	pan	dziś	nie	jadł,	pa nie	Ma the son.
–	Nie	ja dłem	od	wczorajsze go	ranka.
–	Co	ta kie go?	Ale	dla cze go?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Podczas	podróży	nie	za wsze	jest	czas	na	posiłek.	Byłem	prze kona ny,	że	do	tej

chwili	będę	już	na	miejscu.
Panna	Ca bot	ze skoczyła	zwinnie	z	mur ka	 i	przykucnę ła	obok	toreb ki.	Prze trzą -

snę ła	jej	za war tość	i	wyję ła	ze	środka	jesz cze	jedno	za winiątko.	Na tychmiast	mu	je
poda ła.
Roan	odwinął	ma te riał	i	zna lazł	w	środku	boche nek	chle ba.
–	Mam	też	ser	–	dorzuciła.
–	Proszę	się	nie	kłopotać…
–	Na le gam,	pa nie	Ma the son.	Moja	młodsza	siostra	wrzuciła	mi	 to	do	ba ga żu.	–

Uśmiechnę ła	się	znowu,	a	jej	oczy	roz błysły	cie pło.	–	Liczyła,	że	na padną	nas	bandy-
ci,	i	chcia ła,	że bym	była	dobrze	przygotowa na	do	spę dze nia	wie lu	dni	w	pusz czy.
–	Liczyła	na	to?
–	Uwielbia	dra ma tyzm.	Proszę	jeść,	jest	tego	mnóstwo.
–	Je stem	nie zmier nie	zobowią za ny	–	rzekł	i	odgryzł	wielki	ka wał	chle ba.	Jadł	dużo

bar dziej	żar łocz nie,	niż by	sobie	tego	w	głę bi	ducha	życzył.	Tymcza sem	panna	Ca -
bot	ponownie	usa dowiła	się	na	mur ku.	Poczę stował	się	se rem	i	dopie ro	zdał	sobie
spra wę,	jak	bar dzo	był	głodny.



–	Hola!	–	za woła ły	do	panny	Ca bot	siostry,	wyma chując	rę ka mi,	chociaż	sie dzia ły
najwyżej	dwa	me try	da lej.
–	Roz wią za łyśmy	za gadkę	–	wyja śniła	jedna	podnie sionym	tonem.
–	O	tak,	co	to	była	za	za gadka!	–	doda ła	druga.
–	To	prawda	–	wtrą ciła	ta	bar dziej	pulchna.
–	Jaka	to	za gadka?	–	za pyta ła	panna	Ca bot.
–	Ty	nią	 je steś,	moja	droga.	Ale	wszystko	wyde dukowa łyśmy.	 Je steś	 lady	Altrin-

gham	–	rze kła	dumnie	mniejsza	z	nich.
–	Och,	nie!	–	roze śmia ła	się	panna	Ca bot.	–	Prze cież	ona	jest	dwa dzie ścia	lat	star -

sza	ode	mnie.
–	Och…	–	westchnę ła	większa,	roz cza rowa na.
–	Ale	mia łam	przyjemność	ją	poznać	–	doda ła	panna	Ca bot.	–	Ra zem	z	jej	cór ką

byłyśmy	przedsta wione.
–	Ojej!	–	jęknę ła	mniejsza	w	unie sie niu.
–	Przedsta wione?	–	Roan	liczył	na	wyja śnie nie.
–	Królowi,	proszę	pana!	–	odpar ła	jedna	z	dam	wyniośle,	jakby	każ dy	to	wie dział.
Roan	popa trzył	nie pewnie	na	pannę	Ca bot.
–	Czy	to	z	powodu	pani	dokonań?
Panna	Ca bot	roze śmia ła	się	ra dośnie.
–	W	żadnym	ra zie!	Umia łam	je dynie	dygnąć.
–	A	ja	je stem	cie ka wa,	skąd	się	pan	wziął,	sir,	że	pan	ta kich	rze czy	nie	wie!	–	Jed-

na	z	dam	nie	posia da ła	się	ze	zdumie nia.
–	Prawda,	że	całkiem	nic	nie	rozumie?	–	zgodziła	się	z	nią	druga	i	doda ła	protek-

cjonalnie:	–	Prze cież	wszyscy	wie dzą,	że	pre zenta cja	we	dworze	to	najważ niejsza
chwila	w	życiu	młodej	damy	z	towa rzystwa.
Roan	jednak	na dal	nie	rozumiał.
–	W	ja kim	celu	się	to	odbywa?
–	W	ja kim	celu?	–	par sknę ła	pierwsza,	wyraź nie	oburzona.	–	Czy	pan	by	nie	chciał

zostać	przedsta wiony	królowi?
Na myślił	się	chwilę	i	uznał,	że	gdyby	spotka nie	prze dłużyło	wizytę	w	Anglii,	naj-

chętniej	by	odmówił.
–	Skąd	pan	jest?	–	za pyta ła	dama.
–	Z	Ame ryki	–	wyja śnił.	–	Z	Nowe go	Jor ku.
–	A	dla cze go	pan	prze był	taką	długą	drogę?
Roan	nie	uwa żał,	żeby	to	była	jej	spra wa,	ale	z	grzecz ności	odpowie dział.
–	Przyje cha łem	po	siostrę,	która	spę dziła	w	tym	kra ju	kilka	mie się cy.	Czy	mogę	li-

czyć	na	pani	aproba tę?
Kobie ta	nic	nie	odpowie dzia ła,	tylko	zwróciła	się	do	panny	Ca bot.
–	Skoro	nie	 jest	pani	 lady	Altringham,	 to	kim?	 Jaka	młoda	dama	podróżuje	bez

eskor ty?
Roan	 też	 się	 nad	 tym	 za sta na wiał	 i	 tylko	 cie ka wość	 powstrzyma ła	 go	 od	 we -

pchnię cia	 jej	do	ust	płócienne go	za winiątka	od	chle ba.	Przyjrzał	się	pannie	Ca bot
i	odniósł	wra że nie,	że	sta ra	się	ukryć	poczucie	winy.	Mam	na dzie ję,	że	to	nie	druga
Aurora	–	pomyślał.
–	Proszę	pozwolić,	że	się	przedsta wię.	Panna	Ca bot.	Z	kim	mam	przyjemność	roz -



ma wiać?
–	Pani	Trickle bank	–	odpar ła	mniejsza.	–	A	to	moja	siostra,	pani	Sca les.
Panna	Ca bot	zer knę ła	na	Roana.
–	Pa nie	pozwolą,	że	przedsta wię	im	pana	Ma the sona.
Od	wymia ny	grzecz ności	oca lił	Roana	woź nica,	który	ogłosił,	że	dyliżans	odchodzi

za	kwa drans.
–	 Ojej!	 –	 za woła ła	 pani	 Trickle bank,	 prze ra żona.	 –	 Chodź,	 Ruth.	 Szyb ciej!	 Nie

chce my,	żeby	ruszył	bez	nas.
Obie	damy	za krę ciły	się	wokoło,	ze bra ły	ba ga że	i	popycha jąc	się	na wza jem,	po-

bie gły	do	powozu,	jakby	dzie liło	je	od	nie go	przynajmniej	pół	mili,	a	nie	za le dwie	kil-
ka	me trów.
Roan	za winął	resz tę	chle ba	i	sera,	trochę	za wstydzony,	jak	dużo	zjadł.
–	Dzię kuję	za	pani	życz liwość,	panno	Ca bot.	Uzupełnię	pani	prowiant.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	tak	promiennie,	że	od	razu	zrobiło	mu	się	lżej	na	duszy.
–	Proszę	się	nie	kłopotać.	Dzisiaj	wie czorem	będę	na	miejscu.
–	Jest	pani	pewna?	Te	dwie	damy	mogą	prze konać	woź nicę,	żeby	prze prowa dził

dochodze nie.
Panna	Ca bot	roze śmia ła	się.
–	Są	nie groź ne,	tylko	chyba	za	bar dzo	lubią	bar wę	swoich	głosów.
Uśmiechnę ła	się	życz liwie	i	ze skoczyła	z	mur ka.	Podniosła	sa kwojaż,	a	Roan	za -

ofe rował	jej	swoje	ra mię.	Przyję ła	je	z	taką	de likatnością,	że	pra wie	nie	poczuł	jej
dotyku.	Nie	chciałby,	żeby	młoda	kobie ta	dobre go	sta nu	na ra ża ła	swoją	re puta cję,
jak	zwykła	to	robić	jego	siostra.
–	Jak	to	jest,	że	podróżuje	pani	bez	opie ki?	–	za pytał.	–	Bez	choćby	służą cej?
Uśmiechnę ła	się	roz bra ja ją co.
–	Czy	to	nie	dziwne,	że	ludzie	przejmują	się	ta kimi	drobia zga mi?
Istotnie,	drobiazg!	–	pomyślał	Roan.	Dokładnie	ta kiej	odpowie dzi	mógłby	się	spo-

dzie wać	po	swojej	siostrze.
–	Nie	przejmuję	się	–	za zna czył	–	a	je dynie	za sta na wiam.
–	Dzię kuję,	pa nie	Ma the son,	że	się	pan	nie	przejmuje.	–	Uśmiechnę ła	się	ponow-

nie,	ale	tym	ra zem	z	większą	re zer wą.
Roan	byłby	gotów	posta wić	całą	swoją	for tunę,	że	z	owa	piękna	kobie ta	coś	ukry-

wa.	Dość	miał	już	jednak	w	Anglii	wła snych	kłopotów,	żeby	szukać	na stępnych.
Po	powrocie	do	pojaz du	Roan	za uwa żył,	że	chłopiec	za jął	miejsce	na	da chu,	choć

na dal	tak	samo	ściskał	swoją	znisz czoną	wa lizecz kę.	Pomógł	pannie	Ca bot	wsiąść,
przytrzymując	smukły	nadgar stek	i	kła dąc	jej	dłoń	na	ple cach.	Za cze kał,	aż	usia dła,
i	zajrzał	do	środka,	za sta na wia jąc	się,	jak	mu	się	uda	ponownie	wcisnąć	obok	niej
i	na prze ciwko	star ca.
–	A	nie	wygodniej	byłoby	panu	tam?	–	za pyta ła	panna	Sca les,	wska zując	skra wek

sie dziska	mię dzy	siostrą	a	star cem.
Po	czym	zwróciła	się	do	panny	Ca bot.
–	Ten	dżentelmen	zajmuje	strasz nie	dużo	miejsca.
Roan	nie	mógł	uwie rzyć,	 że	otyła	dama	ponownie	wytyka	mu	 jego	 roz miar.	Na

szczę ście	był	dobrze	wychowa ny	i	nie	odpowie dział.
–	Wszystko	jedno,	tu	czy	tam	–	odpar ła	ła godnie	panna	Ca bot	i	odrobinę	prze su-



nę ła	się.	Roan	zer knął	znużony	na	zwolniony	ka wa łek	ławki	i	poprosił	ją	wzrokiem
o	 jesz cze	 je den	wysiłek.	 Prze wróciła	 ocza mi	 i	we pchnę ła	 się	w	pulchny	bok	pani
Sca les.
Wte dy	dopie ro	wszedł	i	ja koś	uda ło	mu	się	za siąść	na	zwolnionym	miejscu.	Panna

Ca bot	uwolniła	ra mię	zza	jego	ple ców	i	usia dła	wyprostowa na,	ale	tym	ra zem	jej	ło-
kieć	zna lazł	się	przy	jego	że brach.	Roan	był	pe wien,	że	przy	każ dym	podskoku	bę -
dzie	dotkliwie	odczuwał	jego	obecność.
Kie dy	powóz	ruszył,	pani	Sca les	wbiła	podejrz liwie	wzrok	w	pannę	Ca bot.
–	Czy	mogę	za pytać,	dokąd	pani	je dzie,	panno	Ca bot?
Roan	poczuł,	że	popra wiła	się	w	miejscu.	Wyraź nie	pyta nie	było	jej	nie	na	rękę.
–	Jadę	odwie dzić	przyja ciółkę,	która	wła śnie	urodziła	swoje	pierwsze	dziecko.
–	Och,	boba sek!	–	jęknę ła	roz anie lona	pani	Trickle bank.
–	 Tak,	 boba sek	 –	 ochoczo	 zgodziła	 się	 panna	 Ca bot.	 –	 Biedna	mama	 poprosiła

mnie,	że bym	jak	najszyb ciej	do	niej	przyje cha ła.	To	pierwsze	dziecko,	więc	zupełnie
sobie	nie	ra dzi.
–	A	nie	przysła ła	nikogo	po	pa nią?	–	nie wzrusze nie	dopytywa ła	się	pani	Sca les.	–

Chyba	powinna	pani	mieć	w	podróży	opie kę.
Odcień	różu	za bar wił	smukłą	szyję	panny	Ca bot.
–	Nie	było	na	to	cza su.	Przyja ciółka	nie	ma	nikogo	do	pomocy	przy	dziecku,	a	mąż

jest	w	da le kiej	podróży.
–	Aha…	–	Pani	Sca les	za wie siła	złowróżb nie	głos.
Sytuacja	 sta wa ła	 się	 dla	 Roana	 nie znośna.	 Ja kim	 pra wem	 pani	 Sca les	 oce nia ła

pannę	Ca bot?	On	też	jej	nie	wie rzył	i	był	prze kona ny,	że	nie jedno	ukrywa,	bowiem
dobrze	znał	uniki	młodych	kobiet.
–	Cóż	za	cie ka wy	zwyczaj	–	za uwa żył,	spoglą da jąc	surowo	na	pa nią	Sca les.	–	Czy

w	każ dym	dyliżansie	odbywa ją	się	prze słucha nia	współpa sa że rów,	czy	tylko	na	tej
tra sie?
Pani	Sca les	za mruga ła	kilka	razy	i	wydę ła	war gi,	a	panna	Ca bot	odwróciła	wzrok

i	uda ła,	że	wyglą da	za	okno.	Ale	Roan	dostrzegł	jej	uśmiech.
Powóz	kołysał	się	ła godnie	na	kołach	i	powie ki	pa sa że rów	sta wa ły	się	coraz	cięż -

sze.	Wkrótce	panna	Ca bot	za pa dła	w	drzemkę.	Roan	próbował	dla	przyzwoitości
prze rzucić	jej	głowę	na	pa nią	Sca les,	ale	tamta	również	za snę ła	i	nic	z	tego	nie	wy-
szło.	Głowa	panny	Ca bot,	choć	w	czepku,	spoczywa ła	na	jego	ra mie niu.
Roan	 też	 pra wie	 za snął,	 kie dy	wybój	 na	 drodze	potrzą snął	 panną	Ca bot,	 która

wbiła	mu	łokieć	pod	że bra.	Podejrze wał	na wet	przez	chwilę,	że	zmiaż dżyła	mu	wą -
trobę.	 Za raz	 jednak	 powóz	 się	 uspokoił	 i	 pa sa że rowie	 spa li	 da lej,	 poza	 star cem,
który	wciąż	wpa trywał	się	w	Roana.
Na gle	powóz	szarpnął	w	pra wo,	rzuca jąc	wszystkimi,	i	za trzymał	się.	Z	ze wnątrz

dało	się	słyszeć	głośne	prze kleństwo	woź nicy.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Prudence	obiła	sobie	podbródek	o	coś	twar de go,	a	jej	ręka	za pa dła	się	w	czymś
miękkim.	Pierwsza	nie pewna	myśl	była	taka,	że	to	na bita	podusz ka,	ale	kie dy	otwo-
rzyła	oczy,	na tychmiast	zda ła	sobie	spra wę,	że	brodą	dotknę ła	ra mie nia	pana	Ma -
the sona,	a	ręką	jego…	podbrzusza!
Ma the son	 spoglą dał	 na	 nią	 ze	 złośliwą	 sa tysfakcją,	 gdy	 stopniowo	docie ra ła	 do

niej	bez litosna	rze czywistość.	Jęknę ła	z	roz pa czy	i	poczuła,	że	policz ki	jej	czer wie -
nie ją.	Na tychmiast	się	wyprostowa ła	i	popra wiła	cze pek.
–	Co	 się	 sta ło?	 –	 za pyta ła,	 czyniąc	 roz pacz liwe	wysiłki,	 żeby	 na wet	 skrawkiem

ubra nia	nie	dotykać	Ma the sona.	Nie ste ty,	chociaż	usia dła	na	sa mej	kra wę dzi	ławki,
jej	biodro	na dal	styka ło	się	z	jego	udem	i	czuła	przez	sukienkę	każ de	na pię cie	sil-
nych	mię śni.
Sytuacja	była	dwuznacz na	i	dziwnie	dla	Prudence	ekscytują ca.	Znie ruchomia ła	na

kilka	se kund,	żeby	za pa mię tać	wra że nia	tej	chwili.
–	Spodzie wam	się,	że	poła ma liśmy	koło	–	odpowie dział	Ma the son.	W	tym	sa mym

momencie	konie	szarpnę ły	powóz,	który	prze chylił	się	na	pra wy	bok.	Woź nica	za -
klął	znowu	głośno	i	siar czyście.	Pulchne	damy	spą sowia ły.
Ma the son	chwycił	za	klamkę	i	wyskoczył	na	ze wnątrz	jak	wystrze lony	z	procy,	zo-

sta wia jąc	 za	 sobą	 onie mia łych	 towa rzyszy	 podróży.	 Pojazd	 prze chylał	 się	 nie bez -
piecz nie	na	bok	zajmowa ny	przez	dwie	damy.	Prudence	uzna ła,	że	je śli	obie	w	jed-
nej	chwili	ze chcą	wysiąść,	tak	jak	mia ły	w	zwycza ju,	powóz	może	się	całkiem	prze -
wrócić.	Na	wszelki	wypa dek	sama	też	wyskoczyła	na	drogę	 i	wylą dowa ła	na	ple -
cach	woź nicy,	który	sta nął	przy	drzwiach	wła śnie	po	to,	żeby	pomóc	pa sa że rom	wy-
siąść.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła	go,	korzysta jąc	z	oka zji.
–	Ob ręcz	nam	trza snę ła,	pa nienko	–	wyja śnił.
Pośród	męż czyzn,	którzy	oglą da li	znisz czone	koło,	Prudence	dostrze gła	Ma the so-

na.	Nie	mia ła	jednak	poję cia,	czy	zna	się	na	kołach,	czy	też	zna lazł	się	tam	wyłącz -
nie	z	cie ka wości.
Mię dzy	 ze bra nymi	 roz gorza ła	 dyskusja,	 tymcza sem	Ma the son	 przykucnął	 i	 się -

gnął	ręką	pod	podwozie,	drugą	trzyma jąc	się	boku	powozu.	Na wet	jej	się	spodoba ła
ta	nie zwykła	swoboda,	z	jaką	podchodził	do	za gadnień	me cha nicz nych.	Nie	spotka ła
dotąd	dżentelme na,	który	osobiście	anga żował	się	w	ich	roz wią zywa nie.
Wyprostował	 się	 i	wytarł	 rękę	o	 spodnie,	 zosta wia jąc	 smugę	sma ru,	 jednak	nie

zrobiło	to	na	Prudence	złe go	wra że nia,	a	na wet	wyda ło	się	jej	prze wrotnie	pocią ga -
ją ce.
–	Oś	jest	cała	–	za wyrokował.
Pomię dzy	 męż czyzna mi	 roz gorza ła	 gorętsza	 dyskusja.	 Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 nie

zga dza ją	się	ze	sobą.	W	końcu	woź nica	poprosił	damy	i	star ca,	aby	ode szli	od	powo-
zu	i	nie	prze szka dza li	w	na pra wie.



Męż czyź ni	ze bra li,	co	było	pod	ręką,	żeby	podłożyć	pod	dyliżans	na	czas	zdejmo-
wa nia	koła.
–	Mój	sa kwojaż!	–	za woła ła	Prudence,	skoczyła	na	ra tunek	i	w	ostatniej	chwili	wy-

rwa ła	tor bę	podróż ną	z	roz gorącz kowa nych	dłoni.
Pani	Trickle bank	i	pani	Sca les	zna la zły	sobie	do	sie dze nia	gła zy	ocie nione	kona ra -

mi	drze wa,	biorąc	pod	swoje	skrzydła	star ca	i	chłopca.	Dla	Prudence	nie	wystar czy-
ło	miejsca,	więc	przysia dła	przy	drodze	na	kufrze.
Powóz	usta wiono	na	ka mie niach	i	ba ga żach,	na stępnie	zdję to	koło.	Pan	Ma the son

był	w	centrum	wyda rzeń	i	używał	swej	nie zwykłej	siły.	Prudence	za sta na wia ła	się,
czy	w	swojej	pra cy	za rob kowej	ma	na	co	dzień	do	czynie nia	z	pojaz da mi,	bowiem
nie	znajdowa ła	inne go	wytłuma cze nia	jego	za anga żowa nia.	Ludzi	do	pra cy	nie	bra -
kowa ło.	Je dyne,	co	jej	przychodziło	do	głowy,	to	to,	że	z	ja kie goś	nie wytłuma czalne -
go	powodu	lubił	taką	pra cę.
Sta rzec	sar kał	przez	chwilę	i	krę cił	się	nie spokojnie,	szuka jąc	wygodnej	pozycji,

aż	siostry	zna la zły	się	na	skra ju	gła zów.
–	 Co	 prawda	 jest	 nie okrze sa nym	 Ame ryka ninem	 –	 za uwa żyła	 z	 westchnie niem

pani	Sca les	–	ale	bez	wątpie nia	przystojny	z	nie go	męż czyzna.
Prudence	za mruga ła	kilka	razy	ze	zdumie nia.	Spojrza ła	na	pa nią	Sca les	 i	zoba -

czyła,	że	ra zem	z	siostrą	otwar cie	podziwia ją	pana	Ma the sona.
–	Pani	Sca les,	jest	pani	wulgar na!	–	ode zwa ła	się	pani	Trickle bank,	nie	prze sta jąc

poże rać	Ma the sona	wzrokiem.	 Obie	 prze chyla ły	 głowy	 jak	 kwoki,	 na pa wa jąc	 się
jego	muskular ną	figurą.	Istotnie,	ota cza ją cy	go	Anglicy	spra wia li	przy	nim	ane micz -
ne	wra że nie.
Ma the son	zdjął	ma rynar kę	i	Prudence	wyraź nie	dojrza ła	pod	cienką	koszulą	rysu-

ją ce	się	mię śnie	grzbie tu.	Muskular ne	uda	na prę żyły	się,	kie dy	się	pochylił.	Cie płe
ciar ki	prze bie gły	jej	po	ple cach.	Roz pię ła	dwa	gór ne	guziki	koszuli.
–	Gorą ce	dziś	popołudnie…	–	za uwa żyła,	nie	zwra ca jąc	się	do	nikogo	konkretne -

go.	Nikt	też	jej	nie	odpowie dział.
W	trakcie	tego	przedsta wie nia	roz gorza ła	mię dzy	męż czyzna mi	kolejna	dyskusja.

Tym	ra zem	woź nica	wczołgał	się	pod	dyliżans,	aż	wysta wa ły	tylko	jego	buty,	a	pozo-
sta li	za bez pie cza li	nie pewnie	stoją cy	pojazd.	Kie dy	wresz cie	woź nica	wyczołgał	się
na	ze wnątrz,	prze ka zał	im	wia domość	tak	złowróżb ną,	że	wywoła ła	jesz cze	goręt-
szy	spór.
–	Dość!	–	za wołał	w	końcu	woź nica.
Ma the son	odda lił	się	od	grupy	na	kilka	kroków	i	wziął	głę boki	oddech.
–	Jak	myślisz,	czym	się	zajmuje?	–	za pyta ła	roz ma rzona	pani	Sca les,	całkiem	nie -

poruszona	toczą cą	się	kłótnią.	–	Wyda je	się	taki…	silny!
–	Nie zwykle	–	przyzna ła	pani	Trickle bank.	–	Może	to	kowal?
–	Za	dobrze	się	ubie ra	jak	na	kowa la	–	wtrą ciła	Prudence.
Pani	 Trickle bank	 wycią gnę ła	 wa chlarz,	 roz łożyła	 go	 z	 trza skiem	 i	 za czę ła	 się

ener gicz nie	wa chlować.
–	Ma	pani	ra cję,	ra czej	nie	pochodzi	z	gminu.
Ma the son	odwrócił	się	i	wrócił	do	powozu,	gotów	sta wić	czoło	pozosta łym.	Polu-

zował	kołnierz,	prze mówił	surowo	i	podka sał	rę ka wy,	uka zując	przedra miona	grube
jak	szta che ty,	po	czym	podszedł	do	koła	i	podniósł	je	wysoko.



Siostry	westchnę ły,	a	Prudence	ra zem	z	nimi.	To	był	nie spodzie wa ny	pokaz	nad-
zwyczajnej	siły.	Prudence	chętnie	by	zoba czyła,	co	Ma the son	za mie rzał	zrobić,	ale
woź nicy	jego	pomysł	najwyraź niej	się	nie	spodobał.	Ma the son	oddał	mu	więc	koło,
chwycił	ma rynar kę	i	odszedł	od	powozu.
Kie dy	Ma the son	mijał	kobie ty,	pani	Trickle bank	za woła ła:
–	Co	się	sta ło?
–	Co	się	sta ło?	–	warknął	Ma the son	i	odwrócił	się	twa rzą	do	dam.	–	Już	wam	mó-

wię,	co	się	sta ło.	Ten	głupiec,	woź nica,	woli	cze kać	na	na stępny	dyliżans,	za miast
sa me mu	na pra wić	koło.
Ze	złością	roz winął	rę ka wy	i	zer knął	przez	ra mię.
–	Moż na	by	się	spodzie wać,	że	człowiek	utrzymują cy	się	z	powoże nia	bę dzie	miał

przy	sobie	przynajmniej	najprostsze	na rzę dzia.
Włożył	ma rynar kę	i	prze cią gnął	ręką	po	włosach.	Mruknął	jesz cze	coś	pod	nosem

i	na	dobre	odwrócił	się	od	powozu.	Zrobił	kilka	kroków	w	stronę	łąki	i	sta nął	ple ca -
mi	do	kobiet	na	sze rokich	nogach	i	ze	skrzyżowa nymi	ra miona mi.
Przez	chwilę	Prudence	myśla ła,	że	za mie rza	odejść.	Mogła	sobie	na wet	wyobra -

zić,	jak	Ma the son	wchodzi	w	wysoką	tra wę	i	z	za ciśnię tymi	zę ba mi	ma sze ruje	aż	na
brzeg	morza,	gotów	wsiąść	na	pierwszy	sta tek	do	Ame ryki,	jaki	na potka.
–	Dla cze go	tak	go	to	zmar twiło?	–	za pyta ła	pani	Sca les.
–	Bo	Bóg	je den	wie,	kie dy	nadje dzie	na stępny	dyliżans!	–	za wołał	do	niej	przez	ra -

mię.
Kobie ty	wymie niły	zna czą ce	spojrze nia.	Wszyscy	wie dzie li,	że	każ de go	dnia	prze -

mie rza ły	 tę	 tra sę	dwa	dyliżanse	oraz	pocz ta	królewska.	Nie	było	wątpliwości,	 że
wkrótce	nadje dzie	pomoc,	ale	nikt	nie	powie dział	tego	Ma the sonowi,	gdyż	spra wiał
on	wra że nie	skrajnie	wzburzone go.	Jego	roz draż nie nie	na gle	wyda ło	się	Prudence
za bawne.	Sta ra ła	się	za chować	powa gę,	ale	nie	uda ło	się	 jej	powstrzymać	uśmie -
chu.
Nie ste ty	wła śnie	w	tym	momencie	pan	Ma the son	odwrócił	się	w	 ich	stronę.	Na

widok	jej	roz ba wie nia	surowo	zmarsz czył	czoło.
–	Co	to	zna czy?	Dla cze go	pani	się	uśmie cha?	–	za pytał	ze	złością.	–	Czy	zrobiłem

coś	śmiesz ne go?
Wszystkie	 głowy	 zwróciły	 się	 na	 Prudence,	 co	 jesz cze	 bar dziej	 ją	 roz ba wiło.

W	akcie	de spe ra cji	pochyliła	głowę	i	za kryła	usta	ręką,	ale	od	powstrzymywa ne go
śmie chu	drża ły	jej	ra miona.
–	Po	prostu	wspa nia le!	–	rzekł	na	to	Ma the son,	nie	zdra dza jąc	oznak	znie cier pli-

wie nia	ani	na wet	zdziwie nia.
–	Proszę	mi	wyba czyć	–	odpar ła	Prudence	 i	wsta ła,	chociaż	nie	prze sta wa ła	się

uśmie chać.	–	Bar dzo	proszę…	ale	jest	pan	tak	poirytowa ny…
Zmie rzył	ją	wzrokiem,	jakby	nie	zrozumiał	ani	słowa.	Czuła	jego	spojrze nie	na	ra -

mionach	i	pier siach,	gdzie	spoczę ło	na	dłużej.
–	Oczywiście,	że	je stem	poirytowa ny!	–	przyznał,	a	Prudence	nie	umia ła	roz strzy-

gnąć,	czy	nie	podoba	mu	się	to	okre śle nie,	czy	też	fakt,	że	ona	nie	jest	również	ro-
ze źlona.	–	Mam	do	za ła twie nia	waż ną	spra wę,	a	te	wszystkie	opóź nie nia	mogą	do-
prowa dzić	do	prawdziwej	ka ta strofy!
–	Najpierw	poje chał	pan	w	nie wła ściwym	kie runku,	a	te raz	pę kła	ob ręcz?



Wbił	w	nią	złowrogie	spojrze nie.
–	Och,	prze pra szam,	nie	wie dzia łam,	że	to	była	ta jemnica.	Ale	wkrótce	nadje dzie

na stępny	dyliżans	–	doda ła	ra dośnie.	–	Codziennie	jeż dżą	tędy	jesz cze	co	najmniej
dwa	dyliżanse.
–	To	wspa nia ła	wia domość,	panno	Ca bot	–	odparł	cierpko.	–	A	czym	się	zajmie my

podczas	 ocze kiwa nia?	 Może	 jednak	 powinniśmy	 spróbować	 roz wią zać	 nasz	 pro-
blem?
–	Ja	na	pewno	nie	będę	cze ka ła	na	stoją co	–	oznajmiła	dumnie	pani	Sca les.
Nikt	 nie	 rwał	 się	 już	 do	 pra cy.	Męż czyź ni	 poroz sia da li	 się	 na	 ba ga żach,	 damy

i	sta rzec	na	ka mie niach,	tylko	pan	Ma the son	wyra żał	par ska niem	swoje	znie cier pli-
wie nie	 i	krą żył	w	tę	 i	we	w	tę.	Od	cza su	do	cza su	przysta wał	 i	wyglą dał,	mrużąc
oczy,	tam	skąd	przyje cha li,	 jakby	sta rał	się	prze bić	wzrokiem	za gajnik,	za	którym
ginął	za kręt	drogi.	Potem	wra cał,	mijał	męż czyzn	sie dzą cych	przy	kole,	dochodził
do	łąki	i	chwilę	póź niej	powta rzał	mar szrutę.
Pani	Sca les	przyglą da ła	się	Prudence	równie	wytrwa le,	jak	ona	wodziła	wzrokiem

za	Ma the sonem.
–	Wspomina łaś,	że	nie	było	nikogo,	kto	by	cię	mógł	eskor tować,	kocha nie?	–	za py-

ta ła	na gle.
Prudence	mia ła	już	dość	jej	wścib stwa,	ale	na	szczę ście	wychowa ła	się	z	trze ma

siostra mi	i	umia ła	sobie	doskona le	ra dzić	z	intryga mi.	Uśmiechnę ła	się	słodko.
–	Nic	ta kie go	nie	mówiłam,	pani	Sca les.	Skąd	pani	to	przyszło	do	głowy?	A	może

znajdzie my	sobie	ja kąś	roz rywkę	na	czas	ocze kiwa nia?
–	Co	tu	moż na	robić?	–	par sknę ła	Sca les.
–	Zor ga nizować	za wody	–	za proponowa ła	na prędce	Prudence.
–	Litości!	–	jęknął	Ma the son.
–	Wła śnie	tak!	–	upie ra ła	się	Prudence.
–	Ja kie	za wody?	–	dziwiła	się	pani	Sca les.	–	Nie	mamy	kart	ani	gier.
–	Wyścigi	–	wtrą ciła	się	podnie cona	pani	Trickle bank.	Za równo	siostra,	jak	i	sta -

rzec	posła li	jej	lodowa te	spojrze nie.
–	A	kto	twoim	zda niem	miałby	wziąć	w	nich	udział,	Nino?
–	Może	wybie rze my	 inny	 rodzaj	 rywa liza cji?	 –	 podsunę ła	Prudence.	 –	Na	przy-

kład…
–	Za wody	strze leckie.
Były	 to	 pierwsze	 słowa,	 ja kie	 wypowie dział	 przy	 nich	 sta rzec.	 Wszystkie	 oczy

zwróciły	się	na	nie go	i	przez	chwilę	pa nowa ło	milcze nie.
–	Myśla łam	ra czej	o	za gadkach	lub	innej,	spokojniejszej	dyscyplinie…	–	za sta nowi-

ła	się	Prudence.	–	Ale	dobrze,	niech	będą	za wody	strze leckie.
–	 To	 ab sur dalne!	 –	wykrzyknę ła	 pani	Sca les.	 –	A	poza	 tym,	 kto	weź mie	w	nich

udział?
–	Pa nowie	na	pewno	–	za de cydowa ła	Prudence.	–	Jesz cze	nie	spotka łam	dżentel-

me na,	który	unikałby	rywa liza cji.
–	Nie	je stem	pe wien,	czy	chciałbym	widzieć	broń	palną	w	rę kach	na szych	towa -

rzyszy	podróży	–	wtrą cił	Ma the son.
Prudence	rozejrza ła	się	po	bez czynnych	męż czyznach	i	musia ła	mu	w	duchu	przy-

znać	ra cję.	Ale	pani	Sca les	pa trzyła	na	nią	z	taką	uwa gą,	że	nie	mogła	się	wycofać.



–	W	ta kim	ra zie	ja	będę	w	nich	uczestniczyła.
Propozycja	 Prudence	wywoła ła	 la winę	 prychnięć,	 a	 pan	Ma the son	 otwar cie	 się

roze śmiał.
–	To	nie dorzecz ne!
Prudence	otworzyła	usta	ze	zdziwie nia.
–	Skąd	ta	pewność?	–	za prote stowa ła.	–	Uczyłam	się	strze lać.
–	A	po	cóż	to,	na	Boga?	–	za woła ła	pani	Sca les	w	świę tym	oburze niu.	–	Jest	tak,

jak	się	oba wia łyśmy,	pani	Trickle bank.	Społe czeństwo	się	roz pa da,	damy	już	nie	są
da ma mi!
Prudence	poczuła	się	te raz	podwójnie	ura żona.
–	Słucham?	To	chyba	oczywiste,	na uczyłam	się	strze lać,	bo	to	pa sjonują cy	sport!
–	W	tej	spra wie	nie	ma	nic	oczywiste go.	–	Pani	Sca les	otworzyła	z	trza skiem	wa -

chlarz	i	za czę ła	się	wa chlować	do	taktu	z	pa nią	Trickle bank.
–	Podoba	mi	się	ten	pomysł	–	oznajmił	na gle	pan	Ma the son.	Skrzyżował	ra miona

i	przyglą dał	się	Prudence	z	uśmie chem.	Oczy	mu	błysz cza ły.	–	Na wet	bar dzo.	Może -
my	na	ra zie	ogra niczyć	rywa liza cję	do	nas	dwojga,	a	potem	każ dy	bę dzie	mógł	sta -
nąć	w	szranki	ze	zwycięz cą.
Prudence	rozejrza ła	się	po	ze bra nych.	Spodzie wa ła	się,	że	ja kiś	dżentelmen	po-

dejmie	wyzwa nie,	ale	nikt	się	nie	wyrywał.
–	Co	da lej,	panno	Ca bot?	–	ode zwał	się	Ma the son.	–	Prze cież	to	był	pani	pomysł.
Te raz	nie	wyda wał	się	Prudence	 już	 taki	dobry.	Za zwyczaj	nie	wypowia da ła	się

tak	śmia ło	i	bez czelnie.	Mia ła	oka zję	spojrzeć	na	świat	oczyma	swoich	aroganckich
sióstr,	 jednak	 wciąż	 za da wa ła	 sobie	 pyta nie,	 jak	 one	 to	 robią.	 Jak	 uda je	 im	 się
przejść	od	słów	do	czynów?
Pan	Ma the son	przyglą dał	się	jej	sta nowczo	zbyt	nie cier pliwie.	Spra wiał	wra że nie,

jakby	się	nie	mógł	docze kać,	kie dy	wresz cie	włoży	w	jej	rękę	pistolet.	Uśmiechnął
się	sze rzej.
–	Może	ze chcą	państwo	robić	za kła dy?	–	za proponował,	zwra ca jąc	się	w	stronę

dam.
–	Za kła dy!	–	ucie szył	się	sta rzec.
–	Och,	tak!	–	zgodziła	się	pani	Sca les.	–	Umiem	doce nić	dobry	za kład.
Na tychmiast	 się gnę ła	 do	 toreb ki.	 Prudence	 pa trzyła	 na	 nią	 jak	 onie mia ła.	 Pani

Sca les	podniosła	na gle	wzrok.
–	Tak?	–	rzuciła	znie cier pliwiona.	–	Prze cież	sama	pani	za proponowa ła.
–	Dobrze	–	zgodziła	się	Prudence	nie chętnie.	Wyrzuca ła	sobie	nie mą dry	pomysł.

Co	prawda,	uczyła	się	strze lać,	bo	hra bia,	jak	mówiła	na	swoje go	ojczyma,	na le gał,
aby	pa sier bice	upra wia ły	jeź dziectwo,	strze la nie	z	broni	palnej,	łucz nictwo	i	uczest-
niczyły	w	polowa niach.	W	tych	dyscyplinach	mia ły	osią gnąć	taką	bie głość,	żeby	bez
trudu	 rywa lizować	 z	 męż czyzna mi.	 Nie ste ty,	 Prudence	 tak	 długo	 nie	 mia ła	 już
z	męż czyzna mi	do	czynie nia,	że	całkiem	wyszła	z	wpra wy.
–	Bę dzie my	potrze bowa li	celu	–	podsunął	Ma the son	tonem	nie kwe stionowa ne go

fa woryta.	 Prudence	 za uwa żyła,	 że	 ta	ma nie ra	 jest	 równie	 irytują ca	w	przypadku
Ame ryka nów,	co	Anglików.
–	Ja	coś	mam	–	powie dział	sta rzec	i	wyjął	z	kie sze ni	butelkę.	Podniósł	ją	do	ust,

wypił	resz tę	za war tości	i	podał	Ma the sonowi.



–	Doskona ły	cel	–	oświadczył.	–	Dzię kuję	panu.
Wyraź nie	ba wiła	go	ta	sytuacja.	Mrugnął	na wet	do	Prudence,	kie dy	ją	mijał.	Bu-

telka	wyda ła	się	jej	bar dzo	mała.
–	Nie	mam	pistole tu	–	za uwa żyła	w	na dziei,	że	bę dzie	to	wystar cza ją cy	ar gument

do	re zygna cji	z	za wodów.
–	Proszę	skorzystać	z	moje go	–	odparł	Ma the son	i	wyjął	broń.	–	Suge ruję,	żeby

zdję ła	pani	rę ka wicz ki.
Siostry	prze ściga ły	się	w	nie mych	za chwytach	nad	za chowa niem	Ma the sona,	któ-

ry	odszedł	kilka na ście	kroków	i	posta wił	butelkę	na	ka mie niu.
Kie dy	wrócił,	na kre ślił	ob ca sem	linię	na	zie mi.
–	Proszę	mi	podać	rękę	–	zwrócił	się	do	Prudence.
–	Moją	rękę?
Nie cier pliwie	chwycił	jej	dłoń	i	wcisnął	w	nią	pistolet.	Za mknął	jej	palce	na	rę ko-

je ści,	ścisnął	lekko	i	uśmiechnął	się	szelmowsko.
–	Damy	mają	pierwszeństwo	–	powie dział	i	cofnął	się	o	krok.
Prudence	przyjrza ła	się	broni.	Mia ła	per łową	rę kojeść	i	srebr ną	lufę,	przypomi-

na ła	pistolet,	którym	chwa lił	się	przed	kole ga mi	 jej	przyrodni	brat,	Augustine.	On
jednak	 trzymał	 broń	w	 szka tułce	w	Beckington	House,	 a	 nie	 przy	 sobie.	 Pistolet
Ma the sona	był	też	mniejszy	od	tego,	z	które go	uczyła	się	strze lać.
–	Umiesz	go	ob sługiwać,	prawda?	–	za pytał,	gdy	ocze kiwa nie	się	prze dłuża ło.
–	Tak!	–	Podniosła	pistolet	w	górę.	–	To	chyba	jest	spust?
–	Mogłem	to	prze widzieć.	–	Zrobił	krok	do	przodu,	chwycił	jej	nadgar stek	i	ob ró-

cił	ją	ple ca mi	do	sie bie.	–	Czułbym	się	spokojniej,	gdyby	pani	nie	mie rzyła	nim	we
mnie.
–	Och,	bar dzo	mi	przykro.
Pochylił	się	nad	jej	ra mie niem	i	wymie rzył	trzyma ny	przez	nią	pistolet	w	cel.	Po-

ka zał	też,	jak	odcią gnąć	iglicę.
–	Czy	życzy	sobie	pani	prób ną	rundę?
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by.	-Chcia ła	mieć	cały	ten	cyrk	jak	najszyb ciej	za	sobą.
Ką cik	jego	ust	uniósł	się	nie znacz nie	i	Prudence	musia ła	szyb ko	odwrócić	wzrok.

Kształt	jego	pełnych	ust	roz pra szał	ją,	a	potrze bowa ła	ab solutnej	koncentra cji.
–	Ogła szam	roz poczę cie	konkur su	–	oznajmił	Ma the son	i	cofnął	się	do	grupki	męż -

czyzn,	którzy	pode szli	bliżej.
Mie rząc	do	celu,	Prudence	słysza ła	za	ple ca mi	przytłumione	roz mowy	i	brzęk	mo-

net	wpa da ją cych	do	ka pe lusza,	który	sta rzec	pożyczył	od	młodzieńca	na	za kła dy.
–	Proszę	za czynać,	panno	Ca bot,	nie	chce my,	żeby	nas	tu	noc	za sta ła	–	rzucił	Ma -

the son,	a	ktoś	za chichotał.
Prudence	rzuciła	mu	przez	ra mię	lodowa te	spojrze nie	i	uniosła	broń.	Pistolet	był

cięż ki,	a	butelka	le dwo	widocz na.	Mia ła	wra że nie,	że	dzie li	ją	od	niej	wielka	odle -
głość.	 Ręka	 za czę ła	 jej	 drżeć.	 Za mknę ła	 jedno	 oko,	 wyce lowa ła	 i	 pocią gnę ła	 za
spust.
Brzęk	 tłuczone go	 szkła	prze stra szył	 ją	 nie mal	 równie	mocno,	 jak	 odrzut	 broni.

Nie	 spodzie wa ła	 się,	 że	w	ogóle	 tra fi,	 a	 już	na	pewno	nie	w	sam	środek	butelki.
Westchnę ła	za chwycona	i	ob róciła	się	w	miejscu.
–	Widzie liście?	–	za pyta ła	z	dumą.



–	Oczywiście,	że	tak	–	żachnę ła	się	pani	Sca les.	–	Prze cież	je ste śmy	tuż	za	tobą!
Prudence	pisnę ła	z	ra dości.
–	Te raz	pana	kolej,	pa nie	Ma the son	–	za woła ła	pogodnie.	Dwóch	męż czyzn	pode -

szło	obejrzeć	roz bitą	butelkę.	–	Wyglą da	na	to,	że	bę dzie my	potrze bowa li	nowe go
celu.
Ukłoniła	się	i	poda ła	mu	pistolet.
Cień	uśmie chu	prze mknął	po	jego	twa rzy.
–	Rze czywiście	–	odrzekł	i	spojrzał	na	nią	tak,	jakby	podejrze wał,	że	wygra ła	za

pomocą	ja kiejś	sztucz ki.	Wziął	broń,	którą	Prudence	wycią ga ła	do	nie go	w	uroczy-
stym	ge ście.
–	Mam	cel!	–	za woła ła	pani	Sca les	i	podniosła	nad	głowę	małe	luster ko.
–	Ruth,	to	prze cież	pre zent	od	pana	Sca le sa!
–	Cyt!	Prze cież	może	mi	dać	na stępne,	prawda?	Proszę	robić	za kła dy!
Ktoś	wziął	od	niej	luster ko	i	za niósł	na	miejsce	butelki.
–	Proszę	pa trzeć,	panno	Ca bot,	jak	na le ży	strze lać	–	za wołał	pan	Ma the son	i	pod-

szedł	do	linii.	Jedną	rękę	za łożył	za	ple cy,	w	drugiej	wycią gnął	pistolet,	wymie rzył
i	strze lił.	Luster ko	stoczyło	się	z	ka mie nia.	Dwaj	dżentelme ni	poszli	się	mu	przyj-
rzeć,	a	Prudence	szyb ko	do	nich	dołą czyła,	żeby	zoba czyć	na	wła sne	oczy.	Je den	na -
chylił	się	za	ka mie niem	i	podniósł	luster ko	w	górę.	Było	pra wie	nie tknię te,	je dynie
je den	róg	ramki	odła mał	się	albo	został	odstrze lony.
–	Wygra łam!	–	krzyknę ła	Prudence	ra dośnie.	–	Spudłował	pan!
–	Nic	podob ne go	–	bronił	się	Ma the son,	wska zując	odpryśnię ty	róg.	–	Prze cież	ka -

wałka	bra kuje.
–	To	był	rykoszet	–	za uwa żył	je den	z	męż czyzn.	–	Tutaj	tra fił	pan	w	ka mień,	widać

ślad.	A	pocisk…
–	Tak,	tak,	widzę	–	przyznał	Ma the son	nie chętnie.	–	Tak	czy	ina czej,	cel	został	tra -

fiony.	Mamy	re mis.
–	Kto	więc	otrzyma	na grodę?	–	poskar żyła	się	pani	Sca les,	gdy	na gle	doszedł	ich

tur kot	kół	powozu.
Prudence	 nie	 usłysza ła	 odpowie dzi	 na	 to	 pyta nie.	 Na	 chwilę	 ser ce	 za mar ło	 jej

w	pier si,	gdy	zoba czyła	nadjeż dża ją cy	pojazd.	To	nie	był	drugi	dyliżans,	lecz	powóz
doktora	Linfor da.	Ser ce	Prudence	podskoczyło	 jej	do	gar dła.	Ogar nę ła	 ją	pa nika.
Wystar czyłoby,	żeby	doktor	Linford	 ją	zoba czył,	a	nie	 tylko	przejrzałby	 jej	 for tel,
ale	też	za żą dałby,	aby	uda ła	się	z	nim	w	dalszą	drogę.	O	wszystkim	dowie działby	się
jej	szwa gier,	lord	Mer ryton,	i	byłby	bar dzo	nie za dowolony	oka za nym	przez	nią	bra -
kiem	przyzwoitości.	Za wsze	przykła dał	dużą	wagę	do	re puta cji	 i	dobre go	 imie nia
rodziny.	 Hojnie	 łożył	 też	 na	 utrzyma nie	 Prudence,	 Mer cy	 i	 ich	 matki,	 więc	 owa
wpadka	mogła	się	oka zać	tra gicz na	w	skutkach.
Roz glą da ła	się	prze ra żona	za	ja ką kolwiek	kryjówką,	ale	łąka	była	porośnię ta	zbyt

nisko	i	je dynie	potęż na	postać	Ma the sona	mogła	jej	za pewnić	osłonę.
–	Co,	u	licha?
Ma the son	spróbował	się	odwrócić,	ale	Prudence	przytrzyma ła	go	za	ra mię.
–	Bła gam,	proszę	nic	nie	mówić!
–	Czy	pani	się	chowa?	–	za pytał.
–	To	chyba	widać!



–	Dobry	Boże	–	mruknął	i	znie ruchomiał.	–	Panno	Ca bot…
Prudence	była	prze kona na,	że	za raz	ka te gorycz nie	roz ka że	jej	wyjść	zza	swoich

ple ców.
–	Widać	pani	piór ko	–	dokończył.
–	Bar dzo	pana	proszę,	za pła cę	panu…
–	Za pła ci	pani?	Niech	to	szlag,	piór ko	pani	wysta je!
Na gle	zrozumia ła.	Piór ko	od	ka pe lusika!	Szyb ko	wyrwa ła	je	i	rzuciła	na	zie mię.

Przycisnę ła	się	do	jego	ple ców,	nie mal	zle wa jąc	się	z	nim	w	jedno.	Czuła	biją cy	od
nie go	za pach	i	cie pło	jego	cia ła.	Przycisnę ła	policzek	do	jego	ple ców	i	przez	uła mek
se kundy	czuła	się	całkowicie	bez piecz na.
–	Co	pani	robi?	–	za pytał	ła godnie.
–	Chowam	się	–	szepnę ła.	–	Prze cież	mówiłam.
–	Rozumiem,	że	się	pani	chowa,	ale	pani	mnie	też	dotyka!
–	Oczywiście!	–	szepnę ła	zirytowa na.	–	Gdybym	mogła,	za szyła bym	się	pod	pana

ma rynar ką!	Na	tym	pole ga	chowa nie	się!
–	Dzień	dobry!	–	usłysza ła	woła nie	doktora	Linfor da.	–	Czy	może my	w	czymś	po-

móc?
Była	pewna,	że	jej	godzina	wybiła.	Cze ka ło	ją	poniże nie	przed	Ma the sonem	i	to-

wa rzyski	skandal,	a	i	tak	wszystko	to	wyda wa ło	się	jej	nie istotne	wobec	faktu,	że
Ma the sonowi	nie	spodoba ło	się,	że	go	dotknę ła.
–	Odwróć	się	–	rzekł.
–	Nie	–	pisnę ła	Prudence	głosem,	który	przypominał	wręcz	skomle nie.	–	Bła gam…
–	Odwróć	się	i	idź	w	stronę	drzew	za	gła za mi.	Nikt	cię	tam	nie	dojrzy,	a	na wet	je -

śli,	to	nie	roz pozna ją	cię	z	ta kiej	odle głości.
–	Nie	mogę…
–	Nie	może	pani	pozostać	zbyt	długo	za	moimi	ple ca mi,	panno	Ca bot.	To	dopie ro

wyglą da	podejrza nie!	Proszę	iść,	a	ja	pa nią	za słonię.
Odję ła	policzek	od	bez piecz ne go	cie pła	 jego	ple ców.	Miał	 oczywiście	 ra cję;	nie

mogła	długo	się	za	nim	ukrywać.	Zer knę ła	na	drze wa,	o	których	mówił.
–	Panno	Ca bot?
–	Tak?	–	odpowie dzia ła	z	uczuciem.
–	Proszę	puścić	mój	płaszcz	i	się	odwrócić.
–	Och.	 Już…	 –	Nie chętnie	posłucha ła	 i	 spróbowa ła	wygła dzić	 zmarszcz ki,	 które

powsta ły	od	jej	kur czowe go	chwytu.
Ma the son	roz prostował	ra miona	i	popra wił	mankie ty.
–	Odwróciła	się	pani?
–	Tak	–	odpar ła	i	zrobiła	zwrot.	–	Te raz.
–	W	ta kim	ra zie	proszę	iść,	za nim	pa sa że rowie	za czną	się	za sta na wiać,	dla cze go

uda ję	drze wo	na	środku	tej	łąki.
Prudence	wykona ła	jego	pole ce nie,	ner wowo	za ciska jąc	dłonie.	Szyb kim,	miękkim

krokiem	ruszyła	w	stronę	drzew,	całą	siłą	woli	powstrzymując	się	od	bie gu.	Kie dy
dotar ła	do	bez piecz ne go	cie nia	drzew,	odwróciła	się	szyb ko	i	zde rzyła	z	pier sią	Ma -
the sona.
Chwycił	 ją	za	łokieć	i	na chylił	się,	za glą da jąc	jej	sta nowczo	w	oczy	pod	skra jem

czepka.	Prudence	mia ła	wra że nie,	że	przejrzał	ją	na	wylot.



–	Za dam	pani	jedno	pyta nie	i	chcę	usłyszeć	prawdę.	Czy	pani	ma	kłopoty?
–	Nie!	–	odpar ła	z	ca łym	prze kona niem.	Wła śnie	uda ło	jej	się	ich	uniknąć.	–	Nic

podob ne go.
–	Czy	mam	na	to	pani	słowo?
Prudence	za drża ła.	Mia ła	wra że nie,	że	Ma the son	wie	o	niej	wszystko.	Odwróciła

głowę,	 ale	 on	 położył	 jej	 rękę	 na	 policz ku	 i	 zmusił,	 żeby	 popa trzyła	 mu	 w	 oczy.
Otworzyła	usta,	ale	szyb ko	zmie niła	zda nie	i	tylko	pokiwa ła	głową.
Ma the son	przyglą dał	się	 jej	z	uwa gą	przez	dłuż szą	chwilę.	Prudence	uzna ła,	że

szuka	 oznak	nie szcze rości,	 i	 czuła	 się	 całkiem	bez bronna.	 Spuściła	wzrok	 z	 jego
złotobrą zowych	oczu	i	za trzyma ła	się	na	ustach.	Była	pewna,	że	nigdy	wcze śniej	nie
spotka ła	męż czyzny	z	 ta kimi	usta mi.	Na wet	te raz,	kie dy	bała	się	o	swoje	bez pie -
czeństwo,	na	ich	widok	ogar nia ło	ją	nie wytłuma czalne	unie sie nie.
–	Proszę	tu	za cze kać	–	rzekł	i	ruszył	z	powrotem	do	dyliżansu.
Na	miejscu	toczyła	się	żywa	dyskusja,	a	w	sa mym	jej	centrum	znajdowa ła	się	pani

Sca les.	Pan	Ma the son	wska zał	ręką	powóz	Linfor dów.	Pani	Sca les	podniosła	z	zie mi
swoją	tor bę	i	koszyk	z	prowiantem	i	ruszyła	tam	pospiesz nie,	a	siostra	depta ła	jej
po	pię tach.	Przy	drzwicz kach	powozu	wybuchł	jednak	na stępny	spór.
Kilkoro	osób	prze rzuciło	ba ga że	i	po	chwili	pani	Sca les,	pani	Trickle bank	i	star -

szy	pan	wsie dli	do	powozu	Linfor dów.	Powóz	ruszył,	ominął	ostroż nie	unie ruchomio-
ny	dyliżans	i	podą żył	w	dalszą	drogę.
Prudence	 ode tchnę ła	 z	 ulgą.	Uśmiechnę ła	 się	 sze roko,	 kie dy	 było	 już	 ja sne,	 że

uda ło	się	jej	całkiem	uniknąć	spotka nia	z	doktorem	Linfor dem.	Pogra tulowa ła	sobie
sprytu.	Nigdy	nie	są dziła,	że	jest	podstępna,	a	oka za ło	się,	że	prze bie głość	ma	we
krwi.	Ogar nę ło	 ją	unie sie nie.	Na resz cie	w	 jej	życiu	wyda rzyło	się	coś	cie ka we go!
Nie	minął	na wet	je den	dzień,	a	już	czuła,	że	odzyskuje	pewność	sie bie.
Powóz	Linfor dów	zniknął	i	pan	Ma the son	za czął	iść	w	jej	stronę.	Wycią gał	nogi,

aż	unosiły	się	za	nim	poły	 jego	płasz cza.	Prudence	była	pewna,	że	nie	zrobiła	nic
złe go.	Świetnie	się	ba wiła	w	towa rzystwie	przystojne go	dżentelme na	i	nikt	nie	mógł
się	o	niczym	dowie dzieć.	Do	domu	Cassandry	przyje dzie	o	cza sie	i	nikt	na wet	nie
bę dzie	przypusz czał,	że	mia ła	tyle	przygód!
Na raz	przyszła	jej	do	głowy	strasz na	myśl.	Co	bę dzie,	je śli	pani	Sca les	albo	pani

Trickle bank	wspomną	jej	na zwisko	pani	Linford?	Na	pewno	domyśli	się	na wet	tego,
że	ce lowo	uniknę ła	spotka nia,	chowa jąc	się	w	le sie!
W	 jednej	chwili	 z	euforii	popa dła	w	prze ra że nie.	Ta	przygoda	mogła	całkowicie

zrujnować	jej	re puta cję!	Czy	była	jesz cze	dla	niej	na dzie ja?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Z	każ dym	krokiem	Roana	panna	Ca bot	coraz	bar dziej	chowa ła	głowę	w	ra mio-
nach,	co	nie wątpliwie	świadczyło	o	tym,	że	mia ła	coś	na	sumie niu.	Coraz	bar dziej
przypomina ła	mu	Aurorę.	Roan	kochał	siostrę,	wręcz	uwielbiał	ją	–	ale	była	też	naj-
bar dziej	bez czelną	kobie tą,	 jaką	spotkał	w	życiu.	Bez troską,	nie dba ją cą	o	konse -
kwencje	swoich	czynów	i	przez	to	wciąż	na	nie	na ra żoną.	Oczywiście	na	swój	ponu-
ry	sposób	podziwiał	jej	nie za leż ność,	jednak	nie	mógł	jej	bez wa runkowo	ufać.
Kie dy	pa trzył	na	pannę	Ca bot,	która	wyglą da ła	tak,	jakby	chcia ła	uciec,	ogar nia ła

go	podob na	nie ufność.	Roan	miał	ochotę	zła pać	ją	za	ra miona	i	porządnie	potrzą -
snąć,	powstrzymał	się	jednak.	Podparł	się	pod	boki	i	wbił	w	nią	nie ubła ga ne	spojrze -
nie.
–	Dobrze	więc	–	mruknął	ponuro.	–	Siostrzycz ki	poje cha ły.	Może	pani	spokojnie

wyznać	swoje	grze chy.
–	O	czym	pan	mówi?	Nic	ta kie go	nie	zrobiłam	–	odpar ła	bez	prze kona nia.
–	Kra dzież?	–	za pytał	bez na miętnie.
Oddech	uwiązł	jej	w	gar dle.
–	Mor der stwo?
–	Pa nie	Ma the son!
–	Proszę	nie	uda wać	nie winiątka,	panno	Ca bot.	Nie	przychodzi	mi	do	głowy	ża den

powód,	dla	które go	pani	mia ła by	się	ukrywać	przed	doktorem.
Panna	Ca bot	zbla dła.	Nie	mia ła	nic	na	swoją	obronę;	przygryzła	na wet	dolną	war -

gę,	co	w	mnie ma niu	Roana	było	u	kobie ty	toż sa me	z	przyzna niem	się	do	winy.	Nie
wie dział	tylko,	czy	powinien	udzie lić	jej	na ga ny,	czy	sa me mu	też	ugryźć	jej	war gę.
Ten	 drugi	 pomysł	wydał	mu	 się	 nie zwykle	 kuszą cy,	 ale	wte dy	 pomyślał	 ponownie
o	Aurorze	i	pokusa	ustą piła	jak	ręką	odjął.
–	Proszę	na tychmiast	przyznać,	że	pani	mia ła	podróżować	tamtym	powozem.
Prudence	uniosła	głowę	i	ścisnę ła	się	rę ka mi	w	ta lii.
–	Tak	–	przyzna ła.
Roanowi	prze szło	przez	myśl	wie le	moż liwych	wer sji	wyda rzeń.	Żadna	nie	była

zbyt	korzystna.
–	Czy	on	jest…	czy	ma	pani	z	nim	romans?
–	Co?	Nie!	–	odpar ła,	czer wie nie jąc.
–	Może	jest	pani	z	nim	za rę czona?	–	za pytał	na	wypa dek,	gdyby	unika ła	za war cia

małżeństwa.	Tak	wła śnie	mogła by	się	za chować	Aurora.
–	Prze cież	on	jest	żona ty,	nie	widział	pan	jego	żony?
–	W	ta kim	ra zie	o	co	chodzi,	panno	Ca bot?	Dla cze go	chowa ła	się	pani	za	drze wa -

mi	jak	krymina listka?	–	Myśl	o	Aurorze	roz budziła	w	nim	wście kłość.
–	Nie	je stem	krymina listką!	–	za pewniła	gorą co.
–	Hmm…	–	mruknął	Roan	z	powątpie wa niem.
–	To	prawda…	 –	 Podniosła	 rękę.	 –	To	prawda,	 że	doktor	Linford	miał	mnie	 od-



wieźć	do	Himple,	gdzie	cze kać	bę dzie	pan	Bulworth,	który	z	kolei	za bie rze	mnie	do
mojej	przyja ciółki	Cassandry.	Ale	dyliżans	też	się	za trzymuje	w	Himple.
Roan	cze kał	na	dalszą	część	 tej	historii.	Przynajmniej	na	wyja śnie nie,	dla cze go

w	ogóle	wybra ła	dyliżans,	ale	panna	Ca bot	wzruszyła	ra miona mi,	jakby	powie dzia ła
dość.
Ma the son	był	inne go	zda nia.
–	Dla cze go	pani	z	nim	nie	poje cha ła?	Po	co	pa kować	się	do	prze pełnione go	dyli-

żansu	z	szemra nym	towa rzystwem,	skoro	mogła	pani	podróżować	powozem	na	re -
sorach?	–	dopytywał	się.
Panna	Ca bot	położyła	rękę	na	czole.
–	Trudno	to	wytłuma czyć.
–	Tak?	Je dyna	trudność	pole ga	na	tym,	że	nie	umie	pani	otwar cie	powie dzieć,	co

zrobiła.	Trudno	mi	sobie	na wet	wyobra zić…	–	Roanowi	za świta ła	na gle	 inna	myśl
i	w	jednej	chwili	ogar nął	go	gniew.	Chwycił	ją	za	łokieć.	–	Czy	on	próbował…	pa nią
wykorzystać?
Spojrzał	przez	ra mię	na	współpa sa że rów.	Był	gotów	wyprząc	konia	i	dogonić	łaj-

da ka	 na	 oklep,	 gdyby	 się	 oka za ło,	 że	 jego	 podejrze nia	 są	 słusz ne.	 Zła małby	 mu
kark…
–	Ależ	nie!	Doktor	Linford	jest	dobrym,	uczciwym	człowie kiem!
–	Więc	o	co	tu,	do	chole ry,	chodzi?
Panna	Ca bot	wyprostowa ła	się	dumnie	i	wyrwa ła	rękę	z	jego	uścisku.
–	Nie	muszę	się	przed	pa nem	tłuma czyć,	pa nie	Ma the son.
–	To	prawda	–	przyznał.	–	A	ja	nie	muszę	pani	poma gać.	Wyja śnię	woź nicy,	że	przy

pierwszej	sposob ności	na le ży	poinfor mować	pani	opie kunów…
–	Dobrze!	–	ska pitulowa ła.	–	Spodzie wa łam	się,	że	podróż	z	Linfor da mi	bę dzie	nu-

żą ca.	Wybra łam	dyliżans,	bo	mia łam	wra że nie,	że	bę dzie…
Machnę ła	ręką.	Roan	nie	domyślił	się,	co	mia ła	na	myśli.
–	Że	dyliżans	bę dzie	jaki?
Omiotła	go	szyb kim	spojrze niem	i	za rumie niła	się.
–	Cie kawszy	–	wyja śniła	pod	nosem.
Ta	odpowiedź	nie	mia ła	dla	Roana	najmniejsze go	sensu.	W	jego	prze kona niu	wy-

bór	 pomię dzy	 wygodnym,	 wyście ła nym	 pluszem	 powozem	 a	 twar dymi	 ławka mi
w	dyliżansie	był	oczywisty,	tym	bar dziej	dla	damy.	Pomysł	wydał	mu	się	tak	ab sur -
dalny,	że	wybuchnął	szcze rym	śmie chem.
Panna	Ca bot	otaksowa ła	go	wzrokiem.
–	Cie szę	się,	że	pana	roz ba wiłam.
–	Roz ba wiła	mnie	pani?	Je stem	po	prostu	pora żony	pani	nie fra sobliwością!
Jęknę ła	ura żona	i	odwróciła	do	nie go	ple ca mi.	Za mie rza ła	pójść	w	las,	na	oślep.

Roan	jednak	pochwycił	ją	za	ra mię	i	przycią gnął	do	sie bie.
–	Dobrze	 już,	dobrze.	Niech	pani	 trochę	poluzuje	gor set	–	powie dział.	–	 Jednak

dyliżans?	Pani	wyba czy,	ale	to	chyba	najgor szy	środek	transpor tu,	je śli	pominąć	mo-
rze.	Dla cze go	mia łoby	to	być	dla	pani	cie ka we?	Już	przyjemniejszy	byłby	spa cer…
po	roz ża rzonych	wę glach!
Wyrwa ła	mu	się	i	złożyła	ręce	na	brzuchu.	Spojrza ła	na	nie go	ką tem	oka	i	za ru-

mie niła	się	mocniej.



–	Ża łuję,	że	to	dla	pana	nie	do	poję cia.
Roan	za mrugał.	Powoli	docie ra ło	do	nie go,	co	mogły	zna czyć	jej	słowa,	i	ta	myśl

spra wiła	mu	dużą	przyjemność.
–	Rozumiem	–	rzekł	jowialnie,	uśmie cha jąc	się	sze roko.
–	Wca le	pan	nie	rozumie.
–	A	jednak…	Chcia ła	pani	podróżować	ze	mną	–	powie dział	i	trą cił	ją	łobuzer sko

w	ra mię.
–	Nadmier nie	pan	sobie	pochle bia	–	odpar ła	ze	złością.
–	Nie	muszę,	zrobiła	to	już	pani	za	mnie.	–	Ukłonił	się	te atralnie.	–	Przyzna ję,	je -

stem	za skoczony.	Oczywiście,	w	Nowym	Jor ku	nie	mogę	się	opę dzić	od	propozycji,
prze cież	je stem	przystojny	i	mam	znacz ny	ma ją tek…	–	droczył	się	z	nią.
–	Jednak	podziw	tak	urocze go	angielskie go	kwia tusz ka	nie zwykle	poruszył	moje

ser ce	–	dodał.
–	Dobry	Boże,	chyba	umrę	–	jęknę ła	panna	Ca bot	i	odwróciła	głowę.
Roan	roze śmiał	się.
–	Proszę,	 niech	pani	 tego	nie	 robi.	 –	 Położył	 jej	 rękę	na	 ra mie niu	 i	 odwrócił	 ją

z	powrotem	do	sie bie.	 –	 Jest	pani	zbyt	urocza,	żeby	umie rać,	szcze gólnie	po	 tym
wszystkim,	przez	co	już	pani	prze szła.
Ścisnął	jej	ra mię.	Chciał	już	ją	wypuścić,	ale	za miast	tego	jego	dłoń	osunę ła	się	na

jej	nadgar stek.
Prudence	cmoknę ła	z	nie sma kiem	i	odwróciła	głowę.
–	Prze koma rzam	się	z	pa nią,	panno	Ca bot.	I	muszę	przyznać,	że	jest	mi	na prawdę

bar dzo	przyjemnie.	–	Położył	rękę	na	jej	ta lii	i	przycią gnął	ją	odrobinę	bliżej.	–	Po-
chle bia	mi	za inte re sowa nie	kogoś	tak	piękne go	jak	pani.
–	Och,	Boże!	–	jęknę ła	i	za czer wie niła	się	po	uszy.	–	Proszę	się	ze	mną	nie	draż -

nić.	Już	i	tak	je stem	prze ra żona.
Nie	próbowa ła	jednak	się	uwolnić	z	jego	uścisku.
–	Tym	ra zem	mówiłem	szcze rze.	Choć	jednak	spra wia	mi	to	wie le	przyjemności,

wie	pani	 równie	dobrze	 jak	 ja,	 że	nie	powinna	się	włóczyć	po	ostę pach	z	ob cymi
męż czyzna mi.	Ktoś	mógłby	wykorzystać	sytuację.	Podczas	na stępne go	postoju	wy-
najmę	dla	pani	osob ny	powóz	do	sa me go	Hipple.
–	Himple!	–	popra wiła	go	i	nie chętnie	zrobiła	krok	w	tył.	–	Sama	tam	dotrę,	pro-

szę	się	mną	nie	przejmować.
Zupełnie	jak	Aurora,	pomyślał	i	wspomniał	jej	słowa:	„To	moje	życie	i	mogę	je	so-

bie	zrujnować.	Nie	powinie neś	się	mną	tak	bar dzo	przejmować”.
–	To	bar dzo	waż ne,	panno	Ca bot.	Chyba	pani	nie	chce,	żeby	jedna	nie roz waż na

chwila	całkiem	zrujnowa ła	pani	życie?
–	Ma	pan	ra cję,	to	jest	istotne.	Ale	nie	ma	co	pła kać	nad	roz la nym	mle kiem.	Go-

rzej	już	ra czej	nie	bę dzie.
Cóż	to	ma	zna czyć?	–	za sta na wiał	się	Roan.	–	Dla cze go	twier dzi,	że	już	jest	stra -

cona?	A	może,	podob nie	jak	Aurora,	ma	skłonność	do	nadmier ne go	dra ma tyzowa -
nia?
–	Hola!	Dyliżans!	–	za wołał	ktoś	od	strony	drogi.	Pozosta li	pa sa że rowie	podnie śli

okrzyki	ra dości	i	za czę li	zbie rać	ba ga że.	Drugi	dyliżans	przysta nął	za	pierwszym.
Roan	popa trzył	przez	ra mię,	po	czym	znowu	spojrzał	na	pannę	Ca bot.	Chłonął	 jej



pełne	usta	oraz	rumieńce	na	policz kach	i	za sta na wiał	się,	dla cze go	najbar dziej	po-
cią ga ją	go	kobie ty,	które	sprowa dza ją	na	nie go	kłopoty.	Po	Susannie	Pratt	nie	spo-
dzie wałby	się,	że	kie dykolwiek	zdobyła by	się	na	ta kie	za chowa nie.	Dla te go	wła śnie
była by	z	niej	doskona ła	żona.	Tak	w	każ dym	ra zie	sobie	w	duchu	powta rzał.	Nie	za -
proponował	jej	jesz cze	małżeństwa,	ale	tego	wła śnie	od	nie go	ocze kiwa no.	Sam	też
tego	od	sie bie	ocze kiwał.	Wła śnie	dla te go,	że	to	nie	Susanna	sta ła	tu	te raz	z	nim
pośród	drzew.
Powta rzał	to	sobie	bez	końca.
–	Powinie nem	się	za jąć	na pra wie niem	koła	–	za uwa żył,	odwra ca jąc	wzrok	od	jej

orze chowych	oczu.
–	Oczywiście.	–	Prudence	za trzyma ła	jesz cze	na	moment	jego	spojrze nie	i	powoli

za czę ła	się	uśmie chać.	–	Dzię kuję,	że	mnie	pan	nie	wydał	przed	doktorem	Linfor -
dem.
Roan	westchnął.
–	Uśmiech	pięknej	kobie ty	za wsze	był	dla	mnie	największą	na grodą.	To	brze mię,

które	muszę	dźwigać.
Prudence	uśmiechnę ła	się	sze rzej.
–	Za cze kam	na	ka mie niach.	–	Wyminę ła	go	z	na turalną	ele gancją.	Chwilę	póź niej

sie dzia ła	już	na	gła zie	z	tor bą	podróż ną	na	kola nach	i	roz glą da ła	się	z	le niwym	za in-
te re sowa niem,	jakby	to	był	piknik.
Prze chodząc	obok	niej,	Roan	nie	mógł	poha mować	uśmie chu.	Dotknął	mimocho-

dem	jej	ra mie nia.
–	Nie	zdą żyłem	pani	podzię kować	–	za uwa żył.
–	Za	co?	–	zdziwiła	się.
–	Za	wyra zy	uzna nia	–	wyja śnił	i	puścił	do	niej	oczko.
Panna	Ca bot	mruknę ła	coś	pod	nosem	i	odwróciła	głowę,	krę cąc	na	palcu	nie sfor -

ny	kosmyk	włosów.
Ma the son	zdjął	płaszcz	i	przystą pił	z	innymi	do	pra cy.	Drugi	woź nica	miał	wszyst-

kie	potrzeb ne	na rzę dzia,	chociaż	Roan	nie	wątpił,	że	sam	sprawniej	poprowa dziłby
na pra wę.	Doskona le	znał	się	na	uster kach	wozów.	Prowa dził	ra zem	z	rodziną	skła -
dy	drewna	i	sprowa dzał	je	nie kie dy	aż	z	Ka na dy.	Była	to	cięż ka	pra ca	i	Roan	wie lo-
krotnie	sam	brał	w	niej	udział.	Lubił	wysiłek.
Ob ręcz	 zosta ła	 ponownie	 przytwier dzona	 do	 koła,	 a	 koło	 za montowa ne	 na	 osi.

Męż czyź ni	za czę li	na	nowo	ukła dać	ba ga że	w	dyliżansie,	za przę gnię to	konie	i	woź -
nica	za prosił	pa sa że rów	do	środka.
Roan	włożył	płaszcz,	wycią gnął	ze	ster ty	ba ga ży	swoją	tor bę,	po	czym	odwrócił

się,	żeby	odprowa dzić	pannę	Ca bot.
Nie	było	jej	jednak	na	ka mie niach.	Wyszedł	na	łąkę,	przyjrzał	się	linii	drzew	i	po-

pa trzył	na	drogę,	tam	również	jej	jednak	nie	dostrzegł.	Być	może	wsia dła	do	drugie -
go	dyliżansu?	–	prze szło	mu	przez	myśl,	ale	wśród	pa sa że rów	cze ka ją cych	na	za ję -
cie	miejsca,	też	jej	nie	wypa trzył.
Ob szedł	pierwszy	powóz	i	zajrzał	jesz cze	do	środka.	Byli	już	tam	dwaj	dżentelme -

ni,	 którzy	 wcze śniej	 je cha li	 na	 górze,	 a	 obok	 nich	 sie dział	 młodzie niec	 ukryty
w	płasz czu,	wciąż	trzyma jąc	na	kola nach	znisz czoną	tor bę.	Ani	śla du	panny	Ca bot.
Zimny	dreszcz	prze szedł	mu	po	ple cach.	Odwrócił	się	do	woź nicy,	który	doglą dał



za przę ga nia	koni.
–	Widział	pan	może	pannę	Ca bot?
–	Tę	ślicz notkę?	–	Woź nica	puścił	do	Roana	oko.
–	Tak,	wła śnie	tę.
Woź nica	pokrę cił	głową.
–	Sta wiam,	że	poszła	za	głosem	na tury.
Oczywiście!	–	pomyślał	Roan	z	ulgą	i	jesz cze	raz	spojrzał	na	linię	drzew	za	łąką.
–	Wsia daj	pan	–	pospie szył	go	woź nica.	–	Już	i	tak	mamy	duże	opóź nie nie.
–	Ale	bra kuje	nam	pa sa żer ki!	–	przypomniał	mu	Roan.
Woź nica	popa trzył	w	las.
–	Nie	 zajmuję	 się	 szuka niem	 za ginionych	 owie czek.	 –	Wdra pał	 się	 na	 kozioł.	 –

Wszyscy	wie dzie li,	że	rusza my.	Je dzie	pan?
Roan	rzucił	mu	lodowa te	spojrze nie.
–	Zosta wi	pan	młodą	kobie tę	samą	na	środku	pustkowia?
Drugi	dyliżans	ruszył	z	miejsca.
–	A	ile	mam	cze kać,	Janke sie?	Muszę	pilnować	roz kła du	jaz dy	i	dowieźć	pozosta -

łych	pa sa że rów.	Nie	mamy	dość	prowiantu,	żeby	tu	nocować.	Dobrze	bę dzie,	je śli
doja dę	przed	zmierz chem	do	Stroud.
Roan	odwrócił	się	jak	fryga.
–	Panno	Ca bot!	–	za wołał	z	ca łych	sił.	–	Panno	Ca bot,	proszę	na tychmiast	wra cać!
Nie	otrzymał	żadnej	odpowie dzi.
Cze ka li.	Roan	prze cha dzał	się	ner wowo	wzdłuż	powozu.
–	No,	da lej!	Ruszajmy!	–	dał	się	słyszeć	ze	środka	mę ski	głos.
–	Ostatnia	szansa,	Janke sie	–	zwrócił	się	do	Roana	woź nica.
–	Co	bę dzie	z	ba ga ża mi?	–	za pytał,	wska zując	pa kunki	przytroczone	do	pojaz du.

Sam	poma gał	przytwier dzać	je	do	powozu,	a	te raz	jej	sa kwojaż	i	jego	kufer	znajdo-
wa ły	się	na	sa mym	dnie.
–	Wszystkie	za podzia ne	ba ga że	są	prze chowywa ne	na	najbliż szej	sta cji.	–	Woź ni-

ca	podniósł	lejce.	–	Wsia da	pan?
Roan	popa trzył	przez	ra mię	na	pustą	łąkę.
–	A	niech	to!	–	warknął	woź nica.	–	Dłużej	nie	cze kam!
Szarpnął	za	 lejce,	gwizdnął	prze cią gle,	koła	za skrzypia ły	 i	dyliżans	ruszył.	Spod

końskich	kopyt	podniósł	się	kurz,	który	opadł	na	buty	i	tor bę	Roana.
Gdzież	się	ona,	u	licha,	podzie wa?	–	złościł	się	w	duchu.	Ob rócił	się	wokół	wła snej

osi,	ale	dojrzał	tylko	dwie	krowy,	które	pa sły	się	w	odda li.
Nie	rozumiał,	dla cze go	tak	się	prze jął.	Czy	nie	dość	miał	wła snych	proble mów?

Musiał	zosta wić	w	Nowym	Jor ku	kwitną cy	inte res,	żeby	przywieźć	Aurorę	do	domu.
Ta kie go	miał	w	życiu	pe cha;	ojciec	był	za	sta ry,	żeby	uga niać	się	za	mar notrawną
cór ką,	a	brat	Roana,	Beck,	był	jesz cze	młodszy	od	Aurory.	On	je den	mógł	sprowa -
dzić	siostrę	do	domu,	żeby	wywią za ła	się	z	da nej	obietnicy	i	poślubiła	pana	Gunder -
sona.
Podejrze wał	jednak,	że	wbrew	za pewnie niom	Aurora	wca le	go	nie	kocha ła.	Wy-

da wa ło	się	to	mało	prawdopodob ne,	szcze gólnie	w	świe tle	tego,	że	za rę czyny	zosta -
ły	za aranżowa ne	przez	ich	ojca.
Rodin	Ma the son	był	wizjone rem	i	odkrył	sposób	na	za pewnie nie	utrzyma nia	dla



ca łych	pokoleń	Ma the sonów,	wraz	z	nie zliczonymi	ciotka mi,	wuja mi	i	kuzyna mi.	Wy-
da nie	cór ki	za	mąż	za	syna	wła ścicie la	impe rium	Gunder son	Proper ties	gwa ranto-
wa ło,	że	drewno	Ma the sonów	posłuży	do	budowa nia	ca łych	dzielnic	Nowe go	Jor ku.
Posunię cie	było	ge nialne,	a	Aurora	zgodziła	się	ła two	już	po	kilku	spotka niach	z	Sa -
mem	Gunder sonem.
–	Uwielbiam	pana	Gunder sona	–	wyzna ła	ma rzycielsko.
I	tak	pewnie	było	w	tamtej	chwili.	Na	tym	też	pole gał	problem	z	Aurorą.	Z	chwili

na	chwilę	jej	za pa trywa nia	mogły	się	dia me tralnie	zmie nić.
Tymcza sem	pan	Pratt	za proponował	swoje mu	przyja cie lowi	Rodinowi,	że	jego	syn

Roan	doskona le	nada wałby	się	na	męża	dla	jego	cór ki	Susanny.	Pratt	był	wła ścicie -
lem	kilku	hut	i	Rodinowi	za świtał	znacz nie	ambitniejszy	plan.	Wyja śnił	Roanowi,	że
Pratt	Foundries,	Gunder son	Proper ties	 i	Ma the son	Lumber	mogą	ra zem	stworzyć
wiodą ce	 przedsię bior stwo	 budowla ne	 dzia ła ją ce	 w	 szyb ko	 roz budowują cym	 się
mie ście.
Propozycja	była	dość	nie codzienna,	ponie waż	Roan	na	oczy	nie	widział	Susanny,

która	akurat	spę dza ła	wa ka cje	w	Fila delfii,	ale	Pratt	za pewniał,	że	jego	cór ka	jest
uroczą,	ślicz ną	i	sub telną	młodą	kobie tą	i	sta nowi	doskona ły	ma te riał	na	żonę.	Roan
nie	był	z	na tury	sentymentalny	i	do	kwe stii	małżeństwa	podchodził	równie	praktycz -
nie,	co	do	prowa dze nia	przedsię bior stwa.	Uwa żał	to	po	prostu	za	kolejną	kwe stię,
którą	na le ża ło	roz wią zać.	Nie	szukał	kandyda tek	na	żonę,	bo	cały	czas	poświę cał
spra wom	Ma the son	Lumber.	Wychodził	z	za łoże nia,	że	bliskość	przyjdzie	z	cza sem,
a	wraz	z	nim	uczucie.	Jego	rodzice	tak	wła śnie	postą pili	 i	byli	ze	sobą	szczę śliwi.
Nad	płodze niem	dzie ci	się	tym	bar dziej	nie	za sta na wiał,	bo	chętnie	wykonałby	przy-
pa da ją ce	mu	za da nie.	Przynajmniej	tak	są dził,	za nim	spotkał	Susannę	Pratt.
Przyje cha ła	do	Nowe go	Jor ku	tuż	przed	tym,	jak	jego	ciotka	i	wuj	wrócili	z	Anglii.

W	niczym	nie	przypomina ła	anioła,	odma lowa ne go	przez	pana	Pratta.	Roan	nie	był
w	sta nie	zna leźć	w	niej	ani	jednej	atrakcyjnej	dla	sie bie	ce chy.	Nie	mógł	przyjąć	do
wia domości,	że	wła śnie	jej	ma	się	oświadczyć.	Z	początku	miał	sobie	za	złe,	że	daje
się	zwieść	nie cie ka wej	powierz chowności,	i	sta rał	się	doszukać	w	niej	za let	cha rak-
te ru.	Nie	zna lazł	jednak	nic	inte re sują ce go.	Nie	mie li	żadnych	wspólnych	te ma tów,
ale	na wet	to	nie wie le	by	pomogło,	gdyż	Susanna	była	chorobliwie	nie śmia ła	i	na wet
nie	pa trzyła	mu	w	oczy.
Przed	powrotem	wuja	i	ciotki	Roan	za mie rzał	poroz ma wiać	z	Susanną	o	jej	praw-

dziwych	pra gnie niach,	 bo	może	 i	 ona	 chcia ła by	uniknąć	małżeństwa	pod	przymu-
sem.	Wte dy	 jednak	dowie dział	się	o	Aurorze	 i	za pomniał	o	wła snych	proble mach.
Musiał	ją	jak	najszyb ciej	sprowa dzić	do	domu.
Prze mie rze nie	Atlantyku	za ję ło	mu	kilka	tygodni	i	przez	cały	ten	czas	Roan	prze -

klinał	w	duchu	siostrę.	Im	dłużej	Susanna	uwa ża ła	go	za	przyszłe go	męża,	tym	trud-
niej	bę dzie	mu	póź niej	wyplą tać	się	z	tej	historii.	Te raz	był	na wet	zły	na	Aurorę,	że
nie	była	w	tym	West	Lee,	do	które go	przyje chał,	tylko	w	West	Lee	na	północy.
Miał	dość	kłopotów	z	 jedną	nie odpowie dzialną	 i	 nie poprawną	młodą	damą.	Nie

ob chodziło	go	już,	że	panna	Ca bot	ma	oczy	koloru	la torośli,	która	pora sta ła	jego	ro-
dzinny	dom,	ani	to,	że	wsia dła	do	dyliżansu	ze	wzglę du	na	nie go.
Prze konywał	się	w	duchu,	że	nie	jest	za	nią	odpowie dzialny,	ale	wie dział	już,	że	to

wszystko	na	próż no.	Już	drugi	raz	tego	dnia	Roan	ze rwał	z	głowy	ka pe lusz	i	cisnął



na	zie mię	ze	zde ner wowa nia.	Niech	szlag	tra fi	Anglię!	–	klął	w	duchu.	–	I	kobie ty
też!
Kopnął	na	dokładkę	ka pe lusz	i	spoglą dał	ponuro,	jak	szybuje	na	drugą	stronę	dro-

gi.
Wresz cie	westchnął	zre zygnowa ny	i	poszedł	po	nie go.	Oka za ło	się,	że	posłał	ka -

pe lusz	kopnia kiem	prosto	do	błotniste go	rowu.	Wyrzucił	z	sie bie	stek	prze kleństw
i	na wet	go	nie	podniósł.
Wolał	sobie	w	najbliż szej	miejscowości	spra wić	nowy.	Prze rzucił	tor bę	przez	ra -

mię	i	ruszył	w	drogę.
Te raz	musiał	tylko	się	domyślić,	gdzie	się	podzia ła	ta	wcie lona	dia blica.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Prudence	wca le	nie	za mie rza ła	ucie kać.	Tak	samo	jak	inni	cze ka ła	nie cier pliwie,
aż	powóz	zosta nie	na pra wiony	i	bę dzie	się	moż na	wybrać	w	dalszą	drogę.	Ale	na -
pra wa	się	prze cią ga ła,	a	ona	za czę ła	sobie	wyobra żać,	co	ją	może	spotkać	w	naj-
bliż szej	wiosce.	 Przede	wszystkim	doktor	Linford	 z	 żoną,	 nie ukrywa ją cy	 swoje go
nie za dowole nia	i	oburze nia.	Albo,	co	gor sza,	doktor	Linford	z	żoną	i	przedsta wicie -
lem	wła dzy,	który	ode słałby	ją,	poniżoną,	do	Blackwood	Hall.
Oczyma	wyobraź ni	widzia ła,	jak	odwożą	ją	niczym	ska za ne go	prze stępcę,	a	w	mi-

ja nych	wioskach	kobie ty	i	dzie ci	rzuca ją	w	nią	zgniłymi	wa rzywa mi.	Po	publicz nym
upokorze niu	 cze ka łyby	 ją	wymówki	 lor da	Mer rytona.	Mer ryton	 był	 dziwnym,	 za -
mknię tym	w	sobie	człowie kiem.	Trzymał	się	na	uboczu,	a	choć	Gra ce	tłuma czyła,	że
taką	 ma	 po	 prostu	 na turę,	 w	 Londynie	 miał	 opinię	 nie czułe go	 i	 wyniosłe go.	 Po
dwóch	la tach	je dze nia	przy	jego	stole	i	miesz ka nia	w	jego	domu	Prudence	pozna ła
go	jako	nie zwykle	uprzejme go	i	życz liwe go	człowie ka,	wie dzia ła	też,	że	wyjątkowo
ją	lubi.
Był	jednak	ogromnie	przywią za ny	do	moralne go	za chowa nia	i	je śli	cokolwiek	mo-

gło	go	wyprowa dzić	z	równowa gi,	to	skandal	i	szar ga nie	imie nia	jego	rodziny.	Po-
nadto	był	jej	dobroczyńcą	i	ser decz nym	przyja cie lem,	więc	Prudence	nie	chcia ła	go
za wieść.	Mia ła	o	nim	bar dzo	dobre	zda nie	ale,	nie ste ty,	nie	o	nim	myśla ła,	gdy	dała
się	porwać	przygodzie	w	Ashton	Down.
Kie dy	przyglą da ła	się	pra cy	przy	powozie,	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	nie	powin-

na	na	wła sną	rękę	poszukać	drogi	powrotnej	do	Blackwood	Hall,	żeby	opowie dzieć
o	wszystkim	lor dowi	i	bła gać	go	o	prze ba cze nie.
Po	chwili	na mysłu	popa trzyła	tę sknie	ostatni	raz	na	sze rokie	bar ki	i	potęż ne	uda

pana	Ma the sona,	podniosła	tor bę	podróż ną	i	ruszyła	z	powrotem	do	domu.	Chcia ła -
by	podzię kować	mu	za	pomoc,	ale	wola ła	nie	zwra cać	na	sie bie	niczyjej	uwa gi.
Posta nowiła,	że	w	pierwszym	na potka nym	gospodar stwie	za proponuje	kilka	szy-

lingów	za	odwie zie nie	do	Ashton	Down,	a	je śli	na tra fi	na	wioskę,	bę dzie	się	trzyma -
ła	na	uboczu,	dopóki	nie	bę dzie	pewna,	że	doktor	Linford	już	odje chał.	Spodzie wa ła
się,	że	bę dzie	jej	szukał	w	dyliżansie.
Szła	 dziar skim	 krokiem	 i	 sta ra ła	 się	 wzbudzić	 w	 sobie	 pewność	 sie bie.	 Nie

wszystko	stra cone,	powta rza ła	w	duchu.	Była	pewna,	że	mia ła	w	sobie	co	najmniej
tyle	 samo	 sprytu,	 co	Honor	 i	Gra ce,	 a	 za tem	powinna	bez	 trudu	 zna leźć	wyjście
z	tej	sytuacji.
Nie	uszła	zbyt	da le ko,	kie dy	dogonił	ją	odgłos	nadcią ga ją ce go	dyliżansu.	Cała	od-

wa ga	na tychmiast	ją	opuściła.	Oba wia ła	się,	że	woź nica	bę dzie	na le gał,	żeby	wsia -
dła…	 Tej	 jednej	 prze szkody	 nie	wzię ła	 pod	 uwa gę.	 Była	 jednak	 zde ter minowa na,
żeby	nie	dać	się	odsta wić	prosto	w	ręce	doktora	Linfor da.
–	Nie	ugniesz	się	–	powta rza ła	sobie	po	cichu.	–	Masz	pra wo	iść	tą	drogą,	gdzie	ci

się	żywnie	podoba.



Uniosła	wysoko	brodę,	cze ka jąc	na	dyliżans.	Dopie ro	w	ostatniej	chwili	zrozumia -
ła,	że	woź nica	wca le	nie	za mie rza	się	za trzymywać	i	pytać	o	 jej	zdrowie.	Z	krzy-
kiem	uskoczyła	z	gościńca	akurat	w	porę,	żeby	prze puścić	pę dzą cy	pojazd.
Kie dy	ją	wyminął,	Prudence,	kasz ląc,	otrze pa ła	się	z	kurza wy.
–	Mógł	chociaż	zwolnić,	żeby	sprawdzić,	czy	nic	mi	się	nie	sta ło	–	mruknę ła	nie po-

cie szona.	Po	chwili	jednak	wyprostowa ła	się	dumnie	i	z	nową	de ter mina cją	wróciła
do	mar szu.
Zdą żyła	za le dwie	przejść	kilka	kroków,	kie dy	znowu	usłysza ła	nadjeż dża ją cy	po-

wóz.	Na uczona	doświadcze niem	ze szła	pospiesz nie	z	drogi	i	przysta nę ła	na	pobo-
czu.
Ten	dyliżans	jednak	zwolnił.	Woź nica	ścią gnął	lejce,	za przęg	prze szedł	do	stę pa,

wresz cie	 całkiem	się	 za trzymał.	Zna jomy	woź nica	przyglą dał	 się	 jej	 przez	 chwilę
z	nie dowie rza niem,	po	czym	splunął	w	pył	drogi.
–	Pa nienko,	koło	już	na pra wione	–	oznajmił.	–	Proszę	wsia dać.
–	Dzię kuję,	ale	wolę	się	przejść	–	odpar ła	bez trosko.
–	Przejść?	Dokąd?	Na	wie le	mil	wokoło	nie	ma	żywe go	ducha!
–	Na	wie le	mil?	–	powtórzyła,	sta ra jąc	się	nie	poddać	zwątpie niu.	–	O	ilu	milach

pan	mówi?
–	Bę dzie	z	pięć.
–	To	dobrze,	że	włożyłam	swoje	mocne	buty	–	skła ma ła.	–	Piękna	pogoda	na	prze -

chadz kę.	Bar dzo	dzię kuję,	jednak	odma wiam.
Przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	czy	Ma the son	w	środku	nie	wyśmie wa	jej	 lekko-

myślności	i	wła śnie	dla te go	nie	chce	się	poka zać.	Wolałby	pewnie	nie	być	koja rzony
z	de biutantką,	która	posta nowiła	się	wybrać	na	pie szą	wyciecz kę	w	bucikach,	które
le piej	by	się	sprawdziły	w	sali	ba lowej.
–	Jak	sobie	pa nienka	chce	–	odparł	woź nica	i	podniósł	lejce	do	góry.
–	Proszę	pana!	–	powstrzyma ła	go	Prudence,	za nim	zdą żył	popę dzić	konie.	–	Pro-

szę	dopilnować,	żeby	mój	ba gaż	tra fił	do	Himple.
Otworzyła	toreb kę	i	wyszuka ła	kilka	monet.	Prze skoczyła	przez	rów	z	powrotem

na	drogę.
–	Bar dzo	pana	proszę.	Je śli	zosta wi	go	pan	u	poczmistrza,	ktoś	się	po	nie go	zgło-

si.	–	Wspię ła	się	na	stopień	i	poda ła	woź nicy	kilka	szylingów.
–	Pa nienka	podróżuje	sama?	–	za wołał	je den	z	męż czyzn	z	da chu.	Prudence	zigno-

rowa ła	za czepkę.
Ser ce	za biło	jej	szyb ciej,	nie	tylko	ze	stra chu,	ale	również	z	nie	całkiem	dla	niej

zrozumia łej	złości.	Wyobra ziła	sobie	Ma the sona,	który	w	ka binie	wywra ca	ocza mi,
a	 może	 na wet	 wymie nia	 z	 chłopcem	 porozumie wawcze	 uśmie chy.	 Mogła	 na wet
uznać,	że	za służyła	na	ta kie	potraktowa nie,	ale	i	tak	wca le	jej	się	ono	nie	podoba ło.
–	Jest	pa nienka	zde cydowa na?	–	upewnił	się	woź nica,	chowa jąc	mone ty	do	kie sze -

ni.
–	Całkowicie.	Dzię kuję.	–	Prudence	ze skoczyła	ze	stopnia.
Woź nica	machnął	lejca mi	i	za przęg	ruszył.	Drugi	raz	Prudence	omal	nie	zosta ła

zrzucona	z	drogi.	Za toczyła	się	kilka	kroków	do	tyłu	i	tylko	ga łąź	uchroniła	ją	przed
wpadnię ciem	do	błotniste go	rowu.
Pa trzyła	za	dyliżansem,	póki	nie	zniknął	w	cie niu	drzew.



Pięć	mil	do	wsi,	powtórzyła	w	duchu.	Rozejrza ła	się	dookoła,	ale	nie	było	nikogo,
prócz	niej.	Słysza ła	tylko	szum	wia tru	w	koronach	drzew	i	cichną cy	tur kot	odda la ją -
ce go	się	dyliżansu.	Pierwszy	 raz	w	życiu	Prudence	była	całkiem	sama.	Pa mię ta ła
jednak,	co	ma wia ła	jej	matka,	za nim	całkiem	postra da ła	rozum.	Nikt	nie	może	na -
pra wić	na szych	błę dów,	każ dy	z	nas	musi	to	zrobić	sam.	Im	prę dzej	obie rze my	wła -
ściwy	kurs,	tym	szyb ciej	osią gnie my	wła ściwy	cel	podróży.
Prudence	nie	była	wca le	pewna,	czy	ob ra ła	wła ściwy	kurs,	ale	 już	nic	na	to	nie

mogła	 pora dzić.	Nie	 za mie rza ła	 też	 za le wać	 się	 łza mi.	Nie	 znosiła	 kobiet,	 które
z	na potka niem	pierwszej	prze ciwności	 losu	zda wa ły	się	na	litość.	Posta nowiła	 iść,
choćby	w	tych	pantoflach,	które	powsta ły	z	myślą	o	wypie lę gnowa nych	trawnikach.
Musia ła	tylko	chwilę	odpocząć…
Posta wiła	tor bę	podróż ną	na	zie mi	i	usia dła	na	niej	ze	złożonymi	kola na mi,	roz -

rzuca jąc	stopy,	żeby	utrzymać	równowa gę.	Za plotła	 ra miona	wokół	kolan,	przyci-
snę ła	do	nich	czoło	i	za mknę ła	oczy.
Jak	mogła	 być	 tak	 nie rozumna?	 –	wyrzuca ła	 sobie.	 Z	wolna	 za czyna ła	widzieć

swoją	sytuację	w	innym	świe tle.	Co	jej	przyszło	do	głowy,	żeby	próbować	dorównać
w	lekkomyślności	siostrom?	–	za sta na wia ła	się.	–	Prze cież	nigdy	nie	bę dzie	taka,	jak
one.	Nie	umia ła by	dla	byle	za chcianki	pozbyć	się	poczucia	odpowie dzialności.	Cho-
ciaż	była	nie za dowolona	ze	swoje go	życia,	te raz	na ra ża ła	się	na	znacz nie	poważ -
niejsze	nie bez pie czeństwo.	Była	sama	na	pustej	drodze	i	sta nowiła	wyma rzoną	ofia -
rę	dla	wszelkiej	ma ści	ra busiów,	złodziei	i	innych	łotrów,	o	których	wola ła	na wet	nie
myśleć.	Choćby	Cyga nów!
Dreszcz	ją	prze szedł,	kie dy	przypomnia ła	sobie	okropne	historie,	ja kie	opowia da -

ła	Mer cy.
–	Proszę,	proszę!	–	usłysza ła	za	ple ca mi	mę ski	głos.	Prze stra szyła	się	tak	bar dzo,

że	w	jednej	chwili	podskoczyła,	za chłysnę ła	się	wła snym	okrzykiem	i	w	efekcie	wy-
lą dowa ła	obok	improwizowa ne go	sie dziska.
Pan	Ma the son	bez	na mysłu	wycią gnął	do	niej	ręce	i	pomógł	jej	się	podnieść.	Pru-

dence	tak	bar dzo	ucie szyła	się	na	jego	widok,	że	aż	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.
Być	może	był	tym	równie	za skoczony	jak	ona,	bo	chociaż	ją	ob jął,	to	całkiem	znie -

ruchomiał.	Przez	chwilę	sta li	tak	w	milcze niu,	potem	Roan	położył	jej	ręce	na	bio-
drach	i	de likatnie,	acz	sta nowczo	odsunął	od	sie bie.	Pa trzył	na	nią	przy	tym	tak,	jak-
by	postra da ła	zmysły.
–	 Bar dzo	 pana	 prze pra szam	 –	 powie dzia ła	 Prudence.	 –	 Poczułam	 po	 prostu

ogromną	ulgę.	Dla cze go	idzie	pan	pie szo?
–	A	czy	to	nie	oczywiste?	Idę	pani	na	ra tunek.
Prudence	poczuła,	że	się	rumie ni.	Ogar nął	ją	wstyd	i	za ra zem	ra dość.
–	Bar dzo	mnie	pan	prze stra szył	–	doda ła,	przyciska jąc	dłonie	do	pier si.	–	Myśla -

łam,	że	umrę.
–	Cie szę	się,	że	pani	tego	nie	zrobiła	–	odparł.	–	Ale	co,	u	licha,	pani	tu	robi?	Dla -

cze go	opuściła	pani	dyliżans?	Dokąd	pani,	do	chole ry,	idzie?
–	Do	najbliż sze go	gospodar stwa	albo	wioski.	Chcia łam	komuś	za pła cić	za	odwie -

zie nie	do	Ashton	Down.
Zmrużył	oczy	i	popa trzył	w	dal,	którą	wska za ła	palcem.
–	Cóż	za	nie dorzecz ny	pomysł!	 –	 rzekł	 zdumiony.	 –	Prze cież	mia ła	pani	miejsce



w	dyliżansie.
–	Ba łam	się,	że	pani	Sca les	opowie	wszystko,	co	się	dzia ło,	i	wspomni	moje	na zwi-

sko…
–	To	bar dzo	prawdopodob ne	–	zgodził	się,	 jakby	to	była	najzwyklejsza	rzecz	na

świe cie.	–	A	pani	w	związ ku	z	tym	posta nowiła…	uciec?
–	Nic	podob ne go	–	ob ruszyła	się,	chociaż	nie	mogła	za prze czyć,	że	wła śnie	 tak

zrobiła.	–	W	związ ku	z	tym	posta nowiłam	poszukać	drogi	powrotnej	do	Blackwood
Hall.	Wola ła bym,	żeby	moi	bliscy	dowie dzie li	się	o	tych…	wypadkach	z	moich	ust.
–	Hm	–	mruknął	 i	 skrzyżował	 ra miona	na	pier si.	Popa trzył	na	Prudence	z	góry,

przypra wia jąc	ją	o	ciar ki.	–	Doszłaś	do	wniosku,	że	podejdziesz	do	dowolne go	wła -
ścicie la	pojaz du	i	na kłonisz	go	do	odwie zie nia	cię	do	tego	holu?
Prudence	musia ła	przyznać,	że	nie	brzmia ło	to	zbyt	roz sądnie.	Podra pa ła	się	po

skroni	i	popa trzyła	na	Roana	z	ukosa.
–	Nie	ma	pan	powodu	do	ta kie go	sa moza dowole nia,	pa nie	Ma the son.	Ale	ma	pan

ra cję,	że	to	nie	było	mą dre.
–	Nie mą dre?	To	wierz chołek	góry	lodowej.	Chętnie	wyłusz czę	pani	całą	jej	lekko-

myślność,	ale	mogę	to	zrobić	w	drodze	do	najbliż szej	wioski.	Posta ra my	się	zna leźć
dla	pani	ja kiś	środek	transpor tu.	W	tej	chwili	najbar dziej	miałbym	ochotę	prze łożyć
pa nią	przez	kola no,	bo	Bóg	widzi,	że	za chowywa ła	się	pani	jak	dziecko.
–	Na wet	je śli	tak	było,	to	nie	jest	pan	moim	ojcem,	pa nie	Ma the son	–	bąknę ła	ura -

żona.
–	Pani	ojcem?	–	wykrztusił.	–	Dopie ro	co	stuknął	mi	trze ci	krzyżyk,	a	i	tak	je stem

od	pani	dwa	razy	roz sądniejszy.
–	To	dla cze go	tra fił	pan	do	We slay	za miast	do	We sle igh?
Z	tym	Roan	nie	mógł	dyskutować.
–	Na	ra zie	pozwolę	pani	na	te	przytyki.	–	Pogroził	jej	palcem.	–	Przynajmniej	do

cza su,	kie dy	bę dzie	pani	mogła	bez piecz nie	wrócić	do	domu.
Schylił	się	po	jej	tor bę.
–	Sama	ją	poniosę,	dzię kuję	panu	–	powie dzia ła	ura żonym	tonem.
–	Na	miłość…	Prze cież	do	wsi	jest	ka wał	drogi!
–	 Je stem	 tego	w	pełni	 świa doma.	Dzie li	 nas	od	niej	pięć	mil.	Ale	potra fię	 sama

unieść	swój	ba gaż.
Zmełł	w	ustach	prze kleństwo	i	za rzucił	na	ra mię	wła sną	tor bę.
–	Idzie my?	–	za pytał	nie cier pliwie.
–	A	mam	ja kiś	wybór?	–	Prudence	ruszyła	w	drogę,	a	tor ba	obija ła	się	jej	nie przy-

jemnie	o	nogi.	–	A	gdzie	pana	ka pe lusz?
Roan	się	skrzywił.
–	Prze padł	–	odpowie dział	szorstko.	–	Dla cze go	wy	wszystkie	panny	je ste ście	ta -

kie	same?
Był	wyraź nie	poirytowa ny,	jakby	cią gle	tylko	wpa dał	pod	la sem	na	nie za męż ne	ko-

bie ty.
–	My?	Czyż by	pan	miał	roz le głe	doświadcze nia	w	tym	te ma cie?
–	Dosta tecz nie	boga te	–	odparł.	–	A	jak	pani	myśli,	dla cze go	zna la złem	się	w	tym

przez	Boga	za pomnia nym…
Prudence	rzuciła	mu	prze szywa ją ce	spojrze nie.



–	Pani	wyba czy.	W	tym	ob cym	kra ju.
–	 Poję cia	 nie	mam	 –	 odpowie dzia ła	 nie fra sobliwie.	 –	 Pewnie	 chce	 pan	 pouczyć

wszystkie	młode	panny,	jak	się	na le ży	za chowywać.
–	Nie ste ty,	brak	mi	na	to	cza su.	Wystar czy,	je śli	uda	mi	się	pouczyć	jedną.	I	pro-

szę	sobie	wyobra zić,	że	wca le	nie	mam	tu	pani	na	myśli.
Prudence	odrzuciła	głowę.
–	Nie	była bym	wca le	zdziwiona,	gdyby	chcia ła	ona	być	jak	najda lej	od	pana	i	jego

oce ny.
–	Nie	uda	się	jej	ode	mnie	uwolnić	–	odparł	cierpko.
–	A	czy	komukolwiek	się	to	uda ło?	–	uśmiechnę ła	się	złośliwie.
Przez	chwilę	szli	w	milcze niu.	Prudence	za sta na wia ła	się,	cze go	się	dopuściła	sio-

stra	Roana,	że	aż	posta nowił	osobiście	ścią gnąć	ją	do	domu.
–	Gdzie	ona	te raz	jest?	–	za pyta ła.
–	Sam	chciałbym	to	wie dzieć.	Mam	szcze rą	na dzie ję,	 że	panna	Aurora	Priscilla

Ma the son	bawi	wła śnie	w	West	Lee.
Machnął	ręką	na	sub telne	róż nice	w	wymowie	na zwy	miejscowości.
–	Może	opowiem	pani	historię	tej	młodej	damy?	Wuj	i	ciotka	za bra li	ją	na	wiosnę

do	Londynu.	Miał	to	być	jej	pre zent	ślub ny,	oka zja	do	zoba cze nia	ka wałka	świa ta,
za nim	poślubi	pana	Gunder sona.	Aurora	jest	jednak	nie zwykle	impulsywna	i	ła two
dała	się	prze konać	przyja ciołom,	których	zresz tą	dopie ro	co	pozna ła	w	Londynie,
żeby	zostać	mie siąc	dłużej,	niż	za kła da no.	Kie dy	nadszedł	czas	wyjaz du,	odmówiła
powrotu	z	wujostwem	i	na pisa ła	do	ojca,	że	sama	wróci	za	mie siąc.
–	Jest	tu	sama?	–	Prudence	zdumia ła	śmia łość	Aurory.
–	Spodzie wam	się,	że	tak	–	odparł	Ma the son.	–	Taka	już	jest	moja	mała	siostrzycz -

ka.	Nie	słucha	głosu	roz sądku.	Wywoła ła	w	rodzinie	nie ma łe	za mie sza nie.	Jej	mał-
żeństwo	z	Gunder sonem	bę dzie	dla	nas	nie mal	równie	lukra tywne…
Roan	ugryzł	się	w	ję zyk.	Za milkł	i	popa trzył	w	dal.
–	Wra ca jąc	do	rze czy	–	podjął	po	chwili	–	 jak	się	domyślasz,	pan	Gunder son	nie

jest	 wnie bowzię ty.	 Zosta łem	 posła ny	 z	 misją	 odna le zie nia	 Aurory	 i	 za pobie że nia
utra cie	jej	re puta cji,	pla nom	ma trymonialnym	i	dobru	ca łej	na szej	rodziny.
–	Jak	się	pan	dowie dział,	gdzie	jej	szukać?	–	za cie ka wiła	się	Prudence.
–	W	za sa dzie	nie	je stem	tego	wca le	pe wien.	W	ostatnim	liście,	 jaki	ode bra liśmy

przed	moim	wypłynię ciem,	pisa ła,	że	zosta ła	za proszona	do	tego	Penfor sa.	Z	daty
nada nia	 wywnioskowa liśmy,	 że	 akurat	 te raz	 powinna	 za trzymywać	 się	 wła śnie
u	nie go.
Prudence	pra wie	się	roze śmia ła	na	głos.	Z	największym	trudem	przyszło	jej	uwie -

rzyć,	że	jest	jesz cze	młoda	kobie ta,	która	o	głowę	prze rosła	jej	siostry	w	nie odpo-
wie dzialnym	za chowa niu.	Porzuciła	rodzinę,	aby	prze mie rzać	da le ki	obcy	kraj	i	naj-
wyraź niej	 nie	 przejmowa ła	 się	 wca le	 swoją	 cnotą.	 Prudence	 za pra gnę ła	 poznać
pannę	Aurorę	Priscillę	Ma the son.	Przyjemnie	było	jej	słuchać	o	jej	nie fra sobliwości
i	odwa dze.
Ku	swoje mu	zdziwie niu,	 zła pa ła	 się	na	 tym,	 że	myśli	 o	młodej	Aurorze	 z	podzi-

wem.	Ma the son	też	zwrócił	na	to	uwa gę.
–	Czyż by	się	pani	uśmiechnę ła?	Ba wią	pa nią	sza leństwa	mojej	siostry?	Jest	pani

w	mniejszości,	bo	w	mojej	rodzinie	nikomu	nie	jest	do	śmie chu.	Dużo	za le ży	od	jej



małżeństwa.	A	ona	za chowuje	się,	jakby	postra da ła	rozum.
–	Nie	moż na	jej	mieć	za	złe,	że	za pra gnę ła	poznać	smak	przygody.	Stan	pa nieński

bywa	bar dzo	nużą cy.	Nic	tylko	prze sia dywa nie	w	sa lonie	i	roz mowy	o	pogodzie.
Prudence	prze rzuciła	tor bę	do	drugiej	ręki,	a	Ma the son	par sknął.
–	Aurora	nigdy	w	życiu	nie	prze sia dywa ła	w	sa lonie.	Korzysta ła	ze	wszystkie go,

co	Nowy	Jork	ma	do	za ofe rowa nia	społecz nie	uprzywile jowa nej	kobie cie.	Ma	tłumy
przyja ciół,	chodzi	na	przyję cia	i	jej	pupa	od	mie się cy	na wet	nie	dotknę ła	sa lonowe go
fote la.
Prudence	popa trzyła	na	nie go	onie mia ła.
–	Co	się	sta ło?	–	Roan	nie	zrozumiał.	–	Ach,	za pomnia łem,	że	powinie nem	oszczę -

dzać	uszy	de likatne go	angielskie go	kwia tusz ka.
–	Nie	je stem	żadnym	kwia tusz kiem!	Skąd	ten	pomysł?
–	To	moja	ciotka.	Prze strze gła	mnie,	że	je ste ście	bar dzo	wraż liwe	i	że bym	uwa -

żał,	co	mówię.	Wyja śniła	mi,	że	angielskie	de biutantki	są	de likatniejsze	od	kobiet,
do	których	je ste śmy	przyzwycza je ni	w	Ame ryce.
Prudence	poczuła	się	ura żona.
–	To	nie prawda!	My	też	je ste śmy	silne go	cha rakte ru	–	za woła ła.	–	Tylko	popatrz,

idę	pie szo	i	niosę	wła sną	tor bę!
–	A	to	ci	wyczyn!	–	odparł	z	uda wa nym	podziwem,	ale	za raz	wyjął	jej	tor bę	z	dłoni

i	wziął	ją	w	tę	samą	rękę,	co	wła sną.	–	Proszę	się	nie	złościć,	panno	Ca bot.	Na	pew-
no	jest	pani	twar da.	Ale	przy	tym,	mam	na dzie ję,	bar dziej	roz sądna	od	mojej	siostry.
Na	widok	jego	uśmie chu	zrobiło	się	jej	lekko	na	ser cu.	Za rumie niła	się	i	odwróciła

wzrok,	ab sur dalnie	dumna	z	tego,	że	na zwał	ją	twar dą.
Roan	westchnął.
–	Nie	umiem	się	długo	gnie wać	na	Aurorę.	A	ojciec	przez	całe	życie	ją	roz piesz -

czał.	Nie	jest	winna	temu,	jak	zosta ła	wychowa na.	Jest	też	je dyną	kobie tą	w	na szym
rodzeństwie,	obok	mnie	i	moje go	bra ta	Becka.
–	A	czy	pan	Beck	Ma the son	też	jest	nie odpowie dzialny?
–	Wręcz	prze ciwnie.	Podob nie	jak	ja	jest	ostroż ny,	roz waż ny	i	przedsię bior czy	–

odrzekł	z	dumą	Ma the son.
Prudence	to	roz ba wiło.
–	Przedsię bior czość	to	bar dzo	ame rykańska	ce cha,	prawda?
–	Oczywiście	–	odparł	i	spojrzał	na	nią	z	ukosa.	–	Cała	Ame ryka	jest	przedsię bior -

cza.
–	Z	tego,	co	słysza łam,	lubicie	cięż ką	pra cę.
Uśmiechnął	się.
–	Prze cież	nie	wolno	nią	gar dzić!	–	odparł	 i	wymie rzył	 jej	 łokciem	żar tobliwe go

kuksańca.
–	Jaką	cięż ką	pra cą	para	się	pana	rodzina?
–	Zajmuje my	się	drewnem.
Prudence	domyśliła	się,	że	chodzi	o	handel.	Mia ła	nie ja sne	wra że nie,	że	w	Ame ry-

ce	wszyscy	zajmują	się	handlem.	 Jednak	drewno	wyda wa ło	się	bar dzo	pospolitym
towa rem.	Uzna ła,	że	skoro	w	Ame ryce	nie	ma	szlachty,	to	być	może	na wet	wszyscy
muszą	tam	za ra biać	na	swoje	utrzyma nie.
–	Prowa dzi	pan	wycinkę	drzew?	–	za pyta ła,	spoglą da jąc	nie ufnie	na	jego	dłonie.



Ma the son	się	roze śmiał.
–	Ścią łem	kilka	drzew	w	swoim	życiu,	ale	to	nie	jest	mój	fach.	Na sza	rodzinna	fir -

ma	jest	jednym	z	największych	przedsię biorstw	handlują cych	drewnem	w	Ame ryce.
Kupuje my	je	w	Ka na dzie	i	or ga nizuje my	transport	do	Nowe go	Jor ku,	gdzie	sprze da -
je my	je	przedsię bior com	budowla nym.	Za opa trują	się	u	nas	mię dzy	innymi	Gunder -
son	 Proper ties,	 jedna	 z	 największych	 ta kich	 firm	w	mie ście.	Małżeństwo	 Aurory
i	Sama	Gunder sona	za gwa rantuje	popyt	na	nasz	towar.	Nie dawno	za war liśmy	też
partner stwo	z	Pratt	Foundries.
–	Och	–	wtrą ciła	Prudence.
–	Do	budowa nia	potrze ba	drewna	i	sta li.	Współpra ca	z	Gunder sonem	i	Prattem

bę dzie	bar dzo	 lukra tywna	dla	wszystkich	za inte re sowa nych	 i	za pewni	utrzyma nie
wie lu	pokole niom	na szych	rodzin.
Wszystko	 to	 brzmia ło	 dla	 Prudence	 nie zmier nie	 przedsię bior czo	 i	 było	 bar dzo

cie ka we.	Nikt	wcze śniej	nie	roz ma wiał	z	nią	na	ta kie	te ma ty.
–	To	ambitne	za mie rze nie	–	oce niła.
–	Bar dzo	ambitne	–	zgodził	się.	–	Ojciec	za dbał	o	na wią za nie	tych	re la cji.	Za le żą

one	jednak…	od	porozumień…	małżeństw.
Nikt	nie	musiał	Prudence	tłuma czyć,	jak	porozumie nia	i	małżeństwa	przyczynia ły

się	do	powsta wa nia	for tun.
–	Dość	już	jednak	mówiliśmy	o	mnie	–	uciął.	–	Czy	pani	ma	dużo	rodzeństwa?	I	czy

dorównują	pani	w	porywczości	cha rakte ru?
Prudence	roze śmia ła	się.
–	Mam	trzy	siostry,	pa nie	Ma the son.
–	Proszę,	mów	mi	Roan.
Roan,	powtórzyła	w	myślach.	To	imię	brzmia ło	bar dzo	po	ame rykańsku.	Pa sowa ło

do	kogoś,	kto	powa lał	drze wa,	kuł	stal	i	wznosił	wielkie	budowle.
–	Moje	siostry	są	znacz nie	bar dziej	porywcze	ode	mnie,	o	ile	może	pan	w	to	uwie -

rzyć.	Pośród	nich	to	ja	je stem	uwa ża na	za	najbar dziej	odpowie dzialną.
–	Nie moż liwe!	–	za wołał	z	nie dowie rza niem	i	wybuchnął	śmie chem.
–	Przynajmniej	tak	było	do	dzisiaj	–	popra wiła	się	i	roze śmia ła	wraz	z	nim.	–	Jest

Honor,	 pani	Easton,	 i	Gra ce,	 lady	Mer ryton;	 jest	 hra biną.	Mer cy	Ca bot	 jest	 ode
mnie	dwa	lata	młodsza	i	przysię ga,	że	nigdy	nie	wyjdzie	za	mąż,	ale	za	to	zosta nie
sławną	ar tystką.
–	Czte ry	siostry,	a	jedna	z	nich	jest	na wet	hra biną	i	na le ży	do	rodziny	królewskiej!

Angielscy	króle wicze	na	pewno	was	uwielbia ją!
–	Do	rodziny	królewskiej?	Skąd	ten	pomysł?
Roan	uniósł	brew.
–	Prze cież	jest	hra biną.	To	nie	to	samo?
Prudence	wybuchła	ta kim	śmie chem,	że	gdyby	nie	przytrzyma ła	się	 jego	ra mie -

nia,	mogła by	stra cić	równowa gę.
–	Gra ce	jest	hra biną	–	wyja śniła,	kie dy	już	odzyska ła	oddech.	–	Ale	to	nie	zna czy,

że	jest	z	rodziny	królewskiej.	Wyda je	ci	się,	że	ilu	jest	w	Anglii	ksią żąt	krwi?
Wydął	policz ki	w	za sta nowie niu.
–	Dwuna stu?	–	podsunął	nie pewnie,	a	kie dy	Prudence	za chichota ła,	dodał:	–	Przy-

zna ję,	że	je stem	ignorantem	w	spra wach	monar chii.	Dla	nas	wszystko	to	wyda je	się



nie potrzeb nie	skomplikowa ne.
–	A	mnie	się	zda wa ło,	że	Ame ryka nie	świetnie	monar chię	rozumie ją.
–	Być	może	masz	 ra cję,	 ale	 nie	 je ste śmy	 już	 podda nymi	korony,	więc	nigdy	nie

przywią zywa łem	do	tego	wagi.	 Je śli	kie dyś	odwie dzisz	Ame rykę,	na	pewno	zrozu-
miesz	dla cze go.
Prudence	oczyma	wyobraź ni	zoba czyła	tłum	ludzi	z	widła mi	i	kosa mi,	którzy	wy-

zwa la ją	się	spod	wła dzy	monar chii	brytyjskiej.
–	Nigdy	nie	opuściłam	Anglii	–	wyzna ła	w	za dumie.	–	Ale	sir	Luckenbill	odwie dził

Nowy	Jork.
–	A	kto	to	taki?
–	To	przyja ciel	męża	mojej	siostry,	nie kie dy	przychodzi	do	nas	na	obiad.	Jest	zna -

nym	uczonym.	–	Tak	w	każ dym	ra zie	sam	o	sobie	mówił,	chociaż	na tura	jego	na uko-
wej	wie dzy	umyka ła	Prudence	i	jej	siostrom.
–	I	jak	mu	się	podoba ło?
Uśmiechnę ła	się	do	nie go.
–	Czy	na prawdę	chce	pan	usłyszeć	prawdę?
–	Tak.
–	 Twier dzi,	 że	 w	 porówna niu	 do	 Londynu	 spra wia	 dość	 prymitywne	 wra że nie.

A	ludzie…	–	za wie siła	głos.	–	Ludzie	wyda wa li	mu	się	dosyć	prostaccy.
Ma the son	roze śmiał	się,	niczym	nie ura żony.
–	 To	 dla te go	 że	w	 Ame ryce	męż czyź ni	 są	 na prawdę	męż czyzna mi.	Nie	 nosimy

w	mankie tach	je dwab nych	chustek	i	nie	wą cha my	soli	trzeź wią cych.
–	Angielscy	dżentelme ni	wca le	nie	wą cha ją	 soli!	 –	Prudence	uda wa ła	oburzoną,

ale	nie wątpliwie	nie którzy	nosili	 je dwab ne	chustki	w	mankie tach.	Ja koś	nie	mogła
sobie	wyobra zić,	żeby	Roan	trzymał	chustkę	w	mankie cie.
–	Gdybyś	mia ła	bra ci,	zrozumia ła byś,	co	mam	na	myśli.	–	Na gle	zła pał	ją	za	łokieć

i	pocią gnął	do	sie bie,	żeby	nie	potknę ła	się	o	króliczą	norę.
–	Mam	 jedne go	bra ta	 –	odpar ła	Prudence,	prze ska kując	wykrot.	 –	Hra bia	Bec-

kington	jest	moim	ukocha nym	przyrodnim	bra tem.
–	Hra bia,	tak?	Czy	przynajmniej	on	jest	królewskiej	krwi?
Prudence	za chichota ła.
–	Nie	jest!
Cią gle	trzyma jąc	jej	łokieć,	ryknął	do	nie ba	z	uda wa ną	roz pa czą:
–	Jaki	jest	sens	tych	wszystkich	tytułów?	–	Kie dy	jego	głos	wybrzmiał	w	ota cza ją -

cej	 ich	 ciszy,	 dodał	 spokojniej:	 –	 Po	 co	 ich	 używać,	 skoro	 nie	mają	 z	 królem	 nic
wspólne go?
–	Chciałby	pan,	że bym	mu	to	wytłuma czyła?	–	za pyta ła,	a	on	puścił	jej	ra mię.
–	Nie	–	odparł	krótko.	–	Historia	nigdy	nie	była	dla	mnie	waż na.	Po	co	cią gle	pa -

trzeć	wstecz?	Najbar dziej	mnie	 inte re suje	 chwila	 obecna.	Arytme tyka,	na uki	 ści-
słe…	De mokra cja…	Ale	to	nie istotne,	znacz nie	bar dziej	mnie	te raz	cie ka wi,	dla cze -
go	brat	nie	odwiózł	pani	na	miejsce?	Nie	powinien	pani	pozwa lać	podróżować	sa -
mej.
–	A	dla cze go	ktoś	miałby	mi	na	cokolwiek	pozwa lać	albo	nie?	Augustine	nie	jest

moim	pa nem.	Ponadto	cie ka wie	brzmi	ten	za rzut	w	pana	ustach,	skoro	sam	pan	na -
wet	nie	wie,	gdzie	jest	jego	siostra.



–	Celny	cios,	panno	Ca bot.	Jednak,	gdybym	spodzie wał	się,	że	zosta nie	sama,	nig-
dy	bym	jej	na	tę	podróż	nie	ze zwolił.	–	Puścił	do	niej	oczko.	–	Ja kie	ma	wytłuma cze -
nie	pani	hra bia?
–	Augustine	nie	ma	poję cia,	 gdzie	 je stem	albo	gdzie	 być	powinnam.	 Jest	 za ję ty

swoim	londyńskim	życiem.	Lubi	pan	fe rować	opinie,	pa nie	Ma the son.
–	Doprawdy?	 –	 Zdziwie nie	Ma the sona	 za brzmia ło	 całkiem	 szcze rze.	 Za trzymał

się	 na	 chwilę,	 żeby	 prze myśleć	 jej	 słowa,	 i	 odsta wił	 tor by.	 Skinął	 głową.	 –	Może
mieć	pani	ra cję.	Ale	nie	będę	za	to	prze pra szał.
Uśmiechnął	się	i	odsunął	kosmyk	włosów	z	jej	policz ka.
–	Ła two	pa nią	wyprowa dzić	z	równowa gi,	panno	Ca bot.
–	Wca le	nie	 jest	mnie	 ła two	wyprowa dzić	 z	 równowa gi	 –	 odpar ła	 i	 prze wróciła

ocza mi.	–	Tylko	usa dze ni	przez	kobie ty	męż czyź ni	mogą	to	powie dzieć.
Roze śmiał	się	i	jesz cze	raz	pogła dził	jej	policzek,	po	czym	odchylił	rą bek	jej	czep-

ka.
–	Czy	mogę	prosić,	żeby	go	pani	zdję ła?	Bar dzo	chciałbym	zoba czyć	pani	twarz.
Prudence	poczuła,	 jak	 ja kaś	nie widzialna	 siła	przycią ga	 ją	do	nie go.	Popa trzyła

mu	w	oczy,	poluzowa ła	wstąż ki	czepka	i	opuściła	go	na	kark.
Przyglą dał	 się	 jej	 nie spiesz nie,	 podziwiał	włosy,	 które	 jej	 zda niem	musia ła	mieć

w	strasz nym	nie ła dzie.	Spojrzał	w	jej	lekko	uśmiechnię tą	twarz	i	opuścił	wzrok	ni-
żej,	na	skraj	sta nika.
Ponownie	dotknął	jej	policz ka	wierz chem	dłoni.
–	Dzię kuję.	Widok	pięknej	kobie ty	za wsze	mnie…	ożywia.
Prudence	przez	całe	życie	słysza ła,	że	jest	piękna,	ale	kie dy	powie dział	to	Roan

Ma the son,	uwie rzyła	mu	bez	wa ha nia.	Jego	podziw	wywołał	falę	cie pła,	która	roz la -
ła	się	po	ca łym	 jej	cie le.	 Idąc,	wspomina ła	dotyk	 jego	palca	na	policz ku	 i	płomień
w	jego	oczach.
Znowu	za pa dła	mię dzy	nimi	cisza.	Prudence	wyraź nie	czuła	przy	sobie	jego	obec-

ność	i	ema nują cą	od	nie go	siłę.	Cię żar	ba ga żu	nie	robił	na	nim	najmniejsze go	wra -
że nia.
Roz pacz liwie	szuka ła	te ma tu,	który	odwróciłby	jej	myśli	od	jego	spojrze nia.
–	Jak	pana	siostra	pozna ła	lor da	Penfor sa?	–	za pyta ła.
–	 Tak	 jak	 Aurora	 pozna je	 większość	 swoich	 zna jomych.	 Po	 prostu	wplą tuje	 się

w	sytuacje,	w	które	nie	powinna.	A	pani	go	zna?
–	Tyle	co	za słysza łam.	Wiem,	że	prze bywa	głównie	w	swoim	ma jątku	ziemskim,

ma	żonę,	ale	jest	bez dzietny.	Za mie rza	pan	ją	odna leźć,	i	co	potem?
–	Odwiozę	ją	do	domu,	a	potem	prze ka żę	w	ręce	na rze czone go	i	będę	im	życzył

szczę ścia.
Prudence	nie	mogła	powstrzymać	uśmie chu.
–	Prze cież	jak	dotąd	nie	słucha ła	pana	rad,	więc	skąd	prze kona nie,	że	te raz	to	się

zmie ni?
–	Świetne	pyta nie.	Może	będę	na wet	zmuszony	za kuć	ją	w	kajda ny	i	za nieść	do

domu	na	wła snym	grzbie cie.	Te raz	pora	na	moje	pyta nie.	Co	pani	zrobi,	kie dy	już
znajdzie	się	w	drodze	powrotnej?
Przypomnie nie	 Blackwood	 Hall	 na tychmiast	 otrzeź wiło	 Prudence.	 Per spektywa

spę dze nia	tam	długiej	zimy	nie	była	zbyt	kuszą ca.



Skuba ła	wstąż ki	czepka	w	za sta nowie niu.
–	Aha!	–	za wołał.
–	Aha?	–	za pyta ła.	–	Co	ma	pan	na	myśli?
–	To,	że	rozumiem.
–	Co	pan	ta kie go	rozumie?
–	Prze cież	to	oczywiste	–	odrzekł,	a	w	jego	oczach	za błysło	roz ba wie nie.	–	Na -

resz cie	 wszystko	 za czyna	 się	 ukła dać	 w	 spójną	 ca łość.	 Je cha ła	 pani	 odwie dzić
„przyja ciółkę”…
Powie dział	to	tak,	jakby	nie	wie rzył,	że	w	ogóle	istnia ła	ja ka kolwiek	przyja ciółka.
–	Poje cha ła	pani	dyliżansem,	żeby	poże rać	mnie	wzrokiem…
–	Ale	pan	ma	tupet!
–	A	potem	posta nowiła	pani	na gle	wra cać	do	domu.	Na	pewno	cze ka	na	pa nią	ja -

kiś	dżentelmen.	Je śli	miałbym	zga dywać,	to	nie	może	się	pani	zde cydować,	czy	po-
winna	go	bar dziej	ośmie lić,	czy	też	chcia ła by	pani,	żeby	on	bar dziej	ośmie lił	pa nią.
Rozumowa nie	owo	było	dla	Prudence	tak	nie dorzecz ne,	że	wybuchła	ser decz nym

śmie chem.	Ma the son	przysta nął	na	środku	drogi,	położył	tor by	na	zie mi	i	wziął	się
pod	boki.
–	Co	ta kie go	powie dzia łem?	–	za pytał,	dotknię ty	do	żywe go.
–	Nie	mógłby	się	pan	bar dziej	pomylić!	–	za woła ła	ra dośnie.	–	Może	w	Ame ryce

jest	ina czej,	ale	u	nas,	kie dy	w	rodzinie	panny	doszło	do	skanda lu,	nikt	się	nie	wyry-
wa,	 żeby	 się	 jej	 oświadczać.	 Nie	ma	 żadne go	 dżentelme na.	Mogę	 na wet	 powie -
dzieć,	że	de finitywnie	go	bra kuje!
Prudence	wypowie dzia ła	te	słowa	i	położyła	sobie	dłonie	na	ustach.	Je śli	istnia ły-

by	przyka za nia	de biutantek,	 pierwsze	 i	 najważ niejsze	brzmia łoby:	 „Nigdy	 się	nie
przyzna waj,	że	nikt	się	tobą	nie	inte re suje”.
Co	gor sza,	Ma the son	pa trzył	na	nią	tak,	jakby	na gle	za czę ła	mówić	po	chińsku.
–	No	proszę,	niech	się	pan	śmie je	–	za chę ciła	go	i	machnę ła	ręką.	–	Nie	cofnę	już

tego,	co	powie dzia łam.	Taka	jest	prawda.
–	Bar dzo	prze pra szam	–	odrzekł,	krę cąc	głową.	–	Po	prostu	nie	mogę	w	to	uwie -

rzyć.
Prudence	jęknę ła.
–	Może	pan	sobie	żar tować	do	woli.
–	Wca le	mi	nie	jest	do	śmie chu.	Gdyby	w	Ame ryce	tak	piękna	kobie ta,	jak	pani,

panno	Ca bot,	 nie	mia ła	 jesz cze	 świetnie	 sytuowa ne go	na rze czone go,	 usta wia łyby
się	do	niej	kilome trowe	kolejki	adora torów.	O	skanda lach	nikt	by	na wet	nie	pomy-
ślał.
Za mruga ła	zdziwiona.	Znowu	poczuła	cie pło	roz le wa ją ce	się	po	jej	cie le.
–	Wszyscy	pra gnę liby	pani	uwa gi	–	dodał	i	popa trzył	na	nią	z	ta kim	uwielbie niem,

że	mimowolnie	sze roko	się	do	nie go	uśmiechnę ła.	–	Wła śnie	dla te go	ta kie	kobie ty
jak	 pani	 nie	 powinny	 sa motnie	 wę drować	 po	 pustkowiu.	Męż czyź ni	 są	 łajda ka mi
i	za wsze	będą	za	pa nią	chodzili.	To	silniejsze	od	nich.
Prudence	nie	wie dzia ła,	że	umie	się	uśmiechnąć	tak	sze roko.
–	W	Blackwood	Hall	wszę dzie	chodzę	sama…
Zbył	to	machnię ciem	ręki.
–	To	nie	to	samo.	Tutaj,	pozba wiona	ja kiejkolwiek	opie ki,	może	pani	paść	ofia rą



ta kich	męż czyzn,	jak	ja.
Roze śmia ła	się	z	nie dowie rza niem.
–	Ta kich	jak	pan!
–	Tak.	Zwykłych	łajda ków.	–	Za śmiał	się	nie we soło.
–	Prze cież	pan	nie	jest	łajda kiem!
–	Prze ciwnie,	panno	Ca bot	–	odparł	z	prze wrotnym	uśmie chem.	–	Proszę	nie	dać

się	zwieść	pozorom.	Czy	nikt	pani	nie	ostrze gał	przed	pra gnie nia mi	męż czyzn?
Na	ra dosne	unie sie nie	Prudence	padł	lekki	cień	nie pokoju.	Pa mię ta ła	słowa	lor da

Mer rytona:	„Nigdy	nie	ufaj	dżentelme nowi,	Prudence.	Każ dy	nosi	w	sobie	prze moż -
ne	pra gnie nie	i	nie	jest	ono	wca le	przystojne”.
–	Niech	pani	na	mnie	nie	pa trzy	jak	spłoszona	ła nia!	–	rzucił	nie cier pliwie.	Się gnął

po	tor by	i	od	nie chce nia	położył	 jej	rękę	wokół	ta lii,	na gląc	ją	do	mar szu.	Wbrew
oba wom	spodoba ło	się	Prudence,	jak	swobodnie	za chowuje	się	przy	niej	ten	sa mo-
zwańczy	łajdak.
–	 Przypomina	 mi	 pani	 moją	 siostrę.	 I	 nie	 mógłbym	 pani	 zrobić	 ja kiejkolwiek

krzywdy.	–	Porówna nie	z	siostrą	spra wiło	Prudence	za dziwia ją co	dużą	przykrość.	–
O	jaki	skandal	chodziło?
–	Proszę?
–	Powie dzia łaś,	że	dżentelme ni	nie	walą	do	pani	drzwia mi	i	okna mi	z	powodu	ja -

kie goś	skanda lu.	Co	to	był	za	skandal?
Prudence	nie	widzia ła	powodu,	żeby	ujawniać	rodzinne	proble my.
–	Moje	siostry	wyszły	za	mąż	w	nie typowy	sposób	–	odpar ła	ostroż nie.
–	Były	zmuszone	do	małżeństwa?
–	Zmuszone?	–	powtórzyła,	żeby	zyskać	na	cza sie.
–	Chodzi	mi	o	to,	czy	były	w	cią ży.
Prudence	stłumiła	okrzyk	oburze nia,	słysząc	tak	strasz ne	podejrze nie.	Była	za ra -

zem	wstrzą śnię ta,	bo	dotąd	nikt	nie	poruszył	 tego	 te ma tu	przy	niej	 tak	otwar cie.
Chyba	nie	zna ła	drugie go	słowa,	które	tak	skrzętnie	ukrywa no	za	eufe mizma mi.
–	W	żadnym	wypadku!
–	Nie?	–	wzruszył	ra miona mi.	–	To	ja kie	są	inne…	nie typowe…	powody	za war cia

małżeństwa?
–	Chodziło	o	coś	znacz nie	poważ niejsze go.
Pan	Ma the son	za śmiał	się	cicho	i	ścisnął	ją	lekko.
–	 Pani	 jest	 za bawna,	 panno	Ca bot.	Ma	 pani	w	 sobie	 coś	 z	 purytanki,	 prawda?

A	przy	tym	bywa	pani	prze dziwnie	śmia ła,	szcze gólnie	 jak	na	kobie tę,	która	 idzie
pustą	drogą	przy	ob cym	męż czyź nie.
–	Już	wca le	nie	uwa żam	pana	za	ob ce go.
–	Ale	to	nicze go	nie	zmie nia.	Prze cież	nic	pani	o	mnie	nie	wie.	Przypomina	mi	pani

pewne go	męż czyznę,	które go	spotka łem	na	północy	sta nu,	kie dy	mój	koń	okulał.	–
Ma the son	roz począł	opowieść	o	długiej	i	nie bez piecz nej	podróży	przez	ame rykań-
skie	bez droża.	Podczas	tej	wę drówki	Ma the son	doszedł	do	wniosku,	że	powinny	ist-
nieć	 lepsze	sposoby	transpor tu	pomię dzy	mia sta mi	na	południu	a	północą.	Ma the -
son	miał	w	tej	spra wie	wyrobioną	opinię	i	wkrótce	oka za ło	się,	że	udział	Prudence
w	roz mowie	nie	jest	wca le	koniecz ny.
Za nim	dotar li	do	wioski,	zna ła	już	wszystkie	ar gumenty	na	rzecz	budowy	ka na łu



i	 była	 tym	 te ma tem	 zupełnie	wykończona.	 Była	 też	 obola ła	 po	 długiej	wę drówce
i	mia ła	poob cie ra ne	stopy.
Wioska	nie	wyróż nia ła	się	niczym	szcze gólnym.	Skła da ła	się	z	kilku	cha tek,	kuź ni

oraz	 ma lutkiej	 gospody	 i	 pocz towej	 sta cji	 wymia ny	 koni.	 Miejscowość	 spra wia ła
wra że nie	 opusz czonej,	 tylko	 jedna	 sta rusz ka	 doglą da ła	 przydomowe go	 ogródka.
Ka wa łek	 da lej	 znajdowa ło	 się	 jesz cze	 kilka	 budynków	 gospodar czych,	 być	 może
były	wśród	nich	spichle rze.
Przed	gospodą	nie	stał	już	ani	je den	dyliżans.	Prudence	ucie szyła	się	też,	że	nie

ma	na wet	śla du	powozu	Linfor dów.
Z	westchnie niem	ulgi	przycupnę ła	na	mur ku	na prze ciwko	gospody.	Najbar dziej	na

świe cie	pra gnę ła	zdjąć	buty	i	roz ma sować	sobie	stopy,	ale	na	ra zie	wystar czyło	jej,
że	nie	musi	już	robić	ani	jedne go	kroku	wię cej.
Ma the son	 tymcza sem	 odsta wił	 obie	 tor by	 i	 rozejrzał	 się	 cie ka wie,	 jakby	 przez

pięć	mil	nie	dźwigał	żadne go	cię ża ru.
–	Czy	pani	jest	głodna?	–	za pytał.	–	Ja	byłbym	gotów	zjeść	konia	z	kopyta mi.
–	Nie,	dzię kuję	–	odpar ła	i	popa trzyła	na	Roana	odrobinę	za smucona.	Ża łowa ła,

że	ich	wspólna	przygoda	dobie gła	końca.	Skończyły	się	jej	pre teksty,	żeby	prze by-
wać	dłużej	w	jego	towa rzystwie.	–	Dzię kuję,	że	mnie	pan	odprowa dził,	pa nie	Ma the -
son.	Wiem,	że	spie szy	się	pan	do	siostry.	Proszę	się	nie	oba wiać,	spokojnie	za cze -
kam	na	powrotny	dyliżans.
Ma the son	wyda wał	się	za skoczony.
–	Mam	na	imię	Roan.	I	z	przyjemnością	za cze kam	z	pa nią.
–	Nie	musi	się	pan	już	mną	opie kować.	Jest	tu	tylko	ta	sta rowinka.	–	Skinę ła	gło-

wą	w	 stronę	 siwowłosej	 kobie ciny.	 –	Powóz	na	pewno	wkrótce	nadje dzie.	 Je stem
całkowicie	bez piecz na.
Uśmiechnę ła	się,	ale	Ma the son	nie	odpowie dział	tym	sa mym.	Spochmur niał	i	wy-

glą da ło	na	to,	że	roz wa ża,	co	powinien	zrobić.
–	Jest	pani	pewna?
–	Całkowicie.
–	W	ta kim	ra zie	wsią dę	do	najbliż sze go	powozu	na	północ.
Prudence	poczuła	się	za wie dziona,	choć	sama	go	przed	chwilą	odpra wiła.	Był	już

jednak	na	tyle	uprzejmy,	że	wytrwał	przy	niej,	pomimo	jej	nie codzienne go	za chowa -
nia.
Uśmiechnę ła	się	więc	do	nie go	znowu	i	powie dzia ła	pogodnie:
–	Życzę	panu	szczę ścia,	sir.	Oby	pan	szyb ko	spotkał	się	z	siostrą.
Kiwnął	jej	głową	w	podzię ce	i	prze stą pił	na	drugą	nogę.
–	Powodze nia,	panno	Ca bot.	–	Ocią gał	się	przez	chwilę;	zmarsz czył	czoło	i	nie	ru-

szył	się	z	miejsca.	Popa trzył	na	nią	uważ nie,	roz prostował	dłoń	i	przyjrzał	się	swoim
palcom.	–	Czyli…	wra ca	pani	do	Blackwood	Hall,	tak?
Rozejrza ła	się	nie pewnie.	Pomyśla ła,	że	przy	odrobinie	szczę ścia	mogła by	jesz cze

dotrzeć	do	Himple	i	oszczę dzić	sobie	upokorze nia,	z	ja kim	wią załby	się	powrót.
–	Może	jednak	zde cyduję	się	na	odwie dziny	u	przyja ciółki	w	Himple.	To	już	cał-

kiem	nie da le ko	stąd.
Osłoniła	oczy	od	słońca	i	wyjrza ła	na	drogę,	ale	znika ła	ona	za	za krę tem.	Podnio-

sła	się	i	sta nę ła	nie pewnie	na	poob cie ra nych	stopach,	ale	i	tak	nie	zoba czyła	w	od-



da li	Himple.	Musia ła	przyznać	przed	sobą,	że	nie	ma	poję cia	o	prawdziwej	odle gło-
ści	do	celu	podróży.
–	To	chyba	dobry	pomysł	–	zgodził	się	Ma the son	i	podszedł	bliżej,	żeby	zrobić	to

samo.
–	Nicze go	już	nie	je stem	pewna	–	odpar ła.	–	Ale	kie dy	moja	rodzina	się	o	tym	do-

wie,	już	nigdy	nie	pozwolą	mi	opuścić	Blackwood.
Popa trzyła	na	nie go	z	ukosa.
–	A	pan	by	mnie	wypuścił?
–	W	żadnym	wypadku.	–	Roan	spojrzał	przez	ra mię.
–	Za tem	sam	pan	rozumie…
Na gle	Ma the son	zła pał	ją	za	ra mię	i	ob rócił	tak,	że	sta ła	te raz	ple ca mi	do	drogi.
–	Co	to	ma	zna czyć?
–	Proszę	wejść	pod	drze wo.
–	Pod	drze wo?	Ale	dla cze go…
–	Proszę	na tychmiast	się	cofnąć!	–	dodał	sta nowczo	i	popchnął	ją	lekko	raz	i	drugi,

aż	zna la zła	się	w	cie niu	niskich	ga łę zi	sykomory.	–	Niech	się	pani	skur czy.
–	Czy	to	w	ogóle	jest	moż liwe?	–	Prudence	chcia ła	się	ob rócić,	żeby	zoba czyć,	co

ta kie go	zwróciło	jego	uwa gę,	ale	jego	uścisk	się	wzmocnił.
–	Proszę	tego	nie	robić…
Ale	było	za	póź no.	Prudence	wie dzia ła	już,	co	się	sta ło.	Z	jednej	z	cha łup	wyszedł

wła śnie	doktor	Linford	i	kie rował	się	w	ich	stronę.
Prudence	odwróciła	się	prędko	i	opar ła	ple ca mi	o	pień	drze wa.
–	Och,	nie…	nie…	–	szepta ła	nie przytomnie.	Wyobra ża ła	sobie,	jak	doktor	Linford

każe	jej	pod	przymusem	je chać	ze	sobą	do	domu.	–	A	gdzie	jest	jego	powóz?
–	U	podnóża	pa gór ka	–	wyja śnił	Ma the son.	–	Proszę	nie	wpa dać	w	pa nikę.
Podszedł	bliżej,	nie mal	jej	dotyka jąc.
–	 Jak	mam	nie	pa nikować?	Prze cież	mnie	zoba czy!	 –	zła pa ła	 się	za	wyłogi	 jego

płasz cza	i	spróbowa ła	się	skur czyć.
–	Proszę	się	nie	ruszać,	zwra ca	pani	uwa gę…
–	Je stem	skończona!	–	wyszepta ła,	szar piąc	kla py	płasz cza.
–	Panno	Ca bot	–	rzekł	poważ nie.
Prudence	nie	wie dzia ła,	jak	to	się	sta ło.	Nie	zdą żyła	na wet	się	zorientować	w	sy-

tuacji,	 gdy	 jego	 usta	 zna la zły	 się	 na	 jej	 ustach.	Miał	miękkie,	 gorą ce	 i	 sprę żyste
war gi	i	przylgnął	do	niej	ca łym	cia łem.
Było	cudownie.
Kola na	się	pod	nią	ugię ły,	a	Ma the son	ob jął	ją,	przycisnął	do	sie bie	mocniej	i	wsu-

nął	ję zyk	mię dzy	jej	war gi.	Na	szyi	położył	cie płą	dłoń	i	ca łując	ją,	pie ścił	kciukiem
policzek.	Z	pier sia mi	przyciśnię tymi	do	jego	pier si	na szła	ją	na gle	ab sur dalna	myśl,
czy	Roan	czuje,	jak	mocno	bije	jej	ser ce.	Sma kował	jej	usta,	jakby	to	był	nie zrówna -
ny	przysmak.	Prudence	z	odda li	usłysza ła	swój	jęk.	Na tychmiast	za czął	ca łować	ją
jesz cze	żar liwiej,	jego	ję zyk	za nurzył	się	głę biej,	dotykał	jej	zę bów,	ję zyka	i	policz -
ków.	Dłoń	trzymał	na	jej	twa rzy.
Czuła	 sza lone	 unie sie nie,	mia ła	wra że nie,	 że	 cała	 się	 skrzy,	 choć	 nie	 był	 to	 jej

pierwszy	poca łunek.	Bała	się,	że	może	stra cić	rozum	od	tak	czułej	piesz czoty	jego
poca łunku.	Przycisnął	ją	do	pnia	drze wa,	a	jej	cia ło	za re agowa ło	instynktownie	na



jego	pożą da nie.	Ona	także	za pra gnę ła	go	otoczyć	i	poczuć	w	sobie.	Nigdy	wcze śniej
nie	 prze żyła	 nic	 równie	 zmysłowe go	 ani	 równie	 podnie ca ją ce go.	 Nie	 chcia ła,	 by
w	ogóle	ta	chwila	kie dykolwiek	dobie gła	końca.
Ale	wła śnie	wte dy	wszystko	się	skończyło.
Ma the son	ode rwał	od	niej	usta,	popa trzył	jej	w	twarz	i	prze cią gnął	kciukiem	po

jej	dolnej	war dze.
–	Wła śnie	dla te go	nie	powinna	pani	nigdy	podróżować	sama,	panno	Ca bot	–	wyja -

śnił	jej	bez	tchu.	–	Łajda cy	są	wszę dzie,	krę cą	się	po	wszystkich	za ka mar kach	glo-
bu.	Wolałbym	tego	nie	mówić,	ale	czy	pani	nie	ostrze ga łem?
–	Och!	–	jęknę ła	w	odpowie dzi.
–	Łajdak	to	nie	jest	pochleb ne	okre śle nie.	–	Wychylił	się	i	wyjrzał	zza	drze wa.	–

Nie	widzę	go.
–	Ach!	–	odpar ła	z	uśmie chem.
Popa trzył	znowu	na	nią.
–	Dobry	Boże!	–	mruknął,	wziął	ją	za	rękę	i	odprowa dził	od	drze wa.	–	Chyba	trze -

ba	bę dzie	się	za opa trzyć	w	konie.
–	Słucham?
Ścisnął	jej	dłoń.
–	Te raz	już	nie	mogę	pani	zosta wić	sa mej,	prawda?
–	A	mnie	się	wyda wa ło,	że	przypominam	panu	jego	siostrę	–	za uwa żyła.
Ścią gnął	brwi.
–	W	tej	chwili	przypomina	mi	pani	je dynie	kusicielkę	–	odparł	szorstko.
Prudence	uśmiechnę ła	się	sze rzej,	na	co	Roan	pokrę cił	głową.
–	Umie	pani	jeź dzić	konno,	prawda?	Le piej	ruszajmy	do	tego…	gdzie	my	w	ogóle

je dzie my?
–	Do	Himple	–	przypomnia ła	mu	z	uśmie chem.
–	Himple	–	powtórzył,	prze wrócił	ocza mi	i	westchnął	cięż ko.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

W	tym	kra ju	za wsze	ce niono	konie.	Nie ła two	było	je	kupić,	szcze gólnie	kie dy	nie
zna ło	się	miejscowych	re aliów.	Roan	sta nowczo	na ka zał	pannie	Ca bot	pozostać	na
ze wnątrz,	kie dy	on	bę dzie	ne gocjował	w	sta cji	pocz towej	cenę	transpor tu.	Chcia ła
go	 od	 tego	 odwieść,	 zwra ca jąc	 uwa gę	 na	 jego	 obcy	 akcent,	 który	mógł	 utrudnić
wza jemne	zrozumie nie.	Roan	wska zał	na	to,	że	poja wie nie	się	sa motnej	i	pozba wio-
nej	 opie ki	panny	 również	mogłoby	utrudnić	wza jemne	 zrozumie nie.	Pannie	Ca bot
nie	podoba ło	się,	że	jej	to	wypomina,	więc	go	oczywiście	nie	posłucha ła.
To	był	dra mat	jego	życia.	Kobie ty	nigdy	go	nie	słucha ły.	Ani	matka,	ani	siostra,	ani

jego	kochanki.	Żadna	z	nich	nie	bra ła	sobie	do	ser ca	jego	najroz sądniejszych	rad,
ale	panna	Ca bot	prze rosła	je	wszystkie.	Na	dokładkę	mia ła	też	irytują cy	na wyk	mó-
wie nia	wte dy,	kie dy	wolałby,	aby	milcza ła.
Miał	na dzie ję,	że	przynajmniej	Susanna	Pratt	bę dzie	mu	bar dziej	posłusz na,	ale

za	sła bo	ją	znał,	żeby	cokolwiek	przypusz czać.	Wyda wa ła	mu	się	całkiem	przyjem-
ną	młodą	kobie tą.	W	obecnej	chwili	za	wszelką	cenę	sta rał	się	odszukiwać	w	niej
wszystkie	pozytywne	ce chy.
W	pocz towej	sta cji	wymia ny	koni	zwra ca ła	uwa gę	przede	wszystkim	licz ba	wor -

ków	z	kore spondencją	zwie sza ją cych	się	z	sufitu.	Roan	prze cisnął	się	mię dzy	nimi
i	prze szedł	po	skrzypią cej	podłodze	do	kontuaru.
Za	ladą	sie dzia ło	dwóch	star szych	urzędników.	Ża den	z	nich	nie	poruszył	się	na

widok	Roana.	Spra wia li	wra że nie,	jakby	sie dzie li	tam	od	za ra nia	dzie jów,	przyśru-
bowa ni	do	stołków.	Na	pierwszy	rzut	oka	dziwiło,	że	nie	spowija ją	ich	pa ję czyny.	Je -
den	za puścił	 śnież nobia łą	brodę,	drugi	dla	odmia ny	utra cił	większość	włosów,	ale
w	ra mach	za dośćuczynie nia	jego	brwi	sta ły	się	wręcz	nie prawdopodob nie	krza cza -
ste.
–	Moje	usza nowa nie	–	ukłonił	się	Roan.
Sta rzec	z	brwia mi	skinął	głową,	brodacz	najwyraź niej	nie	dosłyszał.
–	Za sta na wia łem	się,	czy	przypadkiem	nie	dosta nę	w	okolicy	wierz chowca.
–	Co	pan	mówi?	–	za pytał	brodacz.	–	Czy	chce	pan	kupić	konia?
Roan	wolał	się	nie	za sta na wiać,	ja kie	inne	wierz chowce	posia da ją	w	okolicy.
–	Tak	–	potwier dził.	–	Dwa	konie.
–	Dwa	–	powtórzył	brodacz	tonem	wska zują cym,	że	dwa	konie	to	zbyt	wie le.
–	Tak,	potrze buję	dwóch	–	podjął	Roan.	–	Moja…	żona	i	ja…
Nie ła two	mu	przyszło	wykrztusić	to	słowo,	nie	wie rzył	jednak	w	to,	że	miał	inne

wyjście.	Nie	mógł	wyznać,	że	podróżuje	sam	z	nie za męż ną	kobie tą.	Nie	inte re so-
wa ło	go	zda nie	zmur sza łych	star ców	na	jego	te mat,	ale	nie	chciał,	żeby	wzię li	na	ję -
zyki	pannę	Ca bot.
–	 Żona	 –	 powtórzył	 łysy	 sta rzec	 o	 krza cza stych	 brwiach	 i	 wymie nił	 spojrze nia

z	 broda czem.	 Roan	 poczuł	 się	 nie swojo.	 Za sta na wiał	 się,	 czy	 nikt	 z	 powozu	 nie
wspomniał	tu	o	nich.	Może	ktoś	prosił,	żeby	wyglą da li	panny	Ca bot?



–	Dwa	–	przypomniał	brodacz	kole dze.
–	Czy	jest	ja kiś	problem?	–	za pytał	Roan.
–	Dyliżans	pocz towy	bę dzie	prze jeż dżał	w	cią gu	godziny	–	za uwa żył	łysy.	–	Pana

żona	może	kupić	bilet.
–	Oczywiście	 –	 zgodził	 się	Roan.	 –	Byłoby	 to	 doskona łe	 roz wią za nie,	 gdyby	nie

mie wa ła	w	powozie	za wrotów	głowy.
Star cy	skwitowa li	to	milcze niem.
–	Jest	bar dzo	de likatna	–	wyja śnił,	nie mal	ce dząc	ostatnie	słowo	przez	zęby.	Pan-

na	Ca bot	nie	spra wiła	na	nim	wra że nia	ani	trochę	de likatnej.
–	O’Gra dy,	co	miesz ka	ka wa łek	da lej	–	odparł	wresz cie	brodacz.	–	On	za bie ra	nie -

potrzeb ne	dla	pocz ty.
Roan	 próbował	 dojść,	 co	 te	 za gadkowe	 słowa	 ozna cza ją,	 kie dy	 otworzyły	 się

drzwi	za	jego	ple ca mi.
–	Pani	–	ogłosił	łysy.
–	 Prze pra szam.	 Dobry	 wie czór	 pa nom.	 –	 Panna	 Ca bot	 pode szła	 do	 Roana

i	uśmiechnę ła	się	do	nie go.	–	Uda ło	się?
–	Tak	–	odparł	Roan	z	na ciskiem	i	ob jął	ją	de likatnie	w	ta lii.	–	Le piej	się	poczujesz

na	ze wnątrz…
–	Czuję	się	świetnie	–	odpar ła	ra dośnie	i	zrzuciła	jego	rękę.	–	Zna la złeś	dla	nas

konia?
–	Pan	O’Gra dy	ma	najwyraź niej	konie	do	sprze da nia.
–	Żona	powinna	za cze kać,	to	ka wa łek	drogi	–	pora dził	łysy.
–	Żona…	–	ode zwa ła	się	panna	Ca bot,	ale	Roan	szyb ko	się	wtrą cił.
–	Dzię kuje my!	–	za wołał	i	tym	ra zem	chwycił	ją	pewniej.	–	Na	północ,	prawda?
Pyta nie	za dał	jesz cze	głośniej,	jednocze śnie	przyciska jąc	pannę	Ca bot	do	swoje go

boku	i	ob ra ca jąc	ją	tak,	że	jej	twarz	zna la zła	się	przy	sa mej	jego	pier si.	Trzyma jąc
ją	wciąż	w	ten	sposób,	ob rócił	się	do	wyjścia.
–	Tak,	na	północ	–	potwier dził	je den	z	urzędników.
Roan	otworzył	drzwi	i	wypchnął	pannę	Ca bot	na	ze wnątrz.
Ob róciła	się	jak	fryga	i	sta nę ła	na prze ciwko	nie go	z	rę ka mi	na	biodrach.
–	Powie dzia łeś	im,	że	je stem	twoją	żoną?
–	Powie dzia łem	tobie,	że byś	za cze ka ła	na	ze wnątrz.
–	Cze ka łam.	Ale	potem	za czę łam	się	za sta na wiać,	dla cze go	mia ła bym	cię	słuchać.

Ile	może	za jąć	pyta nie	o	konia?	Po	co	im	na opowia da łeś	ta kich	bzdur?	Jakbym	nie
mia ła	dość	proble mów.
–	Chyba	le piej	się	nie	przyzna wać,	że	podróżuję	z	panną,	z	którą	nie	je stem	w	ża -

den	sposób	zwią za ny	i	którą	le dwie	znam.
–	Och!	–	Prudence	całkiem	stra ciła	pewność	sie bie.
–	Może	więc	pójdzie my	poszukać	tego	O’Gra dy’ego?	–	uciął	Roan	i	schylił	się	po

tor by.	Za czął	iść,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.
Panna	Ca bot	dogoniła	go	w	chwilę	póź niej,	szura jąc	roz chodzonymi	pantofla mi.
–	Gdzie	on	miesz ka?	–	za pyta ła	oschle	po	półgodzinie	ma sze rowa nia	w	milcze niu.
–	Nie	je stem	całkowicie	pe wien.
Znowu	za pa dła	mię dzy	nimi	cisza.	Tylko	nie kie dy	panna	Ca bot	wzdycha ła	cięż ko.

Na	domiar	złe go	ponownie	wcią gnę ła	cze pek	i	Roan	nie	mógł	już	bez kar nie	podzi-



wiać	jej	urody.
Po	dłuż szej	chwili	Prudence	ode zwa ła	się	ponownie.
–	Nie	mogę…	–	szepnę ła	bole śnie.	–	Nie	wiem,	czy	dam	radę…
–	Tam!	 –	Roan	wycią gnął	pa lec.	W	odda li	 roz cią ga ła	 się	 łąka,	na	której	dojrzał

pięć	pa są cych	się	koni.	–	To	musi	być	nasz	cel.
Na	tę	wia domość	Prudence	zna la zła	w	sobie	jesz cze	siły	i	przyspie szyła	kroku.
Łąka	 była	 okolona	 ka mie nia mi.	Na	 jednym	 z	 nich	 panna	Ca bot	 prędko	 usia dła,

ścią gnę ła	pantofle	i	westchnę ła.
–	Na sze	na stępne	za da nie	bę dzie	pole ga ło	na	odna le zie niu	wła ścicie la	tych	zwie -

rząt	–	ode zwał	się	Roan.	–	Nie	może	być	da le ko.	Czy	mogę	ufać,	że	pozosta niesz	tu-
taj,	na	tym	ogrodze niu,	podczas	gdy	ja	się	rozejrzę?
–	Tak	–	obie ca ła,	pa trząc	na	swoje	stopy.	Pończochy	prze sią kły	od	popę ka nych	pę -

che rzy.
Roan	przykląkł	przy	niej	i	wziął	w	dłonie	stopę	Prudence.
–	Nie!	–	prze stra szyła	się.	–	Co	robisz?
Zignorował	 jej	 protest	 i	 za czął	 de likatnie	ma sować	pode szwę	 jej	 stopy	 i	 już	po

chwili	Prudence	całkiem	się	roz luź niła.
–	Nie	powinie neś	–	za prote stowa ła	sła bo,	kie dy	ujął	w	dłonie	drugą	stopę.	–	To

nie przyzwoite…	–	doda ła	już	z	za mknię tymi	ocza mi.
Uśmiechnął	się	za dowolony	z	widoku	błogości,	która	za gościła	na	jej	twa rzy.	Ani

na	chwilę	nie	za prze stał	ma sa żu.
–	To	nie	są	odpowiednie	buty	do	pie szych	wę drówek	po	Anglii.
–	To	francuskie	pantofle	–	odrze kła	głucho.
–	A	co	to	ma	do	rze czy?	Są	do	nicze go.
–	To	chyba	oczywiste!	Prze cież	nie	powsta ły	z	myślą	o	ma sze rowa niu	–	odpar ła

ura żona,	otwie ra jąc	sze roko	oczy.
Roan	prze stał	czule	ugnia tać	jej	stopę,	ale	Prudence	trą ciła	go	na glą co	drugą.
–	Nie	mia łam	za mia ru	chodzić	w	nich	po	Anglii	–	podję ła,	kie dy	wrócił	do	ma sa żu.
–	Nie	masz	innych	butów	w	tor bie?
–	Mam.	Je dwab ne	–	odpar ła.	–	W	Ame ryce	pewnie	przytwier dza cie	sobie	do	nóg

pła ty	 bydlę cej	 skóry,	 żeby	wam	pa sowa ły	 do	 spodni,	 i	 pa ra duje cie	w	 tym,	 uda jąc
modę.
Roan	nie	mógł	się	powstrzymać	od	śmie chu.
–	Proszę	o	wyba cze nie,	mila dy	 –	wydusił	w	roz ba wie niu.	–	Nie	mia łem	za mia ru

ob ra żać	pani	wyśmie nitych	francuskich	pantofli.
–	Mmm…	–	mruknę ła	udobrucha na	i	znowu	za mknę ła	oczy.
Kie dy	Roan	za kończył	piesz czotliwy	ma saż,	podniósł	się	i	otrze pał	spodnie,	a	pan-

na	Ca bot	roz prostowa ła	nogi	i	wycią gnę ła	ukojone	w	bólu	stopy.
–	Czy	mogę	pani	za ufać?	–	upewnił	się	Ma the son.
–	Tak.	Idę	z	pa nem	–	odpowie dzia ła,	prze chyla jąc	głowę	na	bok.
–	Nie	słysza łaś,	co	mówiłem?	–	podszedł	do	niej	i	zła pał	ją	pod	brodę.	Panna	Ca bot

uśmiechnę ła	się	do	nie go.	–	Nie.	Zosta niesz	dokładnie	tutaj,	na	tym	ogrodze niu,	a	ja
pójdę	się	rozejrzeć.
Prudence	zła pa ła	go	nie śpiesz nie,	wyprostowa ła	się	i	tak	bar dzo	zbliżyła	twarz	do

jego	twa rzy,	że	wyraź nie	dojrzał	ciemnobrą zowy	rdzeń	w	orze chowych	tę czówkach



jej	oczu.
–	Idę	z	tobą	–	powtórzyła	dobitnie.	–	Je steś	tu	obcy	i	nie	umiesz	za ła twiać	spraw.
Roan	nie	przyjął	tego	do	wia domości.
–	Cze go	nie	umiem?
–	Ga dać	z	far me ra mi.	–	Skrzywiła	się,	na	nowo	wcią ga jąc	buty	na	nogi.	Nie	zwra -

ca ła	uwa gi	na	nie dowie rza nie,	z	ja kim	na	nią	pa trzył.
–	Zostań	–	próbował	jej	per swa dować.
–	Nie.	–	Porusza ła	nie pewnie	noga mi	w	kostkach,	po	czym	złożyła	ręce	na	podołku

i	spojrza ła	w	górę	na	Roana.	–	Za mie rzasz	się	na	mnie	przez	cały	dzień	pa trzeć	czy
jednak	posta ra my	się	zdobyć	konia?
Roan	westchnął	 zre zygnowa ny.	Umiał	 roz poznać	wzrok	upar tej	 kobie ty.	Wycią -

gnął	do	niej	rękę.
Prze cię li	pa stwisko,	przyglą da jąc	się	pa są cym	się	koniom.	Nie	były	to	młode	zwie -

rzę ta,	a	jedno	mia ło	dziwny	guz	na	za dzie,	po	pra wej	stronie.
–	Ojej!	–	szepnę ła	panna	Ca bot.
Roan	oce nił	je	jednak	ina czej.	W	jego	oczach	były	to	silne	i	nie drogie	wierz chow-

ce.
–	Nada dzą	się	–	orzekł.
Po	drugiej	stronie	pa stwiska,	na	łące	poniżej,	Roan	dojrzał	kilka	chat.	Z	kominów

dobywał	się	ja sny	dym.	Przysta nął.
–	Jak	tu	uroczo!	–	za chwyciła	się	panna	Ca bot.
Roan	spojrzał	na	nią,	nie	rozumie jąc,	o	czym	mówi.	Na	jej	buzię	pa dły	promie nie

słońca	i	roz ja śniły	pie gi	na	jej	nosie.	Wyglą da ła	nie zwykle	rześko,	w	świe tle	wyda -
rzeń	mija ją ce go	dnia.
–	Nie	uwa żasz?
Nie chętnie	zwrócił	spojrze nie	na	sioło.	Na	jednym	podwórzu	ta pla ła	się	w	błocie

ma ciora,	dookoła	krę ciło	się	kilka	kur.	W	cie niu	drze wa	przy	cha cie	skrył	się	pies.
Wycią gał	nos	do	wia tru,	łowiąc	obce	za pa chy.
–	 Uroczo?	 Nie	 powie działbym	 –	 odrzekł,	 spoglą da jąc	 na	 psa,	 który	mie rzył	 go

wzrokiem.	–	Za cze kaj	tutaj.
Zrobił	ostroż nie	kilka	kroków.	Pies	pode rwał	się	na	czte ry	łapy,	za mer dał	ogonem

i	roz sz cze kał	się	ostrze gawczo.
Z	wnę trza	jednej	z	chat	wyłonił	się	męż czyzna.	Ruszył	w	stronę	Roana	jak	wypa -

siona	krowa,	 kroczą ca	 le niwie	do	obory.	Z	bliska	Roan	dostrzegł,	 że	bra kuje	mu
zęba	i	oka	po	jednej	stronie	twa rzy,	jakby	to	były	pa miątki	po	bar dzo	nie przyjemnej
przygodzie.	 Za cie ka wiło	 to	 Roana,	 ale	 przede	wszystkim	 za le ża ło	mu	 na	 dobiciu
tar gu	i	nie	chciał	ryzykować	nie chę ci	gospoda rza.
–	Tak?	–	za pytał	 far mer,	wyra ża jąc	połowę	za cie ka wie nia.	Spoglą dał	za	ple ca mi

Roana	na	pannę	Ca bot,	która	splotła	dłonie	i	odga nia ła	się	stopą	od	kury,	która	dzio-
ba ła	przy	niej	zie mię.
–	Dzień	dobry!	–	rzekł	Roan.	–	Czy	nie	roz stałby	się	pan	przypadkiem	z	parą	koni?
Spojrze nie	gospoda rza	powę drowa ło	do	pię ciu	koni	na	pa stwisku.
–	 Tak?	 –	 powtórzył,	 zbija jąc	 Roana	 z	 panta łyku.	Nie	wie dział,	 czy	ma	 ponowić

ostatnie	słowa,	czy	cią gnąć	myśl	da lej.	Wybrał	tę	drugą	ewentualność.
–	Potrze buje my	też	dwóch	siodeł,	je śli	ła ska.	Podróżuje my	do	West	Lee.



–	We sle igh?	Dyliżans	je dzie	na	południe.	–	Gospodarz	machnął	od	nie chce nia	ręką
w	stronę	wioski,	skąd	wła śnie	przyszli.
–	Nie	do	tego	West	Lee.	Do	tego	na	północy.
–	Chodzi	o	We slay?	–	Gospodarz	ścią gnął	brwi.	–	To	cze go	mówicie	We sle igh?
Roan	wziął	głę boki	oddech.	Na dal	nie	słyszał	żadnej	róż nicy	mię dzy	tymi	na zwa -

mi.
–	Podróżuję	na	północ	i	potrze ba	mi	dwóch	koni,	a	pan	ma	ich	pięć	na	swoim	pa -

stwisku.	Może	któreś	są	na	sprze daż?
Sta ry	gospodarz	przez	chwilę	mie rzył	w	milcze niu	Roana	wzrokiem.
–	Piętna ście	funtów.
Roan	wprost	onie miał	na	tak	wygórowa ną	cenę.
–	Piętna ście	funtów	za	dwie	cha be ty?
–	Nie	za	dwie,	sir	–	wyja śnił	cier pliwie	sta rzec.	–	Za	jedną.
–	Za	jedne go	konia?	–	Roan	ge stykulował	za wzię cie.	–	Nie	są	war te	na wet	ćwierć

pensa!
–	Ojej,	ćwierć	pensa?	Tyle	na	pewno	są	war te.	Może	chodzi	ci	ra czej	o	funta?
Roanowi	le dwie	uda ło	się	powstrzymać	prze kleństwo,	które	na	głos	panny	Ca bot

cisnę ło	mu	się	na	usta.	Spojrzał	wymownie	na	pokrzywy,	wplą ta ne	w	jej	sukienkę,
i	odrzekł	cicho	i	spokojnie:
–	Chodziło	mi	o	ćwierć	pensa.	–	Ponownie	zwrócił	się	do	star ca:	–	Mogę	pana	na

chwilę	prze prosić?
Odwrócił	się	do	panny	Ca bot,	położył	jej	ręce	na	ra mionach,	ob rócił	ją	w	miejscu

i	odprowa dził	poza	za sięg	słuchu	gospoda rza.
–	Co	pani,	u	licha,	wypra wia?	Proszę	mi	dać	dobić	tar gu	z	tym	sta rym	ca pem.
–	Dobrze	już,	dobrze	–	odpowie dzia ła	jakby	nigdy	nic.	–	Ale	ćwierć	pensa	to	na -

prawdę	bar dzo	mało.	Na wet	bar dzo	sta ra	szka pa	była by	war ta	wię cej.	Poka zać	ci?
Się gnę ła	do	swojej	toreb ki,	ale	na tychmiast	ją	powstrzymał.
–	Wiem,	ile	to	ćwierć	pensa.	Na prawdę	myśla łaś,	że	wyruszyłem	bez trosko	do	An-

glii,	nie	dba jąc	o	zwycza je	i	nie	wie dząc	nic	o	wa lucie?
–	No,	cóż…	–	Wzruszyła	ra miona mi	i	odwróciła	wzrok,	jakby	dokładnie	odgadł	jej

myśli.	–	W	końcu	za proponowa łeś	ćwierć	pensa…
–	Nie	za mie rzam	ci	te raz	tłuma czyć	niuansów	ne gocja cji	handlowych!	–	warknął

pod	nosem.	–	Wra cam	do	tego	wie śnia ka	i	nie	chcę	od	cie bie	usłyszeć	już	ani	jedne -
go	słowa.
Odwrócił	się	od	niej	i	podszedł	do	sta re go	gospoda rza,	który	podparł	się	łokcia mi

o	drewnia ne	ogrodze nie.	Pies	wa rował	mu	u	stóp.
–	Dam	panu	dzie sięć	funtów	za	dwa	–	za proponował	Roan	i	się gnął	do	kie sze ni	po

portfel.
–	Piętna ście	za	jedne go	–	przypomniał	mu	sta rzec.
–	Nie dorzecz ność	–	odparł	Roan.	–	Panu	się	zda je,	że	ja	chcę	je	roz mna żać?	Że

chcę	sobie	wyhodować	stadko	nędz nych,	gar ba tych	cha bet?
Sta ry	wzruszył	ra miona mi.
–	To	może	dwa dzie ścia	funtów?
Panna	Ca bot	znowu	na de szła,	przysta nę ła	u	boku	Roana	i	uśmiechnę ła	się	do	sta -

re go	far me ra.



–	Całkiem	roz sądna	propozycja	–	wtrą ciła.	–	Chociaż	dwa dzie ścia	funtów	to	fura
pie nię dzy.	Czy	pan	wie,	że	nasz	straż nik	łowiecki,	pan	Cuniff,	sprze dał	za	dwa dzie -
ścia	funtów	powóz	i	posłał	za	to	najmłodsze go	do	szkoły?	To	nie mal	for tuna.
Roan	chciałby	posłać	Prudence	do	wszystkich	dia błów,	najchętniej	z	kopnia kiem

na	roz pęd,	ale	sta ry	go	za skoczył:	bowiem	uśmiechnął	się.
–	Co	ra cja,	to	ra cja	–	odpowie dział.
–	Gdyby	pan	był	skłonny	przyjąć	dwa dzie ścia	funtów,	pozosta ła bym	pana	dłuż nicz -

ką.	Mój	kuzyn	–	doda ła,	spoglą da jąc	na	Roana	–	nie	ma	za	dużo	pie nię dzy.	Była bym
wdzięcz na,	gdyby	zna lazł	pan	sposób,	aby	zgodzić	się	na	tę	cenę.
Uśmiechnę ła	się	słodko	i	na	chwilę	sta ła	się	wręcz	uosobie niem	anioła	na	zie mi.
–	Dobrze,	dla	pa nienki	spe cjalnie	się	zgodzę	na	tę	cenę	–	odrzekł	sta ry.
Roan	jęknął	i	wbił	w	Prudence	wście kłe	spojrze nie.	Nie	mógł	uwie rzyć,	że	zgodzi-

ła	się	na	sumę	o	dzie sięć	funtów	większą	od	tej,	którą	za mie rzał	za pła cić.	I	to	od
razu	za	dwa	konie!	Miał	w	każ dym	ra zie	na dzie ję,	że	sta ry	mówił	o	dwóch,	a	nie
o	jednym.
–	W	tej	ce nie	powinniśmy	też	dostać	siodła	–	dodał.	–	Ja	mogę	je chać	na	oklep,	ale

na	pewno	nie	moja	kuzynka.
–	W	tej	ce nie	dosta nie cie	tylko	jedne go	konia	bez	siodła	–	odpowie dział	far mer.
–	Co?	–	za woła ła	panna	Ca bot.	–	Mówiliśmy	o	dwóch!
–	Mówiliśmy	tylko	o	ce nie,	pa nienko,	a	nie	za	ile	zwie rząt.	Ja	powie dzia łem	pięt-

na ście	za	jedne go.	Pa nienka	na	to,	że	dwa dzie ścia.	To	ma	się	rozumieć,	że	też	cho-
dziło	o	jedne go.
Prudence	za bra kło	słów.	Skołowa na	szuka ła	wzrokiem	ra tunku	u	Roana.
–	Nie	to	mia łam	na	myśli	–	wyduka ła.	Na gle	ob róciła	się	wście kła	w	stronę	star ca.

–	Proszę	posłuchać,	ła ska wy	pa nie…
Roan	pojął,	że	musi	jej	prze rwać,	za nim	zdą ży	na pytać	sobie	bie dy.
–	To	nie	w	porządku…
–	Ależ	nie,	nie	–	wciął	się	i	dodał	cicho:	–	Nic	już	nie	mów.	Ani	słowa…
–	Prze cież	on…
–	On	ma	konie	–	przypomniał	jej	w	na dziei,	że	wyczyta	mu	w	oczach,	jak	bar dzo

waż ne	jest	te raz	milcze nie.
–	Nie	możesz	się	zgodzić	–	szepnę ła	żar liwie.
–	Ty	już	się	zgodziłaś	–	odszepnął	równie	gorą co.	Zer knął	przez	ra mię	na	O’Gra -

dy’ego,	który	pa trzył	na	nich	z	pewnym	roz ba wie niem.
Roan	odsunął	Prudence	kilka	kroków	do	tyłu	i	sta nął	tak	blisko	niej,	że	widział	wy-

raź nie	 doskona łość	 jej	 gładkiej	 skóry,	 ja sny	 me szek	 na	 skroniach	 i	 le ciutkie
zmarszcz ki	od	uśmie chu	w	ką cikach	oczu.	Zwrócił	uwa gę	na	usta,	które	zupełnie
nie dawno	ca łował	za pa mię ta le,	a	które	te raz	wyda ły	mu	się	jesz cze	pełniejsze.
Ścią gnę ła	złotowłose	brwi.
–	 Je steś	wyczer pa ny	 i	 ja	 także	–	powie dzia ła	Prudence,	przywra ca jąc	Roana	do

rze czywistości.	–	Ale	nie	pozwolę	ci	kupić	konia	w	tak	wygórowa nej	ce nie.
Się gnę ła	po	toreb kę.
–	Proszę	to	odłożyć	albo	będę	musiał	ode brać	ci	ją	siłą,	panno	Ca bot.	Mam	swoją

godność!
–	A	ja	mam	swoją!



–	Uwierz	mi,	że	o	ta kiej	godności	jak	moja	to	możesz	tylko	poma rzyć.	Je śli	na tych-
miast	 nie	 odłożysz	 tej	 swojej	 śmiesz nej	 toreb ki,	 to	 nie	 dość,	 że	 sprze dam	 cię	 za
żonę	panu	O’Gra dy’emu,	ale	na wet	we zmę	od	nie go	w	za mian	ma ciorę.
Prudence	nie	posia da ła	się	z	oburze nia.	Jej	ślicz ną	twarz	wykrzywił	wyraz	tak	po-

tęż nej	złości,	że	Roan	nie mal	fizycz nie	odczuł	jej	żar.	Ob róciła	się	na	pię cie	i	odma -
sze rowa ła	w	stronę	pa stwiska.
O	jedną	cha be tę,	jedną	uzdę	i	je den	postronek	póź niej	–	chociaż	bez	siodła	–	Roan

za rzucił	ich	tor by	na	grzbiet	zmę czonej	szka py,	podsa dził	pannę	Ca bot,	która	wbiła
mu	ob cas	w	sple cione	dłonie,	i	ją	też	wrzucił	na	górę.	Wylą dowa ła	z	obie ma	noga mi
po	jednym	boku	konia.
–	Podcią gnij	halkę	–	podsunął	jej	Roan.	–	I	prze rzuć	nogę.
–	Nie	zrobię	nic	podob ne go!
–	Nie	możesz	tak	je chać	–	odparł	znie cier pliwiony.	–	Musimy	się	tam	oboje	zmie -

ścić.
Na wet	na	nie go	nie	spojrza ła,	tylko	popra wiła	się	i	mocno	zła pa ła	się	grzywy.
Roan	ryknął.	Nie	rozumiał,	dla cze go	młode	kobie ty	są	ta kie	krnąbr ne.	Za chowy-

wa ły	się	tak,	jakby	musia ły	przez	cały	czas	udowadniać,	że	mogą	robić	to	samo,	co
męż czyź ni.
Położył	Prudence	rękę	na	udzie,	żeby	zwrócić	na	sie bie	uwa gę,	i	poczuł	pod	palca -

mi,	jak	jest	smukłe	i	sprę żyste.
–	Tra cimy	resztki	dnia	–	spróbował	jej	prze mówić	do	roz sądku.
–	Więc	niech	pan	wsia da	na	konia,	pa nie	Ma the son,	i	ruszajmy	w	drogę.
–	Niech	ci	bę dzie	–	warknął.	–	Ale	nie	za mie rzam	tole rować	żadnych	 łez,	kie dy

spadniesz.
Jednym	susem	zna lazł	się	na	końskim	grzbie cie.	Sta ra	kobyła	postą piła	dwa	kroki

w	bok,	nie przyzwycza jona	do	 ta kie go	cię ża ru.	Roan	musiał	prze rzucić	 sobie	nogi
panny	Ca bot	przez	pra we	udo	i	ob jąć	ją,	żeby	wziąć	wodze.	Koń	potrzą snął	głową
i	Prudence	zsunę ła	się	na	nie go,	a	jej	ra mię	wpa sowa ło	się	dokładnie	pod	jego	bro-
dę.
–	Na	wszystkie…	–	za czął,	ale	Prudence	okrę ciła	się	i	ja kimś	cudem	prze rzuciła

nogę	nad	końską	szyją.	Sa dowiła	się	przez	chwilę,	popra wia ła	sukienkę	i	cze pek.
–	Zda jesz	sobie	spra wę,	że	je śli	kogoś	spotka my,	na tychmiast	spadnę	z	tego	ko-

nia?
–	Je śli	nie	prze sta niesz	się	wier cić,	sam	cię	za raz	zrzucę	–	ostrzegł	ją	i	popę dził

konia	do	kłusa.
Prudence	pisnę ła	z	za skocze nia,	kie dy	w	kilku	podskokach	zna la zła	się	dokładnie

pomię dzy	noga mi	Roana,	który	od	razu	doszedł	do	wniosku,	że	za powia da	się	naj-
bar dziej	bole sna	prze jażdż ka	w	jego	życiu.
Jesz cze	żadna	kobie ta	nie	za wróciła	mu	tak	dokumentnie	w	głowie.	Nigdy	by	się

nie	spodzie wał,	że	da	się	w	ja kikolwiek	sposób	na mówić	na	za kup	konia	i	jaz dę	na
oklep	z	piękną	kobie tą.	Za drżał	na	myśl,	do	cze go	jesz cze	są	zdolne	na kłonić	go	jej
orze chowobrą zowe	oczy.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Zda wa ło	się,	jakby	godzina mi	je cha li	wą ską	polną	dróż ką,	nie	spotyka jąc	żywe go
ducha.	Nie kie dy	Prudence	widywa ła	za	łąką	słup	dymu	z	da le kie go	komina	albo	sta -
do	owiec	na	zboczu	odle głe go	wzgórza.	Na	za chód	jednak	kraj	spra wiał	wra że nie
opusz czone go.
Ich	sta ra	szka pa,	 jak	ochrzcił	wierz chowca	Ma the son,	wlokła	się	noga	za	nogą.

Nie	było	sposobu,	żeby	zmusić	ją	do	przyspie sze nia	kroku.
–	Z	trudem	znoszę	myśl,	ile	musia łem	za pła cić	za	tę	cha be tę	–	wyznał	z	na ciskiem

na	„cha be tę”,	bo	wła śnie	podjął	kolejną	bez owocną	próbę	pogonie nia	kla czy.
Za trzymywa li	się	nie kie dy,	żeby	dać	jej	odpocząć.	Na de szło	dość	cie płe	póź ne	po-

południe.	Prudence	ścią gnę ła	cze pek	i	spencer	i	ra zem	z	toreb ką	schowa ła	do	tor by
podróż nej.
Jednak	bez	spence ra	jesz cze	silniej	czuła	obecność	Ma the sona	za	ple ca mi.	Od	go-

rą ca	mię dzy	ich	cia ła mi	mia ła	wilgotną	skórę.	Czuła	kontury	jego	umię śnione go	tor -
su	i	ud,	którymi	przywarł	do	jej	bioder.	Pozycja	ta	była	nie pokoją ca	i	nie stosowna,
ale	ku	za skocze niu	Prudence	podoba ło	jej	się	to.
Powę drowa ła	 myśla mi	 do	 sprośnych	 ob raz ków,	 które	 widywa ła	 w	 nie których

książ kach,	 i	 próbowa ła	 sobie	wyobra zić	Roana	Ma the sona	bez	ubra nia.	Przez	 te
myśli	poczuła	wilgoć	nie	tylko	na	ple cach,	ale	nie	dba ła	już	o	przyzwoitość.	Nigdy
nie	prze bywa ła	 tak	blisko	z	męż czyzną,	a	po	poca łunku	pod	drze wem	nadmier na
cnotliwość	wyda wa ła	się	jej	nie	całkiem	na	miejscu.
To	nie	ozna cza ło	dla	niej,	że	była by	gotowa	całkiem	za pomnieć	o	swojej	cnocie,

a	w	każ dym	ra zie	tak	sobie	po	cichu	powta rza ła.
Kie dy	 jego	 bliskość	 i	 na tłok	 nie przyzwoitych	 skoja rzeń	 sta ły	 się	 dla	 niej	 nie	 do

znie sie nia,	spróbowa ła	prze nieść	swoją	uwa gę	w	innym	kie runku.	Nie waż ne	w	ja -
kim.
Najpierw	 spróbowa ła	 z	 nim	 roz ma wiać	 i	 za da wa ła	 mu	 wciąż	 kolejne	 pyta nia.

Chcia ła	się	na	przykład	dowie dzieć,	czy	podoba	mu	się	Nowy	Jork	i	czy	jest	dużym
mia stem,	czy	podróż	była	trudna,	a	na wet	ilu	ma ryna rzy	potrze ba	do	za łogi	statku.
Ma the son	oka zał	się	jednak	mało	roz mowny	i	wkrótce	odpowia dał	na	jej	nie zliczone
pyta nia	ponurymi	monosyla ba mi.
W	 tej	 trudnej	 sytuacji	 ostatnim	 ra tunkiem	dla	 Prudence	 było	 nuce nie.	Wszyscy

zga dza li	 się,	 że	 jest	 dobrą	 pia nistką	 i	 Prudence	 przyzna wa ła	 to	 bez	 fałszywej
skromności.	Nie ste ty	śpie wa nie	nie	było	jej	najmocniejszą	stroną.	Nucąc,	za głusza -
ła	bur cze nie	swoje go	puste go	żołądka	 i	odga nia ła	mrowie nie,	które	czuła	za	każ -
dym	ra zem,	kie dy	kobyła	się	potknę ła,	wciska jąc	ją	jesz cze	bar dziej	w	Ma the sona.
Nogi	za czę ły	boleć	Prudence	od	nie wygodne go	sie dze nia,	ale	nie	mogła	ich	roz -

luź nić,	bo	już	całkiem	opar ła by	się	na	Roanie.	Za czę ła	więc	śpie wać.
Kie dy	ob jął	ją	ra mie niem	w	ta lii,	wyda ła	z	sie bie	nie mal	ope rową	arię.
–	Bła gam…	prze stań	–	szepnął.



–	Śpie wać?
–	Śpie wać,	mówić…	–	odrzekł	bła galnie.
–	Sta ram	się	tylko	za bić	czas	–	odpar ła	nie co	ura żona,	że	nie	doce nił	jej	wysiłku.

Na gle	poczuła	za wroty	głowy.	–	Chcę	się	za trzymać.
–	Bogu	dzię ki!
–	Mam	na	myśli	konia.	Muszę	zejść.
–	Już	za	chwilę.	Je ste śmy	pra wie	na	miejscu.
–	Na tychmiast,	pa nie	Ma the son!	–	podniosła	głos,	bo	ogar nę ły	ją	mdłości.
Ścią gnął	wodze,	a	Prudence	błyska wicz nie	ze skoczyła	na	zie mię.	Nogi	się	pod	nią

ugię ły	i	upa dła	na	czwora ka.
–	Panno	Ca bot!	–	Ma the son	w	jednej	chwili	zna lazł	się	przy	niej	i	pomógł	jej	się

podnieść.	Odsunął	włosy	z	jej	twa rzy.	–	Nic	ci	nie	jest?
–	Wszystko	w	porządku.	Na prawdę.	–	Odsunę ła	jego	ręce	od	sie bie,	ale	za raz	po-

łożyła	dłoń	na	brzuchu.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	z	troską	w	głosie.	–	Jest	pani	chora?
–	Nie.	–	Skrzywiła	się.	–	Może	trochę…
Wziął	jej	twarz	w	dłonie.
–	Nie	ma	pani	gorącz ki.	Boli	pa nią	głowa?
–	Nie	wiem	–	odrze kła	sła bo,	trzyma jąc	się	za	brzuch.
–	Musisz	coś	zjeść	–	za wyrokował	sta nowczo.	–	Gdzie	jest	prowiant,	którym	mnie

czę stowa łaś?
–	W	tor bie.
Zosta wił	 ją	 i	 podszedł	 do	 konia.	 Zdjął	 tor bę,	 otworzył	 ją	 i	 podsunął	 Prudence,

a	ona	wyję ła	za winiątko.	Oboje	zajrze li	do	środka	i	popa trzyli	na	nędz ne	pozosta ło-
ści	sutej	por cji.	Skra wek	sera,	dwa	ciastka	i	przylepka	czer stwe go	chle ba.	Pruden-
ce	spojrza ła	oskar życielsko	na	Roana.
–	 Chyba	 zja dłem	 wię cej,	 niż	 mi	 się	 zda wa ło	 –	 przyznał	 ze	 wstydem.	 –	 Zjedz

wszystko,	co	zosta ło,	wkrótce	doje dzie my	do	wioski.	Tam	posta ra my	się	o	ob fitą	ko-
la cję.
–	Nie	ma	 tu	żadnej	wioski	 –	odpar ła	ponuro,	prze żuwa jąc	wysuszone	ciastko.	 –

Przez	cały	dzień	nie	na potka liśmy	ani	jedne go	gospodar stwa.	Musimy	być	nie da le ko
Bra senton	Park.
–	Co	to	za	miejsce?
–	Ma ją tek	hra bie go	Car gyle’a	–	wyja śniła.	–	Roz cią ga	się	po	drodze	mię dzy	Ash-

ton	Down	i	Himple.	Pani	Bulworth	opowia da ła,	że	jest	olbrzymi	i	dziki,	zupełnie	jak
ta	okolica.
Ma the son	odgryzł	ka wa łek	sera.
–	Pewnie	za pomnia łaś,	że	przyje cha łem	tą	drogą.	Od	najbliż sze go	domostwa	dzie li

nas	najwyżej	pół	godziny	jaz dy.
–	Pół	godziny!	–	Prudence	skrzywiła	się	bole śnie	na	samą	myśl	o	tym,	że	bę dzie

musia ła	znowu	usiąść	na	kościstym	grzbie cie	wychudzonej	kla czy.
–	Chodź.	–	Ob jął	ją	za	ra mię.	–	Pomyśl	o	wannie	z	gorą cą	wodą,	którą	może my	za -

mówić	u	karcz ma rza.
–	Wanna…	–	powtórzyła	ma rzycielsko.
Ma the son	pomógł	 jej	wspiąć	się	znowu	na	konia,	a	sam	szedł	obok,	bo	cha be ta



powłóczyła	już	noga mi.
Oka za ło	się,	że	za	bar dzo	się	nie	pomylił.	W	cią gu	kwa dransa	słońce	zniżyło	się

nad	horyzont	i	wła śnie	wte dy	dotar li	do	gospody.
–	Je dze nie	na	za wietrz nej!	–	za wołał	Ma the son	i	z	ra dości	pokle pał	Prudence	po

nodze.
Ta wer na	sta ła	sa motnie	przy	drodze.	Nie	ota cza ły	jej	żadne	budynki.	Trudno	było

Prudence	wyobra zić	sobie,	ja kie go	posiłku	mogą	się	spodzie wać	w	tak	za nie dba nym
przybytku.	 Odra pa ny	 tynk	 i	 za padnię ty	 dach	 nie	 wróżyły	 roz koszy	 podnie bie nia.
Z	je dyne go	okna	od	frontu	sa motna	okiennica	zwisa ła	na	wykrę conym	za wia sie.
Kie dy	podje cha li	bliżej,	drzwi	się	otworzyły	i	wypadł	z	nich	męż czyzna.	Za ta cza -

jąc	się,	ruszył	ścież ką	i	po	chwili	zniknął	w	pobliskim	za gajniku.
Prudence	żołą dek	się	ścisnął	na	myśl	o	je dze niu	cze gokolwiek	z	tutejszej	kuchni.
–	Nie	je stem	głodna	–	rzuciła	nie spokojnie.	–	Nie	musimy	tam	wchodzić.
–	Z	nikim	nie	roz ma wiaj,	rozumiesz?	–	pole cił	jej	Ma the son,	nie	zwra ca jąc	uwa gi

na	jej	słowa.	–	Je śli	ktoś	cię	za cze pi,	na tychmiast	stąd	odjedź.	Umiesz	jeź dzić	kon-
no,	prawda?
–	Oczywiście,	że	umiem.	Ale	nie	ma	potrze by…
–	Żadnych	ale,	Prudence.	Po	prostu	za cze kaj.
Odszedł.	Za pewne	bar dziej	by	się	opie ra ła,	ale	zbiło	ją	z	tropu	to,	jak	wypowie -

dział	jej	imię.	Z	troską	i	uczuciem.	I	w	jego	ustach	jej	imię	za brzmia ło	pięknie,	lekko
i	słodko,	choć	nigdy	wcze śniej	tak	o	nim	nie	myśla ła.
Kie dy	Roan	zniknął	w	ta wer nie,	Prudence	zsunę ła	się	z	konia.	Tym	ra zem	uwa ża -

ła,	żeby	się	nie	wywrócić.	Sta ła	obok	sta rej	szka py	i	gła ska ła	ją	po	szyi,	czujnie	spo-
glą da jąc	na	drzwi	gospody.	Dobie gał	ją	ze	środka	głośny	śmiech,	ba sowe	głosy	męż -
czyzn	 i	 prze nikliwy	 pisk	 kobie ty.	 Prudence	 cofnę ła	 się	 w	 cień,	 a	 ser ce	 za biło	 jej
szyb ciej	ze	stra chu.	Mia ła	złe	prze czucia	co	do	tego	miejsca	i	mar twiła	się,	że	Ma -
the son	zbyt	długo	nie	wychodzi.
Na gle	drzwi	roz war ły	się	z	impe tem	i	Ma the son	wyszedł	na	ze wnątrz.	Miał	ponu-

ry	wyraz	twa rzy	i	wypcha ne	kie sze nie.
–	Co	się	sta ło?	–	krzyknę ła	Prudence.
Roan	nie	odpowie dział.	Chwycił	ją	wpół	i	nie mal	wrzucił	na	grzbiet	kla czy,	jednym

płynnym	 ruchem	 sa me mu	 wska kując	 za	 jej	 ple cy.	 Ob jął	 ją	 w	 ta lii,	 zła pał	 wodze
i	z	okrzykiem	pognał	szka pę	z	miejsca	do	ga lopu.	Prudence	krzyknę ła	prze stra szo-
na,	więc	Roan	przycisnął	ją	do	sie bie.	Klacz	pę dziła	nie równo,	podrzuca jąc	ich	na
grzbie cie	jak	małe	dzie ci.
Nie wie le	cza su	jednak	minę ło,	a	ga lop	prze szedł	w	kłus	i	kobyła	nie	da wa ła	się	już

drugi	raz	przyspie szyć,	choć	Ma the son	wychodził	ze	skóry.
Prudence	popa trzyła	przez	ra mię,	czy	nie	gonią	ich	żadni	jeźdź cy,	ale	nikt	za	nimi

nie	je chał.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła.	–	Przed	czym	ucie ka my?
–	Nie	przyję to	mnie	tam	zbyt	cie pło	–	wyja śnił.	–	Uzna łem,	że	le piej	tam	dłużej	nie

pozosta wać.
Ścią gnął	 cugle	 i	 skie rował	klacz	 z	drogi	na	 ścież kę,	 która	bie gła	nad	brze giem

strumie nia.
–	Dokąd	je dzie my?	–	za inte re sowa ła	się	Prudence.	Słońce	chyliło	się	ku	za chodo-



wi	i	za pa dał	już	zmierzch.
–	Za trzyma my	się	tu	na	noc	–	odparł	sta nowczo.	–	Klacz	jest	już	zdrożona.
–	Ale	tu	nie	ma	żadnej	gospody!	Żadne go	schronie nia!	–	za woła ła	Prudence	prze -

ra żona.	Taki	ob rót	wypadków	na wet	jej	przez	myśl	nie	prze szedł.	Roan	wspominał
prze cież,	że	nie da le ko	jest	wioska.
–	Co	się	sta ło,	Prudence?	Czyż byś	nigdy	nie	spa ła	pod	gołym	nie bem?	–	za pytał	jo-

wialnie.
–	Nie!	–	odpar ła	prze ra żona	i	poczuła,	że	za	jej	ple ca mi	Ma the son	za trząsł	się	od

tłumione go	śmie chu.	Ścią gnął	wodze,	za trzymał	sta rą	klacz	i	zwinnie	ze skoczył	na
zie mię.
–	Zejdź	–	rzekł	ła godnie	i	podniósł	ją	jak	dziecko	z	końskie go	grzbie tu.	Kie dy	już

zna la zła	się	obok	nie go,	wyjął	z	jednej	kie sze ni	per ga minowe	za winiątko,	a	z	dru-
giej	–	butelkę.	Prudence	za mruga ła	za skoczona.
–	Pie czeń,	chleb…	–	podał	jej	pa kunek.	–	Oraz	por ter.
–	Kupiłeś	to?
–	Nie	całkiem	–	odrzekł	z	prze kor nym	błyskiem	w	oku.	–	Powiedz my,	że	obe rżyst-

ka	za ofe rowa ła	mi	pomoc.	Pomóż	mi	na zbie rać	chrustu.
Prudence	pozbie ra ła	drewno,	a	w	głowie	wirowa ły	jej	podejrze nia	co	do	tego,	jak

uda ło	mu	się	uzyskać	pomoc	od	nie zna jomej	kobie ty.
Ma the son	oka zał	się	doświadczonym	obozowiczem.	Wznie cił	ogień	dwoma	ka wał-

ka mi	 drewna	 w	 podob ny	 sposób,	 jaki	 Prudence	 podpa trzyła	 kie dyś	 u	 le śnicze go
w	Blackwood,	 i	nie długo	póź niej	za płonę ło	 trza ska ją ce	ognisko.	Roan	roz łożył	dla
niej	płaszcz	na	zie mi,	prze szukał	też	jej	tor bę	i	wybrał	jej	trykotową	koszulę.	Okrył
Prudence	i	usiadł	przy	ogniu.	Widzia ła,	że	wycią gnął	pistolet	z	chole wy	buta	i	scho-
wał	do	kie sze ni.
Na dział	pie czeń	na	kij	i	za czął	ją	opie kać	nad	ogniem.	Ście ka ją cy	z	mię sa	tłuszcz

skwier czał	w	ża rze.	Po	kilku	chwilach	podał	Prudence	ka wa łek	mię sa	pa rują cy	na
kiju.
–	Zjedz	–	pole cił	jej	krótko.
Nie	opie ra ła	się.	Nie cie ka wy	ochłap	oka zał	się	najsmacz niejszym	posiłkiem,	jaki

w	życiu	ja dła.	Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	jak	była	głodna.
Podał	jej	butelkę	por te ra.	Spojrza ła	na	nią	z	nie ufnością.
–	Pijasz	piwo,	prawda?	–	za pytał	nie pewnie.
Prudence	mia ła	piwo	w	ustach	może	dwa	razy	w	życiu,	ale	skinę ła	głową	i	wzię ła

butelkę.
Por ter	oka zał	się	na wet	smacz niejszy	od	mię sa.	Roz lał	się	po	jej	wnę trzu	cie płą

falą	i	odpę dził	chłód,	który	za czął	się	za kra dać	z	na dejściem	wie czoru.
Kie dy	oboje	się	posilili,	Prudence	otar ła	nie grzecz nie	usta	wierz chem	dłoni.
–	Muszę	umyć	ręce	–	wyzna ła	i	poszła	nad	strugę.	Przykucnę ła	nad	wodą	i	przy

oka zji	spojrza ła	na	ma te riał	bla donie bie skiej	sukienki.	Wyglą da ła	jak	łachman	wy-
cią gnię ty	z	za rośli.	Ob le piona	była	brudem	i	końską	sier ścią,	a	do	rąb ka	poprzycze -
pia ły	się	rze py.	Prudence	uwielbia ła	tę	sukienkę,	ale	w	tym	sta nie	na wet	Hannah,
pokojówka	i	opie kunka	matki,	nie	była by	w	sta nie	jej	już	ura tować.
Ob myła	twarz	najdokładniej,	jak	mogła,	i	spróbowa ła	popra wić	roz czochra ne	wło-

sy.	Wyglą da ła,	jakby	pta ki	uwiły	sobie	na	jej	głowie	gniaz do.	Mia ła	tylko	na dzie ję,



że	grze bień	z	kości	słoniowej	wystar czy,	żeby	przywrócić	im	jaki	taki	wygląd.
Kie dy	wróciła	do	ogniska,	za sta ła	Ma the sona	wycią gnię te go	na	boku.	Zrozumia ła,

że	przyglą dał	się	jej	przez	cały	czas.	Mia ła	wra że nie,	że	jego	oczy	pociemnia ły,	jak-
by	się	za chmurzył.	Cokolwiek	się	zmie niło,	 jego	spojrze nie	spra wiło,	że	za drża ła.
Przycupnę ła	na	jego	płasz czu.
Ma the son	milczał;	wycią gnął	tylko	rękę	i	dotknął	opusz ką	ką cika	jej	ust.	Trudno

by	to	na wet	na zwać	dotykiem,	było	to	za le dwie	muśnię cie,	a	jednak	Roan	nie	cofnął
ręki	ani	nie	odwrócił	wzroku,	tylko	cały	czas	wpa trywał	się	w	jej	oczy.	Poczuła	się
bar dzo	nie swojo.	Nie	mogła by	powie dzieć,	ja kie	to	było	uczucie,	ale	oka za ło	się	tak
prze moż ne	i	potęż ne,	że	pochłonę ło	ją	jak	wzburzony	oce an.
Chwyciła	go	za	nadgar stek	i	cofnę ła	jego	dłoń,	ale	za raz	ku	swoje mu	za skocze niu

wzię ła	jego	pa lec	mię dzy	war gi.	Dotknę ła	go	koniusz kiem	ję zyka	i	ssa ła	lekko,	jakby
to	był	cukie rek.	Ma the son	wziął	głę boki	oddech.	Spojrzał	na	jej	usta,	a	jego	twarz
się	zmie niła;	wyra ża ła	silne	pra gnie nie,	jakby	po	tym	posiłku	chciał	na	de ser	ją	po-
żreć.	Ser ce	Prudence	za biło	szyb ciej.	Nie	mogła	się	powstrzymać	od	myśli,	że	ona
też	by	tego	chcia ła.
Ma the son	powoli	wycią gnął	pa lec	z	jej	ust	i	ścisnął	rękę,	jakby	chciał	ją	ostrzec.
–	Usiądź	–	pole cił.
Ona	jednak	nie	ruszyła	się,	za hipnotyzowa na	jego	spojrze niem	i	wyra zem	ust.
–	Je śli	nie	usią dziesz,	ponie siesz	konse kwencje!
Prudence	zrozumia ła,	co	miał	na	myśli,	 i	ogar nął	 ją	 lęk.	Nie	dla te go	 jednak,	że

oba wia ła	się	tego,	co	może	z	nią	zrobić,	ale	prze ciwnie:	dla te go	że	wca le	się	tego
nie	bała.	Prze stra szyła	się,	że	tak	 ła two	zre zygnowa ła by	z	cnoty	 i	poczucia	przy-
zwoitości.	Czy	nie	dość	sobie	na pyta ła	bie dy	jak	na	je den	dzień?
Ale	z	drugiej	strony	pa trząc,	pomyśla ła,	po	co	mia ła bym	w	tym	momencie	się	po-

wstrzymywać?	Tym	bar dziej	że	ta	chwila	się	wię cej	nie	powtórzy.
Ma the son	wyczuł	jej	wa ha nie	i	pokrę cił	głową.
–	Je steś	równie	nie fra sobliwa,	jak	moja	siostrzycz ka.
–	Z	tym,	że	nie	 je stem	twoją	siostrą	–	szepnę ła,	nie mal	dotyka jąc	war ga mi	jego

ust.
Ma the son	uśmiechnął	się	z	uzna niem.
–	To	prawda.	–	Jego	wzrok	prze ślizgnął	się	po	jej	roz chylonej	koszuli.	–	Uwa żaj

jednak,	bo	ja kiś	młody	męż czyzna…
Na gle	Ma the son	ze rwał	się	na	nogi	 i	wpa trywał	w	cień,	który	spowił	nie da le kie

za rośla.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła	Prudence	za nie pokojona	i	też	się	podniosła.
Ma the son	położył	pa lec	na	ustach	i	podszedł	kilka	kroków	do	przodu.	Na raz	znie -

ruchomiał.	Spośród	za rośli	wyszli	na	polankę	trzej	męż czyź ni.	Usta wili	się	sze roko,
żeby	unie moż liwić	im	uciecz kę.	Ser ce	Prudence	za czę ło	bić	jak	sza lone.
–	Co	my	tu	mamy?	–	rzucił	dryblas	bez	kilku	zę bów	na	przodzie.	–	Gniazdko	ko-

chanków?
Towa rzyszą cy	mu	ob wie sie	za śmia li	się	pa skudnie.
Prudence	 zrobiło	 się	 nie dobrze.	W	 jednej	 chwili	 przypomnia ła	 sobie	 wszystkie

strasz ne	historie,	którymi	bez litośnie	ra czyła	ich	Mer cy.
–	Dobry	wie czór	pa nom	–	ode zwał	się	Ma the son,	roz sta wia jąc	sze rzej	nogi	i	za ci-



ska jąc	opusz czone	pię ści.	–	Za proponowałbym	wam	posiłek,	ale	nie ste ty	nie	mamy
już	nic	do	podzia łu.
Dryblas	spojrzał	na	Prudence.
–	Doprawdy?	–	warknął,	oglą da jąc	ją	z	pluga wym	uśmiesz kiem.
Poczuła,	że	za	chwilę	zwymiotuje.	Musia ła	wydać	jęk	prze ra że nia,	bo	Ma the son

chwycił	ją	za	ra mię	i	prze sunął	za	swoje	ple cy.
–	Jak	już	powie dzia łem,	nie	mamy	nic	do	podzia łu	–	powtórzył	niskim	i	gniewnym

głosem.
Wysoki	drab	za czął	z	wolna	podchodzić,	a	jego	kamra ci	za szli	ich	od	boków.	Je -

den	schylił	się	po	tor bę	podróż ną.
–	Nie!	–	jęknę ła.	W	tym	sa mym	momencie	dało	się	słyszeć	wstrętne	ude rze nie	pię -

ści	w	kość.	Ma the son	wymie rzył	drą ga lowi	cios	prosto	w	twarz,	oba la jąc	go	na	zie -
mię,	i	na tychmiast	skoczył	na	nie go.
Potoczyli	się	po	zie mi,	a	Prudence	za czę ła	się	bać,	zwłasz cza	że	dwaj	pozosta li

przyskoczyli	do	nich	i	za czę li	odcią gać	Ma the sona.
Ma the son	jednak	nie	powie dział	jesz cze	ostatnie go	słowa.	Odwinął	się	do	jedne go

z	na pastników	i	ude rzył	go	w	szczę kę.	Dał	się	słyszeć	trzask	pę ka ją cej	kości.	Męż -
czyzna	osunął	się	na	zie mię,	przyciska jąc	ręce	do	twa rzy.	Ma the son	tańczył	da lej
mię dzy	na pastnika mi,	roz dzie la jąc	ciosy	i	nie	da jąc	się	osa czyć,	jednak	w	za mie sza -
niu	wypadł	mu	z	kie sze ni	pistolet	i	potoczył	się	pod	nogi	walczą cych.	Prudence	rzu-
ciła	się	po	nie go	i	zdoła ła	go	pochwycić,	za nim	którykolwiek	z	męż czyzn	go	za uwa -
żył.
Jednak	na wet	dla	Ma the sona	taka	walka	oka za ła	się	nie równa.	Dwaj	na pastnicy

ob ła pili	go	w	końcu	za	ręce,	a	dryblas	za czął	go	bić	w	brzuch.
Prudence	 ogar nę ła	 pa nika	 i	 z	 jej	 gar dła	wyrwał	 się	 prze raź liwy	 krzyk.	Czte rej

męż czyź ni	za czę li	się	roz glą dać	zdziwie ni.
–	Posza le liście?	–	wrza snę ła	na	nich.	–	Myślicie,	że	jego	lor dowska	mość	bę dzie

się	z	wami	cackał,	kie dy	dowie	się,	co	się	przytra fiło	jego	gościom?
Dryblas	ob rócił	się	do	niej	z	na dal	unie sioną	pię ścią.
–	Tak	jest!	–	za pewniła	go	żar liwie,	na	potwier dze nie	słów	kiwa jąc	głową.	Jedno-

cze śnie	ukryła	pistolet	w	fałdach	spódnicy.	–	Ten	męż czyzna	jest	gościem	lor da	Car -
gyle’a.
–	Prudence…	–	próbował	ją	powstrzymać	Roan,	ale	je den	z	na pastników	ude rzył

go	pod	że bra.
Wysoki	roze śmiał	się.
–	Car gyle,	ślicz notko?	On	jest	wie le	mil	stąd	–	ściszył	głos.	–	Tutaj	nikt	nie	usłyszy

twoich	krzyków.
Wstrzyma ła	oddech	i	wyce lowa ła	w	nie go	lufę	broni.
–	Moich	krzyków…	albo	wa szych	–	wyce dziła	przez	zęby.
To	wystar czyło,	żeby	się	za wa hał.
–	Odłóż	go,	dziewko	–	rzucił.	–	Na wet	nie	wiesz,	jak	dzia ła.
–	O,	wiem	doskona le!	–	Mia ła	głos	za chrypnię ty	ze	stra chu.	–	Za dbał	o	to	mój	oj-

ciec,	hra bia	Beckington.
Dryblas	popa trzył	po	towa rzyszach	i	ukłonił	się	kpiar sko.
–	Panno	Beckington	–	rzekł,	ale	wzrok	miał	wbity	w	pistolet.



Prudence	odcią gnę ła	kurek	tak,	jak	poka zał	jej	Roan.
–	Prudence,	nie…
–	Nie	za bijać	go?	–	we szła	Ma the sonowi	w	słowo.	Ser ce	biło	 jej	 tak	mocno,	że

cała	dygota ła.	–	Puśćcie	go!	Puśćcie	albo	dosta niesz	kulkę	mię dzy	oczy.
–	Na prawdę?	–	Drab	pochylił	się	i	uśmiechnął	okrutnie.	Prudence	zrozumia ła,	że

wyczuł	jej	strach.	Zrobił	na stępny	krok	w	jej	stronę.	–	Lubię	ogniste	panny.
–	Prudence!	–	za wołał	Ma the son,	ale	znowu	uciszył	go	cios.
Była	istotnie	prze ra żona,	ale	ogar nę ła	ją	wście kłość.	Przypomnia ła	sobie,	jak	po-

ucza ła	ją	lady	Cha tham,	za nim	wraz	z	innymi	de biutantka mi	dostą piła	za szczytu	po-
zna nia	króla.	„Omdle wać	tu	nie	przystoi.	Schowaj	dłonie	za	ple ca mi	i	za ciśnij	z	ca łej
siły,	żeby	prze sta ły	drżeć”.
To	samo	zrobiła	te raz.	Za cisnę ła	dłonie	na	rę koje ści	pistole tu,	aż	zbie la ły	jej	kłyk-

cie,	 i	mia ła	wra że nie,	że	me tal	rani	 jej	skórę.	Podniosła	głowę	i	spojrza ła	zbójowi
w	oczy	z	tym	sa mym	prze kona niem,	z	którym	pa trzyła	w	oczy	królowi.
–	Jesz cze	krok,	a	pana	za strze lę.	Ostrze gam	po	raz	ostatni.
Wyce lowa ła	pistolet	dokładnie	w	jego	głowę.
Drab	zmrużył	oczy.	Przyglą dał	się	jej	zbity	z	tropu.
–	Oddaj	pistolet	–	rzekł	na gle	i	skoczył	ku	niej.	W	tym	sa mym	momencie	Prudence

wystrze liła.	Nie	wie dzia ła,	gdzie	tra fiła,	ale	nie	było	wątpliwości,	że	postrze liła	na -
pastnika,	który	z	krzykiem	potoczył	się	po	zie mi.	Jego	kamra ci	puścili	Ma the sona
i	pobie gli	mu	na	ra tunek.
Ja kimś	cudem	Ma the son	podniósł	się	jesz cze	i	za mie rzył	nożem	w	drugie go	łajda -

ka,	ra niąc	go	w	ra mię.
–	Podnie śmy	go!	–	bia dolił	trze ci.	W	pośpie chu	na	wpół	prowa dząc,	na	wpół	cią -

gnąc,	za bra li	prowodyra	i	zniknę li	tam,	skąd	przyszli.
Prudence	 za stygła	 z	 pistole tem	wycią gnię tym	 przed	 sie bie.	 Dygota ła	 jak	 w	 fe -

brze.
–	Prudence?	Odłóż	broń	–	za chrypiał	Ma the son.
Odwróciła	wzrok	od	drzew	i	spojrza ła	na	Roana.	Kołysał	się	nie pewnie	na	nogach.

Wypuścił	nóż	z	ręki	i	padł	na	kola na.
–	Och!	–	za woła ła,	podbie gła	do	nie go	i	położyła	mu	ręce	na	ra mionach.
–	Wła śnie!	–	jęknął	Ma the son	i	skrzywił	się	z	bólu.	Przycisnął	dłoń	do	brzucha.	–

Ucie kać,	tchórze!
W	nikłym	 świe tle	 ogniska	 Prudence	 nie	mogła	mu	 się	 dobrze	 przyjrzeć,	 ale	 na

pewno	jedno	oko	podchodziło	już	opuchlizną,	a	z	jego	nosa	płynę ła	krew.
Kie dy	położył	dłoń	na	jej	ra mie niu,	dostrze gła	stan	jego	kłykci.
–	Pomóż	mi	wstać.	Nie	chcę	umrzeć	roz cią gnię ty	na	zie mi	jak	ja kiś	pijak.	–	Skrzy-

wił	się	znowu,	bo	mówie nie	spra wia ło	mu	ból.
–	Nie	możesz	umrzeć!	–	za woła ła	roz pacz liwie,	wzię ła	go	dwie ma	rę ka mi	pod	ra -

mię	i	podniosła.	–	Nie	pozwolę	ci!	Proszę,	pa nie	Ma the son!
Uda ło	mu	się	utrzymać	na	nogach	i	wyszcze rzył	do	niej	zęby	w	bole snym	uśmie -

chu.
–	Już	wyzdrowia łem	–	rzekł,	dysząc	cięż ko.	Za rzucił	jej	cięż ką	rękę	na	ra miona.	–

Gdzie	pistolet?	Le piej	się	z	nim	nie	roz sta wać.	Dobrze	byłoby	też	zna leźć	nóż.
Prudence	podniosła	broń,	a	Ma the son	ją	za bez pie czył.



–	Dobra	robota,	panno	Ca bot	–	pochwa lił	ją.	–	Oca liłaś	nam	obojgu	skórę.	A	wła -
śnie,	gdzie	na sza	cha be ta?
Prudence	rozejrza ła	się	nie spokojnie.
–	Tam	jest,	spokojnie	skubie	sobie	trawkę.
–	Nie	tacy	głupi	ci	bandyci.	Nie	za bra li	jej.
Za toczył	się,	a	Prudence	ob ję ła	go	w	pa sie.	Le dwo	utrzyma ła	jego	cię żar,	ale	ja -

kimś	cudem	doprowa dziła	go	pod	drze wo	i	pomogła	mu	usiąść.	Oparł	się	o	pień.	Od-
dychał	płytko	i	uśmie chał	się	bez	prze kona nia.
–	Nie	zosta ła	tam	ja kaś	moja	kończyna…	noga	albo	ręka?
Pokrę ciła	głową.
–	To	wszystko	moja	wina	–	szepnę ła,	prze łyka jąc	łzy.	–	Nie potrzeb nie	w	ogóle	za -

trzyma liśmy	się	przy	tej	ta wer nie.
–	Nie	będę	się	z	tym	spie rał	–	odrzekł	i	pogła skał	ją	po	policz ku.	–	Ale	na	twoje

szczę ście	nie	chowam	ura zy.
–	Tak	mi	przykro,	pa nie	Ma the son	–	doda ła	zroz pa czona.
Roan	jęknął	i	za mknął	oczy.	Prudence	była	prze kona na,	że	uprzykrzyło	mu	się	jej

towa rzystwo.	 Gdyby	 nie	 jej	 nie mą dre	 posta nowie nie,	 żeby	 wbrew	 wszystkim
i	wszystkie mu	towa rzyszyć	mu	w	drodze	dyliżansem,	Ma the son	byłby	już	bez piecz -
nie	w	drodze	do	We slay,	a	ona	sama	cze ka ła by	na	powóz	od	pani	Bulworth.	Przygo-
da,	która	z	rana	wyda wa ła	się	nie winnym	ka prysem,	wie czorem	posta wiła	ją	w	naj-
bar dziej	nie bez piecz nej	sytuacji	w	ca łym	życiu.
–	Możesz	mi	podać	whiskey?	–	poprosił	ją.	–	Zosta ło	mi	trochę	w	tor bie.
Prudence	 pode szła	 na	 miejsce,	 gdzie	 ostatnio	 widzia ła	 ba ga że,	 ale	 obie	 tor by

zniknę ły.	Zmrużyła	oczy,	żeby	wyjrzeć	poza	krąg	świa tła.
–	Za bra li	na sze	rze czy!
–	Niech	to	dia bli!	–	warknął	Roan.
Prudence	zna la zła	nóż	i	wróciła	do	nie go.	Przykucnę ła	u	jego	boku	i	się gnę ła	do

kie sze ni	 jego	 płasz cza,	 który	 na dal	 le żał	 na	 zie mi.	 Zna la zła	 tam	 chustkę	 i	 otar ła
jego	twarz	z	krwi.
–	Musimy	zna leźć	le ka rza.
–	Na	pewno	nie	jest	tak	źle,	jak	się	zda je.	Wyglą dam	okropnie,	prawda?
–	Okropnie	–	przyzna ła	i	spróbowa ła	wytrzeć	mu	krew	spod	nosa,	ale	on	zła pał	ją

za	nadgar stek	i	splótł	z	nią	dłoń.	Z	westchnie niem	oparł	głowę	o	drze wo.
–	Bar dzo	mi	przykro,	pa nie	Ma the son	–	powtórzyła	szeptem.
Roan	spróbował	się	poruszyć	i	jęknął.	Zła pał	się	ręką	za	że bra.
–	Nie	wiem,	 czy	 dzisiaj	 umrę,	 ale	 je śli	mnie	 to	 cze ka,	miło	 bę dzie	 słyszeć,	 jak

w	ostatniej	godzinie	wołasz	mnie	po	imie niu.
–	Prze cież	nie	umrzesz.
–	Też	mam	taką	na dzie ję.	Ale	nigdy	nic	nie	wia domo,	zwa żywszy	na	gościnność,

którą	mia łem	wątpliwą	przyjemność	odczuć	na	wła snej	skórze.	Słysza łem	o	kimś,
kto	padł	trupem	dwa	dni	po	bójce.
–	Po	dwóch	dniach?
–	 Sama	 widzisz	 –	 mogę	 zginąć	 w	 każ dej	 chwili.	 Spełnij	 życze nie	 umie ra ją ce go

i	wypowiedz	je,	Prudence.
Ma the son	ścisnął	jej	dłoń.



–	Wypowiedz	moje	imię!
–	Roan	–	szepnę ła.	–	Ale	ty	nie	umrzesz…	Roanie.
–	Na resz cie	–	odparł,	uśmiechnął	się	i	za mknął	oczy.	Złożył	ich	dłonie	na	jej	udzie.

–	Zdumia łaś	mnie	dzisiaj.	Byłaś	odważ na	i	prze bie gła.
Prudence	uśmiechnę ła	się	potulnie.	W	swoim	prze kona niu	nie	była	odważ na,	tylko

lekkomyślna.	Popa trzyła	na	jego	skrwa wioną	rękę.
–	Co	te raz	powinnam	zrobić?	–	szepnę ła,	roz ma sowując	jego	kłykcie.
–	Co	zrobić?	–	Roan	otworzył	jedno	oko,	położył	jej	ręce	na	ra mionach	i	przytulił

ją.	Po	chwili	przygotował	pistolet	i	podał	jej.	–	Jak	wrócą,	strze laj.	Tym	ra zem	pro-
sto	mię dzy	oczy,	dobrze?	Tymcza sem	ja	się	za sta nowię.
–	Je śli	wrócą,	za biją	nas	–	odpar ła.
Roan	milczał,	Prudence	popa trzyła	na	nie go.
–	 Pa nie	Ma the son?	Roanie!	 –	 Potrzą snę ła	 go	 za	 ra mię,	 ale	 to	 nic	 nie	 dało.	 Ze -

mdlał.	Albo	umarł.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Roan	wychylał	się	ponad	wycią gnię tą	w	ga lopie	szyją	ulubione go	ogie ra,	Ba rona.
Pę dził	przez	łąki	rodzinnej	posia dłości	w	sta nie	Nowy	Jork.	Był	prze kona ny,	że	nie
zdą ży	ostrzec	ma szynistów	o	poluzowa nym	kole	w	wa gonie	z	drewnem.	Raz	po	raz
na potykał	 kolejne	 prze szkody;	 powa lone	 drze wa,	wez bra ne	 strumie nie	 i	 wysokie
ogrodze nie,	 które go	na wet	Ba ron	nie	mógł	prze sa dzić.	Kie dy	podje chał	do	drogi,
zoba czył,	że	pociąg	już	za czął	się	toczyć	w	dolinę.	Otworzył	usta,	żeby	powia domić
o	grożą cym	nie bez pie czeństwie,	kie dy	na gle	ogar nął	go	strasz ny	odór	gnojówki.
Roan	ocknął	się	z	ję kiem.
Za mrugał	i	wyłowił	z	mroku	doga sa ją cy	żar	ogniska.	Nie miły	za pach	na dal	unosił

się	w	powie trzu.	Za wdzię czał	go	kla czy,	która	przysta nę ła	 tuż	obok.	Roan	 jęknął,
czując	ból	w	ze sztywnia łych	kończynach	i	w	boku.	Prze klął	w	duchu	wczorajszych
na pastników;	je den	z	nich	za pewne	zła mał	mu	że bro.
Wie dział,	że	bę dzie	żył,	cze go	nie	mógł	z	całą	pewnością	powie dzieć	o	drą ga lu,

który	 był	 najgroź niejszym	wczoraj	 prze ciwnikiem.	Roan	nie	miał	 pewności,	 gdzie
tra fił	pocisk,	ale	na	 tra wie	zosta ło	dość	krwi,	 żeby	na brał	pewności,	 że	powtór ki
wczorajszej	na pa ści	nie	bę dzie.
Spojrzał	na	lewo,	gdzie	ple ca mi	do	nie go	le ża ła	skulona	Prudence,	na dal	ściska jąc

rę kojeść	pistole tu.	Złote	włosy	roz la ły	się	falą	wokół	jej	głowy.	Pochylił	się,	za ciska -
jąc	zęby.	W	jej	włosach	za uwa żył	za plą ta ne	liście.	Przez	chwilę	za sta na wiał	się,	co
się	sta ło	z	czepkiem	i	piórem.	Przyglą dał	się,	jak	spa ła,	i	słuchał	jej	spokojne go	od-
de chu.	Za raz	jednak	ogar nę ło	go	uczucie	skrajnie	odmienne	od	spokoju	–	na gie,	go-
rą ce	pożą da nie.
Położył	rękę	na	jej	biodrze.	Prudence	obudziła	się	jak	opa rzona	i	za czę ła	wyma -

chiwać	bronią.	Roan	zła pał	ją	za	rękę.
–	Wszystko	w	porządku	–	uspokoił	ją.
Kie dy	zrozumia ła,	że	to	on	ją	obudził,	ode tchnę ła	z	ulgą	i	dała	się	roz broić.	Usia -

dła	obok	nie go.
–	Żyjesz	–	za uwa żyła	po	prostu.
–	Ale	nie	wiem,	czy	cię	to	cie szy.
–	 Je stem	 znacz nie	 spokojniejsza.	 Z	 każ dym	 sze le stem	wpa da łam	w	histe rię,	 bo

myśla łam,	że	po	nas	idą.
Roan	skrzywił	się	znowu,	ale	tym	ra zem	za bola ło	go,	że	nie	czuła	się	już	przy	nim

bez piecz nie.
–	Nic	nam	nie	grozi	–	za pewnił	ją.	–	Za bra li	nam	wszystkie	war tościowe	rze czy.

Nie	wrócą	tu.
Gdyby	jednak	wrócili,	Roan	był	prze kona ny,	że	wydusiłby	z	nich	życie	gołymi	rę -

ka mi,	pomimo	bólu.	Uśmiechnął	się	do	Prudence	z	wdzięcz nością.
–	Wiem,	że	broniła byś	mnie	do	ostatka.	Podoba	mi	się	to	w	tobie,	Prudence	Ca -

bot.



–	Byłam	prze ra żona	–	przyzna ła.	–	Myśla łam,	że	cię	za biją.
Roan	też	miał	 ta kie	wra że nie,	ale	wolał	się	nim	z	Prudence	nie	dzie lić.	Przypo-

mnia ło	mu	się	dawne	nie porozumie nie,	ja kie	wynikło	podczas	gry	w	poke ra	w	da le -
kiej	 ka na dyjskiej	 osa dzie,	 gdzie	 za witał	 z	 przyja cie lem	 Beckiem.	 Wte dy	 też	 był
prze kona ny,	że	zginie,	kie dy	za	ich	ple ca mi	poja wiło	się	kilku	męż czyzn	z	pałka mi.
Cudem	obaj	uszli	z	tej	awantury	z	życiem,	a	na wet	o	wła snych	siłach.	Stra cili	tylko
konie	i	cały	dobytek,	co	i	tak	skończyłoby	się	dla	nich	tra gicz nie,	gdyby	nie	życz li-
wość	dobrej	wdowy	i	jej	prze ślicz nej	cór ki.
Nie	miał	jednak	ochoty	te raz	za nurzać	się	w	te	wspomnie nia.	Cie szył	się	tylko,	że

znowu	mu	się	upie kło.
–	Na	pewno	je steś	spra gniony	–	za uwa żyła	i	wsta ła,	żeby	przynieść	mu	wody.
–	Nie	trze ba	–	powstrzymał	ją	i	uśmiechnął	się	uspoka ja ją co.	–	My,	Ame ryka nie,

je ste śmy	nie	do	zdar cia.	Żadne	angielskie	zbiry	nie	pozba wią	mnie	woli	życia.	Może
się	 jesz cze	prze śpisz?	Będę	miał	na	wszystko	oko.	To,	które	nie	opuchło,	oczywi-
ście.
Odpowie dzia ła	mu	 zmę czonym	 uśmie chem.	W	 nikłym	 bla sku	 roz pa lonych	wę gli

zda wa ła	się	jesz cze	młodsza.	Wyglą da ła	najwyżej	na	dwa dzie ścia	lat.
Roan	podniósł	się,	roz gar nął	żar	i	dorzucił	do	ognia.
Prudence	pocie ra ła	skronie,	a	w	świe tle	żółtych	płomie ni	jej	włosy	roz ja rzyły	się

najprawdziwszym	złotem.	Zoba czyła,	że	na	nią	pa trzy,	i	za pyta ła:
–	Wyba czysz	mi?
–	Co	mam	ci	wyba czyć?
–	To.	–	Podcią gnę ła	kola na	pod	brodę	i	ob ję ła	łydki.	–	Gdybym	dołą czyła	do	dokto-

ra	Linfor da,	je chałbyś	da lej	dyliżansem	i	nic	by	ci	się	nie	sta ło.
–	Nie	ma	co	pła kać	nad	roz la nym	mle kiem	–	rzekł	sentencjonalnie	i	poczła pał	na

swoje	miejsce	pod	drze wem.	–	Te raz	powinniśmy	ra czej	pomyśleć	o	jutrze.
Prudence	ba wiła	się	ga łąz ką.
–	Przyznaj,	wolałbyś	mnie	nigdy	nie	spotkać.
–	Nie	przyznam,	bo	powie działbym	nie prawdę	 –	 odparł.	 –	Ale	 zdradź	mi	 jedno.

Dla cze go	posta nowiłaś	nie	je chać	z	Linfor da mi?	Czy	twoje	siostry	tak	bar dzo	za la -
zły	ci	za	skórę?
Prudence	jęknę ła.
–	Wola ła bym	o	tym	nie	mówić.
–	To	chyba	nie	jest	nic	gor sze go	od	spa nia	pod	gołym	nie bem	nad	brze giem	stru-

mie nia?
Uśmiechnę ła	się	do	nie go.
–	Trafna	uwa ga.	–	Odgar nę ła	złote	włosy	z	twa rzy	i	przez	chwilę	w	milcze niu	ob -

ra ca ła	ga łąz kę	w	palcach.	 –	Wszystko	 za czę ło	 się	 chyba	wte dy,	 kie dy	mój	 ojciec,
hra bia	Beckington,	za chorował	na	suchoty.	Mój	przyrodni	brat	Augustine	odzie dzi-
czył	cały	ma ją tek.	Jest	bar dzo	życz liwy	i	hojny,	ale	jego	na rze czona	nie	chcia ła	się
niczym	dzie lić	z	czte re ma	nie za męż nymi	przyrodnimi	siostra mi.
Roan	skrzywił	się	znowu,	tym	ra zem	z	wielkie go	współczucia	dla	męż czyzny,	któ-

ry	miał	żonę	i	czte ry	nie za męż ne	siostry.	Nie	umiał	sobie	wyobra zić,	 jaką	for tunę
wyda wał	na	same	tylko	buty.
–	Matka	nie	była	pomocna,	nie ste ty.	Wte dy	wła śnie	za czę ła	oka zywać	pierwsze



ozna ki	obłę du.
–	Jest	obłą ka na?	–	za pytał	Roan,	bo	nie	był	pewny,	czy	Prudence	mówiła	dosłow-

nie.
–	 Jak	mar cowy	za jąc	–	potwier dziła	uroczyście.	 –	Sta ra liśmy	się	 to	ukryć	przez

wzgląd	na	plotki,	które	nie wątpliwie	za czę łyby	krą żyć.	Pa nowie	oba wia liby	się,	że
w	na szych	żyłach	też	płyną	cząstki	sza leństwa,	które	przejdą	na	na sze	dzie ci	i	wnu-
ki.
–	Na prawdę	w	to	wie rzycie?	–	Roan	nigdy	wcze śniej	się	nad	tym	nie	za sta na wiał,

ale	też	nigdy	na le życie	nie	roz wa żał	powa gi	małżeństwa.
Prudence	pokrę ciła	głową.
–	Sza leństwo	mojej	matki	za czę ło	się	od	wypadku.	Nie	było	w	na szej	rodzinie	po-

dob nych	za burzeń.	To	jednak	bez	zna cze nia,	bo	rody	o	szla chetnej	krwi	nie	pozwa -
la ją	sobie	na	ta kie	ryzyko.	Na	dokładkę,	pozba wione	opie ki	ojczyma,	nie	mia łyśmy
widoków	na	poważ ny	posag.	Przyszłość	ma lowa ła	się	w	ponurych	bar wach.
–	Ach,	więc	to	jest	ten	skandal	–	za wołał	Roan.	–	Chodzi	o	sza leństwo	wa szej	mat-

ki!	To	z	tego	powodu	twoje	siostry	wyszły	za	mąż	wbrew	zwycza jom.
–	Oba wiam	się,	że	to	nie	wszystko…	–	Prudence	westchnę ła.	–	Moje	star sze	sio-

stry,	Honor	i	Gra ce,	nie ma ło	doda ły	od	sie bie.	Kie dy	już	było	ja sne,	że	nasz	ojczym
umie ra,	brat	oże ni	się	z	Monicą	Har grove,	a	matka	popa da	w	sza leństwo,	wpa dły
na	nie dorzecz ny	pomysł	zdobycia	mę żów.
Głos	Prudence	za ła mał	się.
–	Chcia ły	wziąć	ślub	jak	najszyb ciej,	za nim	jesz cze	wie ści	o	na szym	położe niu	do-

trą	do	szer szych	krę gów.	Są dziły,	że	je śli	uda	im	się	zdobyć	boga tych	mę żów,	będą
mogły	pomóc	na szej	matce	oraz	wydać	dobrze	mnie	i	Mer cy,	kie dy	zosta nie my	wy-
klę te	przez	towa rzystwo.
Roan	wzruszył	ra miona mi.
–	Może	je stem	dziwny,	ale	mnie	się	to	wyda je	roz sądne.
–	Tak,	może	w	 teorii	 –	 przyzna ła	Prudence.	 –	W	praktyce	 jednak	 skandal	gonił

skandal.	Honor	ogłosiła	za rę czyny	z	boga tym	męż czyzną,	ale	dzieckiem	z	nie pra -
we go	łoża,	a	Gra ce	umie jętnie	usidliła	inne go,	ale	oka za ło	się,	że	nie	tego,	o	które -
go	chodziło.
Roan	roze śmiał	się	szcze rze,	podczas	gdy	Prudence	była	śmier telnie	poważ na.
–	 Wie ści	 o	 tych	 za wirowa niach	 odbiły	 się	 echem	 w	 londyńskim	 towa rzystwie,

w	wyniku	cze go	nie	je ste śmy	uwa ża ne	z	Mer cy	za	dobre	par tie.	Mer cy	ma	to	w	no-
sie.	Ma	ta lent	i	chce	zostać	ar tystką.	Przysię ga,	że	nigdy	nie	wyjdzie	za	mąż.	Lord
Mer ryton	opła cił	jej	pre stiżową	aka de mię,	więc	siostrzycz ka	jest	w	siódmym	nie bie.
Roz powia da,	że	wystar czy	jej	podróżowa nie	po	świe cie	i	sztuka.	Pozycja	społecz na
i	dobre	par tie	są	poza	jej	krę giem	za inte re sowań.
–	A	ty?
Prudence	przygar biła	się	trochę.
–	Nie	wiem.	Ja	je stem	inna.	Minę ły	czte ry	lata,	odkąd	Gra ce	wyszła	za	lor da	Mer -

rytona,	a	mną	się	od	tamtej	pory	nie	za inte re sował	na wet	pies	z	kula wą	nogą…	chy-
ba	umrę	ze	zgryzoty.	A	co	gor sza,	od	dwóch	lat	miesz kam	w	Blackwood	Hall,	czyli
na	ta kim	odludziu,	jak	nie	przymie rza jąc	to	tutaj.	–	Machnę ła	ręką	wokoło.	–	Opie -
kuję	się	matką.	Cza sem	dosta ję	za prosze nia	na	ja kieś	wie czor ki,	ale	nie	mam	żad-



nych	zna jomych.	Mam	dwa dzie ścia	dwa	lata,	a	już	odsta wiono	mnie	na	półecz kę…
–	To	nie	może	być	prawda…
–	Ale	jest!	Nie	masz	poję cia.	I	to	chyba	dla te go	dzisiaj	wsia dłam	do	tego	powozu.

Chcia łam…	–	za wie siła	głos	i	doda ła	cicho:	–	…chcia łam	poczuć,	że	żyję.	Za wsze	za -
chowywa łam	się	poprawnie	i	zgodnie	z	za sa da mi,	ale	nic	mi	z	tego	nie	przyszło.	Ho-
nor	 i	 Gra ce	 są	 szczę śliwe	w	małżeństwie,	 mają	 kocha ją cych	mę żów	 i	 gromadkę
dzie ci.	Mer cy	jest	z	innej	pla ne ty,	a	ja	też	za wsze	chcia łam	za łożyć	rodzinę.	A	skoro
mi	 to	ode bra no,	 za mie rzam	poznać	 życie	poza	mura mi	Blackwood.	Chcę	prze żyć
przygodę,	podnie ce nie	i	dowie dzieć	się	wszystkie go,	co	mnie	ominę ło	w	wię zie niu,
w	którym	sama	się	umie ściłam.
Roan	nie	wie dział,	jak	może	ją	podnieść	na	duchu.	Nie	znał	za sad	za wie ra nia	mał-

żeństw	w	angielskich	wyż szych	sfe rach,	ale	pomimo	to	dobrze	rozumiał	Prudence.
W	Nowym	 Jor ku	 od	 dawna	 szuka li	 dla	 Aurory	 dżentelme na,	 który	 sprostałby	 jej
ocze kiwa niom,	ale	za ra zem	żeby	ich	małżeństwo	otwie ra ło	jak	największe	biz ne so-
we	moż liwości.	 Wie dział,	 jak	 waż ny	 jest	 dla	 ta kich	 kobiet	 zwią zek	 z	 wła ściwym
męż czyzną.
Prudence	 przyglą da ła	mu	 się	 z	 uwa gą.	 Roan	 domyślał	 się,	 że	 szuka ła	 opar cia.

Chciał	powie dzieć	coś,	co	by	ją	podniosło	na	duchu.
–	 Każ dy	 jest	 kowa lem	 swoje go	 losu	 –	 rzucił,	 ale	 te	 słowa	 za brzmia ły	 w	 jego

uszach	fałszywie.
–	Tak?	–	pochyliła	się,	jakby	nie	chcia ła	uronić	ani	jednej	per ły	jego	mą drości,	któ-

ra	mia ła	moc	odmie nić	jej	życie.	Roan	ża łował,	że	nie	może	jej	tego	dać.
–	Próbuję	tylko	powie dzieć,	że	nie	może my	cze kać,	aż	oka zja	sama	za puka	do	na -

szych	drzwi.
Prudence	pokiwa ła	ochoczo	głową.
–	Nie za leż nie	od	okolicz ności	tylko	ty	jedna	możesz	stworzyć	dla	sie bie	wyma rzo-

ne	życie.
–	Na prawdę	tak	uwa żasz?
–	Oczywiście	–	żachnął	się.	Każ de go	dnia	żył	we dług	tych	maksym.	Z	drugiej	jed-

nak	strony	nie	da wał	podob nych	rad	Aurorze.	Bał	się,	że	je śli	ofia ruje	jej	pa lec,	sio-
stra	sama	sobie	weź mie	całą	rękę.	Tymcza sem	przed	chwilą	dobitnie	dał	do	zrozu-
mie nia	Prudence,	że	 jej	za chowa nie	nie	 tylko	nie	było	na ganne,	ale	na wet	w	tych
okolicz nościach	całkiem	uspra wie dliwione.
Czy	Aurora	mia ła	podob ne	pra gnie nia	jak	Prudence?	Czy	jej	za chowa nie	też	na le -

ża ło	 uspra wie dliwić?	Roana	na wie dziły	wątpliwości.	 Tym	bar dziej	 jednak	miał	 do
sie bie	żal.	Doskona le	wie dział,	że	pora dził	Prudence	Ca bot	iść	za	głosem	ser ca,	bo
mu	się	wyda wa ła	piękna	i	inte re sują ca.	Poje cha ła	dyliżansem	z	jego	powodu,	a	jesz -
cze	bar dziej	podoba ła	mu	się	ich	wspólna	konna	prze jażdż ka.	Podziwiał	też	odwa -
gę,	z	jaką	wymie rzyła	broń	i	postrze liła	wysokie go	zbira,	choć	mogło	ich	to	oboje
kosz tować	życie.
Doskona le	się	z	nią	ba wił,	prze żywa jąc	dzień	pe łen	przygód.	Za czynał	na wet	sam

tę sknić	za	wolnością.	Co	prawda,	mógł	robić	to,	co	chciał,	ale	ostatnimi	cza sy	coraz
bar dziej	 cią żyła	mu	 odpowie dzialność.	Nie chętnie	wspominał	 obietnice	 dane	 ojcu
i	Johnowi	Prattowi,	chociaż	mówiąc	wprost,	Susannie	obie cał	je dynie	szyb ki	powrót.
Jednak	podtekst	był	ja sny	jak	słońce.	Ocze kiwa no	po	nim	oświadczyn	na tychmiast,



kie dy	uda	mu	się	sprowa dzić	Aurorę	z	powrotem	do	domu.
Oboje	z	siostrą	mie li	wziąć	ślub	dla	dobra	rodziny	i	rodzinne go	inte re su.
Spojrzał	na	piękną,	młodą	kobie tę	o	orze chowych	oczach,	złotych	włosach	i	kora -

lowych	ustach.
–	Powinnaś	żyć	tak,	jak	chcesz	–	dodał	i	wie rzył	w	te	słowa	ca łym	ser cem.
Nie	był	 jednak	przygotowa ny	na	 to,	 co	na stą piło	po	chwili.	Gdy	 tylko	wypowie -

dział	te	słowa,	Prudence	skoczyła	i	wylą dowa ła	na	jego	pier si,	usta mi	szuka jąc	jego
ust.	Roan	syknął	z	bólu,	ale	to	jej	nie	odstra szyło.	Ca łowa ła	go	z	ta kim	za pa mię ta -
niem,	z	ja kim	on	ca łował	ją	pod	ja worem.
Akurat	nie	całkiem	 to	miał	na	myśli.	Położył	 jej	 ręce	na	 ra mionach	 i	odsunął	 ją

z	bole snym	gryma sem	na	twa rzy.
–	Och!	–	szepnę ła	i	pogła ska ła	jego	policz ki,	musnę ła	opuchnię tą	war gę	i	podbite

oko.	–	Spra wiłam	ci	ból?	Nie	chcia łam…	wyda wa ło	mi	się…
–	Wiem	–	odparł	i	położył	 jej	rękę	na	biodrze,	żeby	zdjąć	ją	z	sie bie.	–	Chcia łaś

wykorzystać	biedne go	ka le kę!
Prze wrócił	ją	na	ple cy	i	położył	się	na	boku,	przodem	do	niej.
–	Nigdy	nie	lekce waż	siły	męż czyzny,	na wet	śmier telnie	ranne go	–	dodał.	–	I	bądź

pewna,	że	każ dy	męż czyzna	jest	łajda kiem,	choćby	uda wał,	że	jest	ina czej.	Każ dy
z	nas	w	głę bi	duszy	płonie	z	pożą da nia	do	ta kich	pięknych	kobiet	jak	ty.	A	te raz	po-
patrz	na	mnie,	Pru,	przyjrzyj	się	uważ nie,	bo	tak	wła śnie	ob ja wia	się	czyste	pożą da -
nie.	Powinie nem	cię	puścić,	nie	powinie nem	cię	dotykać,	ale	to	na	nic,	bo	pra gnie nie
jest	silniejsze…
Na chylił	się	nad	nią	i	za czął	ca łować,	a	Prudence	wyda ła	z	sie bie	zmysłowy,	prze -

cią gły	 jęk,	 który	 jesz cze	 bar dziej	 go	 roz pa lił.	 Ból	 ustą pił	 czystej	 żą dzy,	 krew	 za -
wrza ła	mu	w	 żyłach,	 a	Roan	 stał	 się	 człowie kiem,	 którym	 tak	 bar dzo	 pogar dzał.
Obietnice	i	przyrze cze nia	nic	już	nie	zna czyły,	bo	oka zał	się	sła by.	Był	jak	dziecko
w	cukier ni	i	pa trzył	na	Prudence	jak	na	górę	słodyczy,	której	nikt	mu	nie	odma wiał.
Drze mią cy	w	 nim	 dia beł,	 obudzony	 jej	 roz budzoną	 zmysłowością,	 pona glał	 go	 do
dzie ła,	skoro	obrona	pa dła.
Prze ciwnie,	ob ję ła	go	za	szyję	i	ca łowa ła,	piesz cząc	war ga mi	jego	usta.	Wła śnie

przed	tym	ją	wcze śniej	ostrze gał.
–	Chcesz	prze żyć	przygodę,	Prudence	Ca bot?
Prze mie rzył	 poca łunka mi	 jej	 policzek	 i	 skupił	 się	 na	 uchu.	 Tylko	 na	 chwilę	 ból

zmia ny	pozycji	przedarł	się	przez	falę	żą dzy.
–	Tak…	–	szepnę ła.	–	Tak!	Chcę…
Żadne	słowa	nie	mogłyby	go	bar dziej	roz pa lić.	Ca łował	i	chwytał	zę ba mi	jej	kark,

a	ona	poję kiwa ła	 jak	we	śnie.	Roan	prze suwał	dłonie	po	 jej	cie le,	odna lazł	pier si,
brzuch,	ta lię…
Prudence	wzię ła	jego	głowę	w	dłonie,	poca łowa ła	go	gorą co	i	przygryzła	jego	dol-

ną	war gę.
–	Au!	–	jęknął	nie przytomnie,	a	ona	ob sypa ła	lekkimi	jak	piór ka	poca łunka mi	jego

policz ki	i	podbite	oko.	Roan	za nurzył	rękę	w	jej	gor se cie	i	położył	dłoń	na	gorą cą
pierś.	Chciałby	nigdy	nie	prze sta wać	dotykać	jej	mlecz nej	skóry.
Prze szedł	poca łunka mi	na	jej	de kolt	i	przyłożył	usta	do	wierz chu	pier si.	Nigdy	nie

sma kował	równie	słodkiej	skóry.	Prudence	była	dla	nie go	jak	bogini,	z	którą	żadna



kobie ta	nie	mogła	się	równać.	Mlecz ne	świa tło	łowiło	w	wirują cej	nocy	kształt	 jej
cia ła,	a	cie nie	prze mie rza ły	 jego	najskrytsze	za ka mar ki.	W	bla sku	księ życa	Roan
odna lazł	skraj	spódnicy	 i	podsunął	 ją	w	górę,	kła dąc	dłoń	na	roz grza nym	wnę trzu
uda.
Prudence	 oddycha ła	 głę boko	 mocno,	 włosy	 mia ła	 splą ta ne,	 a	 jej	 sukienka	 była

znisz czona	i	brudna,	a	mimo	to	żadna	kobie ta	nie	wpra wiła	Roana	w	ta kie	unie sie -
nie.	Poca łował	zgię cie	jej	kola na,	nie pomny	na	wszelki	ból,	myśla mi	był	już	w	niej.
Jęknę ła	z	taką	roz koszą,	że	Roan	stra cił	resztki	opa nowa nia.	Ja kimś	cudem	uwol-

nił	jej	pierś	z	gor se tu	i	prze suwał	sutek	mię dzy	palca mi;	drugą	ręką	podą żył	w	górę
jej	ud	i	wślizgnął	się	pomię dzy	nie.	Z	pomrukiem	zszedł	niżej	i	ca łował	jej	udo	coraz
wyżej	i	wyżej,	aż	otoczył	go	osza ła mia ją cy	za pach	kobie cości.	Uniósł	się	na	rę kach
i	roz sunął	sze roko	jej	nogi.
–	Ostrze ga łem	cię	przed	łajda ka mi,	prawda?
–	Nie	przypominam	sobie.	–	Pogła ska ła	jego	policzek	wierz chem	dłoni	i	chwyciła

go	za	włosy.
Roan	wydał	 z	 sie bie	 niski	 jęk	 i	 opadł	 usta mi	 na	 jej	 pierś,	 a	 potem	 raz	 jesz cze

zszedł	niżej,	uniósł	spódnicę	 i	wsunął	dłonie	pod	 jej	biodra.	Prudence	podcią gnę ła
kola na,	a	on	za nurzył	mię dzy	nie	głowę	i	poca łował	ją	w	najczulszy,	najde likatniejszy
punkcik	jej	cia ła.	Wygię ła	się	spa zma tycz nie	i	chwyciła	dłońmi	jego	palce,	a	on	tym-
cza sem	za nurzał	w	nią	ję zyk	jak	wygłodnia ły	człowiek	w	pla ster	miodu.	Potem	draż -
nił	ją	de likatnymi	muśnię cia mi,	ob ra cał	ję zykiem	i	ca łował	war ga mi.
Ję cza ła	rytmicz nie,	a	Roan	czuł,	że	umrze	z	tę sknoty,	je śli	za raz	się	z	nią	nie	złą -

czy	w	jedno.	Nie	mógł	jednak	wykorzystać	sytuacji,	choć	pra gnął	tego	każ dą	komór -
ką	 cia ła.	Kie dy	 za czę ła	krzyczeć	pod	kolejnymi,	 coraz	 intensywniejszymi	 rucha mi
jego	ję zyka,	Roan	ob jął	ją	usta mi,	de likatnie	prze je chał	po	niej	zę ba mi	i	za krę cił	ję -
zykiem.	Wygię ła	cia ło	w	łuk,	przywie ra jąc	mocno	do	jego	twa rzy,	i	osią gnę ła	szczyt.
Roan	nie	prze sta wał,	wyczer pując	dla	niej	 tę	 chwilę	 do	 sa me go	końca.	Prudence
jęknę ła	po	raz	ostatni,	opa dła	cięż ko	i	wróciła	na	zie mię.
–	Na prawdę	łajdak	z	cie bie	–	szepnę ła,	szuka jąc	go	ręką	po	omacku.
–	A	ty	je steś	piękna	–	odparł.	Podsunął	się	wyżej	i	położył	przy	niej	na	ple cach.
Prudence	prze krę ciła	się	na	bok	i	wsunę ła	łokieć	pod	głowę.
–	To	było…	nie sa mowite	–	oce niła	z	uśmie chem,	który	zda wał	się	roz świe tlać	noc

wła snym	bla skiem.	–	Nie	mia łam	poję cia…	–	Urwa ła	i	położyła	głowę	na	jego	ra mie -
niu.
Roan	za sta na wiał	się,	co	powinien	powie dzieć	w	chwili,	kie dy	po	raz	pierwszy	za -

zna ła	potę gi	na miętności.	On	sam	nie	wie dział	jednak,	jak	się	z	tym	czuje,	więc	tym
bar dziej	nie	umiał	zna leźć	odpowiednich	słów.
Oka za ło	się	to	jednak	bez	zna cze nia.	Prudence	bowiem	za snę ła,	ufna	w	siłę	jego

ra mion.	Za czę ła	na wet	cichutko	pochra pywać.
Tymcza sem	Roan	był	całkiem	roz budzony.
Co	ja	najlepsze go	uczyniłem?	–	pytał	się	w	duchu.	Nie	sprostał	sytuacji	i	za miast

umocnić	Prudence,	wysta wił	ją	na	dalsze	pokusy.	Za chował	się	jak	ktoś,	przed	kim
ostrze gał	Aurorę.
A	niech	to,	podsumował	w	duchu.
Doszedł	do	wniosku,	że	im	prę dzej	odwie zie	Prudence	do	Himple,	tym	le piej.	Wie -



dział,	że	te raz	musi	się	nią	opie kować	bar dziej	niż	dotąd,	co	ozna cza ło	kolejne,	sil-
niejsze	jesz cze	pokusy.	Złodzie je	i	ra busie	byli	niczym	w	porówna niu	do	oba wy,	jaką
na pełnia ły	go	jego	wła sne	pra gnie nia.	Nie	mógł	się	docze kać,	kie dy	za pa kuje	Pru-
dence	do	dyliżansu,	zła pie	nie posłusz ną	Aurorę	 i	na	dobre	zniknie	z	Anglii,	za nim
wyda rzy	się	coś,	cze go	na prawdę	bę dzie	miał	powody	ża łować.
Poszukał	portfe la,	żeby	sprawdzić,	ile	zosta ło	mu	pie nię dzy.	Kilkukrotnie	pokle py-

wał	się	po	kie sze niach,	ale	portfe la	nie	zna lazł.	Zniknął.
Odsunął	 de likatnie	 Prudence	 na	 bok,	 usiadł	 i	 jesz cze	 raz	 dokładnie	 prze szukał

ubra nie.	Nic.	Ruszył	na	czwora ka	tam,	gdzie	walczył	z	na pastnika mi,	i	ma cał	wszę -
dzie	zie mię,	choć	już	wie dział,	że	to	na	nic.	Bandyci	przywłasz czyli	sobie	jego	port-
fel	ra zem	z	ba ga ża mi.
Wymamrotał	wstrętne	prze kleństwo	pod	adre sem	Anglików.	W	myślach	wyła do-

wywał	złość	na	swojej	siostrzycz ce	z	pie kła	rodem,	a	potem	usiadł.	Musiał	się	te raz
poważ nie	 za sta nowić.	Chociaż	na	 logikę	nie	mógł	 się	nijak	prze konać,	 że	Aurora
była	winna	 ich	położe nia,	 to	wła śnie	na	nią	był	najbar dziej	 zły.	Gdyby	wróciła	do
domu	tak,	jak	się	uma wia ła,	nic	podob ne go	by	się	nigdy	nie	wyda rzyło.
Ale	tak	za wsze	było	z	Aurorą.	Lubiła	być	w	centrum	uwa gi	młodych	męż czyzn	i,

podob nie	jak	Prudence,	była	wyjątkowo	piękna.	Mia ła	cha rakter	i	urodę,	więc	męż -
czyź ni	za chowywa li	się	przy	niej	jak	idioci	i	obie cywa li	jej	wszystko,	cze gokolwiek
by	sobie	za życzyła.	Cie ka wy	był,	kogo	tym	ra zem	omota ła.
Roan	był	prze kona ny,	że	Aurora	na prawdę	polubiła	pana	Gunder sona.	By	to	cichy,

spokojny	męż czyzna,	który	na	pierwszy	rzut	oka	wyda wał	się	dla	niej	par tią	nie	do
przyję cia.	On	zaś	ją	uwielbiał	i	posia dał	wszystkie	najważ niejsze	ce chy,	które	mogły
mu	za pewnić	cie płe	przyję cie,	szcze gólnie	ma ją tek	i	na zwisko.
Roan	za czynał	się	za sta na wiać,	czy	Aurora	nie	krzywi	się	już	na	samą	myśl	o	„ko-

rzystnym”	małżeństwie.	Spojrzał	na	swoją	towa rzysz kę,	która	najwyraź niej	pra gnę -
ła	tego	sa me go,	co	jego	siostra.	Kobie ty	swoich	cza sów,	pomyślał.	Prze cha dza ją	się
po	Londynie	 i	Nowym	Jor ku,	poszukując	przygód	 i	 za ba wy.	Westchnął	 i	pogła skał
Prudence	po	ra mie niu.
Prze krę ciła	się	i	mruknę ła	za dowolona.	Kie dy	to	robiła,	Roan	chciał	jej	za pewnić

roz rywki	i	przygody	do	końca	życia.
–	Co	też	mi	strze liło	do	głowy?	–	wyszeptał	do	sie bie.
Ze	stra chu	odmówił	sam	przed	sobą	odpowie dzi	na	to	pyta nie.	Zmusił	się	jednak

do	posta nowie nia,	że	 jak	najszyb ciej	odwie zie	pannę	Ca bot	do	przyja ciół…	Za nim
postą pi	równie	nie odpowie dzialnie	jak	Aurora.
Nie	 chciał	 też	 słuchać	 ciche go	głosiku,	 który	podszeptywał	mu,	 że	na	 to	 już	 za

póź no.
Już	to	prze cież	zrobił.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Dotyk	 na	 policz ku	 Prudence	 wyda wał	 się	 jej	 odle gły,	 jakby	 pochodził	 z	 inne go
świa ta.	Złościł	ją,	próbowa ła	się	od	nie go	uwolnić.	Na raz	poczuła	potrzą sa nie	za	ra -
mię	i	doszła	do	wniosku,	że	pewnie	za snę ła	w	powozie.
–	Prudence.
Niski,	czuły	głos,	który	wypowie dział	jej	imię	i	muśnię cie	szorstkie go	poca łunku,

sprowa dziły	ją	ła godnie	na	zie mię.	Otworzyła	oczy	i	spróbowa ła	prze bić	wzrokiem
ciemność.	Nie	wie dzia ła,	gdzie	jest,	dopóki	nie	wyłowiła	uchem	szumu	strumyka.
Roan!	–	pomyśla ła.
Otworzyła	znowu	oczy	i	zoba czyła	jego	twarz.
–	Spa łaś	jak	za bita	–	za uwa żył.
Jego	oko	 i	usta	były	 już	mniej	opuchnię te	niż	wczorajsze go	wie czoru.	Prudence

uśmiechnę ła	się	na	wspomnie nie	intymnych	chwil…	tak	wspa nia łych	i	nie spodzie wa -
nych.
–	Mam	dla	cie bie	nie spodziankę	–	szepnął	ła godnie.	–	Zna la złem	na sze	ba ga że.
–	O!	–	Prudence	od	razu	usia dła.	–	Gdzie	były?
–	Porzucili	je	na	drodze.	Coś	tam	w	nich	jesz cze	zosta ło.
Prudence	 odgar nę ła	 włosy	 z	 twa rzy	 i	 przykucnę ła	 nad	 swoją	 tor bą	 podróż ną.

Wszystko	było	w	środku	pomie sza ne.	Wyję ła	 czystą	halkę	 i	pończochy	oraz	kilka
drobia zgów,	które	się	za chowa ły.	Za bra li	jednak	je dwab ną	sukienkę	i	jej	ukocha ne
pantofle.	Bra kowa ło	 też	oczywiście	 szczotki	 i	 grze bie nia	 z	 kości	 słoniowej,	 które
dosta ła	od	Gra ce,	a	także	jej	toreb ki.
Roan	wyrzucał	ze	środka	swojej	wa liz ki	kolejne	rze czy.	W	powie trze	poszybowa ła

koszula,	 ka mizelka,	 przybory	 do	 gole nia…	 za nurzył	 ręce	 głę biej	 w	 poszukiwa niu
cze goś	najwyraź niej	waż ne go,	po	czym	podniósł	się	i	ze	złością	kopnął	wa liz kę.
–	Co	za bra li?	–	za pyta ła.
–	Wszystkie	moje	pie nią dze.	–	Prze cze sał	palca mi	włosy.
–	Wszystkie?
–	Je stem	bez	pensa	przy	duszy,	dopóki	nie	odbiorę	kufra,	który	posła łem	do	Him-

ple.
–	To	co	z	nami	bę dzie?
–	 Prze trwa my,	 Prudence	 Ca bot.	 I	 dotrze my	 do	 na szych	 kufrów.	 –	 Roan	 za czął

zbie rać	roz rzucony	dobytek.	–	A	na wet	 je śli	na	każ dym	kroku	bę dzie my	spotyka li
sa mych	złodziei	 i	bandytów,	choćby	na	wła snym	grzbie cie	za niosę	cię	do	Londynu
i	odkupię	ci	całą	gar de robę.
Prudence	uśmiechnę ła	się	z	powątpie wa niem.
–	Na prawdę	by	to	pan	dla	mnie	zrobił,	pa nie	Ma the son?
Odpowie dział	jej	uśmie chem	i	odwrócił	ple ca mi	do	sie bie,	żeby	za piąć	jej	guziki.
–	Tylko	dla	cie bie.	Ale	je śli	skra dziono	również	mój	kufer,	tylko	nie złomne	posta -

nowie nie	pomoże	nam	dotrzeć	do	banku.



Prudence	 westchnę ła	 za dowolona.	 Minione go	 wie czoru	 Roan	 odkrył	 przed	 nią
świat,	 które go	 istnie nie	 tylko	mgliście	 prze czuwa ła.	 Przypomnia ła	 sobie	 roz kosz,
jaką	dał	jej	dotykiem	dłoni	i	ust,	i	popa trzyła	z	uśmie chem	na	błę kitne	nie bo,	roz ja -
rzone	na	wschodzie	różową	linią.	Ta	przygoda	mogła	ją	przypra wić	o	śmierć	towa -
rzyską,	ale	przynajmniej	chociaż	przez	chwilę	poczuła,	że	żyje.	Ze rwa ła	krę pują ce
ją	wię zy	na ka zów	i	za ka zów.	Czuła	się	jak	nowo	na rodzona.
–	Je stem	głodna	jak	wilk	–	mruknę ła.
Roan	schylił	się,	musnął	szorstkim	za rostem	jej	szyję	i	ob jął	ją	w	ta lii.
–	Ja	też	–	wyznał.
Prudence	 za rumie niła	 się,	 w	 lot	 wychwytując	 ukryte	 zna cze nie,	 które	 jesz cze

wczoraj	wca le	by	do	niej	nie	dotar ło.
–	Chodź,	umyj	się	w	strumie niu.	Dziś	nie	mamy	przed	sobą	długiej	drogi.
Prudence	wróciła	nad	wodę,	ob myła	twarz	i	zwią za ła	włosy	na	kar ku.	Jednak	su-

kienka	oka za ła	się	jesz cze	bar dziej	brudna,	niż	się	jej	zda wa ło.	Była	też	wymię ta	po
nocy	i	wyraź nie	było	widać,	że	Prudence	w	niej	spa ła.	Nie	wyglą da ła by	dużo	gorzej,
gdyby	całą	drogę	z	Blackwood	Hall	cią gnię to	 ją	za	końmi.	Nie	mogła	się	w	ta kim
sta nie	poka zać	Bulwor thom.	Za pra gnę ła	gorą cej	ką pie li	i	świe że go	ubra nia.
Ruszyli	w	drogę.	Poświa ta	różowe go	świtu	ustę powa ła	powoli	przed	złotym	świa -

tłem	dnia.	Mgła,	która	nocą	otula ła	pola,	podniosła	się	już	i	roz wia ła,	a	wspomnie nie
wczorajszej	na pa ści	wyda wa ło	się	tylko	złym	snem.
Prudence	czuła	się	tak,	jakby	przed	jej	ocza mi	po	raz	pierwszy	opa dły	ze	świa ta

wszystkie	 za słony.	 Pierwszy	 raz	 widzia ła	 tak	 soczystą	 zie leń	 i	 na syconą	 żółtość
i	osza ła mia ją cy	róż.	Chcia ła	na	za wsze	za chować	w	pa mię ci	ten	ob raz.
–	Pięknie,	prawda?	–	za pyta ła	roz ma rzona.
–	Co	ta kie go?
–	Kra jobraz.
–	Całkiem,	całkiem	–	przyznał.
–	Roanie,	jest	cudownie!	Ame ryka	na	pewno	tak	nie	wyglą da.
–	To	prawda	–	zgodził	się.	–	Piękno	Ame ryki	jest	inne.	Na sza	przyroda	jest	bar -

dziej	dzika,	nie tknię ta.	Oczywiście	nie	mam	tu	na	myśli	sa me go	mia sta	Nowy	Jork.
Ale	na	północy,	gdzie	czę sto	bywam,	moż na	ca łymi	dnia mi	nie	spotkać	żywej	duszy.
–	Nie	ma	tam	żadnych	wiosek?	–	zdziwiła	się	Prudence.	–	Owiec	ani	pa ste rzy?
–	Przy	głównych	drogach	za zwyczaj	są	pola	i	pa stwiska.	Ale	Ame ryka	jest	znacz -

nie	większa	od	 tej	wyspy.	Nie	da	się	 jej	 całkiem	za sie dlić.	Nie	umiem	opisać,	 jak
osza ła mia ją ca	jest	przyroda	pozba wiona	wpływu	człowie ka.
Roan	za czął	opowia dać	o	 la sach,	dolinach,	ośnie żonych	górach	 i	potęż nych,	by-

strych	rze kach.	Prudence	była	ocza rowa na.	Chcia ła by	zoba czyć	 tę	prze strzeń	na
wła sne	 oczy.	 Wyobra ża ła	 sobie	 Roana	 na	 koniu,	 gdy	 prze mie rza	 ostę py,	 zbie ra
drewno	na	opał	i	pie cze	w	le sie	na	ogniu	zła pa ne go	za ją ca.	Prudence	nie	mia ła	poję -
cia,	jak	te	czynności	na prawdę	wyglą da ją,	ale	była	pewna,	że	ktoś	tak	pe łen	życia
jak	Roan	Ma the son	wykonuje	je	z	na turalną	swobodą.
Kie dy	 opowia dał	 o	 Nowym	 Jor ku,	 dostrze gła	 ła godniejszą	 stronę	 jego	 duszy.

Wspominał	City	Hotel	i	bale,	które	się	tam	urzą dza.	Widzia ła	dżentelme na	w	aksa -
mitnym	 fra ku	 i	 bia łej	 ka mizelce,	 za ję te go	 wykwintną	 konwer sa cją	 z	 da ma mi.
Uśmie chał	się	 i	sypał	komple menty,	a	nowojor skie	de biutantki	chowa ły	się	za	wa -



chla rza mi,	szepta ły	do	sie bie	i	spoglą da ły	na	nie go	roz ma rzone.
Roan	wspomniał	jej	o	rodzinnym	domu	przy	Broadway	Stre et,	obok	Park	The atre.

Podob no	jego	rodzina	hojnie	wspie ra ła	sztukę	i	te atr.	Jednak	najbar dziej	ożywił	się,
kie dy	opowia dał	o	wiejskiej	posia dłości	w	Hudson	Valley.	Prudence	widzia ła	go	spa -
ce rują ce go	z	dwoma	psa mi	roz le głą	łąką,	roz cią ga ją cą	się	nad	brze giem	rze ki	Hud-
son.	Wyobra ża ła	sobie,	jak	ukła dał	konie,	które	hodowa li,	bo	w	jego	głosie	usłysza ła
wyraź nie,	 że	 nikomu	 inne mu	nie	 powie rzyłby	 tego	 za da nia.	 Za chwyciła	 się	myślą
o	te re nach	bez	porówna nia	bar dziej	roz le głych	niż	ma ją tek	Longme adow,	w	którym
się	wychowa ła,	a	na wet	Blackwood	Hall.
Roz ma rzona	ujrza ła	tam	sie bie,	prze cha dza ją cą	się	wśród	rododendronów,	strzą -

sa ją cą	palca mi	z	liści	rosę.
Opowia dał	o	 rodzinnych	 inte re sach	 i	pla nach	na	przyszłość,	ale	Prudence	zda ła

sobie	spra wę,	że	nie	wspomina	nic	o	swoim	prywatnym	życiu	ani	o	małżeństwie.
–	Mówisz	o	swojej	 rodzinnej	spuściź nie,	a	czy	pla nujesz	za łożyć	swoją	rodzinę?

Mieć	dzie ci?
–	Oczywiście	–	odparł	krótko.	Stał	się	na gle	tak	powścią gliwy,	że	Prudence	prze -

szyła	na gła,	prze ra ża ją ca	myśl:	Roan	jest	już	żona ty!
–	Ojej…	–	szepnę ła	i	odwróciła	się	od	nie go.
–	Co	ta kie go?
–	Masz	żonę?	–	za pyta ła	wprost,	zdumiona	swoją	na iwną	bez pośredniością.
–	Co?	Nie!	Oczywiście,	że	nie!	Na prawdę	myślisz,	że	byłbym	zdolny…	Pru,	na	mi-

łość	boską!	–	Ob jął	ją	w	ta lii.	–	Nie	dla te go	się	wa ham,	że	je stem	żona ty,	ale	mówiąc
otwar cie,	 za war łem	coś	na	kształt	porozumie nia.	Pra wie	 jej	nie	znam	 i	wca le	 się
oficjalnie	nie	oświadczyłem,	ale	to	małżeństwo	przyniosłoby	rodzinie	Ma the sonów
wielkie	korzyści.
Słowa	Roana	wywar ły	 na	 Prudence	wra że nie	 podob ne	 do	 ude rze nia	w	 brzuch.

Przez	chwilę	na wet	nie	mogła	zła pać	tchu.
–	Rozumiem	–	odpar ła,	wyrzuca jąc	sobie	głupotę.
–	Nie,	nicze go	nie	rozumiesz	–	za wołał.	–	To	umowa…
–	Nie	mam	pra wa	o	to	pytać	–	ucię ła	i	za mknę ła	oczy.	Ża łowa ła	już,	że	w	ogóle	się

ode zwa ła.	Wola ła by	ma rzyć	da lej.	Te raz	było	jej	tylko	nie dobrze.	–	Jak	jej	na	imię?
Znowu	się	za wa hał.
–	Susanna	–	odpowie dział	po	dłuż szej	chwili.
Susanna,	powtórzyła	Prudence	w	myśli.	Przypusz cza ła,	że	jest	piękna	i	z	utę sknie -

niem	cze ka	na	nie go	w	Ame ryce.	Z	nią	bę dzie	się	budził	i	za sypiał…
–	Nie	powinie nem,	Pru…	–	dodał	prze pra sza ją co.
–	 Sama	 się	 o	 to	 prosiłam	 –	 odpar ła	 ostro,	 za nim	 całkiem	 zrujnował	 wie czor ne

wspomnie nie.	–	Nic	nie	szkodzi,	Roanie.	Wca le	się	nie	spodzie wa łam,	że	mi	od	razu
za proponujesz…
Je stem	 ża łosna,	 pomyśla ła	 gorz ko	 i	 nie	 dokończyła	 swoich	 słów.	 Nie	 musia ła.

Roan	doskona le	wie dział,	o	czym	mówiła.	Wie czorem	prze żyła	przygodę	i	poczuła
się	na resz cie	na prawdę	żywa.	Dla cze go	więc	na gle	ogar nę ło	ją	ta kie	cier pie nie?
Za pa dła	 głucha,	 nie przyjemna	 cisza.	 Prudence	 wpa trywa ła	 się	 w	 dal	 i	 myśla ła

o	Ame ryce.	Nie	mia ła	poję cia,	jak	długo	je cha li,	kie dy	na gle	Roan	na chylił	się	jej	do
ucha	i	rzekł	ła godnie:



–	Spójrz.
Wycią gnął	rękę	nad	jej	ra mie niem.	Nad	wierz chołka mi	drzew	unosiła	się	smuga

dymu.
–	Wioska	–	wyja śnił.	–	To	dopie ro	miły	widok.
Prudence	ogar nę ła	pa nika.
–	O,	nie!	Prze cież	nie	mogę	się	tam	poka zać	w	ta kim	sta nie.	–	Pa trzyła	zroz pa czo-

na	na	brudną	sukienkę.	–	Muszę	się	prze brać	i	upiąć	włosy!
–	Oba wiam	się,	że	trudno	bę dzie	w	tym	le sie	zna leźć	miednicę	z	gorą cą	wodą.	Po-

dob nie	rzecz	się	ma	nie ste ty	z	sukienka mi.
–	Proszę,	pomóż!	Moja	rodzina…
–	Dobrze	już,	dobrze…	–	pocią gnął	ją	do	sie bie	i	przycisnął	do	pier si.	–	Podą żymy

za	strumie niem	i	poszuka my	miejsca,	gdzie	mogła byś	się	odświe żyć.
Roan	ze brał	wodze	i	skie rował	cha be tę	na	bok	z	drogi,	prowa dząc	ją	do	ścież ki,

która	bie gła	brze giem	strumie nia.
Strumień	płynął	na	za chód,	a	ka wa łek	da lej,	w	za gajniku,	zna leź li	 je zior ko.	Nie

było	bar dzo	duże,	a	połowę	 jego	powierzchni	pokrywa ły	 liście	ne nufa rów.	 Jednak
tra wia sty	brzeg	ob mywa ła	czysta	woda,	a	na	kilka	kroków	pod	powierzchnią	widać
było	ja sny	pia sek.
–	Cudownie	–	za chwyciła	się	Prudence.	Ścią gnę ła	buty	 i	pończochy,	podcią gnę ła

rą bek	spódnicy	i	we szła	do	je ziora	po	łydki.	–	Och!
Za mknę ła	oczy,	roz koszując	się	chłodem	i	de likatnym	pia skiem	pod	stopa mi.
–	Umiesz	pływać?
Prudence	spojrza ła	przez	ra mię	na	Roana.	Stał	z	jedną	nogą	opar tą	na	ka mie niu

i	przyglą dał	się	jej	z	za łożonymi	rę ka mi.
–	Tak	–	odpowie dzia ła.	–	A	ty?
Prze sunął	po	niej	bez wstydnie	spojrze niem	i	jedną	ręką	ścią gnął	z	szyi	fular.
–	Niczym	ryba	–	odparł.	Prudence	pa trzyła,	jak	ścią ga	płaszcz	i	ka mizelkę	i	wycią -

ga	koszulę	ze	spodni.	Przez	cały	czas	spoglą dał	na	nią	z	ta kim	błyskiem	w	oku,	że
Prudence	za krę ciło	się	w	głowie.	Przez	myśl	prze mknę ło	jej	wspomnie nie	minionej
nocy.	Byli	już	nie mal	w	Himple,	a	tam	owa	nie zwykła	przygoda	mia ła	dobiec	końca.
Nic	gor sze go	nie	mogło	się	 już	wyda rzyć,	dla te go	nie	cze ka jąc,	 się gnę ła	za	ple cy
i	za czę ła	roz pinać	sukienkę.	Ścią gnę ła	ją	sobie	przez	głowę	i	rzuciła	na	brzeg.	Zo-
sta ła	w	sa mej	tylko	prze wiewnej	halce.
Roan	przyjrzał	się	jej	znowu,	ale	tym	ra zem	jego	spojrze nie	prze suwa ło	się	le ni-

wie	po	krą głościach	cia ła,	za pa mię tując	każ dy	szcze gół.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go,	odwróciła	i	za nurzyła	głę biej,	aż	halka	za czę ła	się	uno-

sić	wokół	jej	ta lii.	Roz postar ła	ręce	i	prze mknę ła	dłońmi	po	wodzie.	Muł	przyjemnie
prze ciskał	się	mię dzy	palca mi	jej	stóp.
Zna ła	 to	 uczucie,	 było	 jak	wspomnie nie	 z	 dzie ciństwa.	 Była	małą	 dziewczynką,

kie dy	nie spodzia nie	zmarł	jej	ojciec,	anglikański	biskup.	Matka	wyszła	ponownie	za
mąż	 za	hra bie go	Beckington,	 który	 tak	 jak	ona	owdowiał,	 a	 czte ry	 siostry	Ca bot
prze prowa dziły	się	do	Longme adow.
Tam,	jak	przysta ło	na	młode	panny,	mia ły	uczyć	się	muzyki,	ha ftowa nia,	ma lowa -

nia,	łucz nictwa,	geogra fii	i	historii.	Kie dy	jednak	nie	były	za ję te	lekcja mi,	cały	czas
pozna wa ły	okolicę.	Każ dy	letni	dzień	spę dza ły	z	przyrodnim	bra tem	Augustine’em,



który	bie gał	za	nimi	jak	szcze nię	i	ostrze gał	przed	wszystkimi,	prawdziwymi	i	zmy-
ślonymi,	nie bez pie czeństwa mi.
Najbar dziej	lubiły	spę dzać	popołudnia	nad	je ziorem	i	czytać	książ ki.	Tam	Augusti-

ne	rzadko	się	z	nimi	za pusz czał,	bo	bał	się	wę gorzy,	chociaż	Prudence	nie	widzia ła
tam	ani	jedne go.	Pa mię ta ła,	jak	szły	gę sie go	nad	brzeg.	Pierwsza	Honor	niosła	ko-
szyk	z	prowiantem,	który	przygotowywa ła	dla	nich	matka.	Za	nią	Gra ce	z	książ ka mi
prze wią za nymi	pa skiem,	które	prze rzuca ła	sobie	jak	chłopak	przez	ra mię.	Nad	je -
ziorem	 roz bie ra ły	 się	 i	 pływa ły,	 nur kowa ły	 pod	powierzchnię	 i	 unosiły	 się	 na	ple -
cach.	Kie dy	znudziła	je	ta	za ba wa,	kła dły	się	na	tra wia stym	brze gu,	żeby	wyschnąć,
ja dły	chleb	z	se rem	i	czyta ły	na	głos	swoje	książ ki.
Prudence	tę skniła	za	tamtymi	cza sa mi,	za nim	wyruszyły	na	podbój	towa rzystwa.

Te raz,	nad	tym	je zior kiem,	poczuła	się	znowu	tak	jak	w	Longme adow,	zupełnie	jak-
by	cofnę ła	się	w	cza sie	i	sta ła	na	powrót	bez troską	dziewczynką.
Tego	 jedne go	dnia	mogła	 znowu	nią	być.	W	 jednej	 chwili	 skoczyła	przed	 sie bie

z	wycią gnię tymi	ra miona mi	i	za nur kowa ła.	Pływa ła	tak	samo	jak	kie dyś!	Śmia ła	się
i	par ska ła	od	zimnej	wody,	wypłynę ła	na	sam	środek	je zior ka	i	mia ła	wra że nie,	że
Roan	za raz	ją	za woła,	tak	jak	wołałby	ją	Augustine:	„Głupia,	halka	wcią gnie	cię	pod
wodę!”.
Ale	Roan	jej	nie	wołał.	Pozwa lał	jej	pływać	do	woli.
Ob róciła	się	na	ple cy	i	przez	chwilę	pływa ła	na	środku	je ziora,	pa trząc	w	czyste,

błę kitne	nie bo.	Włosy	unosiły	się	wokół	jej	głowy	jak	blond	wodorosty.	Prudence	le -
niwie	porusza ła	rę ka mi,	wygrze wa jąc	twarz	w	słońcu.
Kie dy	 odwróciła	 się	w	 stronę	 brze gu,	 zoba czyła	 Roana	w	 tym	 sa mym	miejscu,

gdzie	go	zosta wiła.	Powoli	podpłynę ła	do	brze gu.
–	Zgadnij,	jak	długo	nie	pływa łam.
Roan	pokrę cił	bez radnie	głową.
–	Całe	lata!	–	wyja śniła,	sama	tym	za skoczona.	–	Za pomnia łam,	jak	bar dzo	to	lu-

bię.
Za nur kowa ła	 znowu	 i	 podpłynę ła	 jesz cze	 bliżej,	 aż	 mogła	 sta nąć	 w	 wodzie	 do

pasa.	Ze bra ła	włosy	i	wyżę ła	je	w	dłoniach.
–	Chodź,	przyłącz	się	do	mnie.
Roan	pokrę cił	głową,	a	Prudence	roze śmia ła	się.
–	Boisz	się	mnie?
–	Boję	się	tego,	co	robisz	–	odparł.	–	To	za	duże	ryzyko.
–	Ach,	tak?	Ale	to	ja	ryzykuję,	więc	mogę	je	podjąć.
–	Dla	mnie	to	też	jest	nie bez piecz ne.
Uśmiechnę ła	się	i	zrobiła	krok	w	jego	stronę.
–	Roanie…	 za	 godzinę	 bę dzie my	w	Himple.	 Ja	 zosta nę	 ode sła na	 do	 domu,	 a	 ty

wrócisz	do	Ame ryki.	Nie	chcesz	ze	mną	popływać	choć	raz?
Skinął	głową	i	uśmiechnął	się	łobuzer sko.
–	Przez	cie bie	jest	to	nie moż liwe,	Pru.	Je stem	tylko	sła bym	męż czyzną.	–	Obejrzał

ją	sobie	raz	jesz cze,	a	w	jego	oczach	za iskrzyło	nie skrywa ne	pożą da nie.	Ser ce	Pru-
dence	 za biło	 szyb ciej.	Nie	 ruszyła	 się	 z	miejsca.	 Pozwa la ła	mu	 na pa trzeć	 się	 do
woli.	Jego	wzrok	za trzymał	się	na	jej	pier siach,	które	wyraź nie	prze świtywa ły	przez
cienką	ba wełnia ną	halkę.



Nie	mogła	uwie rzyć,	jak	dużo	się	wyda rzyło	w	za le dwie	dwa dzie ścia	czte ry	godzi-
ny	i	jak	ina czej	się	te raz	czuła.	Za le dwie	wczoraj	o	tej	porze	mar twiła	się,	że	droga
do	Himple	może	się	oka zać	nużą ca.	Te raz	pa trzyła	na	ob ce go	męż czyznę	z	pożą da -
niem	 równie	 silnym	 jak	 jego.	Czuła	 je	w	 każ dym	ude rze niu	 ser ca,	w	 kończynach
i	pomię dzy	uda mi.	Czuła	w	żyłach	gorą ce	tętno	życia.
Popa trzyła	na	Roana	i	wydał	się	jej	wspa nia ły.	Tylko	tak	mogła	opisać	jego	potęż -

ną	sylwetkę.	Pa mię ta ła	piesz czotę	jego	ust	i	to,	jak	czule	ją	obejmował	po	doprowa -
dze niu	jej	na	sam	szczyt	roz koszy.	Widzia ła	żar	w	jego	oczach.	Widywa ła	już	wcze -
śniej	podob ne	spojrze nia,	ale	wte dy	nie	wie dzia ła,	co	ozna cza ją.	Ogień	w	spojrze niu
Roana	był	jednak	nie zrówna ny.
Skoczyła,	za nurzyła	się	w	wodę	 i	pozwoliła	się	 jej	nieść,	po	czym	wypłynę ła	za -

czerpnąć	powie trza.
Ostatni	raz,	kie dy	tak	pływa ła,	nie	mia ła	poję cia	o	świe cie	ani	o	 tym,	co	waż ne

wśród	elity.	Te	spra wy	i	 te raz	nie	mia ły	zna cze nia.	Przygoda	wymiotła	z	 jej	życia
wszystkie	troski.
Tymcza sem	Roan	podszedł	na	skraj	wody.	Pa trzył	na	nią	z	nie skrywa nym	pożą da -

niem.	Podniósł	nogę	i	zdjął	but,	potem	drugi,	ale	najpierw	wyjął	z	chole wy	pistolet.
Prudence	pa trzyła,	 jak	roz pina	spodnie	 i	 zdejmuje	 resz tę	ubrań.	Sta nął	przed	nią
całkiem	nagi.	Miał	wspa nia łe,	umię śnione	cia ło.
Wszedł	do	wody.	Nie	zwra cał	uwa gi	na	to,	że	jest	cały	posinia czony,	nie	dbał,	czy

ktoś	ich	nie	zoba czy.	Tylko	ona	go	w	tej	chwili	inte re sowa ła.
Prudence	 była	 za fa scynowa na.	 Oddycha ła	 cięż ko	 i	 tę skniła	 za	 wszystkim,	 co

chciał	z	nią	robić,	a	cze go	jesz cze	nie	pozna ła.	Kie dy	sta nął	przy	niej,	za rzuciła	mu
ręce	na	szyję,	a	on	podniósł	ją	i	za łożył	jej	uda	wokół	swoich	bioder.	Przez	chwilę
unosili	się	w	wodzie,	sple ce ni	ze	sobą.	Roan	pa trzył	jej	w	oczy,	jakby	chciał	w	nich
wyczytać,	co	powinien	zrobić.	Prze szedł	ją	dreszcz,	kie dy	poczuła	dotyk	jego	twar -
dej	mę skości.
–	Co	te raz,	Prudence?	–	za pytał,	pa trząc	na	nią	tak,	jak	ktoś	umie ra ją cy	z	głodu

pa trzyłby	na	sma kowity	ką sek.	–	Co	masz	na	swoją	obronę?	Te raz	twoje	przygody
sta ły	się	moimi!
Uśmiechnę ła	się.
–	Na	twoim	miejscu	bym	się	tak	nie	uśmie chał	–	upomniał	ją.	–	Je steś	całkiem	nie -

doświadczoną	de biutantką	i	nie	masz	poję cia,	jak	nie bez piecz nie	jest	podsycać	mę -
skie	żą dze.	Wskoczyłem	wprost	w	nie bez piecz ny	nurt…
Prudence	prze szedł	roz kosz ny	dreszcz.
–	To	najlepszy	sposób	–	za uwa żyła.
Roan	wydał	ochrypły	jęk.
–	Ryzyko	nie sie	ze	sobą	konse kwencje,	mała	dia blico	–	rzekł,	sta ra jąc	się	nadać

słowom	jak	najbar dziej	prze konują cy	pozór	surowości.
Prudence	myśla ła	tylko	o	tym,	żeby	dotykał	jej	tak	jak	wczoraj…
–	Poca łuj	mnie	–	roz ka za ła.
Roan	ścią gnął	brwi	i	odsunął	jej	z	szyi	mokry	kosmyk	włosów.
–	Mówiłem	poważ nie	–	odparł.	–	Czy	je steś	gotowa	na	konse kwencje	tego,	co	te -

raz	robimy?	Na	skutki	twojej	przygody	czy	tej	ką pie li?	Je śli	nie,	bła gam,	powiedz	od
razu,	za nim	stra cę	resztki	sa mokontroli.	Powiedz,	że bym	wrócił	na	brzeg,	z	dala	od



twoich	pokus.	Powiedz	to	w	tej	chwili.	Powiedz:	odejdź,	Roanie.
Jego	prośba	mia ła	głę boki	sens,	ale	Prudence	nie	za mie rza ła	go	odrzucić.
–	Je stem	gotowa.	Całkowicie	–	wyzna ła	i	poca łowa ła	go	w	usta.
Z	niskim	pomrukiem	za mknął	oczy	i	przycisnął	czoło	do	jej	czoła.
–	Mia łaś	mi	odmówić!	Powinnaś	mnie	spolicz kować,	ode pchnąć.	Przy	tobie	sta ję

się	całkiem	bez silny.	Intrygujesz	mnie,	je steś	piękna	i	mą dra,	je steś	spełnie niem	ma -
rzeń	każ de go	męż czyzny.	–	Uśmiechnął	się	z	ża lem.	–	Ale	nie	wiem,	co	mam	z	tobą
zrobić.
–	Odwie ziesz	mnie	do	Himple,	a	potem	bę dziesz	mnie	przez	lata	dobrze	wspomi-

nał.	–	Jej	wła sne	słowa	spra wiły	jej	ból,	ale	czuła,	że	nie	ma	wyboru.
Roan	skrzywił	się,	jakby	go	też	za bola ły.
–	Oboje	nie	mamy	swobody	wyboru	–	podję ła	Prudence.	–	Ale	dzisiaj	je stem	w	je -

ziorze	na	pustkowiu	i	prze żywam	coś,	cze go	nigdy	nie	za zna łam,	być	może	po	raz
ostatni	w	moim	życiu.	Nie	prosiłam	cię	o	roz wa gę	i	nie	jej	od	cie bie	te raz	ocze kuję.
Za pyta łeś,	czy	 je stem	gotowa	na	konse kwencje,	a	 ja	odpowie dzia łam,	tak.	Nie	 je -
stem	głupia,	rozumiem,	co	to	zna czy.
–	Ach,	Prudence.	–	Zajrzał	jej	głę boko	w	oczy,	szuka jąc	choćby	najde likatniejszej

ozna ki	wa ha nia.	Da remnie.	Posta nowiła,	że	choć	może	umrzeć	jako	sta ra	panna,	to
na	pewno	nie	chce	pozostać	nie winna.
Roan	najwyraź niej	ją	zrozumiał,	bo	w	na stępnej	chwili	za czął	ca łować	ją	do	utra ty

tchu.	Trzymał	ją	pod	brodę	i	za nurzył	palce	w	mokrych	włosach.	Prudence	nie	pozo-
sta ła	mu	dłuż na	i	opar ła	dłonie	na	jego	pier si,	a	potem	opuściła	je	na	biodra.	Ogar -
nę ło	 ją	to	samo	gorą co,	które	pa mię ta ła	z	ze szłej	nocy	–	pa lą ce	pra gnie nie,	które
roz prze strze nia ło	się	jak	ogień.	Chcia ła	poznać	każ dy	centymetr	jego	cia ła.
Roan	ścią gnął	ra miącz ka	halki	z	ra mion	Prudence	i	opuścił	ją	na	jej	ta lię.	Zniżył

usta	na	jej	pier si,	a	dotyk	jego	warg	i	zę bów	był	dla	Prudence	jak	drzwi	do	nie ba.
Była	roz pa lona;	jego	usta	i	dłonie	pozna wa ły	jej	cia ło	na	nowo.	Prudence	prze bie gło
przez	myśl,	że	już	nigdy	nie	bę dzie	taka	sama.	Jak	bę dzie	mogła	żyć	ze	świa domo-
ścią,	że	na	świe cie	istnie ją	tak	nie zwykłe	przyjemności…
Wzię ła	w	usta	jego	ucho	i	draż niła	je	ję zykiem.	Pie ściła	palca mi	jego	kark	i	mu-

snę ła	dłonią	jego	sutki,	które	na tychmiast	stwardnia ły	pod	jej	dotykiem.	Roan	wydał
pomruk	za dowole nia,	który	za brzmiał	nie zwykle	podnie ca ją co.
Położył	dłoń	mię dzy	jej	uda mi	i	za nurzył	w	niej	pa lec.	Jego	dotyk	prze niósł	ją	poza

gra nice	pożą da nia,	do	miejsca,	gdzie	moż na	nie mal	umrzeć	z	roz koszy.	Wte dy	Roan
wyprostował	się	i	uniósł	Prudence,	podkła da jąc	ręce	pod	jej	biodra,	tak	że	po	chwili
opar ła	się	na	jego	wyprę żonej	mę skości.	Była	już	na	nie go	gotowa.
–	Nie	wytrzymam	dłużej	–	powie dział	ochrypłym	z	pożą da nia	głosem.
W	na stępnej	chwili	ca łował	ją	z	czułością	i	za czął	powoli	i	de likatnie	się	w	niej	za -

głę biać.	 Prudence	 stopniowo	 się	 roz luź nia ła,	 aż	 z	 roz koszy	 opa dła	 mię dzy	 jawę
a	sen,	zdumiona,	jak	wspa nia le	ich	cia ła	się	uzupełnia ją.	I	na gle,	w	jednej	chwili,	po-
zba wił	 ją	dzie wictwa.	Poczuła	ból,	ale	on	zwolnił.	Za nurzał	się	ra zem	z	nią	coraz
głę biej	w	oce an	cie le snej	roz koszy.	Jego	ruch	się	wydłużył.	Jedną	ręką	za	jej	ple ca -
mi	przyciskał	ją	do	sie bie	i	pa trzył	na	nią	uważ nie.
Prudence	 ję cza ła,	 bez silna	 wobec	 za le wa ją cych	 ją	 wra żeń.	 Gła skał	 ją	 w	 rytm

pchnięć,	aż	jej	cia ło	zwar ło	się	wokół	nie go.	Z	ję kiem	opa dła	głową	na	jego	ra mię,



wstrzą sa na	unie sie niem.	W	na stępnej	chwili	dołą czył	do	niej	na	sa mym	szczycie,	pil-
nując	resztka mi	przytomności,	aby	nie	za grozić	jej	cią żą.	Na stępnie	ob jął	ją	mocno
i	ob ca łowywał	jej	policz ki	i	szyję.
Opuściła	nogi	z	jego	bioder.	Woda	wokół	nich	za czyna ła	się	uspoka jać.	Roan	wziął

w	dłonie	jej	głowę	i	de likatnie	ca łował	ją	w	czoło,	na sa dę	nosa	i	usta.
Upojona	Prudence	była	obola ła	i	bez	tchu.	Nie	spodzie wa ła	się	tego,	ale	wie dzia -

ła,	 że	 do	 końca	 życia	 pozosta nie	 Roanowi	 wdzięcz na	 za	 to,	 że	 wprowa dził	 ją
w	świat	ta kich	doznań;	że	bę dzie	go	kochać	i	nigdy	nie	poża łuje	minionej	doby.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pytał.
Skinę ła	głową	i	uśmiechnę ła	się	do	nie go.	Położyła	mu	na	kar ku	jedno	ra mię	i	po-

ca łowa ła	go	w	policzek.
–	Już	drugi	raz	uda ło	ci	się	mnie	za chwycić,	pa nie	Ma the son.
On	też	się	uśmie chał,	ale	bar dziej	nie pewnie.	Trzymał	ją	na dal	w	górze	i	draż nił

ją,	 pie ścił	 i	 przyglą dał	 się	 jej	 twa rzy,	 nosowi,	 szyi	 i	 ra mionom	 z	 ła godnym	uśmie -
chem.
–	Musimy	się	stąd	za bie rać	–	powie dział	po	chwili.	–	Za nim	nas	tu	ktoś	odkryje.
Pokiwa ła	głową,	ale	wola ła by	tu	pozostać.	Wyobra ziła	sobie	chatkę	nad	brze giem

je ziora.	Roan	szedłby	co	rano	na ła pać	ryb,	a	ona	pie kła by	cia sta,	które	na uczyła by
się	robić	od	kuchar ki.	Wie czora mi	czytałby	jej	na	głos,	a	ona	odda wa ła by	się	ha ftom
albo	robiła	mu	skar petki	na	drutach.	Potem	ra zem	by	szli	do	ma łej	sypialni	z	okna mi
wysta wionymi	na	gwiaz dy,	gdzie	on	robiłby	z	nią	raz	po	raz	to	samo	co	dziś.
Chcia ła	 za chować	 to	 ma rze nie	 do	 końca	 życia.	 Skoro	 nie	 mogła	 się	 pogodzić

z	rze czywistością,	pozosta wa ła	jej	tylko	sfe ra	snów.	Poza	tym	cze kał	ją	już	tylko	ból
roz sta nia.	Za mie rza ła	pa mię tać	je dynie	dobre	chwile.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Prudence	ma rudziła	pod	nosem,	prze kopując	się	przez	za war tość	tor by	podróż nej
w	poszukiwa niu	cze goś	czyste go	do	ubra nia.	Kie dy	wresz cie	wynurzyła	się	spośród
drzew,	 była	 owinię ta	 w	 sze roką	 chustę,	 która	 za słoniła	 najbar dziej	 za brudzone
fragmenty	gor se tu.	Włosy	upię ła	ze	sma kiem	za	pomocą	kilku	pozosta łych	szpilek,
ale	nie	mia ła	lustra,	więc	kok	nie	wyszedł	całkiem	prosto.
–	I	jak?	–	za pyta ła,	ob ra ca jąc	się	z	roz łożonymi	ra miona mi.
Roan	 był	 zdumiony,	 jak	 olśnie wa ją co	wyglą da ły	 jej	 orze chowe	 oczy	 i	 zmysłowy

uśmiech.	Wyda ła	mu	 się	 chyba	 jesz cze	 piękniejsza,	 niż	 kie dy	 zoba czył	 ją	 po	 raz
pierwszy.
–	Nie	widzia łem	nikogo	piękniejsze go	–	odrzekł	po	prostu.
Prudence	roze śmia ła	się	ra dośnie	i	wygła dziła	fałdy	spódnicy.
Roan	powstrzymał	się	od	komenta rza	na	te mat	znisz czonej	sukienki	 i	zwichrzo-

nych	włosów.
–	Je dzie my?
W	ocze kiwa niu	na	jej	powrót	ogar nął	go	wielki	nie pokój.	Dopie ro	te raz	zdał	sobie

spra wę,	jak	bar dzo	byli	na	widoku.	Ocza rowa ła	go	nimfa	w	zwiewnej	halce	i	opuścił
go	roz są dek.	Kłopot	w	 tym,	że	nie	był	cią gle	pe wien,	czy	wrócił	 już	do	zdrowych
zmysłów.	Złotowłosa	kusicielka	nie	raz	już	zmą ciła	mu	w	głowie.
Roan	wie dział	też	dobrze,	ile	już	cza su	stra cił	w	poszukiwa niu	siostry,	a	z	każ dą

chwilą	ryzykował,	że	Aurora	mu	umknie.	Za chowywał	się	wyjątkowo	lekkomyślnie,
choć	dotąd	to	on	był	w	ca łej	rodzinie	najbar dziej	odpowie dzialną	osobą.	To	do	nie go
zwra ca no	się	z	trudnymi	i	na glą cymi	proble ma mi.
Tamten	Roan	pozostał	jednak	w	Ashton	Down.
–	Dobrze,	je stem	gotowa	–	odpar ła	Prudence,	wytrą ca jąc	go	z	za dumy.
Wyglą da ła	trochę	jak	Cyganka.	Gdyby	jej	nie	znał,	spodzie wałby	się,	że	za propo-

nuje	mu	wróże nie	z	dłoni.	Nie	zdołał	ukryć	uśmie chu.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła,	widząc	jego	roz ba wie nie.
–	Po	prostu	cie szę	się,	że	w	końcu	je steś	gotowa	do	dalszej	podróży.	Muszę	zła pać

siostrę	i	odna leźć	kufer.
–	Pa mię tam	–	za pewniła	go.	–	Ja	też	nie	mogę	się	docze kać,	aż	odzyskam	swoje

ba ga że.
Roan	posa dził	ją	na	grzbie cie	kobyły	i	ruszył	przez	łąkę.	Lubił	spa ce rować,	na wet

w	ta kim	żółwim	tempie.	Fizycz ny	wysiłek	pozwa lał	roz ła dowywać	złość,	którą	czuł
wobec	sie bie	za	ha nieb ne	za chowa nie,	i	cią gle	żywy	gniew	na	ra busiów.
Tymcza sem	Prudence	była	w	 jowialnym	na stroju,	 zupełnie	 jakby	 cie szyły	 ją	 ich

nie powodze nia.	Roan	domyślał	się,	że	jest	zbyt	młoda	i	za	mało	zna	życie,	żeby	wie -
dzieć,	w	jak	roz pacz liwej	sytuacji	się	zna leź li.	On	był	tego	w	pełni	świa domy.	Nie
miał	ba ga żu	i	musiał	udać	się	do	centralne go	banku	w	Londynie,	a	na wet	nie	wie -
dział,	jak	da le ko	od	Londynu	się	znajdują.	W	tej	sytuacji	mógł	już	nigdy	nie	odna leźć



Aurory.
Prudence	 opowia da ła	 coś	 o	 przyję ciu	 w	 ogrodzie,	 podczas	 które go	 zna mie nity

gość	wpadł	do	fontanny	i	trze ba	go	było	ra tować.	Roan	uda wał,	że	słucha,	roz myśla -
jąc	nad	roz wią za niem	ich	kłopotów.	Nie	wie dział,	co	zrobi,	je śli	w	Himple	oka że	się,
że	ich	ba ga że	za ginę ły.
Minę li	kępę	drzew,	zza	której	dobywał	się	dym,	a	za	za krę tem	drogi	uka za ła	się

wioska.
–	Popatrz,	Pru,	je ste śmy	w	Himple!
Była	to	wieś	z	prawdziwe go	zda rze nia,	z	główną	ulicą,	zie lonym	skwe rem	i	muro-

wa nymi	domka mi	wzdłuż	dróżek	odchodzą cych	od	główne go	 traktu.	Na	dróż kach
ba wiły	się	dzie ci,	w	wiosce	krzą ta li	się	miesz kańcy,	woź nice	roz wozili	towa ry,	a	ko-
bie ty	nosiły	wodę	z	centralnej	studni.	Roan	poczuł	ulgę.	Podje chał	do	budynku	ze
zna kiem	pocz ty	i	za trzymał	konia.	Za gwiz dał	na	chłopca	sta jenne go,	który	podbiegł
i	wziął	od	nie go	wodze.	Roan	pomógł	Prudence	zsiąść	i	zdjął	z	grzbie tu	kobyły	im-
prowizowa ne	sa kwy.
–	Dobrze	ją	na karm	–	pole cił	sta jenne mu.	–	Za sługuje	na	to.
Chłopiec	dotknął	czapki	i	odprowa dził	klacz	do	stajni.
W	tym	cza sie	Prudence	zna la zła	się	już	pod	drzwia mi	pocz ty	i	za glą da ła	cie ka wie

przez	okno.	Kie dy	Roan	otworzył	przed	nią	drzwi	i	we szła	do	środka,	z	miejsca	wy-
da ła	okrzyk	ra dości.	Pod	ścia ną	sta ły	dwa	kufry.
–	Twój?	–	za pytał	Roan.
–	Tak,	Bogu	dzię ki!
Roan	przykucnął	przy	ba ga żach.	Na	szczę ście	za mek	był	nie tknię ty.
Z	tylne go	pomiesz cze nia	wyszedł	urzędnik.	Wyróż niał	go	nie zwykle	pła ski	i	sze ro-

ki	nos	oraz	monokl,	przez	który	przyglą dał	im	się	uważ nie.
–	Tak,	słucham?	–	za pytał.
–	Roan	Ma the son	–	przedsta wił	się.	–	Przysze dłem	ode brać	kufer.	Ten	drugi	na le -

ży	do	panny	Ca bot.
Urzędnik	skie rował	monokl	na	kufry.	Podszedł	do	lady	i	za czął	wer tować	pa pie ry

wolną	ręką.	Wycią gnął	dokument	i	zbliżył	go	do	twa rzy.
–	Aha!
–	Aha?	–	za cie ka wił	się	Roan.
–	Czar ny	kufer	został	ozna czony	na	na zwisko	Roan	Ma the son.	–	Odsunął	kartkę

sprzed	twa rzy.	–	To	pan?
Roan	zer knął	na	Prudence.
–	Tak,	już	wspomina łem.
Urzędnik	spojrzał	ponownie	na	pa pier.
–	Ten	drugi	na le ży	do	panny	Prudence	Ca bot.	–	Podniósł	wzrok.	–	To	pani?
–	Owszem.
–	To	pani	się	zgubiła,	kie dy	powóz	stra cił	koło,	prawda?	–	Przyjrzał	się	jej	z	dez -

aproba tą.	–	A	pan	jest	gościem,	co	za	nią	poszedł?
Roan	popa trzył	na	nie go	spode	łba.	Nie	podoba ły	mu	się	te	inda ga cje.
Urzędnik	wca le	się	nie	prze jął	ponurym	spojrze niem	i	odwrócił	dokument.
–	Kufer	panny	Ca bot	 zosta nie	ode bra ny	 jutro	w	południe	przez	 służą ce go	pana

Bar tona	Bulwor tha.	–	Odjął	monokl	od	oka	i	popa trzył	na	dwoje	pe tentów.



Roan	wyczuł	na pię cie	Prudence.
–	Jutro?	–	powtórzyła	głucho	i	spojrza ła	na	nie go	nie pewnie.	Roan	doskona le	znał

jej	myśli.	Za sta na wia ła	się,	co	ma	do	tej	pory	robić	przez	cały	dzień.
–	Owszem	–	potwier dził	urzędnik.	–	A	co	do	pana,	to	gdzie	pan	życzy	sobie	dostar -

czyć	kufer?
Roan	popa trzył	na	nie go	wilkiem.
–	Za biorę	go	ze	sobą	–	wyja śnił	ponuro.	 –	O	czwar tej	wyruszam	dyliżansem	do

West	Lee.
–	To	musi	pan	za cze kać	na	dyliżans,	który	je dzie	na	południe.	Dzisiaj	już	był,	jutro

przybę dzie	o	tej	sa mej	porze,	czyli	punktualnie	o	pierwszej	po	południu.
–	Prze pra szam,	pan	miał	chyba	na	myśli	We slay	–	wtrą ciła	nie śmia ło	Prudence.	–

To	wina	jego	akcentu…
Bała	się	spojrzeć	Roanowi	w	oczy.
–	Aha!	–	za wołał	za dowolony	urzędnik.	–	Jankes,	tak?	Słysza łem,	że	wa sza	mowa

jest	bar dzo…	surowa.
–	Surowa?	–	powtórzył	Roan.
–	Północny	dyliżans	prze jeż dżał	o	trze ciej.	Punktualnie.
Roan	wle pił	w	urzędnika	mor der cze	spojrze nie.	Cała	ta	podróż	oka za ła	się	jedną

wielką	se rią	prze szkód	i	trudności.	Miał	wra że nie,	że	za raz	eksploduje.
–	O	trze ciej!	–	za wołał	z	furią.
–	Punktualnie	–	powtórzył	spokojnie	urzędnik.	Oparł	łokieć	na	la dzie	i	mówił	cał-

kiem	swobodnie:	–	Popołudniowy	dyliżans	na	północ	przyjeż dża	codziennie	o	trze -
ciej.	Nigdy	się	na wet	kwa drans	nie	spóź nił.	No,	chyba	że	pada…	Porządny	deszcz
spowolni	na wet	najlepsze go	woź nicę,	szcze gólnie	że	drogi	są	już	nie	te,	co	kie dyś…
–	Urzędnik	roz ga dał	się.	–	Pa mię tam	taki	rok,	że	pa da ło	bez	prze rwy,	ciur kiem	każ -
de go	dnia.	 I	 to	nie	żadna	mżawka,	tylko	potęż ne	ule wy.	W	Por tree	ze rwa ło	most,
ale	pocz ta	nie	wstrzyma ła	kur sów.	Tyle	 tylko	że	codziennie	były	opóź nie nia,	 trzy
albo	i	czte ry	godziny.	Nie kie dy	na wet	cały	dzień…
–	Proszę	o	wyba cze nie	–	prze rwa ła	mu	Prudence	słodkim	głosem	i	sta nę ła	pomię -

dzy	urzędnikiem	a	Roanem.	–	Mamy	pe wien	kłopot.	Powinnam	jak	najszyb ciej	zja -
wić	się	u	pani	Bulworth.	Czy	nie	ma	sposobu,	że bym	tra fiła	do	ma jątku?
–	Nie	–	odrzekł	urzędnik	i	na	potwier dze nie	pokrę cił	jesz cze	głową.	–	Nie	o	tej	po-

rze.	Gdyby	przybyła	pani	wcze śniej,	 to	może	kupiec	pa smante ryjny	by	pa nią	pod-
wiózł.	Jutro	bę dzie	pani	mogła	poje chać	ze	służą cym.	Nie wielki	mamy	ruch	w	tamtą
stronę.	Prze je cha ła	 pani	 do	Bulwor thów	długą	drogę,	 prawda?	Za zwyczaj	 odwie -
dza ją	ich	goście	z	Epsey.
Prudence	popa trzyła	bez radnie	na	Roana.
–	Czy	na	pewno	nie	ma	żadne go	sposobu,	że byśmy	mogli	kontynuować	na szą	po-

dróż?	–	za pytał	Ma the son.	–	Żadnych	dorożek	ani	powozów	do	wyna ję cia?
–	Nie	do	Himple…	O,	nie!	Za	to	jest	tu	nie da le ko	gospoda,	Pod	Lisem	i	Wróblem.	–

Wska zał	 kie runek.	 –	 To	 za cne	miejsce,	 bez	 dwóch	 zdań.	 Jedno	 skrzydło	 jest	 dla
dżentelme nów,	drugie	dla	rodzin.
Popa trzył	na	Prudence.
–	Pani	House	jest	żoną	karcz ma rza	i	to	do	niej	powinna	się	pani	zwrócić.	Trze ba

powie dzieć,	że	prze żywa	pani	chwilowe	trudności,	bo	za zwyczaj	nie	przyjmują	tam



sa motnych	kobiet.
–	Co	proszę?	–	Prudence	ścią gnę ła	brwi.	–	A	to	dla cze go?
–	Kie dy	jest	na stępny	dyliżans?	–	wtrą cił	się	Roan	i	dotknął	jej	nadgarstka,	żeby

powstrzymać	jej	dalsze	prote sty.
–	Jutro	o	dzie sią tej	rano	–	odparł	urzędnik.	–	Przyje dzie	o	cza sie.	Chyba	że	spad-

nie	deszcz.	Ale	poza	tym	moż na	sobie	we dług	na szych	dyliżansów	re gulować	ze ga -
rek.	Sta ry	Sta insbury,	który	na sta wia	ze gar	w	koście le…
–	Czy	znajdzie my	w	okolicy	tra ga rza?	–	prze rwał	mu	Roan.	–	Kogoś,	kto	pomoże

nam	za nieść	kufry	do	gospody?
–	Hm.	–	Urzędnik	odchrząknął.	Wyraź nie	mu	się	nie	podoba ło,	że	mu	prze rywa ją.

–	 Poślę	moich	 chłopców,	 co	 prawda	 będą	 ocze kiwa li	 paru	 pensów	 na piwku.	 Je śli
trze ba,	pomogą	też	przygotować	ką piel.
Zer knął	na	Prudence,	która	ma chinalnie	popra wiła	kok.
–	Chłopcy	z	pocz ty	się	nie	ocią ga ją…
–	Dzię kuję	panu	–	rzucił	szyb ko	Roan	i	otworzył	drzwi	przed	Prudence.	–	Panno

Ca bot?
Prudence	minę ła	go	niczym	duch,	a	na	jej	twa rzy	ma lowa ło	się	śmier telne	prze ra -

że nie.
–	 Chyba	 umrę	 ze	wstydu	 –	 szepnę ła,	 kie dy	Roan	 dołą czył	 do	 niej	 za	 drzwia mi.

Spróbowa ła	popra wić	kok.
–	To	byłby	tra gicz ny	koniec	na szej	miłej	przygody	–	za uwa żył	i	prze cze sał	włosy

palca mi.
–	I	co	my	te raz	zrobimy?	–	za pyta ła.
–	Wynajmie my	pokoje	w	karcz mie.	–	Uśmiechnął	się	do	niej	uspoka ja ją co.	–	I	wrę -

czymy	 chłopcom	 koronę	 na piwku,	 że byś	 wzię ła	 ką piel,	 którą	 za le cił	 ci	 urzędnik
pocz towy.
Prudence	prze wróciła	ocza mi	i	ruszyła	w	stronę	gospody.

Tak	się	jednak	złożyło,	że	w	gospodzie	za bra kło	pokoi	dla	sa motne go	męż czyzny.
Roan	za słyszał	te	wie ści,	kie dy	wszedł	do	głównej	sali	z	pie niędz mi,	które	Prudence
prze zor nie	przypię ła	agrafką	do	wnę trza	kie szonki.	Ucie szył	się	na wet,	bo	wolał	się
z	Prudence	nie	roz dzie lać	po	tym,	przez	co	prze szli.	Za ra zem	jednak	miał	pewne
opory	przed	dzie le niem	z	nią	 łoża,	 skoro	przyszłość	 ich	mia ła	 roz dzie lić.	Chociaż
jednak	upominał	się,	że	dość	już	jej	ode brał,	na dal	pra gnął	wię cej,	i	to	pra gnął	bar -
dzo	żar liwie.
Dla te go	wia domość	o	bra ku	miejsc	nie mal	go	uskrzydliła.
Pani	 House	 była	 za gonioną	 kobie tą	 o	 ostrych	 rysach.	 Kie dy	 tylko	 podszedł	 do

baru,	poinfor mowa ła	go,	że	został	jej	tylko	je den	pokój.
–	Ma	stół,	dwa	krze sła	i	łóż ko	–	wyszcze gólniła.	–	Pa suje?
Mówiła	szyb ko,	jednocze śnie	na pełnia jąc	dwa	kufle	piwa.
–	Pa suje	–	odparł	Roan.	–	Ale	będę	potrze bował	wannę.
Pani	House	krę ciła	głową,	jesz cze	za nim	skończył	mówić.
–	Nie	bę dzie	komu	jej	prze nieść.	Wszyscy	się	już	spili.
–	Ja	mam	tra ga rzy,	ale	trze ba	mi	gorą cej	wody.	I	proszę	podać	pie czone	kur czę.

Do	tego	chleb,	oliwki…	Co	tylko	pani	ma.



Pani	House	skrzywiła	się	i	posunę ła	kufle	po	kontuarze	do	dziewki.
–	Mam	tylko	jedną	pokojówkę	i	nie	mogę…
Roan	nie	miał	poję cia,	ile	podał	jej	pie nię dzy,	ale	najwyraź niej	było	tego	wystar -

cza ją co	dużo.	Popa trzyła	na	nie go	krzywo,	ale	wytar ła	ręce	w	far tuch	i	wzię ła	bank-
not.
Roan	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Mie liśmy	z	żoną	bar dzo	mę czą cy	dzień.	Gorą co	pra gnę	jej	to	wyna grodzić.
–	Z	żoną,	tak?	–	rzuciła	sar donicz nie.
–	Chodzi	o	jej	ojca.	Nie wie le	zosta ło	mu	cza su	na	tym	świe cie	–	wyja śnił.	–	Bar dzo

się	spie szymy,	żeby	jesz cze	mogła	się	z	nim	zoba czyć.
–	Bie dactwo!	–	za woła ła	z	kpiną	pani	House.	–	Niech	więc	ją	pan	bie rze	na	górę.

I	proszę	przysłać	posługa czy	po	tę	wannę.	Każę	ją	przygotować.
Roan	za wrócił	po	Prudence	i	ra zem	ze	służą cymi	i	kufra mi	we szli	na	górę	do	po-

koju.	Izba	była	nie wielka,	ale	za	to	okno	wyglą da ło	na	zie lony	za ką tek	ogrodu.	Po
półtorej	doby	bez	da chu	nad	głową	pokój	wydał	się	Roanowi	prawdziwie	luksusowy.
Za	przynie sie nie	wanny	obie cał	chłopcom	po	dwie	korony	od	łeb ka.
–	Skąd	je steś?	–	za pytał	star sze go,	kie dy	wanna	zna la zła	się	już	w	pokoju.
–	Z	Midlothian,	sir	–	odparł	młodzie niec.
–	To	nie da le ko?
Służą cy	skinął	głową.
–	W	stajni	jest	sta ra	cha be ta,	nie war ta	funta	kła ków.	Ale	ma	za	sobą	długą	drogę

i	 za służyła	na	 spokojny	wypas.	 –	Roan	wrę czył	mu	banknot	pię ciofuntowy,	a	oczy
chłopa ka	zrobiły	się	wielkie	jak	spodki.	–	Za bierz	ją	do	domu,	na	zie loną	tra wę.
–	Koń?	–	upewnił	się	młodzie niec	trwoż liwie.
–	Ża den	koń.	Sta ra	szka pa.	Bądź	dla	niej	dobry.
Chłopiec	popa trzył	z	 le dwo	skrywa ną	ra dością	na	swoje go	kole gę.	Obaj	bar dzo

chcie li	zoba czyć	swój	nie spodzie wa ny	pre zent.	Roan	roze śmiał	się	pod	nosem,	za -
myka jąc	za	nimi	drzwi.	Wie dział,	że	na	widok	kobyły	miny	im	zrzedną.
Odwrócił	się.	Prudence	była	za ję ta	prze trzą sa niem	za war tości	ba ga żu.	Roan	też

szyb ko	 otworzył	 swój	 kufer,	 żeby	 się	 upewnić,	 że	 schowa ne	 banknoty	 i	 stąd	 nie
zniknę ły.	Z	ulgą	zna lazł	je	na	miejscu.
Prudence	wyłożyła	na	 łóż ko	roz ma ite	sukienki,	 je dwab ne,	broka towe,	sa tynowe

i	aksa mitne,	i	przyglą da ła	im	się	krytycz nie,	kie dy	pokojówka	przyniosła	gorą cą	ko-
la cję	i	wino.
Za pach	je dze nia	odcią gnął	ją	momentalnie	od	gar de roby.	W	jednej	chwili	usia dła

przy	stole	z	Roanem.	Czę stowa li	się	mię sem	pie czone go	kur czę cia,	poda nym	na	wy-
szczer bionym	półmisku.
–	Jak	myślisz…	–	za czął	mówić	ale	prze rwał,	żeby	ob lizać	palce.	–	Myślisz,	że	to

je dze nie	na prawdę	jest	ta kie	smacz ne,	jak	nam	się	zda je?
Za chichota ła.
–	Nigdy	nie	kosz towa łam	doskonalsze go	mię sa	z	roż na.	–	Podniosła	kie liszek	do

ust	i	piła	tak,	jakby	wę drowa li	przez	czter dzie ści	dni	i	nocy.	Kie dy	już	na syciła	się
ja dłem	i	na pojem,	osunę ła	się	na	krze śle	z	dłonią	na	brzuchu	i	błogim	uśmie chem.	–
Cudowne!
Roan	roze śmiał	się	głośno.	Musiał	przyznać,	że	je dze nie	było	wyśmie nite.	Nie zli-



czoną	 ilość	 razy	 ja dał	 w	 o	 nie bo	 lepszych	 re staura cjach,	 ale	 wie dział,	 że	 z	 tych
wszystkich	posiłków	najle piej	za pa mię ta	tę	kola cję	w	karcz mie.	Usta	Prudence	lśni-
ły	od	tłusz czu,	jej	oczy	błysz cza ły	ze	szczę ścia,	a	policz ki	mia ła	rumia ne	od	słońca.
Była	nie spotyka nie	piękna.
Roz le gło	się	puka nie	do	drzwi.	Woda	do	wanny	była	już	gotowa.	Przez	na stępne

dzie sięć	minut	dwie	służą ce	nosiły	do	pokoju	pa rują ce	wia dra,	aż	wypełniły	ją	nie -
mal	po	brze gi.
Im	też	Roan	wrę czył	banknot,	z	bra ku	drob niejszych	pie nię dzy.	Wyba łuszyły	oczy

tak	samo,	jak	sta jenni.
–	Za	chwilę	znowu	bę dziesz	bez	pie nię dzy	–	za uwa żyła	ze	śmie chem	Prudence.
Roan	uśmiechnął	się	do	niej,	podszedł	do	drzwi	i	za mknął	je	na	klucz.
–	Wa sza	wysokość,	ką piel	gotowa	–	zwrócił	się	do	niej	uroczyście.
–	Nigdy	tak	bar dzo	jej	nie	potrze bowa łam!
Podniosła	się	z	krze sła,	obe szła	je	i	prze sta wiła	obok	mie dzia nej	wanny.	Na	nim

ułożyła	 kilka	 strojów	wycią gnię tych	 z	 kufra.	Na stępnie	 zdję ła	 znisz czone	ubra nie
i	uśmiechnę ła	się	zmysłowo	do	Roana,	 jak	przysta ło	na	prawdziwą	kochankę.	Nie
była	już	nie winną	de biutantką.	Sta ła	się	odważ niejsza,	dojrzalsza	i	Roanowi	bar dzo
się	to	podoba ło.
Cia ło	kobie ty	za wsze	wyda wa ło	się	Roanowi	największym	dzie łem	sztuki,	ale	wi-

dok	na giej	Prudence	wprost	za parł	mu	dech	w	pier si.
We szła	z	gra cją	do	wanny	i	za nurzyła	się	w	gorą cej	wodzie.	Ser ce	za biło	mu	jesz -

cze	mocniej,	kie dy	odchyliła	do	tyłu	głowę	i	za mknę ła	oczy.
–	Je stem	w	nie bie	–	mruknę ła	cicho.	–	Dzię kuję,	Roanie.
–	Pozwól	mi	umyć	ci	włosy.
Otworzyła	oczy	i	uśmiechnę ła	się	za skoczona.
–	Byłbyś	tak	miły?
Podniósł	dzban	z	misy	i	posta wił	przy	wannie.
–	Oczywiście	–	odrzekł,	ale	za nim	za brał	się	do	rze czy,	na pełnił	jesz cze	kie lisz ki

winem.	Prudence	usia dła	wyprostowa na	i	pochyliła	głowę	do	przodu,	a	Roan	polał
wodę	z	dzba na	na	jej	głowę.
–	Pani	Bulworth	bę dzie	wdzięcz na,	kie dy	zja wię	się	ładnie	ucze sa na	i	w	czystej	su-

kience.	–	Uśmiechnę ła	się	cierpko.
Roan	uśmiechnął	się	i	w	milcze niu	ma sował	opusz ka mi	skórę	jej	głowy,	robiąc	pia -

nę.
–	Będę	za	tobą	tę skniła	–	powie dzia ła	ła godnie.	–	Czy	to	sza leństwo?	Znam	cię	za -

le dwie	półtora	dnia,	a	wiem,	że	bę dzie	mi	cie bie	bra kowa ło	jak	powie trza.
Za wa hał	się	przez	chwilę,	za nim	wrócił	do	mycia	jej	włosów.	Zrozumiał,	że	on	też

bę dzie	za	nią	tę sknił,	i	to	bar dziej,	niż	mógłby	przypusz czać.
–	Też	będę	tę sknił	–	przyznał	krótko.
Za nurzył	dzban	w	wannie	i	spłukał	pia nę	z	jej	włosów.	Prudence	milcza ła,	dopóki

nie	skończył.	A	potem	zła pa ła	go	za	rękę.
–	Dołącz	do	mnie.
–	Nie	zmie ścimy	się	ra zem	w	tej	wannie.	–	Roze śmiał	się.
–	Za łożysz	się?	–	odpar ła	i	podcią gnę ła	kola na	pod	brodę.
Roan	szcze rze	wątpił,	czy	uda	im	się	ta	sztuka,	ale	nic	mu	nie	szkodziło	spróbo-



wać.	 Szyb ko	 zrzucił	 z	 sie bie	 ubra nie,	 podczas	 gdy	Prudence	 bez wstydnie	mu	 się
przyglą da ła.	Nie jedna	kobie ta	widzia ła	go	już	nago,	ale	pierwszy	raz	za pra gnął	być
dla	kobie ty	równie	pocią ga ją cy,	jak	ona	była	atrakcyjna	dla	nie go.	Wszedł	do	wanny,
mocno	uchwycił	 się	brze gów	 i	usiadł	ostroż nie.	Fala	wody	wyla ła	 się	na	podłogę,
a	Prudence	za śmia ła	się	z	tego	ra dośnie.	Za raz	pomogła	mu	się	umyć,	na mydla jąc
mu	pierś,	szyję	i	twarz.	On	też	jej	poma gał,	a	szcze gólnie	dokładnie	umył	jej	pier si
i	podbrzusze.	Śmia ła	się	z	nie go,	kie dy	za nurzył	głowę	mię dzy	kola na mi,	żeby	zmo-
czyć	włosy.
–	Chciałbyś,	że bym	cię	ogoliła?	Kie dyś	goliłam	hra bie go,	kie dy	już	sam	nie	mógł

utrzymać	brzytwy.
–	Chętnie	–	zgodził	się	bez	wa ha nia.
Się gnę ła	za	wannę	i	zna la zła	brzytwę	oraz	mydło	do	gole nia.	Z	uśmie chem	pochy-

liła	się	bliżej	i	uważ nie	zgoliła	dwudniowy	za rost	z	jego	twa rzy.
Kie dy	byli	już	czyści	i	pachną cy,	Roan	wziął	kie lisz ki	i	podał	je den	Prudence.	Ką -

piel	 spra wiła	mu	mnóstwo	przyjemności.	 Te raz	 za gar nę ła	 już	włosy	do	 tyłu,	 a	 jej
pier si	styka ły	się	z	powierzchnią	wody.	Twarz	mia ła	 ła godnie	oświe tloną	bla skiem
ognia.	Nigdy	nie	był	równie	urze czony	i	szczę śliwy.
Roz ma wia li	o	rodzinie	oraz	o	koniach	i	psach,	które	oboje	uwielbia li.	Opowie dział

jej	o	ka na le,	który	miał	połą czyć	je zioro	Erie	z	mia stem	Nowy	Jork.	Prudence	z	ko-
lei	 podzie liła	 się	 wspomnie nia mi	 o	 ojcu,	 który	 zmarł,	 kie dy	 jesz cze	 była	 bar dzo
mała.	Mówiła,	jaka	była	jej	matka,	za nim	dotknął	ją	obłęd,	a	także	o	drugim	jej	mał-
żeństwie	z	hra bią	Beckington.	Hra bia	pokochał	szcze rze	swoje	pa sier bice	i	wpro-
wa dził	je	w	świat	londyńskie go	towa rzystwa,	ba lów	i	wie czor ków	muzycz nych.
Prudence	za śmia ła	się	nie we soło.
–	Oba wiam	się,	że	nie	będę	już	mogła	do	tego	wrócić.
To	go	otrzeź wiło.	Je śli	ja ka kolwiek	kobie ta	za sługiwa ła	na	to,	żeby	być	ozdobą	to-

wa rzystwa,	była	to	wła śnie	ona.	Wyobra ził	ją	sobie	w	pięknej	sukni,	w	klejnotach	na
szyi,	olśnie wa ją cą	wszystkich	uśmie chem.
–	Co	za mie rzasz,	kie dy	już	spotkasz	się	z	przyja ciółką?	–	za pytał	cicho.
–	O	ile	najpierw	Mer ryton	nie	wyśle	za	mną	pościgu?	–	Prudence	ochla pa ła	go	ze

śmie chem.	–	Pewnie	wrócę	do	Blackwood	Hall	i	będę	cze ka ła.
–	Na	co	chcesz	cze kać?	–	dopytywał	się,	nie	rozumie jąc.
Prudence	wzruszyła	ra miona mi.
–	Na	propozycję…
Roan	skrzywił	się	na	jej	słowa.
–	Nie	smuć	się,	Roanie.	Taki	już	los	de biutantek.	Nicze go	inne go	nie	może my	się

spodzie wać.
–	Chyba	wolno	ci	bę dzie	zna leźć	sobie	za ję cie?
Roze śmia ła	się.
–	Jako	guwer nantka?	Na uczycielka?	Nie	mia ła bym	nic	prze ciwko	temu,	a	na wet

chętnie	bym	skorzysta ła	z	 tej	moż liwości,	bo	za wsze	chcia łam	mieć	dużo	dzie ci…
Nie	wiem	jednak,	co	ze	mną	bę dzie,	ale	młode	damy	dobre go	urodze nia	nie	powinny
pra cować.	Mają	 dobrze	wyjść	 za	mąż,	 a	 potem	 or ga nizować	wie czor ki	 kar cia ne
oraz	wyda wać	kola cje.	–	Uśmiechnę ła	się	i	znowu	chlusnę ła	w	nie go	wodą.	–	Cza -
sem	za zdrosz czę	Mer cy.	Zna la zła	od	tego	uciecz kę	w	sztukę.	Szkoda,	że	sama	nie



je stem	tak	wytrwa ła	w	moich	dą że niach.
Roan	spróbował	się	uśmiechnąć,	ale	przyszło	mu	to	z	trudem,	bo	widział	w	jej	cu-

downych	oczach	cień	zwątpie nia	i	re zygna cji.
Prudence	odwróciła	wzrok.	Wzię ła	łyk	wina	i	odsta wiła	kie liszek.	Prze mknę ła	pal-

ca mi	po	letniej	już	wodzie.
–	Jutro	na sza	przygoda	dobie ga	końca,	prawda?
–	Wca le	nie	musi	–	odparł	od	razu.	Pod	wpływem	spojrze nia	jej	orze chowych	oczu

zgodziłby	się	na	wszystko.	–	Pojedź	ze	mną	na	północ.
Uśmiechnę ła	się	i	podniosła	na	nie go	wzrok.
–	I	co	będę	tam	robiła?	Uda wa ła	twoją	kuzynkę?	I	to	przed	ludź mi,	którzy	mogą

prze cież	znać	moją	rodzinę…?	A	wszak	na wet	ta	ma ska ra da	bę dzie	mia ła	wkrótce
swój	koniec.
Roan	pra gnął	powie dzieć	jej	to,	co	chcia ła by	usłyszeć;	za proponować,	że	zosta nie

z	 nią	 w	 Anglii	 albo	 znajdzie	 sposób,	 żeby	 ich	 przygoda	 się	 nigdy	 nie	 skończyła.
Mógłby	za cząć	się	o	nią	ubie gać	z	za chowa niem	wszystkich	re guł	obowią zują cych
w	towa rzystwie,	a	potem	oświadczyć	się	jej…
Ale	to	były	tylko	mrzonki	–	miał	rodzinę	i	swoje	życie	w	Ame ryce.	Prowa dził	kwit-

ną cy	inte res	i	los	wie lu	ludzi	za le żał	od	obietnicy,	którą	złożył	ojcu	w	spra wie	Susan-
ny	Pratt.	Musiał	też	przywieźć	z	powrotem	Aurorę,	która	mia ła	do	wypełnie nia	wła -
sne	 zobowią za nia,	 a	 ich	matka	 odchodziła	 od	 zmysłów	 z	 nie pokoju.	 Choć	 bar dzo
tego	pra gnął,	Roan	nie	mógł	sobie	pozwolić	na	odgrywa nie	roli	adora tora	panny	Ca -
bot.
Prudence	po	swoje mu	wytłuma czyła	jego	milcze nie.
–	Nie	musisz	nic	mówić	–	spróbowa ła	go	uspokoić.	–	Od	początku	wie dzia łam,	że

nic	wię cej	nie	może	z	tego	wyniknąć.	Będę	wspomina ła	na sze	wspólne	dni	z	ra do-
ścią	i…	wdzięcz nością.
–	Z	wdzięcz nością?	–	zdumiał	się	gorz ko	Roan	i	za mknął	oczy.	Czuł	się	okropnie,

był	za troska ny	i	wście kły	na	sie bie.	–	Dziwnie	dobie rasz	słowa,	zwa żywszy	na	to,	że
strasz nie	cię	wykorzysta łem,	Pru.	Ode bra łem	ci	coś,	cze go	już	nigdy	nie	odzyskasz.
–	Roanie!	–	Wyprostowa ła	się	i	wzię ła	go	ręką	pod	brodę.	–	Jak	możesz	tak	mó-

wić?	Sama	za	tobą	poszłam.	Pozwoliłam	ci	na	wszystko.	Pra gnę łam	cię,	chcia łam,
że byś	mnie	dotykał…	I	dobrze	wie dzia łam,	co	robię.
Roan	szukał	słów,	ale	żadne	nie	mogło	oddać	jego	cier pie nia.
–	Ja	też	nigdy	tych	dni	nie	za pomnę	–	odrzekł,	chociaż	i	to	wyda ło	mu	się	całkowi-

cie	nie odpowiednie.	Wziął	ją	za	rękę	i	spojrzał	głę boko	w	oczy.	–	Nigdy,	Pru.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	z	taką	czułością,	że	od	razu	zrobiło	mu	się	cie plej	na

ser cu,	ale	za raz	jej	wzrok	na brał	łobuzer skie go	błysku.
–	Na sza	przygoda	chyba	się	jesz cze	nie	skończyła?
Roan	też	się	uśmiechnął.
–	 Nic	 podob ne go!	 –	 Podniósł	 się	 z	 wanny,	 ocie ka jąc	 wodą	 jak	 mor ska	 be stia,

i	wziął	ją	w	ra miona.	Wyszedł	z	ką pie li,	trzyma jąc	ją	na	rę kach,	i	za niósł	do	łóż ka.
Położyli	się.	Pogła ska ła	go	po	twa rzy	i	za nurzyła	palce	w	jego	mokre	włosy.
–	Roanie…
Jego	cia ło	za re agowa ło	na tychmiast	na	dźwięk	jego	imie nia	wypowie dzia ny	zmy-

słowym	szeptem.	Coś	w	nim	pę kło	i	za la ła	go	fala	czułości	i	troski,	która	dotar ła	do



najgłęb szych	za ka mar ków	jego	duszy.
Prudence	westchnę ła,	za pra sza ją co	wysta wia jąc	do	nie go	de likatny	bok	szyi.	Po-

ca łował	ją	tuż	poniżej	ucha	i	wsunął	ra miona	pod	jej	ple cy,	przyciska jąc	ją	mocno	do
swojej	pier si.
–	Pra gnę	cię	–	szepnął.	–	Bar dzo	cię	pra gnę,	Prudence.
Wziął	w	dłoń	jej	pierś	i	ca łował	jej	wilgotną	jesz cze	od	ką pie li	skórę.
Jej	 cia ło	 odpowia da ło	 na	dotyk,	 czuł	 żywsze	bicie	 jej	 ser ca	 i	 gorą co	 roz pa lonej

skóry.	Jej	za pach	i	cię żar	cia ła,	który	trzymał	w	ra mionach,	podnie cał	go	do	sza leń-
stwa.
Wziął	 jej	pierś	mię dzy	war gi,	 żeby	usłyszeć	za raz	 jęk	 roz koszy.	Był	 znie wolony

swoim	pra gnie niem.	Nigdy	nie	pożą dał	i	nie	bę dzie	już	pożą dać	tak	bar dzo	żadnej
innej	kobie ty.
Wsunął	dłoń	mię dzy	jej	uda.
–	Och!	–	jęknę ła.
Ostatnim	wysiłkiem	woli	powstrzymywał	się	przed	tym,	by	jej	nie	posiąść	od	razu.

Pra gnął,	żeby	ich	akt	trwał	jak	najdłużej,	chciał	za pa mię tać	każ dą	chwilę	zbliże nia.
Poca łował	ją	w	pę pek	i	i	za czął	prze miesz czać	się	coraz	niżej.	Prudence	chwyciła

palca mi	jego	włosy.	Ich	cięż kie	odde chy	zla ły	się	w	jedno	i	całkowicie	podda li	się	in-
stynktom.	Zna lazł	się	te raz	tuż	przy	źródełku	jej	kobie cości	i	za nurzył	w	nim	ję zyk.
Jęki	Prudence	prowa dziły	go	da lej,	aż	poznał	ją	tak,	jak	nigdy	nie	poznał	żadnej	ko-
bie ty.
I	jak	nigdy	żadnej	już	nie	pozna.	Za czę ła	poruszać	biodra mi,	pona gla jąc	go,	a	kie -

dy	osią gnę ła	spełnie nie,	nie	mógł	 już	dłużej	cze kać	 i	położył	się	na	niej.	Prudence
uśmiechnę ła	 się	 do	 nie go	 uśmie chem	 za spokojonej	 kobie ty	 i	 ku	 jego	 za skocze niu
wzię ła	go	w	dłoń.	Za cisnął	zęby,	żeby	za chować	kontrolę,	i	położył	rękę	na	jej	dłoni,
żeby	poka zać,	jak	powinna	nią	poruszać.
Przyglą da ła	mu	się	 z	uwa gą	 i	 ra dością,	 jakby	wła śnie	odkryła	coś	nie zwykłe go.

Kie dy	już	nie	mógł	dłużej	się	wstrzymywać,	za trzymał	jej	rękę.	Prudence	uśmiech-
nę ła	się	i	pomimo	ca łej	swojej	nie winności	w	lot	poję ła,	jaką	mia ła	nad	nim	wła dzę.
Roana	na szła	myśl,	że	to	wła śnie	jest	prze kleństwem	każ de go	męż czyzny.
–	Doprowa dzasz	mnie	do	sza leństwa	–	wyznał	niskim,	ochrypłym	z	pożą da nia	gło-

sem.	–	Strach	mnie	ogar nia	na	myśl,	że	mógłbym	przyje chać	do	Anglii	i	nigdy	cię	nie
spotkać.
–	Nie	za pomnij	o	mnie,	Roanie.
–	Przysię gam,	że	nigdy	nie	za pomnę	–	obie cał	gorą co	 i	wszedł	w	nią	de likatnie.

Wziął	ją	w	ra miona	i	położył	się	na	ple cach.	Prudence	westchnę ła,	przyjemnie	za -
skoczona,	 i	 opar ła	dłonie	na	 jego	pier si.	Roan	uniósł	 się	 i	 czule	 ją	poca łował,	nie
prze sta jąc	się	w	niej	poruszać.	Prudence	podję ła	rytm,	a	jego	ogar nął	podziw	dla	fi-
zycz ne go	i	emocjonalne go	zjednocze nia	męż czyzny	i	kobie ty.	Kie dy	pochyliła	się	nad
nim,	całkowicie	za tra cił	się	w	tej	cudownej	chwili.
Prudence	położyła	się	na	nim	i	złożyła	głowę	na	jego	ra mie niu.
–	Czy	za wsze	jest	w	tym	tyle	pa sji?	–	za pyta ła	bez	tchu.
Roan	odgar nął	włosy	z	jej	twa rzy.
–	Ja	nigdy	wcze śniej	się	tak	nie	czułem.
Uniosła	się,	a	jej	twarz	ja śnia ła	uśmie chem.	Roan	jęknął,	słysząc	w	uszach	echo



wła snych	słów.	Czy	na prawdę	powie dzia łem	to	na	głos?	–	nie	dowie rzał	sobie.	Wy-
glą da ło	jednak	na	to,	że	tak,	a	co	gor sza,	na prawdę	tak	myślał.
Prudence	poca łowa ła	go	i	zsunę ła	się	z	nie go,	aby	położyć	się	przy	nim	na	ple cach

i	spleść	z	nim	dłonie.	Ra zem	wpa trywa li	się	w	drewnia ne	belki	powa ły.	Za	nic	nie
chciał	puścić	jej	ręki.	Czuł,	że	uczucie,	które	do	niej	żywił,	zrosło	się	z	nim	już	na
za wsze.
Miał	mę tlik	w	głowie.	Na wie dziło	go	wie le	sprzecz nych	myśli,	nie	rozumiał	w	peł-

ni	swoich	uczuć	ani	pra gnień.
Na gle	Prudence	spojrza ła	mu	w	twarz	i	uśmiechnę ła	się	do	nie go.
–	Czy	myślisz…	że	moglibyśmy	to	zrobić	jesz cze	raz?	W	końcu	nie	nadszedł	jesz -

cze	ra nek.
Położył	dłoń	na	jej	policz ku.
–	Je steś	nie wia rygodna…	Czym	sobie	za służyłem	na	taki	skarb?	–	Prudence	roze -

śmia ła	się	i	wspię ła	na	nie go,	a	on	odpowie dział	na	jej	pyta nie:	–	Oczywiście…	Je -
stem	cały	twój.	Do	rana	pozosta ło	jesz cze	dużo	cza su.
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Pora nek	w	końcu	nadszedł,	i	to	zde cydowa nie	za	wcze śnie.	Do	świtu	le że li	w	swo-
ich	 ra mionach,	 pozna wa li	 swoje	 cia ła	 i	 kocha li	 się.	 Prudence	 obudziły	 promie nie
słońca,	wpa da ją ce	przez	okno	do	izby.	Prze cią gnę ła	się	i	zmarsz czyła	nosek.	Roan
le żał	na	boku	przodem	do	niej	z	za mknię tymi	ocza mi	i	oddychał	głę boko.	Poca łowa -
ła	go	dwa	razy	w	pierś	i	usia dła	na	łóż ku.
Otworzył	oczy	i	przez	chwilę	się	jej	przyglą dał.
–	Je steś	nie na sycona	–	za uwa żył	i	prze sunął	palca mi	po	jej	splą ta nych	włosach.
–	Możesz	mieć	ra cję	–	przyzna ła	ze	śmie chem.	Wcze śniej	ta	sama	myśl	za świta ła

jej	w	głowie.
Ob róciła	się,	poca łowa ła	go	w	usta	i	spuściła	z	łóż ka	nogi.	Przez	dwa	ostatnie	dni

dzie liła	z	Roanem	piękny,	intymny	świat.	Nie	chcia ła	go	opusz czać.	Wie dzia ła	 jed-
nak,	że	tego	nie	uniknie.	Każ de	z	nich	mia ło	przed	sobą	wła sne	życie	i	obowiąz ki
wzglę dem	rodziny.
Wsta ła	 szyb ko,	 żeby	Roan	nie	 zdą żył	 jej	 dotknąć,	 bo	wte dy	 całe	 zde cydowa nie

opuściłoby	ją.	Wystar czyłby	drobiazg,	a	za czę ła by	go	bła gać,	żeby	jej	nie	zosta wiał
albo	za brał	ze	sobą.	Jak	ktoś	pozba wiony	na dziei…
Prudence	owinę ła	się	 lnia nym	prze ście ra dłem.	Czuła	 lekki	ból,	ale	było	to	przy-

jemne.	Przypomina ło	jej	o	ma gii,	którą	odkryła	w	jego	ob ję ciach.
Pode szła	do	kufra	i	wybra ła	ciemnozie loną	suknię	z	brą zową	la mówką.	Za	ple ca -

mi	usłysza ła,	że	Roan	też	podniósł	się	z	łóż ka.	Jej	uszu	dobiegł	plusk	wody	w	miedni-
cy	 i	 rumor,	 z	 ja kim	za brał	 się	do	prze glą da nia	kufra.	Za ję ła	 się	porządkowa niem
swoich	rze czy,	żeby	ukryć	przed	nim	łzy	szczę ścia	i	żalu	za ra zem,	które	zbie ra ły	się
jej	pod	powie ka mi.
Czy	moż na	tak	szyb ko	się	za kochać?	–	pyta ła	samą	sie bie.	–	Za	spra wą	szczę ścia

na tra fić	na	kogoś	dla	mnie	doskona łe go?	Czy	bę dzie	umia ła	kie dykolwiek	być	z	kimś
innym,	skoro	na	za wsze	za pa mię ta ła	dotyk	jego	dłoni?	Pa trzeć	w	oczy	inne go	i	za -
pomnieć	spojrze nia	Roana?	Czy	mogła by	żyć	spokojnie,	wie dząc,	że	 jej	ser ce	 jest
gdzieś	po	drugiej	stronie	oce anu	z	Roanem?
Wyobra ża ła	sobie	rodzinne	obia dy,	na	których	wśród	śmie chu	bliskich	bę dzie	mu-

sia ła	ukrywać	roz dzie ra ją cy	ból.	Przy	każ dym	ślubie,	każ dym	na rodzonym	dziecku
i	w	każ de	Boże	Na rodze nie	jej	siostry	będą	ze	swoimi	rodzina mi,	a	ona	bę dzie	mo-
gła	je dynie	myśleć	o	Roanie.
To	ta kie	nie spra wie dliwe!	–	ża liła	się	w	duchu.
Tymcza sem	Roan	się	ubrał.	Prudence	też	włożyła	sukienkę,	ale	nie	skończyła	się

jesz cze	pa kować.	Ukrywa ła	przed	nim	zde ner wowa nie.	Nie	chcia ła	się	za chowywać
jak	roz ka pryszona	pa nienka.	Na prawdę	wie dzia ła,	na	co	się	de cyduje,	kie dy	wsia -
da ła	do	dyliżansu,	 i	 te raz	bę dzie	musia ła	 zna leźć	w	sobie	 siłę,	 żeby	 żyć	 z	konse -
kwencja mi	swojej	de cyzji.	Chcia ła	roz stać	się	z	nim	godnie.
Przygotowa ła	się	na	chwilę,	kie dy	ją	opuści.	Wola ła,	żeby	to	on	ją	zosta wił.	Była



prze kona na,	że	utrzyma	swoje	emocje	na	wodzy	do	cza su,	aż	Roan	odje dzie	na	tyle
da le ko,	żeby	nie	widział	z	powozu	jej	łez.	Mia ła	jednak	pe cha.	Służą cy	Bulwor thów
zja wił	się	już	przed	południem,	dwie	godziny	za	wcze śnie.
–	 Podob no	mia łeś	 tu	 przyje chać	dopie ro	 koło	 południa	 –	 skar cił	 go	Roan,	 jakby

chłopak	popełnił	ja kieś	prze winie nie.
–	Nie	wiem,	milor dzie.	–	Służą cy	miął	w	rę kach	ka pe lusz.	Wyglą dał	na	osiemna -

ście	albo	dzie więtna ście	lat,	miał	rzadką	bródkę	i	rumie nił	się	ze	zde ner wowa nia.	–
Przyje cha łem,	kie dy	pole cił	pan	Bulworth.
–	Nic	nie	szkodzi	–	uspokoiła	go	Prudence	i	położyła	rękę	na	ra mie niu	Roana.	Wy-

glą dał	 tego	ranka	trochę	 ina czej.	Był	ucze sa ny,	gładko	ogolony	 i	spra wiał	na	Pru-
dence	wra że nie	 jesz cze	bar dziej	mę skie go	 i	onie śmie la ją ce go,	choć	przedtem	nie
uwie rzyła by,	że	to	w	ogóle	jest	moż liwe.	Jednak	najbar dziej	zmie niły	się	jego	oczy;
zniknął	z	nich	cały	blask.	Wyda wa ły	się	nie mal	brą zowe,	a	drob ne	zmarszcz ki	nada -
wa ły	im	za troska ny	wygląd.
–	W	 ta kim	ra zie	musimy	się	 już	 chyba	poże gnać.	 –	Prudence	próbowa ła	mówić

pra wie	ra dosnym	głosem.	Uśmiechnę ła	się	do	służą ce go.	–	To	mój	kufer.
Chłopak	skinął	głową	i	podniósł	ba gaż,	a	potem	za rzucił	go	sobie	na	ple cy.
Prudence	sta ra ła	się	uśmiechnąć	do	Roana,	ale	ta	sztuka	się	jej	nie	uda ła.
–	Poprosiła bym	cię	o	 list,	ale	chyba	 le piej	 tego	uniknąć.	Będę	się	tylko	bar dziej

mar twić…
–	Możesz	poje chać	ze	mną	do	West	Lee.	–	Roan	zła pał	ją	za	rękę.
–	We slay	–	mruknę ła.
–	Posłuchaj	–	cią gnął.	–	Przedsta wimy	cię	jako	moją	kuzynkę	i	przyja ciółkę	Aurory,

która	ma	jej	towa rzyszyć	w	drodze	do	domu.
–	Kie dy	tylko	otworzę	usta,	wszyscy	pozna ją,	że	nie	je stem	Ame rykanką.	Moż liwe

też,	że	spotkam	tam	kogoś	zna jome go.	Penfors	jest	wicehra bią	i	mógł	poznać	moje -
go	ojczyma…	albo	Mer rytona.
–	Ale…
–	Ale!	–	powtórzyła	i	wzię ła	go	za	obie	ręce.	–	Muszę	je chać,	i	ty	też.	Czy	mamy

inne	wyjście?	Chcia ła bym…	da lej	z	tobą	podróżować,	ale	to	nie moż liwe.	Będę	mia ła
szczę ście,	 je śli	 kie dykolwiek	 ujrzę	 świat	 poza	 Blackwood	 Hall.	 A	 poza	 tym	 nie
wiem,	 ile	 jesz cze	była bym	w	 sta nie	wytrzymać.	 Im	dłużej	 przy	 tobie	 je stem,	 tym
bar dziej	chcę…	wszystkie go.	Chyba	mnie	rozumiesz?
Roan	westchnął	i	ścisnął	jej	dłonie.
–	Tak,	oczywiście,	że	rozumiem.	Masz	ra cję,	Pru.	 Jednak,	gdyby	nie	Aurora…	 –

Pokrę cił	smutno	głową	i	wbił	wzrok	w	zie mię.	–	Dalsza	podróż	ze	mną	była by	już
na zbyt	lekkomyślna.	Na wet	jak	na	cie bie.
Podniósł	oczy	i	uśmiechnął	się	bla do.
–	Kie dy	wra casz	do	Blackwood	Hall?	Chciałbym	się	z	tobą	jesz cze	zoba czyć…
–	Nie!	–	za woła ła	i	zer knę ła	ukradkiem	na	służą ce go.	–	To	nie moż liwe.
–	Muszę…
–	Nie	–	ucię ła.	Zrobiło	się	jej	gorą co.	–	Je śli	to	zrobisz,	bę dzie	jesz cze	gorzej.
Wyglą dał	na	dotknię te go,	ale	Prudence	wie dzia ła,	że	nie	zniosła by	jego	widoku.
Roan	ścisnął	jej	ręce	jesz cze	mocniej.
–	Nie	je stem	gotowy,	żeby	pozwolić	ci	odejść.	Może	nigdy	nie	będę	na	to	gotowy,



ale	nie	mogę…
Za cisnął	zęby	i	odwrócił	wzrok.	Jego	słowa	spra wiły	jej	ból.
–	Dla cze go	nie	je steś	Anglikiem?	–	jęknę ła.
–	A	dla cze go	 ty	nie	 je steś	Ame rykanką?	 Je ste śmy	 sobie	prze zna cze ni,	Pru.	Nie

umiem	tego	ina czej	ująć.	A	wierz	mi,	że	próbowa łem…
Prudence	przygryzła	war gę,	żeby	stłumić	łzy.
–	W	tej	sytuacji	–	odrze kła	–	chyba	powinnam…
Skinę ła	głową	w	stronę	powozu,	przy	którym	cze kał	służą cy.
–	Tak.	–	Roan	z	trudem	prze łknął.	Podał	jej	ra mię	i	pomógł	Prudence	usa dowić	się.

Wychyliła	się	i	poca łowa ła	go	w	policzek.	Pra wie	doprowa dziło	ją	to	do	sza łu.
Roan	cofnął	się	o	krok	i	za łożył	ręce	za	ple ca mi.
–	Spokojnej	podróży,	panno	Ca bot.
–	Wza jemnie,	pa nie	Ma the son.
–	Rusza my,	pa nienko?	–	za pytał	służą cy.
–	Tak,	bar dzo	proszę.	–	Kie dy	powóz	ruszył,	uniosła	rękę	na	poże gna nie,	a	kie dy

odje cha li	ka wa łek,	odwróciła	się.
Roan	stał	na	środku	drogi	i	pa trzył	za	nią.	Spoglą dał	tak	długo,	aż	całkiem	stra cili

się	z	oczu.	Gdzieś	w	połowie	drogi	mię dzy	nim	a	Prudence	jej	ser ce	pę kło.
–	Cie pło,	prawda?	–	za ga ił	młodzie niec.	–	Wca le	nie	pa da ło.	Jest	tak	sucho,	że	na

far mie	Ta tlinge ra	plony	są	kar łowa te.	Słysza łem,	że	może	bę dzie	chciał	ją	sprze dać
Bulwor thowi.
–	Tak,	jest	okropnie	sucho	–	zgodziła	się	Prudence	ma chinalnie.	Młodzie niec	mó-

wił	da lej,	ale	Prudence	nie	słucha ła	go.	Za	bar dzo	była	za nurzona	we	wła snych,	po-
nurych	myślach.
–	Do	pomocy	ścią gnę li	synów	Fer gusona.	Sze ściu	chłopa,	a	każ dy	silny	jak	wół…
Prudence	nie	mia ła	wątpliwości,	że	postą piła	tak,	jak	na le ża ło.	Za wsze	tak	postę -

powa ła	z	wyjątkiem	jedne go	popołudnia	w	Ashton	Down.	Nie	wątpiła,	że	przyjdzie
się	jej	tłuma czyć	z	nie obecności,	ale	wie dzia ła,	że	coś	wymyśli.	Na	pewno	nie	mogła
wspominać	o	żadnym	obozowisku,	je ziorze	z	ne nufa ra mi	ani	też	o	pobycie	w	luksu-
sowym	pokoju	w	karcz mie,	z	wykwintną	kola cją	i	gorą cą	ką pie lą,	w	towa rzystwie
męż czyzny,	który	nie	był	choćby	jej	na rze czonym.	Jesz cze	czter dzie ści	osiem	godzin
temu	na wet	go	nie	zna ła,	a	te raz	czuła	się	sa motna	i	opusz czona.
Za wsze	postę powa ła,	jak	na le ża ło.
Ale	co	bę dzie,	je śli	za szła	w	cią żę?	Byli	ostroż ni,	ale	ostatniej	nocy	oboje	stra cili

nad	sobą	kontrolę.	We dług	ka lenda rza	za	tydzień	wszystko	mia ło	się	wyja śnić.	Ale
co	pocznie	ze	sobą	przez	cały	 tydzień?	Powstrzyma ła	bieg	myśli,	 żeby	nie	zrobić
jesz cze	większe go	głupstwa.	Gdyby	posunę ła	się	choć	o	krok	da lej,	mogła	stać	się
boha ter ką	skanda lu,	a	na wet	zostać	oskar żona	o	ob ra zę	moralności.	Prudence	nie
mia ła	poję cia,	 ja kie	pra wa	mają	 tu	 za stosowa nie,	 ale	 ła two	wyobra ziła	 sobie,	 jak
stoi	przed	sę dzią	pokoju:	„Tak,	wysoki	są dzie,	spa łam	z	męż czyzną,	z	którym	nie	łą -
czy	mnie	ślub…”.
–	Bob by	Fer guson	 jest	z	nich	chyba	najsilniejszy.	Wyż szy	od	bra ci	o	całą	głowę

i	sze roki	jak	ten	powóz	–	kontynuował	służą cy.
O	czym	ten	chłopak	te raz	mówi?	–	Prudence	spróbowa ła	się	skoncentrować.	Jej

wzrok	powę drował	nad	złote	pola	zboża.



Czym	jest	ów	honor	i	godność,	które	tak	ce niła?	Czy	honor	bez	życia	jest	cokol-
wiek	wart?	Dla cze go	więc	mia ła by	z	nim	nie	poje chać	do	We slay	i	nie	za cze kać	na
odpowiedź	ra zem	z	Roanem.	Prze cież	nie	zna ła	Penfor sa	osobiście,	więc	z	pewno-
ścią	nie	roz poznałby	jej.	Istnia ła	jednak	duża	szansa,	że	Roan	za stałby	Penfor sów
sa mych.
–	Kie dyś	widzia łem,	jak	podniósł	głaz	wielki	jak	owca.	Sam	je den!
Prudence	usia dła	wyprostowa na,	bo	na szła	ją	na gła	myśl:	postą piła	nie moralnie,

że	nie	poje cha ła	do	We slay.	Czy	moż na	było	ocze kiwać	od	biedne go	Ame ryka nina,
że	pora dzi	 sobie	w	angielskim	 towa rzystwie?	To,	 że	zosta wiła	go	bez	pomocy	po
tym,	jak	ją	oca lił,	było	ab solutnie	nie wyba czalne.
–	Pra wie	że	upuścił	go	far me rowi	na	stopy.	Wca le	go	nie	tra fił,	ale	far mer	za wył,

jakby	tak	było.	–	Młodzie niec	za śmiał	się	na	to	wspomnie nie.
–	Za wróć	–	powie dzia ła	Prudence,	z	początku	tak	cicho,	że	sama	le dwie	się	usły-

sza ła.
–	Słucham?
–	Za wróć!	–	powtórzyła	i	spojrza ła	przez	ra mię	na	drogę.	–	Za wróć!	Za wra caj!
Zła pa ła	go	za	ra miona	i	potrzą sa ła,	a	młodzie niec	pa trzył	na	nią,	jakby	postra da ła

zmysły.
–	Za wra caj!	–	krzycza ła	dziko.
Albo	się	prze stra szył,	albo	zrozumiał	wresz cie,	o	co	jej	chodzi.
–	Pani	i	pan	Bulworth	mnie	ocze kują	–	za uwa żył	młodzie niec,	za troska ny.	–	Chcą,

że bym	pa nią	przywiózł.
–	Możesz	im	powie dzieć,	że	cze ka łeś,	ale	nie	przyje cha łam.
–	Mam	ich	okła mać?
–	Jak	ci	na	imię?
–	Robert,	proszę	pani	–	odparł	z	taką	miną,	jakby	się	bał,	że	dosta nie	w	ucho.
–	Posłuchaj	mnie,	Rober cie.	Za pomnia łam	zrobić	cze goś	bar dzo	waż ne go,	rozu-

miesz?	Nie	mogę	tego	tak	zosta wić.	A	robię	to	tylko	z	tego	powodu,	że	pani	Bul-
worth	mnie	ocze kuje.	Tak	wła śnie	musisz	jej	powie dzieć.	Prawda,	że	mnie	nie	za -
wie dziesz?
–	No	nie	wiem	–	odparł	prze stra szony.	–	Pan	Bulworth	da	mi	popa lić,	je śli	uzna,	że

zrobiłem	coś,	cze go	nie	powinie nem.
–	Ale	wła śnie	o	to	chodzi,	że byś	pomógł	mi	na pra wić	strasz ną	krzywdę.	Jedź	szyb -

ciej!	Nie	możesz	ich	bar dziej	popę dzić?
–	Konie	się	spie nią!
–	Za	chwilę	może	już	być	za	póź no.	Proszę,	spróbuj	je	pogonić!
–	Wio!	–	ryknął	Robert,	aż	Prudence	się	prze stra szyła.	Sma gnął	lejca mi	końskie

grzbie ty	 i	 popę dzili	 tak	 szyb ko,	 że	 Prudence	 podska kiwa ła	 na	 sie dze niu.	 Pisnę ła
i	zła pa ła	się	za	poręcz,	żeby	nie	wypaść.
Po	kwa dransie	zna leź li	się	już	z	powrotem	na	High	Stre et	i	za trzyma li	się	ostro

przed	urzę dem	pocz ty.
–	Och,	nie!	–	jęknę ła	Prudence.	–	Tylko	nie	to!
Było	już	jednak	za	póź no.	Wor ki	z	poranną	pocz tą	zniknę ły.
–	Co	te raz,	pa nienko?	–	za pytał	Robert.
Prudence	już	jednak	nie	było.	Wyskoczyła	z	powozu	i	wpa dła	do	budynku.



–	Czy	dyliżans	już	odszedł?	–	za pyta ła	wystra szone go	urzędnika.
–	Oczywiście!	–	odparł,	jakby	usłyszał	najgłupsze	pyta nie	na	świe cie.	–	Nigdy	się

nie	spóź nia.	No,	chyba	że	pada	deszcz.	Odje chał	dokładnie	kwa drans	po.
Prudence	jęknę ła	i	przycisnę ła	rękę	do	pier si.
–	W	którą	stronę?	–	za pyta ła.
–	O	tej	porze	je dzie	tylko	w	jedną	–	odparł	urzędnik	i	wska zał	północ.
Ob róciła	 się	 jak	 fryga	 i	 wystrze liła	 na	 ze wnątrz.	 Popa trzyła	 na	 Rober ta	 i	 jego

dwójkę	 koni.	 Dyliżans	 pocz towy	 cią gnę ła	 czwór ka	 świe żych	 zwie rząt.	 Nie	 mie li
szans.
Prudence	ugię ła	się	pod	cię ża rem	swojej	stra ty.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Roan	był	chory.
Nie	czuł	się	źle	i	chętnie	by	się	zgodził	na	taką	odmia nę.	Po	prostu	był	chory.
Zajrzał	do	wnę trza	powozu.	Na	północ	wybie ra ła	się	z	nim	młoda	kobie ta	z	dwój-

ką	dzie ci	oraz	dżentelmen,	który	skinął	mu	głową	i	bez	słowa	za trza snął	drzwicz ki.
Z	tyłu	dwaj	woź nice	ła dowa li	ba ga że	pa sa że rów	oraz	wor ki	z	pocz tą.
Roan	był	na	sie bie	wście kły,	że	pozwolił	sobie	na	tę	przygodę	z	Prudence.	Nie	mo-

gło	z	niej	nic	wię cej	wyniknąć.	Uspra wie dliwiał	się	na	róż ne	sposoby.	Był	męż czy-
zną	 o	 nie zwykle	 silnych	 potrze bach,	 a	 ona	 była	 piękną	 kobie tą	 i	 nie	mógł	 się	 jej
oprzeć.	 Uspoka jał	 się	 w	 duchu,	 że	 podob nie	 jak	 w	 przypadku	 innych	 romansów,
ukłucie	żalu	opuści	go	szyb ciej,	niż	powóz	opuści	Himple.
Nie	mógł	się	jednak	pozbyć	poczucia	stra ty,	ogar nia ła	go	obez władnia ją ca	tę skno-

ta.
Kar cił	się	w	myśli,	że	za chowuje	się	jak	dziecko,	za miast	po	mę sku	pogodzić	się

z	tym,	co	nie uniknione,	i	ruszyć	da lej.	Co	się	sta ło	z	siłą	woli,	dzię ki	której	za wsze
umiał	stłumić	emocje?	Zdołał	się	na wet	pogodzić	z	per spektywą	małżeństwa	z	Su-
sanną	Pratt.
Może	stra ta	tym	ra zem	oka za ła	się	zbyt	duża…
Powóz	za trzymał	się	w	wiosce	na	zmia nę	koni.	Towa rzysze	podróży	oka za li	 się

mało	roz mowni,	za	co	Roan	był	bar dzo	wdzięcz ny	 losowi.	Ruszyli	ze	świe żym	za -
przę giem.	Powóz	kołysał	 się	nie spokojnie,	 a	myśli	Roana	poszybowa ły	w	nie przy-
jemną	 stronę.	 Za pa trzył	 się	 półprzytomnie	 w	 dal,	 gdzie	 pola	 i	 łąki	 prze chodziły
w	odle gły	las,	na stępnie	spojrzał	za	sie bie,	na	wstę gę	prze bytej	już	drogi.	Na gle	do-
strzegł	ruch;	da le ko	za	nimi	po	gościńcu	pę dził	inny	powóz.
Woź nica	był	pochylony	nad	lejca mi	i	popę dzał	konie	do	pędu,	które go	taki	pojazd

mógł	nie	wytrzymać.
Straż nik	też	go	zoba czył	i	na	wszelki	wypa dek	wycią gnął	i	odbez pie czył	pistolet.
–	Ra busie?	–	za pytał	je den	z	pa sa że rów,	ale	straż nik	nic	na	to	nie	odrzekł.
Roan	zmrużył	oczy,	próbując	prze bić	wzrokiem	pył,	wzbija ny	przez	dyliżans	z	dro-

gi.	To	nie	mogli	być	bandyci.	Oni	na	pewno	wole liby	je chać	wierz chem.	Jesz cze	raz
przyjrzał	się	pościgowi	i	zoba czył,	że	za	woź nicą	ktoś	próbuje	wstać	z	sie dze nia.
Prudence!
–	Zwolnij!	–	za wołał	i	ze rwał	się	na	nogi.	–	Za trzymać	się!
–	Proszę	na tychmiast	usiąść	–	roz ka zał	straż nik.	–	Jesz cze	chwila,	a	pan	spadnie

i	skrę ci	nie chyb nie	kark.
–	Stójcie!	Stójcie!	–	wołał	Roan.
–	Dla cze go?	–	za czął	się	z	nim	spie rać	inny	pa sa żer.	–	Mamy	dać	się	ob ra bować?
–	Ten	powóz	je dzie	po	mnie!	–	za wołał	Roan.
–	Może	po	pana	przyje chać	na	na stępny	przysta nek.	Nie	musimy	się	wszyscy	za -

trzymywać.



–	Za trzymać	ten	pie kielny	dyliżans!	–	ryknął	Roan.	Straż nik	za wołał	coś	do	woź ni-
cy	i	powóz	za czął	zwalniać.
–	Niech	was	licho!	–	za klął	nie za dowolony	współpa sa żer,	kie dy	powóz	za	nimi	za -

trzymał	się	raptownie.
Cią gną ce	go	konie	mia ły	boki	pokryte	pia ną	i	dysza ły	tak,	 jakby	prze bie gły	całą

drogę	od	ma jątku	Bulwor thów.	Roan	ze skoczył	na	zie mię,	a	Prudence	ze szła	z	ko-
zła.
–	Co	ty	wypra wiasz?	–	za wołał	do	niej	na	powita nie.	–	Kompletnie	osza la łaś!	To

głupie,	nie odpowie dzialne…
Prudence	cała	promie nia ła.	Dysza ła	tak,	jakby	bie gła	w	za przę gu	ra zem	z	końmi,

ale	jej	oczy	błysz cza ły	w	ra dosnym	uśmie chu.
–	We slay	–	wykrztusiła.	–	Może	jednak	powinnam	odwieźć	cię	do	We slay.
Roan	nie	mógł	opa nować	emocji.	Przyskoczył	do	niej	i	wziął	w	ra miona.
–	Może	powinnaś	–	mruknął	i	poca łował	ją	w	policzek.	Ob jął	ją	w	ta lii	i	za prowa -

dził	do	dyliżansu.
–	Zrób cie	miejsce	–	za komende rował	i	zwrócił	się	do	Prudence	–	przyniosę	twoje

ba ga że.
Wrócił	do	powozu	i	sam	przydźwigał	kufer,	który	za raz	wrzucił	na	dyliżans.	Wró-

cił	jesz cze	po	mniejszą	tor bę	podróż ną.
–	Proszę	–	rzekł	na	odchodnym	do	młode go	woź nicy	Bulwor thów,	wrę cza jąc	bank-

not,	na	który	na wet	nie	spojrzał.	I	tak	żadna	kwota	nie	mogła	wyra zić	jego	wdzięcz -
ności.	Świa domość,	że	Prudence	sama	do	nie go	wróciła,	prze pełnia ła	go	nie opisa ną
ra dością.
Za niósł	tor bę	do	powozu.
–	A	co	z	jej	bile tem?	–	za wołał	woź nica.
Roan	podał	mu	kilka	monet	i	wszedł	do	powozu.	Usiadł	obok	Prudence,	wziął	ją	za

rękę	i	ścisnął	mocno.
Prudence	roz ma wia ła	wła śnie	z	męż czyzną	ubra nym	w	gra na towy	płaszcz	i	bro-

ka tową	ka mizelkę.	Buty	miał	wypole rowa ne	na	wysoki	połysk.
–	…może	powinnam	za cze kać	na	poranny	prze jazd,	ale	mój	ojciec…	ma	się	bar -

dzo	 źle.	 Nie	 chcia łam	 je chać	 sama,	 więc	 ruszyliśmy	 w	 pościg	 za	 dyliżansem	 i…
moim	kuzynem.
Tłuma czyła	się.	Roan	słuchał	jej	skonster nowa ny.	W	jego	prze kona niu	nie	musia ła

się	przed	nikim	tłuma czyć.	Uśmiechnę ła	się	do	nie go,	najwyraź niej	bar dzo	za dowo-
lona	ze	swojej	opowie ści.
Męż czyzna	odwza jemnił	uśmiech.
–	I	to	wszystko	po	to,	żeby	podróżować	w	towa rzystwie	kuzyna?
Roan	spojrzał	na	nie go	ostrze gawczo.
–	Tak	–	za pewniła	go	Prudence,	kiwa jąc	głową.	Współpa sa żer	znowu	uśmiechnął

się	dwuznacz nie	i	spojrzał	Roanowi	porozumie wawczo	w	oczy	nad	jej	głową.
Roan	zignorował	go.
–	Nie	je steś	na	mnie	zły,	prawda?	–	za pyta ła	Prudence.	Cała	była	oprószona	pyłem

z	drogi,	ale	dla	nie go	liczył	się	tylko	błysk	ra dości	w	jej	oczach.	–	Nie	widzia łam	in-
ne go	sposobu.
–	Cie szę	się,	że	mnie	posłucha łaś.	Ale	w	jaki	sposób…



–	Nie	mam	poję cia!	–	odpar ła,	prze widując	jego	pyta nie.	–	Myśla łam,	że	nigdy	cię
nie	dopę dzimy.
–	Mamy	szczę ście,	że	te	pocz towe	za przę gi	nie	są	zbyt	szyb kie.	–	Uśmiechnął	się,

odgrywa jąc	rolę	kuzyna,	ale	widział	wyraź nie,	jak	przyglą da li	się	im	inni	pa sa że ro-
wie.	Nic	to	jednak	go	nie	ob chodziło.	Była	przy	nim	i	tylko	to	mia ło	dla	nie go	zna -
cze nie.
Prudence	ponownie	roze śmia ła	się.
–	Zgubiłam	cze pek!	–	za woła ła	ra dośnie.
–	Zgubiłaś	cze pek!	–	powtórzył	głośno,	zwra ca jąc	uwa gę	resz ty	współpa sa że rów.
Tymcza sem	powóz	toczył	się	przez	dą browy	oraz	pa stwiska	owiec	i	bydła.	Kra jo-

braz	 stopniowo	 się	 zmie niał;	 równiny	 ustę powa ły	 miejsca	 wznie sie niom.	 Za czę li
zmie niać	konie	co	dzie sięć	mil.
Na	jednym	z	ostrych	podjaz dów	dżentelmen	zwrócił	się	konfidencjonalnie	do	Ro-

ana.
–	Całkiem	ładniutka	ta	pana	kuzynecz ka.
Roan	powoli	odwrócił	do	nie go	głowę.
–	Słucham?
–	Jest	Angielką,	prawda?	A	pan,	są dząc	z	akcentu,	chyba	Ame ryka ninem.
–	Co	z	tego?
Męż czyzna	wzruszył	ra miona mi.
–	Nic	–	odparł	i	odsunął	się	od	Roana.
Roan	poczuł	się	nie swojo	i	za czął	oba wiać	o	Prudence.	Uznał	jednak,	że	po	doje -

cha niu	do	West	Lee	uwolnią	się	od	nie proszone go	opie kuna.	Nie	za mie rzał	pozwo-
lić,	żeby	jego	cie ka wość	zmą ciła	mu	szczę ście.
Prze je cha li	 kilka	 sta rych	 ka miennych	mostów,	minę li	 ruiny	 zamku	 i	 zna leź li	 się

w	cie nistym	le sie.	Roanowi	powoli	kończyła	się	cier pliwość	do	cie kawskie go	współ-
pa sa że ra,	kie dy	za	kolejnym	wzgórzem	je den	z	woź niców	za wołał:
–	We slay!	Na stępne	bę dzie	We slay!
–	Popatrz!	–	Prudence	wska za ła	Roanowi	kra jobraz	za	oknem.	Da le ko,	na	wzgó-

rzu,	wznosił	się	ma je sta tycz ny	dwór,	zbudowa ny	z	posza rza łe go	wa pie nia,	z	dwie ma
wie życa mi.
–	Howston	Hall	–	powie dział	męż czyzna,	sie dzą cy	obok	Prudence.	–	To	sie dziba

wicehra bie go	Penfor sa.
Roan	był	wstrzą śnię ty.	Czy	na prawdę	tak	wyglą dał	dom,	w	którym	za szyła	się	Au-

rora?
–	Jest	prze ogromny	–	mruknął.
–	Szesna ście	sypialni	gościnnych.	–	Widząc	spojrze nie	Roana,	nie zna jomy	dodał:	–

Dobrze	znam	tę	posia dłość.	Jego	lor dowska	mość	jest	moim	przyja cie lem.
Ta	wia domość	zmroziła	Roana.	Prudence	również	poję ła,	że	nie	pozbę dą	się	na -

trętne go	męż czyzny	tak	ła two.
Wje cha li	do	miejscowości,	gdzie	wszystkie	domy	były	pobie lone,	 znajdowa ły	 się

tam	dwa	kościoły	i	uroczy	skwer,	który	star szy	pan	wła śnie	kosił.	Tutaj	wszyscy	pa -
sa że rowie	wysie dli.	Wyprzę gnię to	konie,	wypa kowa no	ba ga że	i	pocz tę,	a	powóz	od-
prowa dzono	do	wozowni	na	końcu	ulicy.
Kobie ta	z	dziećmi	prze szła	na	drugą	stronę	i	zniknę ła	w	za ułku	mię dzy	dwoma	do-



ma mi.	Dwaj	męż czyź ni,	którzy	je cha li	na	górze,	poszli	do	gospody.	Angielski	dżen-
telmen	nigdzie	się	jednak	nie	ruszył.
–	Dowiem	się,	jak	może my	się	dostać	do	dworu	–	za proponowa ła	Prudence.
–	Do	dworu?	–	nie	posia dał	się	ze	zdumie nia	dżentelmen,	który	za słyszał	jej	słowa.

–	Nie	spie szy	się	pani	do	umie ra ją ce go	ojca?
Prudence	za mruga ła,	za skoczona.
–	Spie szę.	Spie szymy.	Ale	skoro	 już	tutaj	 je ste śmy,	chcie libyśmy	złożyć	 jego	 lor -

dowskiej	mości	wizytę.
–	Doskona le!	Skoro	je ste ście	gośćmi	jego	lor dowskiej	mości,	nie	musicie	się	kło-

potać	dojaz dem.	–	Uśmiechnął	się	do	Roana.	–	Za pra szam	więc	pana	z	kuzynką	do
moje go	powozu.
–	Nie	śmie libyśmy	się	na rzucać.	–	Prudence	zer knę ła	na	Roana	ką tem	oka.	–	Ani

spra wiać	kłopotu…
–	Spra wiać	kłopotu?	Prze cież	przyje dzie	cały	powóz!
–	Dzię kuję,	ale	chcie libyśmy	spę dzić	trochę	cza su	w	wiosce.	Jest	urocza!	–	Złożyła

dłonie	i	rozejrza ła	się	dookoła,	uda jąc,	że	podziwia	widoki.
Nie ła two	było	go	jednak	zbyć.
–	To	nie	Mayfa ir	–	odparł	jowialnie.	–	Tutaj	doroż ki	nie	cze ka ją	na	każ dym	rogu.

Proponuję	wam	pomoc	ze	szcze re go	ser ca.	Ale	jest	pani	pewna,	że	ojciec	pani	nie
ocze kuje?
Roan	nie	 słyszał	o	Mayfa ir,	 ale	po	wypie kach	na	policz kach	Prudence	wyraź nie

widział,	 że	 bar dzo	 chcia ła by	 uniknąć	 prze jażdż ki	 w	 towa rzystwie	 nie zna jome go,
który	upar cie	nie	przyjmował	odmowy.	Za ra zem	zda wał	sobie	spra wę,	że	dżentel-
men	ma	ra cję.	Podszedł	bliżej.
–	Jej	ojciec	ma	najlepszą	moż liwą	opie kę.	Chcie libyśmy	złożyć	wizytę	jego	dobro-

czyńcy.
–	Ach,	jego	dobroczyńcy!	–	męż czyzna	powtórzył	z	roz ba wie niem.
Roan	miał	ogromną	ochotę	przyłożyć	mu	w	twarz.
–	Chce	pan	jesz cze	coś	dodać?	–	za pytał	przez	zęby.
–	Je dynie	tyle,	że	chętnie	służę	swoim	powozem.
Nie	podobał	się	Roanowi	ten	ob rót	spraw.	Zwłasz cza	kie dy	myślał	o	siostrze,	któ-

ra	mogła	w	tej	chwili	przygotowywać	się	do	kola cji	z	Penfor sem.
–	Komu	mamy	dzię kować	za	życz liwość?
–	 Je stem	 lord	Stanhope	 –	powie dział	 ra dośnie	dżentelmen.	Roan	był	nie mal	pe -

wien,	że	usłyszał	cichy	jęk	Prudence.	–	Z	kim	mam	przyjemność?
–	Ma the son	–	przedsta wił	się	szorstko	Roan.	Prudence	milcza ła.	–	Weź mie my	tyl-

ko	na sze	ba ga że.
–	Służą cy	się	tym	zajmie.	Wystar czy,	że	poda cie	mi	na zwiska	na	wa szych	kufrach.
–	Są	bar dzo	cięż kie	–	odpa rował	Roan.	–	Chodź,	kuzynko.	Weź miesz	swoją	tor bę.
Wziął	Prudence	pod	ra mię	i	odprowa dził	od	dżentelme na.
–	Roanie!	–	szepnę ła	prze ra żona.	–	To	ka ta strofa!	Nie	powinnam	była	tu	w	ogóle

przyjeż dżać.	Powinnam	zostać	w	powozie	i	poje chać	do	Cassandry!
–	Nic	podob ne go.	Zrobiłaś	dokładnie	to,	co	na le ża ło.	Z	niczyje go	widoku	nigdy	się

tak	 nie	 ucie szyłem.	Nie	mam	poję cia,	 co	 to	 za	 gość,	 ale	 nie	 przejmuj	 się,	 Pru.	 –
Przyjrzał	się	ba ga żom	wysta wionym	na	chodnik.	–	Jest	po	prostu	cie ka wy.



–	To	lord	Stanhope!	–	we szła	mu	w	słowo	Prudence.	–	Jest	hra bią,	Roanie!
–	Królewskiej	krwi?
–	Co?	Nie!	–	Ścisnę ła	go	bole śnie	za	ra mię.	–	Ja	go	znam!
–	Uspokój	się,	Pru.	Jak	zoba czy	twoje	zde ner wowa nie,	za cznie	coś	podejrze wać.
Prudence	kiwnę ła	głową	i	ode tchnę ła	głę boko.
–	Słysza łam	o	nim	–	doda ła	spokojniej.	–	Nie	zosta łam	mu	for malnie	przedsta wio-

na,	ale	Honor	tak.	Zna	się	z	moją	rodziną	i	 jest	członkiem	tego	sa me go	klubu,	co
Augustine.	Kie dy	tylko	pozna	moje	na zwisko,	od	razu	na pisze	do	Mer rytona,	a	mnie
odwie zie	do	Londynu.
Roan	popa trzył	na	Stanhope’a,	który	mówił	coś	stangre towi	i	wska zywał	ich	dło-

nią.
–	Nie	masz	się	cze go	oba wiać	–	odparł	Roan.	–	Je steś	moją	kuzynką.	Panna	Ca -

bot…
Prudence	walnę ła	go	w	ra mię.
–	Au!	–	syknął	Roan,	za skoczony	siłą	ciosu.
–	Nie	wypowia daj	moje go	na zwiska!
–	Chcia łem	tylko	powie dzieć,	że	ona	zosta ła	w	Blackwood	Hall…
Prudence	znowu	go	walnę ła.
–	Prze cież	nie	wypowie dzia łem!
–	Ale	powie dzia łeś	Blackwood	Hall	–	szepnę ła	surowo	i	popa trzyła	na	Stanhope’a.

–	Cały	Londyn	wie,	kto	miesz ka	w	Blackwood	Hall.
–	Dobrze,	rozumiem.	Już	nie	będę…
–	 I	 cały	Londyn	dowie	się	o	wszystkim!	Sta nę	się	pośmie wiskiem	sfer!	Skąd	mi

przyszło	do	głowy,	że	mogę	być	taka,	jak	moje	siostry?	–	Wzniosła	oczy	do	nie ba.	–
Nigdy	na wet	nie	chcia łam	ich	przypominać.	A	oka za ło	się,	że	je stem	jesz cze	gor sza!
Mer ryton	i	Augustine	każą	mnie…
–	Bar dzo	prze pra szam.	–	Stanhope	podszedł	do	nich	z	 ta jemniczym	uśmie chem,

jakby	ich	trójka	dzie liła	sobie	tylko	wia domy	se kret.
Prudence	za cisnę ła	usta	i	odwróciła	głowę,	jakby	chcia ła	ukryć	przed	nim	twarz.
–	Chłopak	za pa kuje	wa sze	ba ga że.	Wystar czy,	że	je	wska że cie.
Roze śmiał	się	cicho	i	odszedł.
–	Już	po	mnie…	–	szepnę ła	Prudence	omdle wa ją cym	głosem.
Zda wa ła	się	całkowicie	przytłoczona	per spektywą	towa rzyskie go	skanda lu,	choć

przez	ostatnie	dwa	dni	była	ostoją	spokoju	i	de ter mina cji,	gotowa	rzucić	się	ra zem
z	nim	w	każ dą	nową	przygodę.	Nie mal	za strze liła	człowie ka,	ryzykując	wła sne	ży-
cie.	Roan	nie	rozumiał,	w	jaki	sposób	taki	dandys	pozba wił	ją	odwa gi,	ale	najchęt-
niej	dałby	mu	za	to	po	uszach.
–	Nie	martw	się	–	spróbował	ją	uspokoić,	kła dąc	jej	rękę	na	ple cach.	Wska zał	słu-

żą ce mu	kufry.	–	Wkrótce	się	go	pozbę dzie my.
–	Och,	Roanie!	–	powie dzia ła	cicho	i	uśmiechnę ła	się	pobłaż liwie.	–	Ty	się	go	po-

zbę dziesz,	nie	ja.
Roana	ogar nę ło	przytła cza ją ce	poczucie	winy.
Kie dy	ba ga że	zosta ły	za ła dowa ne,	lord	Stanhope	za prosił	ich	do	powozu.	Pomógł

Prudence	wsiąść,	 a	Roan	 za raz	 do	 nich	 dołą czył.	Usiadł	 na prze ciwko	Stanhope’a
i	nie	spusz czał	go	z	oczu.	Za sta na wiał	się,	co	z	nim	począć.	Przygoda	za czę ła	się



wspa nia le,	ale	z	godziny	na	godzinę	sta wa ła	się	coraz	bar dziej	nie przyjemna.	Widok
Prudence	prze pełnił	go	taką	ra dością,	że	nie	za sta na wiał	się	nad	konse kwencja mi.
Te raz	twier dził,	że	nie	powinna	była	za wra cać	z	drogi	i	re zygnować	z	wizyty	u	przy-
ja ciółki.
Kie dy	powóz	wyje chał	już	z	mia sta,	Stanhope	zwrócił	się	do	Prudence.
–	Proszę	o	wyba cze nie,	ale	nie	mia łem	przyjemności	pani	poznać.
–	Ma the son	–	odpowie dzia ła	z	wolna.	–	Panna	Ma the son,	do	usług.
Za cie ka wiony	Stanhope	uniósł	jedną	brew.
–	Ma the son…	miło	mi	pa nią	poznać,	panno	Ma the son.	Musi	mi	pani	powie dzieć,

skąd	pani	przyje cha ła.	Wyda je	mi	się	pani	zna joma.	Może	spotka liśmy	się	już	kie -
dyś?
–	Je stem	prze kona na,	że	nie	mia łam	tej	przyjemności,	milor dzie	–	odpar ła	szyb ko

Prudence	i	pokrę ciła	głową.	–	Pochodzę	z	za chodu.	To	nie zmier nie	uprzejmie	z	pana
strony,	że	zde cydował	się	pan	użyczyć	nam	swe go	powozu.	To	piękny	pojazd,	a	re so-
ry	wyda ją	się	całkiem	nowe.	Mam	ra cję?
Re sory?	–	zdumiał	się	Roan	i	zer knął	z	nie pokojem	na	Prudence.
–	Trudno	mi	powie dzieć	–	odrzekł	Stanhope,	pa trząc	na	nią	bez	emocji.	–	Powóz

jest	wyna ję ty.
–	Niech	mi	bę dzie	wolno	za pytać,	skąd	pan	pochodzi,	milor dzie?	–	włą czył	się	do

roz mowy	Roan,	ścią ga jąc	na	sie bie	całą	uwa gę	hra bie go.
–	Z	Londynu	–	wyja śnił	Stanhope.	–	Miesz kam	w	pobliżu	Grosve nor	Square.
–	Dopie ro	co	pan	był	w	Londynie?	Co	nowe go	słychać	w	stolicy?	–	Roan	nie	prze -

sta wał	 za rzucać	 Stanhope’a	 pyta nia mi.	 Prudence	 tymcza sem	 spra wia ła	 wra że nie
nie za inte re sowa nej	i	spokojnie	się	wa chlowa ła.
Kie dy	jednak	Roan	za czął	pytać	Stanhope’a	o	handel	w	Londynie,	aby	przy	oka zji

za spokoić	swoją	cie ka wość,	ten	machnął	na	nie go	ręką,	na	której	błysz czał	wielki
rodowy	sygnet.
–	Handel	mnie	nie	inte re suje,	sza nowny	pa nie.	Je ste ście	więc	kuzyna mi?	–	za py-

tał,	za nim	Roan	zdołał	wrócić	na	te mat	pogody.	–	Je ste ście	spokrewnie ni	przez	pana
ojca	z	kuzynki…
–	…ojcem	–	odparł	Roan.
–	…matką	–	rzuciła	w	tej	sa mej	chwili	Prudence.
Prudence	za mknę ła	oczy,	a	Stanhope	się	roze śmiał.
–	Chyba	coś	tu	się	nie	zga dza.
–	Prze ciwnie	–	odrze kła	Prudence,	odzyskując	animusz.	–	Moja	matka	 jest	żoną

bra ta	jego	ojca.
Uśmiechnę ła	się.	Roan	zrozumiał,	że	była	dumna	z	błyska wicz nej	re akcji.
Stanhope	najwyraź niej	ba wił	się	setnie,	a	Roanowi	wyda wa ło	się,	że	prze słucha -

niu	 nigdy	 nie	 bę dzie	 końca,	 kie dy	 na gle	 za	 za krę tem	 drogi	 poka zał	 się	Howston
Hall.
Roan	 na tychmiast	 za milkł.	 Z	 bliska	 gmach	 pre zentował	 się	 jesz cze	 oka za lej.

Trudno	było	mu	sobie	wyobra zić,	jak	uda ło	się	Aurorze	uzyskać	za prosze nie	do	tak
wspa nia łe go	 ma jątku.	 Ja kich	 mogła	 mieć	 wspólnych	 zna jomych	 z	 gospoda rzem
i	skąd?
Budynek	mie rzył	 trzy	kondygna cje	 i	wznie siono	go	w	ca łości	 z	 ka mie nia.	 Jedną



z	wież	 oplótł	 bluszcz,	 a	 róże	 na	 tre lia żu	 tworzyły	 kwietny	 łuk	 nad	głównym	wej-
ściem.	Powóz	za je chał	pod	wrota,	omija jąc	wyspę	zie le ni,	pośrodku	której	sta ła	fon-
tanna	w	 for mie	 trzech	 ryb	 ska czą cych	w	 górę,	 a	 z	 ich	 pyszcz ków	płynę ła	woda.
Obok	fontanny	prze cha dza ły	się	dwa	pa wie.
Dom	spra wiał	wręcz	idyllicz ne	wra że nie.	Roan	nigdy	nie	widział	ta kie go	w	Ame -

ryce.	Nie	był	w	sta nie	stłumić	podziwu	i	sza cunku	dla	ma jątku	i	dobre go	sma ku	wła -
ścicie li.	Dom	rodzinny	Roana,	je den	z	najbar dziej	oka za łych	w	dolinie	i	również	sto-
ją cy	na	wzgórzu,	był	o	połowę	mniejszy.
Powóz	za trzymał	się.	Podwójne	wrota	roz war ły	się	i	na	spotka nie	pośpiesz nie	wy-

szedł	im	ka mer dyner	z	dwoma	loka ja mi	w	libe rii.	Sta nę li	w	or dynku	przed	schoda -
mi,	cze ka jąc,	aż	stangret	otworzy	drzwicz ki	pojaz du.
Stanhope	wysiadł	jako	pierwszy	i	podał	pomocną	dłoń	Prudence.
–	Milor dzie,	wita my	–	rzekł	ka mer dyner.	–	Ma da me.
Roan	opuścił	powóz	 jako	ostatni,	 tymcza sem	z	domu	wyszedł	w	pośpie chu	niski

i	pę ka ty	je gomość.	Miał	rumia ne	policz ki	i	sze roki	nos,	wyglą dał	na	około	sześćdzie -
się ciu	lat.	Tuż	za	nim	postę powa ła	wyż sza	o	głowę,	ale	podob nie	tęga	dama.	Mia ła
ła godną	twarz	i	przypomina ła	Roanowi	jego	bab cię.
–	Mój	drogi	lor dzie	Stanhope!	–	za wołał	ra dośnie	okrą gły	dżentelmen.	–	Oba wia li-

śmy	się,	że	już	nas	pan	nie	za szczyci!
–	Bę dziesz	dzię kował	nie biosom,	że	się	zde cydowa łeś	–	doda ła	dama,	unosząc	się

z	entuzja zmu.	–	A	tyle	cię	już	ominę ło!	Redmayne	omalże	nie	ustrze lił	lady	Vander -
beck!
–	Ustrze lił?	–	zdumiał	się	Stanhope,	podchodząc	do	damy.	Uca łował	ją	w	dłoń.
–	Moja	droga	połowica	trosz kę	koloryzuje	–	wtrą cił	się	pulchny	gospodarz.	–	Cho-

dzi	za le dwie	o	lotkę	od	badmintona.	Nie	pozwa la my	Redmayne’owi	nosić	broni	po
tym,	co	wyda rzyło	się	ostatnim	ra zem.	Widzę,	że	przyprowa dziłeś	ze	sobą	przyja -
ciół.
Popa trzył	na	Roana	i	Prudence	i	roz łożył	sze roko	ra miona.
–	Je ste ście	tu	najmilej	widzia ni!
Stanhope	na wet	się	nie	za jąknął	z	wyja śnie niem,	je dynie	popa trzył	na	Roana,	jak-

by	ocze kiwał,	że	to	on	za prze czy.	Roanowi	ani	się	to	śniło,	przynajmniej	do	cza su,
aż	się	wyja śni,	gdzie	się	podzie wa	jego	siostra.
–	Bar dzo	mi	przyjemnie	–	rzekł	Roan,	ale	prze rwał	mu	tę tent,	z	którym	grupka

jeźdź ców	prze toczyła	się	ze	śmie chem	przez	podjazd.
–	Doprawdy,	Penfors!	–	za woła ła	jedna	z	kobiet.	Mia ła	na	sobie	kostium	jeź dziecki

w	kolorze	rubinu,	a	na	głowie	dopa sowa ny	ka pe lusz,	za wa diacko	prze krzywiony	na
bok.	–	Ja koś	za pomnia łeś	nas	poinfor mować,	że	drogę	całkiem	zmyło!
–	A	to	ci	dopie ro!	–	za fra sował	się	ba ryłkowa ty	dżentelmen,	który	oka zał	się	nikim

innym,	 jak	sa mym	lor dem	Penfor sem.	–	Nie	mia łem	o	tym	zie lone go	poję cia.	A	ty,
kocha nie?
Z	ostatnim	zda niem	zwrócił	się	do	towa rzyszą cej	mu	damy.
–	Nikt	mi	o	tym	nie	doniósł!	–	za prote stowa ła,	jakby	zosta ła	oskar żona	o	zbrod-

nię.	–	Cyrylu!
Odwróciła	się	do	domu,	a	jej	głos	poniósł	się	po	ca łym	podwórzu.
–	Cyrylu!	Co	to	za	historia	z	podmywa niem	drogi?



–	Stanhope!	–	za woła ła	dama	w	rubinowym	kostiumie.	–	Ty	łotrze!
Ze skoczyła	z	konia.
–	Wie dzia łam,	że	w	końcu	się	zja wisz!
Stanhope	roze śmiał	się.
–	Ab solutnie	wyjątkowo	pozwa lam	ci	się	na zywać	łotrem,	ma da me.	Nie	uda ło	mi

się	jesz cze	w	pełni	za służyć	na	to	za szczytne	mia no.
Dama	pode szła	do	nie go	i	uściska ła	go	gorą co.
–	Lor dzie	Penfors!	–	zwróciła	się	do	gospoda rza,	biorąc	Stanhope’a	pod	ra mię.	–

Po	prostu	musisz	za prosić	na	na sze	przyję cie	pana	Fitzhugh!
Wycią gnę ła	dłoń	w	stronę	męż czyzny	za sia da ją ce go	na	potęż nym	czar nym	ogie -

rze.
–	Przybył	ze	Szkocji	z	nie zwykle	wypcha ną	kab zą.	Wyglą da	na	to,	że	na resz cie

uda ło	mu	się	sprze dać	za mek.
–	Ależ,	oczywiście,	proszę	do	nas	dołą czyć,	pa nie	Fitzhugh.	Z	ra dością	bę dzie my

pana	gościć.
Męż czyzna	ze skoczył	z	wierz chowca.	Na tychmiast	podbiegł	sta jenny,	żeby	prze -

jąć	 wodze.	 Fitzhugh	 ukłonił	 się,	 za mia ta jąc	 ka pe luszem	 podwórzec,	 podzię kował
Penfor sowi	 i	 pospie szył	 dołą czyć	 do	 Stanhope’a	 i	 damy	 w	 kar ma zynie.	 Pozosta li
jeźdź cy	ruszyli,	ga wę dząc,	w	stronę	stajni.
Na	podjeź dzie	zosta li	tylko	Penfors,	Roan	i	Prudence	w	dość	nie zręcz nej	sytuacji.

Wokół	w	tę	i	we	w	tę	bie ga li	służą cy.
–	Och,	proszę	o	wyba cze nie!	–	ode zwał	się	Penfors,	spoglą da jąc	w	górę	na	Roana.

–	Czy	zosta liśmy	sobie	przedsta wie ni?
–	Nie ste ty,	nie	–	odparł	Roan.	Tymcza sem	żona	Penfor sa	wypa dła	z	domu	i	zde cy-

dowa nym	krokiem	ruszyła	w	ich	stronę.	–	Proszę	o	wyba cze nie,	że	przybyliśmy	nie -
za powie dzia ni.	–	Na zywam	się	Roan	Ma the son,	a	to	jest…
Penfors	nie	dał	mu	dokończyć.	Ob rócił	się	na	pię cie	i	za wołał:
–	Cyrylu!	Pokój	dla	pana	i	pani	Ma the son!	To	goście	Stanhope’a,	więc	niech	to	bę -

dzie	dobry	pokój!	Cyrylu,	byle	nie	w	za chodnim	skrzydle!
–	Och,	nie!	–	jęknę ła	Prudence.	–	Proszę	się	nie	kłopotać…
–	Nonsens,	ma dame.	 Stanhope	 jest	 na szym	 bar dzo	 dobrym	 przyja cie lem,	 więc

i	wy	nimi	je ste ście.	–	Popa trzył	na	Roana.	–	Ani	przez	myśl	by	mi	nie	prze szło	uloko-
wać	was	w	za chodnim	skrzydle.	Za chowuje my	je	dla	tych	dra ni,	którzy	zja wia ją	się
nie za powie dzia ni.
Roze śmiał	się	ser decz nie.
–	Mój	pa nie!	–	upomnia ła	go	żona,	która	ponownie	zja wiła	się	wśród	nich.	–	To

nie prawda.	Dra ni	do	Howston	Hall	zwyczajnie	nie	wpusz cza my.
–	O,	nie	możesz	tak	mówić!	–	nie	zgodził	się	Penfors.	–	Czy	zwróciłaś	uwa gę	na

wczorajsze	towa rzystwo	przy	kola cji?
–	Mogę	tak	mówić,	a	na wet	już	tak	powie dzia łam.	Proszę	ze	mną,	pani	Ma the son.

–	Wycią gnę ła	rękę	do	Prudence.	Czy	mamy	się	spodzie wać	pani	pokojówki?
–	Nie ste ty…
–	O,	to	nic	nie	szkodzi.	Dziewcząt	u	nas	nie	bra kuje.	Za trudnia my	tutaj	chyba	całe

We slay,	nie prawdaż,	Penfors?
–	Na	pewno	znacz ną	część.	Proszę	mi	powie dzieć,	drogi	pa nie	Ma the son,	jak	pan



sobie	ra dzi	z	kar ta mi?	–	za pytał	go	Penfors,	gdy	tymcza sem	lady	Penfors	za bra ła	ze
sobą	onie mia łą	Prudence.
–	Ach…	Ani	za	czę sto	nie	wygrywam,	ani	nie	prze grywam	–	odparł	Roan.
Penfors	wybuchnął	tubalnym	śmie chem.
–	Cóż	to	jest	za	dziwacz na	mowa?	Pan	na	pewno	był	w	Eton,	nie prawdaż?	Sam	je -

stem	człowie kiem	Cambridge.
–	Mój	pa nie,	może	za miast	ga dać,	za prowa dzisz	tego	bie da ka	do	jego	pokoju?	–

za woła ła	 lady	 Penfors	 przez	 ra mię.	 –	 Bez	 wątpie nia	 oboje	 ze chcą	 wziąć	 ką piel
przed	kola cją,	a	cza su	mało!
–	Ach!	Moja	żona	ma	całkowitą	ra cję,	nie prawdaż?	–	rzucił	Penfors,	spoglą da jąc

na	ze ga rek.
–	Niech	pan	uwa ża	na	żonkę,	pa nie	Ma the son	–	doda ła	jesz cze	z	odda li	lady	Pen-

fors.	–	Mój	mę żuś	nie	całkiem	się	omylił.	W	na szym	domu	aż	się	roi	od	łotrów	i	roz -
pustników.
Roze śmia ła	się	we soło	i	ra zem	z	Prudence	zniknę ła	we	wnę trzu	domu.
–	Pan	pozwoli	za	mną,	sir	–	rzekł	do	Roana	ka mer dyner,	prowa dząc	go	i	Penfor sa

w	ślad	za	służą cym	z	ba ga ża mi.
–	Wyda je	się	pan	za nie pokojony	–	za uwa żył	Penfors.	–	Strze la	pan?
–	Do	łajda ków?	–	za pytał	Roan.
Penfors	wybuchnął	 ta kim	 śmie chem,	 że	 z	 oczu	popłynę ły	mu	 łzy.	Otarł	 je	 jedną

ręką,	drugą	trzyma jąc	się	za	brzuch.
–	Wspa nia le!	Wspa nia le!	Słysza łaś	go,	matko?	Błyskotliwy	gość	nam	się	tra fił!	–

wołał	Penfors,	chociaż	jego	żona	dawno	już	zniknę ła	w	głę bi	dworu.
Wyrwał	do	przodu	i	poszedł	jej	szukać,	a	Roan	skie rował	się	do	pokoju.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Pokój	 gościnny	 oka zał	 się	 urzą dzony	 z	 prawdziwym	 prze pychem.	 Prudence	 za -
chwyca ła	 się	 wysokim	 skle pie niem,	 wielkim	 łożem	 z	 balda chimem	 i	 olbrzymim
oknem,	wychodzą cym	na	piękne	je zioro	za	domem.	Łoże	oka la ły	broka towe	za słony,
podłogę	pokrywa ły	grube	dywa ny,	a	nad	kominkiem	za wie szono	świetny	 landszaft
z	polowa niem	na	lisy.
Jednak	za chwytu	nie	star czyło	na	długo.	Prudence	za czę ła	prze cha dzać	się	nie -

spokojnie,	a	za	każ dym	ra zem,	kie dy	mija ła	przy	kominku	Roana,	spoglą da ła	na	nie -
go	wilkiem.	Na	chwilę	za trzyma ła	się	przy	oknie	i	za wie siła	wzrok	na	pa rze	ła bę dzi,
która	ze rwa ła	się	do	lotu	na	za chód.	Wyglą da ły	tak,	jakby	zniknę ły	w	za chodzą cym
słońcu.
Ten	ob raz	świetnie	odzwier cie dlał	jej	stan	ducha.	Mia ła	poczucie,	że	tak	urzekł	ją

blask,	ja kim	ema nował	Roan,	że	bez	wa ha nia	skoczyła by	za	nim	w	ogień.
Odwróciła	się	od	okna	i	znowu	minę ła	Roana	przy	kominku.	Tym	ra zem	jednak	za -

trzyma ła	się	i	sta nę ła	z	nim	twa rzą	w	twarz,	opie ra jąc	ręce	na	biodrach.
Roan	sie dział	na	fote lu	z	noga mi	na	stołku	i	kołysał	w	palcach	kie lisz kiem	brandy.

Uniósł	brew.
–	 Jak	możesz	 tak	 sobie	 sie dzieć,	 kie dy	 szybuje my	w	 stronę	 pa lą ce go	 słońca?	 –

wście kła	się	na	nie go	i	na	potwier dze nie	swych	słów	wycią gnę ła	oskar życielski	pa -
lec	w	stronę	okna.
–	Proszę?
Prudence	machnę ła	ręką.	Nie	umia ła by	na wet	wytłuma czyć	miota ją cych	nią	mie -

sza nych	emocji	po	tym,	jak	ra dość	i	na dzie ja	zga sły	w	niej	za	spra wą	Stanhope’a.
–	Stanhope	mnie	pozna,	je stem	tego	pewna.	Czy	zda jesz	sobie	spra wę,	co	to	dla

mnie	ozna cza?
–	Nie	–	odparł	Roan,	krę cąc	głową.	–	Pru,	on	cię	nigdy	nie	pozna.	Ma	o	tobie	cał-

kiem	mgliste	poję cie.
–	Mgliste	poję cie?	Co	to	w	ogóle	ma	zna czyć?
Roan	westchnął.	Odsta wił	brandy,	zdjął	nogi	ze	stołka,	pochylił	się	i	oparł	łokcie

na	kola nach.
–	Jak	by	to	ująć?	Ma	jako	ta kie	poję cie	o	tym,	jaką	je steś	kobie tą…
Prudence	par sknę ła	ura żona	i	odwróciła	się	do	nie go	ple ca mi.
–	To	nie	tak…	–	Roan	położył	jej	ręce	na	biodrach	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	–	Nie

chcia łem	cię	dotknąć.	On	je dynie	podejrze wa,	że	coś	tu	nie	gra,	a	jest	męż czyzną,
więc	na turalnie…
–	Na turalnie?	–	prze rwa ła	mu.
–	Chcę	przez	to	powie dzieć	–	podjął,	głasz cząc	ją	po	kar ku	–	że	to	najła twiejsze

wytłuma cze nie.	Prze cież	on	nas	nie	zna.	Pa mię taj,	 że	zniknie my	stąd,	kie dy	 tylko
odnajdę	Aurorę,	i	wię cej	go	nie	zoba czysz.
–	Skąd	masz	tę	pewność?	–	Prudence	strzą snę ła	z	sie bie	ręce	Roana	i	odsunę ła



się	od	nie go.	Odwróciła	się	znowu	w	jego	stronę.	–	Roanie…
Za milkła,	żeby	ze brać	myśli.
–	To	był	najbar dziej	nie zwykły	i	cudowny	czas	moje go	życia.	Mia łam	na dzie ję,	że

nigdy	nie	dobie gnie	końca,	ale	kie dy	go	zoba czyłam…	–	jęknę ła.	–	Je stem	taka	głu-
pia!
–	Na	to	nie	pozwolę.	–	Roan	wstał,	podszedł	bliżej	i	położył	pa lec	pod	jej	brodę,

żeby	podniosła	wzrok.	–	Je steś	piękną,	osza ła mia ją cą	kobie tą,	która	chcia ła	uga sić
pra gnie nie	życia.	Je że li	z	powodu	tego	strojnisia	za kończysz	na sze	przygody,	pęknie
mi	ser ce.
Wziął	jej	twarz	w	dłonie.
–	Nie	chcesz	chyba	mojej	śmier ci,	Prudence?
Nie	umia ła	powstrzymać	uśmie chu.
–	Nie	–	odpar ła.
–	Kocha na	je steś.	–	Wziął	ją	w	ra miona.	–	Przykro	by	było,	gdybym	musiał	udusić

go	jesz cze	przed	kola cją.
Prudence	westchnę ła	i	opar ła	głowę	na	jego	pier si.
–	Co	my	te raz	zrobimy?
–	To,	co	może my.	Na	ra zie	proponuję,	że byśmy	skorzysta li	z	propozycji	lady	Pen-

fors	i	oboje	wzię li	ką piel.	Potem	uda my	się	na	tę	uprzykrzoną	kola cję	i	przy	odrobi-
nie	szczę ścia	za sta nie my	przy	stole	Aurorę,	a	w	każ dym	ra zie	dowie my	się,	gdzie
może my	ją	zna leźć.	A	potem	opuścimy	Howston	Hall.	Tak,	jak	sama	mówiłaś,	spra -
wa	szyb ko	pójdzie	w	za pomnie nie.
–	Nic	nie	rozumiesz,	Roanie!	To	hra bia	i	ob ra ca	się	w	tych	sa mych	krę gach,	co

moja	rodzina.
–	Posłuchaj.	Je śli	kie dykolwiek	spotkasz	Stanhope’a,	a	on	oka że	się	na	tyle	bez -

czelny,	żeby	się	dopytywać,	po	prostu	za prze czysz,	że	kie dykolwiek	tu	byłaś.	Pru-
dence	Ca bot	nigdy	nie	odwie dziła	Howston	Hall.	Co	najwyżej	Prudence	Ma the son.
Pozosta nie	tylko	słowo	cnotliwej	de biutantki	prze ciwko	słowu	tego	męż czyzny.	Nikt
nie	uwie rzy,	że	wła śnie	 ty,	bez piecz nie	ukryta	w	Blackwood	Hall,	poja wiłaś	się	 tu
w	 ja kiś	cudowny	sposób	bez	za prosze nia	ani	opie kuna.	Sam	nie	mogę	w	to	uwie -
rzyć,	chociaż	jako	je dyny	oprócz	cie bie	znam	prawdę.
–	Kie dy	 tak	 to	ujmujesz,	 rze czywiście	nie	wyglą da	 to	 strasz nie	 –	przyzna ła	nie -

pewnie.
–	Przypomnij	sobie,	co	skłoniło	cię	w	Ashton	Down	do	wybra nia	się	w	drogę	dyli-

żansem,	Pru.	Tra fił	nam	się	wybój	na	drodze.	I	tym	ra zem	pora dzimy	sobie	dosko-
na le.	To	tylko	jedna	noc!	Przypomnij	sobie,	cze go	już	dokona liśmy.	Myślisz,	że	ja kiś
goguś	na zwiskiem	Stanhope	może	nas	znisz czyć?	Bzdura.	Je ste śmy	nie	do	pokona -
nia,	panno	Ma the son.
Prudence	 uśmiechnę ła	 się	 nie we soło.	 Bar dzo	 chcia ła by	w	 to	 uwie rzyć	 i	w	 jego

oczach	widzia ła,	że	i	on	usilnie	tego	pra gnął.	Chcia ła by	nigdy	nie	wra cać	do	swoje -
go	dotychcza sowe go	życia.	Z	ra dością	odda ła by	się	poszukiwa niu	 jego	siostry	 jak
Anglia	długa	i	sze roka,	a	je śliby	za szła	taka	potrze ba,	na wet	cały	świat.	We	dwójkę
mogliby	sta wić	czoło	każ dym	prze ciwnościom.
–	Chodź	do	mnie	–	mruknął	koją co	i	poca łował	ją	czule.	Prudence	nie mal	uwie rzy-

ła,	że	w	końcu	ja kimś	cudem	wszystko	się	ułoży.



Usłysze li	 puka nie	 i	 odskoczyli	 od	 sie bie	 jak	 opa rze ni.	 Roan	 podszedł	 do	 drzwi
i	wpuścił	do	środka	służą cych	z	wanną	oraz	służą ce	z	wia dra mi	gorą cej	wody.
–	Zosta wię	pa nią	samą,	pani	Ma the son	–	powie dział,	wziął	swój	kie liszek	i	udał	się

do	przyle głe go	sa loniku.
Po	ką pie li	i	kropelce	brandy,	której	też	sobie	nie	odmówiła,	Prudence	poczuła	się

trochę	le piej.	Była	gotowa	odpie rać	ata ki	Stanhope’a.	Posta nowiła	ba wić	się	pyta -
nia mi	jak	towa rzyską	za ba wą	i	przez	cały	czas	być	o	dwa	kroki	przed	nim.
Ubra ła	się	w	de likatnie	ha ftowa ną	złotą	je dwab ną	sukienkę	z	bla dozie lonym	tre -

nem,	wyszywa nym	tym	sa mym	złotem.	Dziewczyna,	która	przyszła	jej	pomóc	przy
gar de robie,	ucze sa ła	jej	włosy	i	wplotła	w	nie	zie loną	wstąż kę.
Po	 przygodach	 minionych	 dwóch	 dni	 Prudence	 czuła	 się	 te raz	 jak	 prawdziwa

księż nicz ka.	Włożyła	szma ragdowy	na szyjnik,	szma ragdowe	kolczyki	i	wzuła	ulubio-
ne	sa tynowe	buciki.
Roan	cze kał	w	sa loniku	przy	oknie,	trzyma jąc	ręce	za	ple ca mi.	Miał	na	sobie	frak

i	ciemne	spodnie.
–	Roanie?
Odwrócił	się	na	dźwięk	jej	głosu.	Na	szyi	miał	śnież nobia ły	fular,	a	pod	fra kiem

ka mizelkę	w	złote	i	czar ne	pa ski.	Wyglą dał	osza ła mia ją co,	był	przystojny	i	postaw-
ny.	 Pomyśla ła,	 że	 przypomina	 ame rykańskie go	 księ cia.	 Ogar nę ło	 ją	 uwielbie nie.
A	może	to	była	miłość?
Roan	też	jej	się	przyglą dał.	Wręcz	chłonął	ją	ocza mi.
–	Dobry	Boże,	jaka	ty	je steś	piękna!
Za czer wie niła	się	z	ra dości	i	spuściła	wzrok.
–	To	miłe,	co	mówisz.
–	Nigdy	w	życiu	nie	widzia łem	bar dziej	pocią ga ją cej	kobie ty.	–	Pokrę cił	głową.	–

Ale	na	pewno	powta rza ło	ci	to	już	wie lu	adora torów.	Z	pewnością	słysza łaś	już,	jaka
je steś	wyjątkowa.
Prudence	roze śmia ła	się.
–	Nie.
–	Mówiłem	szcze rze	–	za pewnił	ją	i	dotknął	jej	policz ka	wierz chem	dłoni,	a	potem

musnął	palca mi	 jej	de kolt.	–	Za chwyca łaś	mnie	codziennie,	ale	dzisiaj	za par łaś	mi
dech	w	pier si.
Pochylił	się	i	poca łował	ją	czule	w	usta.
Uśmiechnę ła	się	i	pogła ska ła	go	po	szorstkim	policz ku.
–	Uwielbiam	cię,	wiesz	o	 tym?	–	Za plotła	palce	na	 jego	kar ku	 i	na kłoniła	go	do

opusz cze nia	głowy.	–	Je steś	też	bar dzo	przystojny.	Ale	ty	pewnie	słyszysz	to	cią gle
od	tych	pta szynek,	które	wia nusz kiem	cię	ota cza ją	w	Ame ryce.
–	Żadne	pta szynki	mi	nie	towa rzyszą	–	odparł	i	poca łował	ją	gorą co.	Opuścił	ręce

na	jej	biodra,	ale	za raz	za brał	je	z	westchnie niem.	–	Kusicielka	z	cie bie.	Z	ra dością
ze rwałbym	z	cie bie	tę	sukienkę.
Prze cią gnął	kciukiem	po	jej	ustach.
–	 Jak	do	 tego	doszło?	Dla cze go	 sta łaś	na	 skwe rze	w	Ashton	Down	akurat	 tego

dnia,	w	tej	sa mej	chwili,	kie dy	ja	tam	przyje cha łem?
–	Mogła bym	cię	za pytać	o	to	samo.
–	Ja	będę	sobie	za da wał	to	pyta nie	do	końca	życia.	–	Westchnął.	–	Głowa	do	góry,



Prudence.	Uśmie chaj	się	do	nich	tak	samo,	jak	uśmie chasz	się	do	mnie,	a	za nim	na -
dejdzie	północ,	wszystkich	ich	ocza rujesz.
Wzię ła	go	za	ręce.
–	Muszę	powie dzieć,	że	znacz nie	bar dziej	podoba ło	mi	się	na sze	obozowisko	nad

strumie niem	ze	sta rą	szka pą	za	towa rzystwo.
Roan	roze śmiał	się.
–	Niech	nikt	nie	śmie	powie dzieć,	że	Roan	Ma the son	nie	umie	zrobić	wra że nia	na

kobie cie.

Chociaż	dopie ro	co	minę ło	wpół	do	siódmej	i	było	zde cydowa nie	za	wcze śnie	na
kola cję,	w	sa lonie	znajdowa ło	się	już	ponad	dwudzie stu	gości.
Penfors	 powitał	 ich	 w	 drzwiach	 i	 na le gał	 na	 to,	 żeby	 ich	 osobiście	 wszystkim

przedsta wić.	Ze bra ni	pozna li	 ich	 jako	gości	Stanhope’a,	a	on	wca le	nie	sta rał	 się
tego	sprostować,	je dynie	rzucał	jej	porozumie wawcze	spojrze nia,	jakby	byli	tajnymi
wspólnika mi.
Prudence	uda wa ła,	że	nicze go	nie	widzi.	Ciar ki	chodziły	jej	ze	stra chu	po	ple cach.
W	mię dzycza sie	Roan	roz glą dał	się	wśród	ze bra nych	w	poszukiwa niu	siostry.	Lor -

dowi	Vander beckowi,	szczupłe mu	męż czyź nie	o	nie zbyt	wyra zistej	linii	szczę ki,	bar -
dzo	się	spodoba ło,	że	Ma the son	przyje chał	aż	z	Nowe go	 Jor ku.	Roan	odpowia dał
uprzejmie	na	wszystkie	jego	pyta nia;	spra wiał	całkiem	swobodne	wra że nie.
Vander beck	oka zał	się	nie cie ka wym	roz mówcą	i	Prudence	za czę ła	się	roz glą dać

za	kobie tą,	która	przypomina ła by	Roana.	Poszukiwa nia	te	za przątnę ły	 ją	tak	bar -
dzo,	że	wystra szyła	się	porządnie,	kie dy	poja wiła	się	przy	niej	na gle	lady	Penfors.
–	Nie	ma	po	co	słuchać	tego	nudzia rza	–	powie dzia ła	gospodyni	całkiem	głośno.

Najwyraź niej	nie	przejmowa ła	się,	czy	Vander beck	ją	usłyszy.	–	Chodź,	musisz	po-
znać	mnóstwo	ludzi.
Prudence	 zosta ła	 przedsta wiona	 młode mu,	 rudowłose mu	 panu	 Fitzhugh,	 który

otwar cie	za chwycił	się	jej	de koltem.	Z	kolei	państwo	Ga stine au	le dwie	za szczycili	ją
spojrze niem.	 Pan	 Redmayne	 i	 jego	 kompan,	 pan	 True,	 przywita li	 się	 grzecz nie,
a	pan	True	wska zał	swoją	siostrę,	wdowę	Bar ton.	Prudence	roz pozna ła	w	niej	rubi-
nową	ama zonkę,	która	tak	widowiskowo	zsia dła	z	wierz chowca,	żeby	przywitać	się
ze	Stanhope’em.
Na gle	sta nął	przed	nią	sam	lord	Stanhope	i	wpa trywał	się	w	nią	upar cie.	Wszyst-

ko	wska zywa ło	na	to,	że	znowu	skupi	na	niej	całą	swoją	uwa gę.	Już	miał	się	do	niej
z	czymś	zwrócić,	kie dy	lady	Penfors	za słoniła	ją	wła snym	cia łem.
–	Stanhope!	Cie ka we,	dla cze go	nie	przedsta wiłeś	pani	Bar ton	swojej	przyja ciółce.
Prudence	uniknę ła	wzroku	Stanhope’a.
–	Miło	mi	pa nią	poznać	–	przywita ła	się	z	pa nią	Bar ton.
Kobie ta	 mia ła	 żywe,	 brą zowe	 oczy	 i	 urocze	 dołecz ki	 w	 policz kach,	 kie dy	 się

uśmie cha ła.
–	Ależ	z	cie bie	piękność,	proszę,	proszę	–	bez	żadnych	ogródek	oce niła	pani	Bar -

ton,	lustrując	Prudence	od	wstąż ki	we	włosach	po	sa tynowe	pantofle.
–	Poznaj	pa nią	Ma the son	–	za woła ła	pełnym	głosem	lady	Penfors.
–	Ach…	–	Prudence	poczuła,	że	się	rumie ni.	Szuka ła	sposobu,	żeby	de likatnie	po-

pra wić	gospodynię,	ale	we szła	jej	w	słowo	pani	Bar ton.



–	To	olśnie wa ją ca	kre acja	–	za uwa żyła	z	dużą	aproba tą.	–	Przypomina	robotę	pani
Dra cott.
Pani	Dra cott	była	najbar dziej	wzię tą	projektantką	w	Londynie.	Prudence	na wet

się	nie	śniło,	że	ktokolwiek	to	za uwa ży.	Prudence	osłupia ła.	Wyzna nie	prawdy	było-
by	równoznacz ne	z	przyzna niem	się,	że	nie	jest	tą,	za	którą	się	poda je.
Pani	Bar ton	jednak	roze śmia ła	się	życz liwie,	widząc	jej	zmie sza nie.
–	Wybacz,	za chowa łam	się	nie uprzejmie.	Za pomnia łam,	że	dzie ła	pani	Dra cott	nie

są	 dla	 wszystkich	 dostępne.	 Chyba	 po	 prostu	 chcia łam	 się	 pochwa lić,	 że	 los	 był
w	tym	wzglę dzie	dla	mnie	życz liwy.	–	Zrobiła	pe łen	ob rót,	zwra ca jąc	uwa gę	na	swo-
ją	bla doróżową	suknię.
–	Jest	prze piękna	–	przyzna ła	Prudence,	gdyż	ina czej	popełniła by	wielki	nie takt.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła	pani	Bar ton	i	puściła	do	niej	oczko.	–	Chcia ła bym	odma -

lować	twoją	kre ację.
Prudence	nie	była	pewna,	czy	chodziło	o	ma lowa nie	jej	na	płótnie,	czy	ozdobie nie

sa mej	sukni.
–	Kto	jest	jej	twór cą?	–	za inte re sowa ła	się	wdowa.
–	Kto?	–	powtórzyła	Prudence,	żeby	zyskać	na	cza sie.	Odchrząknę ła	i	wypa liła:	–

Moja	matka.
Stanhope	za krztusił	się,	zwra ca jąc	na	sie bie	uwa gę.
–	Ty	głupolu!	–	skar ciła	go	pani	Bar ton	i	wymie rzyła	mu	łokciem	kuksańca.	–	My-

ślisz,	że	tylko	słynna	krawcowa	umie	na wlec	nitkę?	To	chyba	ja sne,	że	suknię	uszyła
jej	matka!
–	Skoro	tak	twier dzisz…	–	Stanhope	uśmiechnął	się	do	Prudence.
Prudence	 już	 całkiem	 stra ciła	 na dzie ję.	 Odniosła	 wra że nie,	 że	 Stanhope	 zrobił

aluzję	do	tego,	że	jej	matka	nie	była	już	w	sta nie	nicze go	uszyć	–	a	co	dopie ro	coś
tak	wykwintne go.
–	Już	sobie	wyobra żam,	jak	ten	ślicz ny	tren	powie wa	za	tobą	w	tańcu!	–	Pani	Bar -

ton	za kryła	usta	dłonią.	–	Ależ	tak!	Musimy	urzą dzić	tańce!	Lady	Penfors!
Wdowa	woła ła,	wyma chując	wa chla rzem	tuż	przed	Prudence,	która	musia ła	robić

przed	nim	uniki.
–	Cóż	za	wspa nia ły	pomysł!	–	odkrzyknę ła	 lady	Penfors.	–	Tak,	urzą dzimy	tańce

za raz	po	kola cji!	Cyrylu?	Gdzie	ty	się	znowu	podzie wasz,	Cyrylu?	Na tychmiast	po-
ślij	do	wsi	po	muzykantów.
–	Czy	na prawdę	war to	za przą tać	sobie	głowę	muzyką?	–	za prote stowa ła	nie śmia -

ło	Prudence,	szuka jąc	popar cia.
–	Nic	 z	 tego.	 Już	posta nowione	 –	bez litośnie	 roz wia ła	 jej	na dzie je	pani	Bar ton.

Tymcza sem	ka mer dyner	posłusz nie	zja wił	się	u	boku	swojej	chle bodawczyni	i	na stą -
piła	żywa	wymia na	zdań.	Po	chwili	drobia zgowo	poinstruowa ny	Cyryl	ruszył	wypeł-
nić	misję,	a	pani	Penfors	za kla ska ła	w	dłonie,	jakby	chcia ła	zwrócić	na	sie bie	uwa gę
nie sfor nych	dzie ci.
–	Atten tion!	Atten tion!	Proszę	wszystkich	o	uwa gę.	Kola cję	poda no.	Proszę	wró-

cić	do	swoich	partne rów	i	przejść	w	pa rach	do	sali	ja dalnej.
Po	chwili	Roan	zna lazł	się	u	boku	Prudence.
–	Obie caj	mi,	że	kie dy	za cznie	się	do	mnie	zbliżać	Vander beck,	przyjdziesz	mi	na

odsiecz	–	mruknął	ponuro.	–	Je śli	bę dzie	trze ba,	strze laj.



–	Zna la złeś	ją?	–	szepnę ła.
Roan	pokrę cił	głową.
–	Nie	widzia łem	jej	tutaj.	Sta ra łem	się	za się gnąć	ję zyka,	czy	wszyscy	goście	scho-

dzą	dziś	na	kola cję,	ale	to	była	tylko	woda	na	młyn	nie powstrzyma ne go	ga dulstwa
Vander becka.
Nie	mie li	 cza su	 nic	wię cej	 do	 sie bie	 powie dzieć.	 Pan	Fitzhugh	przysta nął	 obok

Prudence	i	wyra ził	przypusz cze nie,	że	zbyt	długo	już	nie	pa dał	deszcz.	Chciał	wie -
dzieć,	czy	również	w	jej	mnie ma niu	tra wa	za czę ła	już	z	lekka	brą zowieć.
W	ja dalni	Prudence	z	wielką	ulgą	przyję ła,	że	posa dzono	ją	na prze ciwko	Roana

przy	jednym	końcu	stołu,	a	Stanhope’a	przy	drugim.	Na wet	to	nie	ostudziło	jego	za -
inte re sowa nia	jej	osobą.	Prudence	czuła	na	sobie	jego	ba dawcze	spojrze nie,	aż	wło-
sy	na	kar ku	za czę ły	jej	sta wać	dęba.
Po	pra wej	stronie	mia ła	pa nią	Ga stine au,	a	po	le wej	star sze go	je gomościa	o	na -

zwisku	Mount.	Lord	Mount	był	na prawdę	bar dzo	sta ry	 i	przygłuchy,	co	Prudence
złożyła	czę ściowo	na	karb	gę stych	włosów,	które	za ra sta ły	mu	uszy.
Nikt	w	jej	najbliż szym	otocze niu	nie	był	za inte re sowa ny	okolicz nościa mi,	w	ja kich

się	tu	zna la zła.	Nikt	na wet	nie	spojrzał	z	ukosa	na	nią	i	Roana,	jakby	podejrze wał
podstęp.	Prudence	za czyna ła	się	prze konywać,	że	Roan	miał	ra cję.	Wystar czyło	po-
zwolić	spra wom	toczyć	się	wła snym	rytmem,	by	wkrótce	cała	afe ra	dobie gła	szczę -
śliwe go	końca.	Powoli	wra cał	jej	spokój.
Za czę ła	 z	 za inte re sowa niem	 roz glą dać	 się	 po	 współbie siadnikach.	 Ota cza ła	 ją

barwna	zbie ra nina	 i	 je śli	pominąć	Stanhope’a,	nikogo	 tu	nie	zna ła.	Howston	Hall
był	na	tyle	odosob niony,	że	Prudence	znowu	zgodziła	się	z	Roanem.	Szanse	ponow-
ne go	 spotka nia	 kogokolwiek	 z	 ze bra nych	 tego	 wie czoru	 istotnie	 były	 nie zwykle
małe.

Kola cja	prze bie gła	w	miłej	atmosfe rze.	Poda no	zupę	i	pie czone go	ba żanta,	a	przy
winie	oma wia no	pla nowa ne	na	jutro	polowa nie.	Jednak	dopie ro	gdy	uprzątnię to	na -
czynia,	Roan	zna lazł	oka zję,	by	za pytać	Penfor sa	o	wizytę	siostry	w	Howston	Hall.
–	Powinna	się	była	tu	zja wić	w	cią gu	ostatnich	dwóch	tygodni	–	wyja śnił.
–	Panna	Ma the son!	–	za woła ła	głośno	lady	Penfors,	odrywa jąc	kilka	osób	od	roz -

mowy	 i	stra sząc	Prudence,	która	rozejrza ła	się	 i	odkryła,	że	nie	uszło	 to	uwa dze
Stanhope’a.	Szyb ko	odwróciła	głowę.
–	Aurora	Ma the son	–	wyja śnił	Roan.	–	W	ostatnim	liście	na pisa ła,	że	gości	u	przy-

ja cie la,	który	pla nuje	u	was	odwie dziny,	milor dzie.
–	U	mnie?	–	zdziwił	się	Penfors.
Roan	się	za nie pokoił.
–	Jest	bar dzo	młoda	–	dodał.	–	Ma	kasz ta nowe	włosy	i	brą zowe	oczy.
–	 A,	 tak,	 Ame rykanka!	 –	 przypomniał	 sobie	 na gle	 Penfors.	 –	 Była	 fanta stycz na.

Taka	bystra	i	świetnie	się	spra wiła	na	polowa niu.
–	Na	polowa niu?	–	Roan	na brał	wątpliwości,	że	mówią	o	dwóch	róż nych	Aurorach.
–	Ależ	 tak!	 –	 otrzą snął	 się	na gle	Penfors	 i	wzniósł	pa lec	w	górę.	 –	Te raz	 rozu-

miem,	skąd	ta	mowa.	Podejrze wa łem	Eton,	ale	nie,	proszę	pana!	Pan	mówi	w	ten
sposób,	bo	jest	Janke sem!
Roan	zer knął	na	Prudence.



–	Tak	–	odparł	po	prostu.
–	Jankes?	–	wtrą cił	się	pan	Ga stine au.	–	Mój	dzia dek	tam	był,	w	koloniach,	w	sie -

demdzie sią tym	siódmym.	Ostra	zima.	Stra cił	dwa	palce.
–	Zimy	bywa ją	wście kle	surowe	–	przyznał	Roan	i	zwrócił	się	ponownie	do	Penfor -

sa.	–	Wyba czy	pan,	milor dzie,	ale	czy	to	zna czy,	że	Aurora	wyje cha ła	już	z	Howston
Hall?
–	A	tak,	wyje cha ła.	Kie dy	to	było?	–	za wołał	do	żony	przez	cały	stół,	bijąc	w	blat

dla	zwróce nia	uwa gi.
–	Co	tam	się	dzie je?	–	Lady	Penfors	była	poirytowa na.	–	Po	co	wa lisz	w	stół,	ty	sta -

ruchu?
–	Kie dy	była	u	nas	ta	Ame rykanka?
–	Ame rykanka,	pa mię tam.	Prawdziwa	ślicz notka.	–	Lady	Penfors	uśmiechnę ła	się

życz liwie.	–	I	doskona le	sobie	ra dziła	na	polowa niu!
Roan	popa trzył	na	Prudence	nie pewnie.
–	Tak,	tak,	ale	kie dy	tutaj	była?	–	powtórzył	pyta nie	Penfors,	znowu	wa ląc	w	stół.
–	Tutaj?
–	Tak,	tutaj!	–	za wołał	głośniej.
–	Po	co	tak	ryczysz?	Wszyscy	cię	świetnie	słyszymy	–	odpar ła	cierpko	lady	Pen-

fors.	–	Nie	przypominam	sobie	tak	dokładnie.	W	tym	sa mym	cza sie,	co	Ville royowie.
Wróciła	z	nimi	do	Londynu.	Pa mię tasz	państwa	Ville roy?	Cyrylu,	kie dy	tu	byli	Ville -
royowie?
–	Opuścili	nas	przed	dwoma	tygodnia mi	–	odpowie dział	ka mer dyner.
–	Przed	dwoma	tygodnia mi!	–	wrza snę ła	lady	Penfors	przez	cały	stół,	jakby	tylko

ona	dosłysza ła	słowa	ka mer dyne ra.
–	Poje cha ła	do	Londynu?	–	powtórzył	Roan,	chmurząc	czoło.
–	Spodobał	jej	się	Albert,	pa mię tasz	to,	Penfors?	–	Lady	Penfors	za chichota ła	jak

podfruwajka	i	wydę ła	zna czą co	usta.
–	Jaki	znowu	Albert?	–	za pytał	Roan.
–	Al-ber.	Al-ber!	–	popra wił	go	Penfors.	–	Pra wie	przypra wiła	bie da ka	o	palpita cje

ser ca,	na zywa jąc	go	upar cie	Alber tem.
–	Moja	siostra?	–	znowu	zdziwił	się	Roan.
–	Lady	Penfors!	–	wykrzyknął	jego	lor dowska	mość,	lekko	znie cier pliwiony	tym,	że

Roan	za	nim	nie	na dą ża.
–	Co?	–	za woła ła	lady	Penfors.
–	Niczym	się	nie	przejmuj	i	jedz	swój	pudding.	Wszystko	już	nam	wia domo.	Ame -

rykance	spodobał	się	młody	Ville roy,	więc	wróciła	z	całą	rodziną	do	Londynu.	Mam
ra cję?
–	Tak	–	potwier dziła	lady	Penfors.	–	Albert!
–	Al-ber	–	popra wił	lord	Penfors.
–	A	co	ja	powie dzia łam?
–	Dobry	Boże!	–	mruknął	Roan	pod	nosem	i	osunął	się	na	krze śle.
–	Nie	ma	powodu	do	obaw,	sir	–	za uwa żył	Penfors.	–	Francuzi	nie	gar ną	się	już	do

amorów	jak	kie dyś.	Pra wie	dają	się	znieść.	A	chłopak	nie	jest	dla	pana	siostry	żad-
nym	za groże niem.	Na wet	ście ląc	łóż ko,	cały	by	się	spocił.
Pani	Ga stine au	się	roze śmia ła.



–	Albert	Ville roy	to	ta kie	chucher ko:	ma	wysta ją ce	kości	i	smukłe	dłonie…
–	A	niechby	na wet	miał	dłonie	jak	szynki	wie przowe!	–	odparł	Roan.
Penfors	wybuchnął	śmie chem	i	poka zał	go	palcem.
–	Pa trz cie,	jaki	to	ka wa larz!	Na sza	Ame rykanka	odje cha ła	z	młodym	Ville royem.

Ślicz na	dziewczyna	z	tej	pana	siostry,	Ma the son.	Doskona le	gra	w	wista.
Roan	wyglą dał,	jakby	za raz	miał	dostać	apopleksji.
–	Par don,	milor dzie	–	ode zwa ła	się	cicho	Prudence	–	ale	czy	przypadkiem	wa sza

miłość	nie	zna	adre su	Ville royów	w	Londynie?
–	Oczywiście,	że	znam	–	ob ruszył	się	Penfors.	–	Dosta tecz nie	czę sto	z	nimi	ja da -

łem.	A	to	nie	 jest	w	najmodniejszej	czę ści	Mayfa ir,	 lecz	na	Upper	Geor ge	Stre et.
Zna	pani	to	miejsce?
–	Tak	–	odpar ła	Prudence	za myślona.
–	No	 i	 proszę.	 –	Stanhope	popa trzył	 na	Roana.	 –	 Pana	kuzynka	wie	doskona le,

gdzie	moż na	zna leźć	Ville royów.	Może	ją	pan	tam	posłać	z	mie czem	i	tar czą.
–	Kuzynka!	–	zdumia ła	się	lady	Penfors.
Przy	stole	za pa dła	cisza.	Prudence	poczuła,	że	się	czer wie ni,	ser ce	jej	trze pota ło.

Była	pewna,	że	nadszedł	moment	publicz ne go	upokorze nia.
W	tym	momencie	podniósł	głos	lord	Penfors.
–	Stanhope,	 ty	 łotrze!	Ona	 jest	 zde cydowa nie	za	młoda	dla	Ma the sona,	możesz

być	 tego	 pe wien	 –	 za wołał	 i	 skinął	 głową	w	 stronę	Prudence.	 –	Nie	 żar tuj	 sobie
z	mojej	dobrej	pani	Ma the son.
Stanhope	z	wdzię kiem	się	ukłonił.
–	Prę dzej	bym	sobie	wyciął	ję zyk,	niż	żar tował	z	tu	obecnej	pani	Ma the son	–	od-

parł.	–	Proszę	o	wyba cze nie,	ma dame,	byłem	prze kona ny,	że	poza	wszystkim	innym
je ste ście	kuzyna mi.
–	Na	 litość	boską,	milor dzie,	prze cież	 to	pan	powinien	wie dzieć	najle piej.	Prze -

cież	to	są	pańscy	przyja cie le!	–	oburzyła	się	lady	Penfors.
–	To	prawda,	mila dy	–	przyznał.
Prudence	milcza ła.	 Pa trzyła	 tylko	 upar cie	 na	 Roana,	 który	 najwyraź niej	 dostał

szczę kościsku.
–	Ojej!	Zobacz,	która	godzina!	–	ocknę ła	się	lady	Penfors.	–	Czas	podać	portwajn!
Na	szczę ście	dla	Prudence	 i	Roana	na	 tym	skończyła	się	kola cja.	Damy	zosta ły

poinstruowa ne,	aby	uda ły	się	do	sa lonu	w	celu	roz poczę cia	przygotowań	do	tańców.
Pa nowie	mie li	w	tym	cza sie	popijać	por to.

Pomimo	póź nej	pory	muzykanci	zja wili	się	 jesz cze	w	trakcie	posiłku	i	zajmowa li
się	stroje niem	instrumentów.	Kie dy	do	dżentelme nów	dołą czyły	pa nie,	lady	Penfors
nie	mogła	już	się	docze kać	roz poczę cia	za ba wy	i	błyska wicz nie	za rzą dziła	pierwsze
utwory.
Roan	od	sa me go	progu	szukał	Prudence	wzrokiem.	Już	nie mal	się	do	niej	prze bił

przez	ciż bę,	kie dy	prze chwyciła	go	pani	Bar ton	i	wzię ła	za	łokieć	z	uwodzicielskim
uśmie chem.
–	Proszę	mi	pozwolić	na uczyć	pana	figur	tego	wiejskie go	tańca.
–	Myślę…	–	za jąknął	się	Roan,	ale	nie	dostał	pra wa	głosu.
–	Pan	po	prostu	musi	mi	pozwolić	na	ten	ka prys.	Mam	wielką	chętkę	za tańczyć



z	wysokim	Ame ryka ninem.	 –	Wsunę ła	 dłoń	 pod	 jego	 łokieć	 i	 jak	 kotka	 otar ła	 się
o	jego	bok.	–	Czy	Ame ryka nie	w	ogóle	tańczą,	pa nie	Ma the son?	Z	całą	pewnością
ina czej	niż	my.	Na	pewno	wycina cie	nie	lada	hołub ce!
Roan	zdołał	tylko	rzucić	Prudence	spojrze nie	pełne	frustra cji.
–	Pani	Ma the son?
Prudence	odwróciła	się	prze ra żona,	słysząc	zna jomy	głos.	Stanhope	uśmiechnął

się	do	niej	cza rują co,	spoglą da jąc	błysz czą cymi	nie bie skimi	ocza mi.
–	Czy	poprawnie	się	do	pani	zwra cam?
Prudence	opuściła	 na	moment	wzrok,	 żeby	wziąć	 się	w	garść,	 po	 czym	uniosła

sta nowczo	głowę.
–	Cze go	pan	sobie	życzy,	milor dzie?
Roze śmiał	się	za chwycony,	a	jego	twarz	sta ła	się	całkiem	ła godna.	Był	przystojny

w	chłopię cy	sposób.
–	Za tańczyć,	oczywiście!	Przyzna ję,	że	wcią gnę ła	mnie	intryga,	którą	na	pocze ka -

niu	 sfa strygowa ła	 pani	 Bar ton.	 Pra wie	 z	 końskie go	 grzbie tu	 wypyta ła	 mnie
o	wszystko,	co	tyczy	się	pani	ame rykańskie go	przyja cie la	i	muszę	pa nią	ostrzec,	że
może	go	już	pani	nie	odzyskać.	Potra fi	być	w	tych	spra wach	nie zwykle	zde ter mino-
wa na.	Ja	tymcza sem	mam	za da nie	dotrzymać	pani	towa rzystwa	i	za ba wiać.
–	Doprawdy,	tylko	taki	jest	pana	cel?	–	za pyta ła	sceptycz nie.
–	Oczywiście	–	odparł	ra dośnie.	–	Wszyscy	za czę liby	pa nią	wytykać	palca mi,	gdy-

by	tylko	podpie ra ła	pani	ponuro	ścia nę,	jak	przed	chwilą.	A	prze cież	nie	chce	pani
zwra cać	na	sie bie	zbędnej	uwa gi.
Prudence	doskona le	go	zrozumia ła.
–	Usta wić	się!	–	za woła ła	lady	Penfors,	jakby	dowodziła	for ma cją	wojskową.	–	Za

chwilę	roz pocz nie my	tańce.
–	Chodź,	kuzynko.	Już	tego	nie	unikniesz.	–	Stanhope	zniżył	głos,	uśmiechnął	się

i	za ofe rował	Prudence	ra mię.
Ze	zre zygnowa nym	westchnie niem	Prudence	pozwoliła	 się	 za prowa dzić	na	par -

kiet.	Kie dy	tylko	dobyły	się	pierwsze	nuty,	poszuka ła	wzrokiem	Roana	i	ukłoniła	się,
nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	swoje go	partne ra.	Roan	bez	trudu	opa nował	pierwsze	kro-
ki.	Za chowywał	się	całkiem	swobodnie,	tymcza sem	ona	wzdrygnę ła	się	za skoczona,
kie dy	Stanhope	wziął	ją	za	rękę.
–	Oba wiam	się,	że	bę dzie	pani	musia ła	na	mnie	pa trzeć.
Prudence	spojrza ła.
–	Nie	otrzymam	na wet	cie nia	uśmie chu?	 –	 za pytał	prze kor nie.	 –	Być	może	 jest

pani	na	mnie	cią gle	ob ra żona	o	moją	nie for tunną	uwa gę	przy	kola cji?
Zrobił	ob rót	i	puścił	jej	rękę.
–	Na	pewno	rozumie	pani	moje	zmie sza nie.	Z	początku	była	pani	je dynie	jego	ku-

zynką	w	drodze	do	chore go	ojca,	a	potem	jak	za	dotknię ciem	cza rodziejskiej	różdż -
ki	zosta liście	małżeństwem.	To	bar dzo	inte re sują ce…
Prudence	 za uwa żyła,	 że	Stanhope	ma	 ja snonie bie skie	 oczy	 i	 zde cydowa ną	 linię

szczę ki.	 Był	 nie wątpliwie	 atrakcyjny	 i	 w	 innych	 okolicz nościach	 nie	 mia ła by	 nic
prze ciwko	jego	towa rzystwu.	Dzisiaj	jednak	oka zał	się	dla	niej	zbyt	na chalny.
Stanhope	uniósł	brew	w	ocze kiwa niu	na	odpowiedź.	Oboje	 zrobili	 krok	wstecz,

prze pusz cza jąc	środkiem	pierwszą	parę.



–	Wyda je	się	pani	zbita	z	tropu	–	dodał,	nie	prze sta jąc	się	uśmie chać.
Prudence	nie	wie dzia ła,	co	odpowie dzieć.	Jak	dotąd	kie rowa ła	się	w	życiu	szcze -

rością	 i	 otwar tością.	Oszustwo	było	dla	niej	wyczer pują ce.	Mia ła	 jednak	w	za na -
drzu	jesz cze	jedno	kłamstwo,	które	mogło	oca lić	jej	re puta cję.
–	Prze cież	pan	zna	prawdę,	milor dzie	–	odpar ła	bez na miętnie.
Uniósł	kpiar sko	brew.
–	Prawdę?
–	Proszę	nie	uda wać.	Prawda	 jest	 taka,	że	ucie kliśmy	ra zem	–	oznajmiła.	–	Tak

pan	prze cież	przypusz czał.
Uśmiechnę ła	się,	bo	mia ła	pewność,	że	przynajmniej	tym	ra zem	nie	zdoła	w	ża den

sposób	podwa żyć	jej	ze zna nia.
–	Doprawdy?	–	za pytał,	biorąc	znowu	jej	rękę	i	ob ra ca jąc	ją.	–	Jakże	to	śmia łe!	Na

pewno	mie liście	dobry	powód.
Prudence	za rumie niła	się.
–	Oczywiście	–	odpar ła.
–	Czy	nosisz	pod	ser cem	dziecko?	–	za pytał	nie zobowią zują cym	tonem.
Pyta nie	było	tak	nie spodzia ne,	że	Prudence	stłumiła	okrzyk	oburze nia.
–	Nie	–	odpar ła	roze źlona	i	wzniosła	za ra zem	modły	do	nie ba,	żeby	tak	w	istocie

nie	było.
Stanhope	wzruszył	tylko	ra miona mi.
–	Czy	to	nie	jest	najczęstsza	przyczyna	uciecz ki	kochanków?	Choć	może	się	mylę.

Za zwyczaj	nie	słyszy	się	o	tym	od	sa mych	ucie kinie rów.	Dochodzą	do	nas	tylko	nie -
ja sne	pogłoski,	że	taki	a	taki	chłopak	uciekł	z	taką	to	a	taką	dziewczyną.	–	Za dumał
się.	–	Osobiście	nie	spotka łem	jesz cze	de biutantki,	która	by	zrobiła	coś	szcze gólnie
nie stosowne go.	Z	wyjątkiem	sióstr	Ca bot,	oczywiście.
Ser ce	za mar ło	Prudence	w	pier si.	Pomyliła	kroki	i	za plą ta ła	się	w	sukienkę.	Stan-

hope	jednak	zła pał	ją	miękko	i	pomógł	odzyskać	równowa gę,	jakby	spodzie wał	się
tego	potknię cia.	Zrobili	ra zem	krok	w	pra wo.	Prudence	pa trzyła	na	nie go	jak	onie -
mia ła	i	za sta na wia ła	się,	 ja kim	cudem	odkrył	prawdę.	Rozejrza ła	się,	szuka jąc	ra -
tunku,	ale	Roan	był	za ję ty	wirują cą	przed	nim,	roze śmia ną	pa nią	Bar ton.
–	Nie	oba wiaj	się	–	dodał	Stanhope	uspoka ja ją co.
Jak	w	tej	sytuacji	mia ła	się	jednak	zdobyć	na	spokój?	Wpa dła	w	pa nikę.	Za czer -

wie niła	się	po	ce bulki	włosów,	a	struż ka	potu	spłynę ła	jej	po	szyi.
Tylko	 nie	 ze mdlej!	 –	 pomyśla ła	 ostrze gawczo.	 –	 Cze go	mógł	 ode	mnie	 chcieć?

Może	chodziło	mu	o	pie nią dze	za	milcze nie?
Stanhope	mla snął	ję zykiem.
–	Z	twojej	re akcji	wnoszę,	że	je steś	za skoczona,	że	uda ło	mi	się	przejrzeć	wa szą

grę.
–	Mylisz	się,	milor dzie…
–	Panno	Ca bot,	może my	sobie	da rować	dalsze	podchody.	Czy	na prawdę	nikt	pani

nigdy	nie	powie dział,	jak	bar dzo	jest	podob na	do	swojej	siostry	Gra ce?	Słysza łem,
że	młodsze	siostry	Ca bot	są	prawdziwymi	pięknościa mi,	a	te raz	na	wła sne	oczy	wi-
dzę,	że	to	prawda.
Prudence	z	trudem	zwalczyła	mdłości	z	ner wów.
–	Milord	zna	Gra ce?



–	Ależ,	oczywiście.	Mia łem	też	przyjemność	poznać	pa nią	Easton	–	dodał,	ma jąc
na	myśli	Honor.
Nie	było	już	sensu	za prze czać.	Tymcza sem	Stanhope	wziął	ją	za	rękę,	ob rócił	ją

i	puścił.	Wykona li	kolejny	krok	w	stronę	pierwszej	z	par.	Prudence	próbowa ła	uspo-
koić	na pię te	ner wy.	Na ra sta ła	w	niej	złość	na	Stanhope’a	i	na	cały	świat.
–	Tylko	nie	ze mdlej,	moja	droga.	To	by	je dynie	pogor szyło	sytuację,	prawda?	Nie

podda waj	się.	Uda ło	wam	się	wszystkich	prze konać,	a	ja	wca le	nie	za mie rzam	was
wyda wać.
Prudence	nie	bra ła	jego	za pewnień	za	dobrą	mone tę.	Wychowa ła	się	w	najwyż -

szych	krę gach	londyńskiej	arystokra cji,	więc	doskona le	zda wa ła	sobie	spra wę,	jak
bar dzo	podstępny	jest	to	świat.
–	A	ja	wca le	nie	za mie rzam	ze mdleć,	milor dzie	–	odpar ła	chłodno.	–	Cze go	sobie

milord	życzy?	Pie nię dzy?	Nie	dysponuję	nimi.
–	 To	 bole sne	 oskar że nie.	 –	 Puścił	 do	 niej	 oczko,	 kie dy	 za ję li	miejsce	 pierwszej

pary.	Wycią gnął	do	niej	rękę,	a	potem	ob jął	ją	w	pa sie	i	poprowa dził	przed	resz tą
par.	–	Nie	chcę	od	pani	ab solutnie	nicze go,	panno	Ca bot.	Nigdy	bym	nie	wykorzy-
stał	kobie ty	w	tak	okrutny	sposób.
Prudence	nie	uwie rzyła	mu.
Ser ce	biło	 jej	 jak	młot,	 ob le wał	 ją	 zimny	pot.	Każ dy	krok	 zna ła	 na	pa mięć,	 nie

zwra ca ła	wca le	uwa gi	na	to,	że	tańczy.	Pochyla ła	się	i	unosiła	w	doskona łej	har mo-
nii,	uśmie cha ła	się	we	wła ściwych	momentach	i	w	niczym	nie	dała	po	sobie	poznać
bólu,	który	nie mal	roz rywał	ją	na	ka wałki.	Porusza ła	się	lekko	i	bez trosko,	ale	kie dy
wrócili	na	koniec	sze re gu,	wyrwa ła	mu	rękę.
–	Dzię kuję	za	ta niec.	Na	wię cej	nie	mam	ochoty	–	powie dzia ła	bez	emocji.
Stanhope	wzruszył	ra miona mi.
–	Przyjemne go	wie czoru,	pani	Ma the son	–	odparł	spokojnie.	Za łożył	ręce	za	ple cy

i	odszedł	tak,	jakby	prze cha dzał	się	ogrodem	i	wą chał	róże.
Prudence	rozejrza ła	się,	szuka jąc	schronie nia.	Gdzie kolwiek	się	zwróciła,	na poty-

ka ła	podstępne	spojrze nia	i	porozumie wawcze	uśmie chy.	Czuła	się	tak,	jakby	wszy-
scy	wokół	wie dzie li,	co	zrobiła.
Kie dy	poczuła	na	ra mie niu	dotyk	dłoni,	odskoczyła,	pewna,	że	znowu	na chodzi	ją

Stanhope.
–	Pru!	–	usłysza ła.
Odwróciła	się	do	Roana,	który	spoglą dał	na	nią	z	wyra zem	troski.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał.
Uspokój	się.	Prudence	wie dzia ła	dobrze,	jak	waż ne	są	pozory.
–	Nic	mi	nie	jest.	–	Posła ła	mu	wymuszony	uśmiech.	–	Po	prostu	je stem	zmę czona.

Chcia ła bym	się	położyć.
–	Czy	Penfors…
–	Prze każ	mu	wyra zy	ubole wa nia.	–	Za nim	Roan	zdą żył	za prote stować,	zosta wiła

go	sa me go	i	dziar sko	odma sze rowa ła	do	drzwi.	Nie	za trzymywa ła	się	ani	nie	oglą -
da ła	za	sie bie.	Uśmiechnę ła	się	do	loka ja,	który	otworzył	przed	nią	drzwi,	ale	kie dy
tylko	zna la zła	się	za	nimi,	ze rwa ła	się	do	bie gu.	Dotar ła	do	swoje go	pokoju,	za trza -
snę ła	za	sobą	drzwi	i	prze krę ciła	klucz.	Po	chwili	zmie niła	zda nie	i	prze krę ciła	go
z	powrotem.	Nie	chcia ła,	żeby	Roan	pomyślał,	że	za mknę ła	się	tu	przed	nim.	Cofnę -



ła	się	na	parę	kroków	i	przysta nę ła	z	fa lują cą	pier sią,	wpa trując	się	w	drzwi.	Nie -
mal	ocze kiwa ła,	że	lada	chwila	wpadnie	do	środka	Stanhope.
Nikt	jednak	nie	przyszedł.
Prudence	widzia ła	swoją	przyszłość	jak	na	dłoni.	Nie	zna ła	tylko	dnia	ani	godziny,

w	której	cały	Londyn	pozna	jej	ta jemnicę.	Słysza ła	śmie chy	i	widzia ła	prze ra że nie
Mer rytona	i	gniew	Eastona.
–	Sama	je steś	sobie	winna	–	szepnę ła.	Długo	gar dziła	Honor	i	Gra ce	za	to,	co	zro-

biły.	Te raz	za czyna ła	myśleć,	że	to	przez	nie	wpa kowa ła	się	w	całą	tę	ka ba łę.	Gdy-
by	nie	to,	nie	mia ła by	żadnych	inklina cji,	żeby	szukać	w	Ashton	Down	przygód.
Wie dzia ła	jednak,	że	nie	była	to	prawda.	To	ona	sama	dokonywa ła	wyboru,	oszu-

kiwa ła,	odrzuca ła	wymogi	przyzwoitości,	kar miła	swoje	pra gnie nia.	 Jej	siostry	nie
przyłożyły	do	tego	ręki,	Prudence	dokona ła	wszystkie go	sama.	Kie dy	zmusiła	chło-
pa ka,	żeby	za wrócił	powóz,	doskona le	zda wa ła	sobie	spra wę	z	konse kwencji.	Nie
do	pomyśle nia	było,	żeby	kobie ta	podróżowa ła	z	ob cym	męż czyzną,	uda wa ła	 jego
żonę	w	re zydencji	hra bie go	i	dzie liła	z	nim	pokój.
Prudence	mia ła	się	za	lepszą	od	sióstr,	a	oka za ła	się	dokładnie	taka	sama	i	równie

jak	one	powodowa na	pożą da niem.
Pa dła	na	kola na	 i	 skuliła	 się	na	dywa nie.	Za czerpnę ła	powie trza,	 ale	nie	 czuła,

żeby	wypełniło	jej	płuca.	Z	bole snym	ję kiem	prze bie gła	wzrokiem	sztuka te rie	na	su-
ficie,	gipsowe	owoce	i	sznury.	Była	z	wszystkich	najgor sza.
Wycią gnę ła	 rękę	 na	 dywa nie	 i	 za mknę ła	 oczy.	 Wspomina ła	 swoje	 życie:	 idyllę

w	Longme adow	i	lata	spę dzone	w	Londynie	na	wie czor kach,	kola cjach	i	ba lach.	Pa -
mię ta ła	Blackwood	Hall,	prze mie rza nie	godzina mi	koryta rzy	w	poszukiwa niu	cze -
gokolwiek,	czym	mogła by	za jąć	myśli,	poczucie	we wnętrz nej	pustki	i	prze ra ża ją ce
wra że nie,	że	nic	się	nie	zmie nia.
Ostatnie	dni	z	Roanem	oka za ły	 się	najbar dziej	upojne	w	ca łym	 jej	dotychcza so-

wym	życiu.	Zwiodły	ją	na dzie je	i	obietnice.	Była	podnie cona,	za anga żowa na,	roze -
śmia na,	odurzona	powie trzem	i	prze strze nią…
Drzwi	otworzyły	się	na gle	i	Prudence	poczuła	powiew	na	twa rzy.
–	Dobry	Boże!	–	Roan	był	już	przy	niej	i	poma gał	jej	się	podnieść.	Dotykał	z	troską

jej	twa rzy	i	głowy,	jakby	szukał	ran.	–	Powiedz,	to	Stanhope,	prawda?
Jego	twarz	wykrzywiła	furia.
–	Czy	on	cię	skrzywdził?	Dotykał	cię?
–	Nie,	 nie	 –	 za prote stowa ła	 sła bo.	 –	Nie	dotykał	mnie.	 Jest	 dżentelme nem.	Ale

wie,	kim	je stem.	Roz poznał	mnie!
Roan	zbladł	jak	płótno.	Krę cił	głową	i	nie	mógł	w	to	uwie rzyć.
–	Wie,	że	je stem	Prudence	Ca bot.
–	Co	powie dział?	Cze go	chce?
Roze śmia ła	się	gorz ko.
–	Nicze go	–	odpar ła	ze	wzrusze niem	ra mion.	–	Tak	wła śnie	powie dział.	Nie	chce

nicze go	i	nie	zdra dzi	mojej	ta jemnicy.	Może	i	je stem	głupia,	ale	nie	je stem	aż	taka
na iwna…
–	A	niech	go	pie kło	pochłonie!	–	za klął	Roan.	–	Niech	go	ja sny	szlag	tra fi!
–	Muszę	wra cać	do	domu	–	oznajmiła	ze	smutkiem	Prudence.	–	Muszę	tam	być,

kie dy	dowie	się	o	mnie	cały	Londyn.



Roan	wyglą dał	na	zmar twione go.	Wziął	jej	rękę,	pomógł	wstać	i	położył	dłoń	na
jej	szyi.	Przyglą dał	się	ba dawczo	jej	twa rzy.
–	Chcesz	je chać	do	Blackwood	Hall?	Za biorę	cię	tam,	je śli	tylko	chcesz.	I	wszyst-

ko	wyja śnię.
Prudence	pokrę ciła	głową.
–	Muszę	udać	się	do	Londynu	do	mojej	siostry	Honor.	Ona	bę dzie	wie dzia ła,	co	ro-

bić.	–	Za milkła,	żeby	przyzwycza ić	się	do	myśli	o	tym,	co	na stą pi	póź niej.	–	Ona	i	Au-
gustine	muszą	usłyszeć	o	wszystkim	ode	mnie.
Roan	wpa trywał	się	w	nią	z	uwa gą.	Prudence	wyczuwa ła	jego	we wnętrz ną	walkę.

Pra gnął	wszystko	na pra wić,	ale	nie	mógł	tego	zrobić.	Co	jej	pozosta wa ło?	Mia ła by
wszystko	rzucić	i	je chać	za	nim	do	Ame ryki?	Wziąć	z	nim	ślub?
–	Oczywiście	–	ode zwał	się	Roan	głosem	pełnym	na pię cia.	–	Wynajmę	nam	powóz

z	sa me go	rana.
–	Nie	–	za prote stowa ła	Prudence	i	ścisnę ła	go	za	rękę.	–	Nie	idź	jesz cze…
–	Tylko	po	powóz.	–	Wziął	jej	twarz	w	dłonie.	–	To	nie	potrwa	długo.
–	Jesz cze	nie,	Roanie,	proszę!	Kie dy	wyjdziesz,	choćby	na	moment,	to	bę dzie	po-

czą tek	na sze go	końca.	A	ja	nie	chcę,	żeby	to	się	już	kończyło!
–	Och,	kocha na	–	ob jął	ją	mocno	i	kołysał	ją	w	ra mionach,	z	usta mi	w	jej	włosach.

–	Wyjdź	za	mnie,	Pru.	Pojedź	ze	mną	do	Ame ryki.
Położyła	dłoń	na	jego	pier si,	podniosła	głowę	i	spojrza ła	na	nie go.	Pa trzył	szcze -

rze.
–	Prze cież	obie ca łeś…
–	Tak	 –	 odparł.	 –	Ale	nie	 jej.	 Pra wie	 jej	 nie	 znam.	To	moje go	ojca	będę	musiał

prze konać.
–	Nie	możesz,	Roanie!
–	Mogę	–	rzekł	sta nowczo.	–	I	tak	zrobię.
Odgar nął	włosy	z	jej	twa rzy.
–	Prudence,	kocham	cię	–	wyznał.	–	Próbowa łem	się	prze konywać,	że	to	nie moż li-

we,	nie	tak	szyb ko,	nie	w	taki	sposób.	Ale	nie	mogę	z	tym	dłużej	walczyć.	Czuję	to.
Położył	pięść	na	pier si.
–	Czuję	w	każ dej	chwili,	z	każ dym	odde chem,	kie dy	je stem	przy	tobie.	Na potyka -

my	 pewne	 prze szkody,	 to	 prawda,	 ale	 zobacz,	 co	 uda ło	 nam	 się	 prze zwycię żyć
przez	kilka	ostatnich	dni.	Wyjdź	za	mnie	i	wyjedź	ze	mną	do	Ame ryki.	Mówiłaś,	że
nic	tu	cię	dobre go	nie	spotka,	tylko	życie	w	za mknię ciu.	Tam	bę dziesz	mia ła	wszyst-
ko.
–	Tutaj	mam	rodzinę	–	prote stowa ła.	–	Siostry,	siostrzeńców,	matkę…	Jak	mogła -

bym	ich	zosta wić?	Skąd	może my	wie dzieć,	że	nie	sta nie my	się	innymi	ludź mi?
–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?	–	za pytał	zdez orientowa ny.
–	To,	że	tutaj	spę dziliśmy	ze	sobą	ma gicz ny	czas.	–	Położyła	mu	rękę	na	ser cu.	–

Zupełnie,	 jakbyś	 poja wił	 się	 tylko	 po	 to,	 żeby	 spełnić	 moje	 życze nia.	 Prze żyłam
z	tobą	przygody,	o	ja kich	mi	się	na wet	nie	śniło.	Ale	małżeństwo?	W	ob cym	kra ju,
gdzie	pa nują	inne	obycza je,	stać	się	czę ścią	nie zna nej	rodziny?	Prze cież	na wet	sami
nie	wie my,	cze go	byśmy	od	sie bie	ocze kiwa li.
Roan	 wyda wał	 się	 wstrzą śnię ty.	 Prudence	 odczuwa ła	 to	 bole śnie,	 ale	 w	 ca łym

swoim	za pa trze niu	w	Roana	nie	mogła	sobie	pozwolić	na	tak	sza leńczy	wybryk.	Co



by	jej	pozosta ło,	gdyby	dowie dzia ła	się	o	nim	cze goś,	cze go	nie	mogła by	za akcepto-
wać?	A	gdyby	z	drugiej	strony	jego	rodzina	nie	za akceptowa ła	jej?	Jak	by	sobie	po-
ra dziła	całkiem	sama,	z	wła sną	rodziną	na	drugim	końcu	świa ta?
Roan	spochmur niał.	Najwyraź niej	szukał	wła ściwej	odpowie dzi.
–	Zostań	w	Anglii!	–	powie dzia ła	na gle	i	wzię ła	jego	twarz	w	dłonie.	–	Zostań	tutaj

ra zem	ze	mną!
–	Nie,	Pru.	Nie	mogę	–	odparł	ze	smutkiem.	–	Jak	mógłbym	za pewnić	ci	utrzyma -

nie?	Je stem	sze fem	rodzinne go	inte re su.	Wszyscy	liczą,	że	za pewnię	im	godny	byt.
Nie	chodzi	tu	o	mnie,	ale	o	dobro	ca łej	mojej	rodziny.	Jest	jesz cze	Aurora…	Obie ca -
łem	matce,	że	przywiozę	ją	do	domu.
–	Moja	rodzina	też	na	mnie	pole ga	–	odrze kła	Prudence	ła godnie.	Do	oczu	na pły-

nę ły	jej	łzy.	Pa trzyli	na	sie bie	na gle	z	dwóch	jakże	róż nych	świa tów.
Roan	pogła skał	ją	po	głowie.
–	Za sta nów	się	nad	tym	–	poprosił.	–	Przynajmniej	tyle	mi	obie caj.
–	Roanie…
–	Cicho…	–	Położył	jej	palce	na	ustach.	–	Nie	da waj	mi	odpowie dzi,	dopóki	nie	bę -

dzie my	w	Londynie.	Pomyśl	o	tym,	co	powie dzia łem.	Dam	ci	wszystko,	cze go	za pra -
gniesz.	Przysię gam,	że	pozosta nie my	sobą,	ta kimi,	ja kich	nas	te raz	widzisz.
–	Roanie…
–	Wie rzę	w	to,	co	mówię	–	dodał,	przyglą da jąc	się	 jej	uważ nie.	–	Za sta nów	się,

proszę.
Wyglą dał,	jakby	odmowa	mia ła	go	zdruzgotać.
Ale	Prudence	nie	mogła	się	zgodzić.
Miota ły	nią	sprzecz ne	emocje.	Tra ciła	pa nowa nie	przy	tym	męż czyź nie,	który	stał

się	tak	bliski	jej	ser cu.	Te raz	odda lał	się	od	niej,	wra cał	do	Ame ryki	i	chociaż	był	tuż
przy	niej,	ogar nę ła	ją	nie ukojona	tę sknota.
Czy	 powinna	 z	 nim	 je chać?	 Czy	mogła	 zosta wić	 wszystko	 i	 wyruszyć	 na	 śle po

w	nie zna ne?	Jej	praktycz ny	zmysł,	który	rzą dził	roz sądkiem,	odpowia dał	prze czą co.
Na ka zywał	jej	powrót	do	roli	przykładnej	cór ki	i	siostry	i	prze strze gał	przed	mał-
żeństwem	 powodowa nym	 uczuciem.	 Uczucia	 bledną,	 a	 brutalna	 rze czywistość
wkrótce	przyćmiła by	ma gię	jedne go	wspólne go	tygodnia.
Ta kie	były	ra cje	praktycz nej	Prudence.	Co	 jednak	mia ła	począć	z	tym,	że	ser ce

szepta ło	„tak”?



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Za	 każ dym	 ra zem,	 kie dy	 Roan	 próbował	 za snąć,	 za raz	 otwie rał	 oczy,	 żeby	 się
upewnić,	czy	Prudence	na dal	leży	przy	nim.	Przypomniał	sobie	dzień,	w	którym	zo-
ba czył	 ją	 pierwszy	 raz	w	 Ashton	Down.	Nie	 doce niał	 jej	 urody,	 kształtów,	 rysów
twa rzy,	 oczu.	Kie dy	 zrozumiał,	 że	wsia dła	do	dyliżansu	wyłącz nie	 z	 jego	powodu,
uznał,	że	jest	w	za bawny	sposób	pozba wiona	za ha mowań.	Przypomina ła	mu	Auro-
rę,	miał	 ją	za	uroczą	 i	głupiutką.	Spełniał	 jej	ka prysy	 i	 traktował	niczym	młodszą
siostrę.
Te raz	nic	już	nie	było	dla	nie go	oczywiste	i	jednoznacz ne.	Wie dział	tylko	tyle,	że

przygoda	Prudence	sta ła	się	jego	przygodą.	I	to	jedną	z	największych	i	najbar dziej
nie zwykłych	przygód	w	jego	życiu.
Był	gotów	za ryzykować	nie za dowole nie	Susanny	Pratt	oraz	gniew	swoje go	ojca.

Był	 gotów	poświę cić	wszystko	dla	 kobie ty,	 którą	 poznał	 za le dwie	 kilka	dni	 temu.
Cały	jego	świat	sta nął	przez	Prudence	na	głowie.
Mimo	wszystko	nie	za pomniał	o	Aurorze.	Spodzie wał	się	ją	tu	za stać,	a	usłyszał,

że	wyje cha ła	przed	dwoma	tygodnia mi.	Nie	wie dział,	czy	nie	zrobiła	nic	równie	lek-
komyślne go,	jak	Prudence.
O	świcie	ubrał	się,	za mknął	kufer	i	obudził	ukocha ną	poca łunkiem.	Poszedł	na	dół

i	posłał	do	pokoju	służą cą,	żeby	pomogła	jej	się	ubrać.	Na stępnie	poprosił	o	przygo-
towa nie	powozu	do	wsi.
–	O	której	godzinie	odjeż dża	dyliżans	do	Londynu?	–	za pytał	ka mer dyne ra.	Cyryl

miał	tego	ranka	trochę	nie przytomny	wyraz	twa rzy,	ale	odpowie dział	bez	za jąknie -
nia.
–	O	dzie sią tej,	sir.	Doje dzie	pan	nim	do	Manche ste ru.	Do	sa me go	Londynu	 jest

całe	dwa	dni	drogi.
Roan	 zoba czył	 przed	 sobą	 per spektywę	 dwóch	 dni,	 spę dzonych	w	 za tłoczonym

powozie,	 dwóch	dni	 drę czą cej	 nie pewności,	 czy	w	 końcu	Pru	 zgodzi	 się	 za	 nie go
wyjść.	Westchnął	i	odsunął	od	sie bie	te	myśli.	Nie	chciał	sobie	te raz	za przą tać	tym
głowy.
Sprowa dzono	powóz	i	za pa kowa no	ich	ba ga że.	Nikt	nie	wyszedł	im	na	poże gna -

nie.	Na	pyta nie	Roana	Cyryl	odpowie dział:
–	Jego	lor dowska	mość	wraz	z	gośćmi	położyli	się	tuż	przed	świtem.	Nikt	jesz cze

nie	wstał.
Roan	czuł	się	w	Howston	Hall	jak	w	grote skowym	śnie.	Nie	rozumiał,	jak	moż na

żyć	bez	celu	i	za ję cia.
Wkrótce	 poja wiła	 się	 Prudence.	 Była	 nie co	 bla da.	Mia ła	 na	 sobie	 ślicz ną	 żółtą

suknię	podróż ną.	Poma ga jąc	jej	wsiąść	do	powozu,	Roan	za uwa żył	Stanhope’a,	któ-
ry	wyszedł	na	podjazd.
–	Już	nas	pan	opusz cza,	pa nie	Ma the son?	–	za pytał	uprzejmie.
Roan	za trza snął	drzwicz ki	od	powozu	 i	podszedł	do	nie go.	Spojrzał	mu	z	bliska



w	oczy.
–	Cze go	pan,	u	dia bła,	chcesz?	–	za pytał	nie grzecz nie.
Stanhope	uniósł	brew,	jakby	go	Roan	roz ba wił.
–	Życzyć	państwu	szczę śliwej	podróży,	oczywiście.	Być	może	zoba czymy	się	jesz -

cze	w	Londynie.
Roan	nic	nie	odpowie dział,	tylko	odwrócił	się	na	pię cie	i	odszedł	do	powozu.

Dyliżans	do	Manche ste ru	oka zał	się	nie zwykle	tłocz ny	i	Roan	musiał	za jąć	miej-
sce	na	da chu,	podczas	gdy	Prudence	usia dła	w	środku,	przyciśnię ta	do	ścia ny	przez
kobie tę,	która	prze woziła	kota	w	klatce.
Było	dość	cie pło,	ale	 i	dusz no.	Roan	miał	wra że nie,	 że	 to	 jego	zgryzoty	osia dły

w	cięż kim	powie trzu.
W	Manche ste rze	zdobył	dla	nich	pokój	w	karcz mie,	ale	podróż	z	We sley	oka za ła

się	tak	mę czą ca,	że	oboje	pa dli	na	łóż ko	i	od	razu	za snę li.	Na za jutrz	znowu	wsta li
o	 świcie	 i	 za ję li	miejsca	w	 dyliżansie	 do	 Londynu,	 który	wbrew	 prze widywa niom
oka zał	się	jesz cze	bar dziej	ob le ga ny	od	poprzednie go.
Gdy	minął	jesz cze	je den	nie znośny	dzień	osob nej	podróży,	Roan	i	Prudence	przy-

byli	do	stolicy.	Było	wpół	do	ósmej	i	słońce	już	za chodziło.	Roan	mar twił	się	o	uko-
cha ną;	wyglą da ła	na	wykończoną.
–	Znajdę	dla	nas	nocleg	–	powie dział	i	ob jął	ją	w	pa sie.	Uśmiechnę ła	się,	ale	bez

prze kona nia.
–	O	nie	–	odpar ła,	kła dąc	mu	rękę	na	ra mie niu.	–	Pół	życia	spę dziłam	w	Londynie

i	je stem	tu	zna na.	Najle piej	bę dzie	od	razu	udać	się	do	Honor.
Roanowi	się	to	nie	podoba ło,	ale	rozumiał.	Na gle	roz bola ła	go	głowa.
–	Dobrze	–	zgodził	się	nie chętnie.	–	Za wiozę	cię	tam.	Podaj	mi	tylko	adres.
Prudence	spuściła	wzrok	i	okrę ciła	sobie	na	palcu	pa sek	od	toreb ki.
–	Co	te raz	bę dzie?	–	za pyta ła.
Roan	pla nował	odwie dzić	najbliż szy	szynk	i	utopić	smutki.
–	Znajdę	sobie	pokój.
Z	za chodnie go	nie ba	znika ły	 już	ostatnie	smugi	różu,	kie dy	przyje cha li	pod	dom

na	Audley	Stre et.	Powie trze	było	tak	gę ste,	że	Roan	z	trudem	oddychał.	Wska za ny
przez	Prudence	dom	był	poma lowa ny	na	ra dosny,	żółty	kolor	i	miał	trzy	pię tra	z	bal-
kona mi.	Okna	wychodzą ce	na	ulicę	były	wysokie	i	pa da ło	z	nich	za chę ca ją co	cie płe
świa tło.
Doroż karz	zosta wił	ich	na	chodniku	wraz	z	ba ga ża mi.	Prudence	usia dła	cięż ko	na

swoim	kufrze	i	za pa trzyła	się	na	dom.
–	Nie	wiem,	co	mam	powie dzieć	–	szepnę ła	za myślona.
Roan	przysiadł	się	do	niej,	ob jął	ra mie niem	i	poca łował	w	skroń.
–	Ja	powiem	im	wszystko.	Zostaw	to	mnie.
–	Je steś	prze miły.	–	Uśmiechnę ła	się	do	nie go.	–	Dzię kuję,	ale	z	ja kie goś	powodu

mam	wra że nie,	że	z	twoich	ust	gorzej	to	przyjmą.
–	A	więc	co	im	powiesz?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Prawdę.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	A	w	każ dym	ra zie	jej	większą	część.
Spojrza ła	na	nie go	błysz czą cymi	ocza mi	i	Roan	poczuł	się	za gubiony.



–	Pru…	–	powie dział	głosem	szorstkim	od	emocji.	–	Minę ło	za le dwie	kilka	dni,	a	ja
nie	mogę	sobie	wyobra zić	życia	bez	cie bie.
–	Ani	 ja	bez	 cie bie	 –	 odpar ła	 cicho.	 –	Prawdę	powie dziawszy,	w	ogóle	nie wie le

mogę	sobie	te raz	wyobra zić,	a	wiem	tylko	tyle,	że	nie	chcę	się	z	tobą	roz sta wać.
–	Więc	nie	roz sta waj	się.
–	Żeby	to	było	ta kie	proste,	Roanie.	Musimy	wejść	do	środka.
Roan	wca le	się	z	tym	nie	spie szył,	ale	Prudence	wsta ła	i	szyb ko	pode szła	do	drzwi

żółte go	domu.	Za stuka ła	 trzy	 razy	mosięż ną	kołatką.	Po	kilku	chwilach	drzwi	 się
roz war ły	i	świa tło	kinkie tów	za la ło	próg.	Sta nął	w	nich	męż czyzna	ze	świecz ką.	Był
szczupły,	ciemnowłosy	i	przystojny.	Roan	za sta na wiał	się,	czy	to	sam	Easton.
Męż czyzna	najpierw	popa trzył	na	Prudence,	a	potem	na	Roana,	który	stał	za	jej

ple ca mi.
–	No	proszę!	Za powia da	się	 inte re sują cy	wie czór.	Za pra szam	do	środka,	panno

Prudence.	Pana	również,	bar dzo	proszę.
Zrobił	krok	wstecz	i	ukłonił	się.
–	Dzię kuję,	Finne ga nie.	Pozwól,	że	ci	przedsta wię	pana	Ma the sona	–	doda ła	ner -

wowo.	–	Roanie,	poznaj	Finne ga na,	ka mer dyne ra.
–	Ka mer dyne ra	i	pokojowe go	–	dodał	Finne gan	z	uśmie chem.	–	Za pra szam.
Prudence	we szła	do	środka,	a	za	nią	z	ocią ga niem	Roan.	W	hallu	zdjął	z	głowy	ka -

pe lusz.
Finne gan	przyjrzał	mu	się	od	stóp	do	głów,	co	w	mnie ma niu	Roana	było	nie zwykle

śmia łym	za chowa niem	jak	na	ka mer dyne ra.
–	 Państwo	 Easton	 na	 pewno	 będą	 prze szczę śliwi,	 że	 pozosta je	 pani	 wśród	 ży-

wych,	panno	Prudence.
–	Czy	są	może	w	trakcie	kola cji?	Bo	je śli	tak,	chętnie	za cze ka my.
–	 Zje dli	 już	 wie czor ny	 posiłek	 i	 ułożyli	 dzie ci	 do	 spa nia.	 Wła śnie	 re laksują	 się

w	zie lonym	sa lonie.	Proszę	za	mną.
Finne gan	 jesz cze	 raz	omiótł	Roana	 spojrze niem	 i	poprowa dził	 ich	po	 schodach,

oświe tla jąc	drogę	świe cą.
Dom	był	wspa nia le	utrzyma ny.	Na	ścia nach	wisia ły	por tre ty,	a	choć	w	nikłym	bla -

sku	świe cy	Roan	nie	widział	dokładnie	dywa nów	pod	noga mi,	czuł,	ja kie	były	grube.
Kie dy	dotar li	na	pierwsze	pię tro,	Finne gan	ponownie	się	ode zwał.
–	Proszę	pozwolić	mi	wyra zić,	jak	bar dzo	się	cie szę,	że	nie	zosta ła	pani	porwa na

przez	pira tów	i	wywie ziona	do	Indii,	jak	podejrze wa ła	panna	Mer cy.	Nie	dało	się	jej
prze konać,	że	mogło	być	ina czej.
–	Chcia ła by	móc	o	 tym	póź niej	opowia dać,	prawda?	Ale	skąd	wiesz,	 ja kie	są	 jej

przypusz cze nia,	Finne ga nie?	Widzia łeś	się	z	nią?	–	za pyta ła	Prudence.
–	Ależ,	oczywiście.	Cała	rodzina	zje cha ła	do	Londynu,	żeby	na ra dzić	się	nad	pa -

nienki	zniknię ciem.
Prudence	spojrza ła	nie spokojnie	przez	ra mię	na	Roana.
Finne gan	za prowa dził	ich	przed	lśnią ce,	ma honiowe	drzwi	i	bez	puka nia	otworzył

jedno	skrzydło.
–	Co,	u	licha?	Finne ga nie!	–	roz legł	się	nie za dowolony	głos	męż czyzny.
–	Niech	mi	bę dzie	wolno,	sir.	Ma da me…	–	powie dział	Finne gan.	–	Przyszedł	ktoś,

z	kim	na	pewno	bę dzie cie	się	chcie li	zoba czyć.



–	Nie prawda	–	odparł	męż czyzna.	–	Dość	już	dziś	mie liśmy	gości.	I	bar dzo	cię	pro-
szę,	że byś	nie	wpusz czał	tu	wię cej	do	domu	lady	Cha tham.	Jej	ga dulstwo	doprowa -
dza	mnie	do	bia łej	gorącz ki.
–	Geor ge!	–	upomnia ła	go	ła godnie	kobie ta.
Prudence	spojrza ła	na	Roana	i	spróbowa ła	się	uśmiechnąć.	Wyprostowa ła	ra mio-

na	i	we szła	do	środka	za	Finne ga nem.	Męż czyzna	stłumił	okrzyk,	kobie ta	pisnę ła.
–	Prudence!	Dobry	Boże,	gdzieś	ty	się	podzie wa ła!	Za mar twia my	się	tu	wszyscy

na	śmierć!
Roan	poszedł	w	jej	śla dy;	Prudence	była	już	w	ob ję ciach	kobie ty,	którą	Roan	uznał

za	jej	siostrę,	Honor.	Na	kominku	we soło	trza skał	ogień,	na	podłodze,	u	stóp	potęż -
ne go	męż czyzny,	le ża ły	roz rzucone	dokumenty	oraz	koszyk	robótek	ręcz nych.	Jego
spojrze nie	było	twar de.	Roan	doskona le	rozumiał,	co	czuje.
–	A	pan	kim	jest	?	–	za pytał	Easton.	–	Prudence,	czyś	ty	postra da ła	rozum?	Nie

przyszło	ci	do	głowy,	że	odchodziliśmy	od	zmysłów?	Masz	się	na tychmiast	przede
mną	wytłuma czyć!
–	Przynajmniej	poca łuj	ją	na	powita nie,	Geor ge	–	wtrą ciła	się	kobie ta.	Mia ła	czar -

ne	włosy,	a	nie	złote	jak	Prudence.	Ocie ra ła	łzy	ra dości	z	nie bie skich	oczu.
Geor ge	Easton	przytulił	Prudence	i	poca łował	szyb ko	w	policzek.	Dał	sobie	chwi-

lę,	żeby	ochłonąć,	po	czym	znowu	podniósł	na	nią	ten	sam,	twar dy	wzrok.
–	Co	masz	na	swoje	uspra wie dliwie nie?
–	Zosta wiłam	prze cież	list	w	Ashton	Down…	–	Prudence	się	za jąknę ła.
–	 List?	 –	 powtórzyła	 oskar życielsko	Honor.	 –	W	 którym	 pisa łaś,	 że	 je dziesz	 ze

zna jomą…	której	nikt	inny	nie	znał!
Spojrza ła	na	Roana	i	za kryła	usta	dłonią.
–	A	więc	to	taka	zna joma?
Roan	 chciał	 odpowie dzieć	 na	 pyta nie,	 ale	 za nim	 zdołał	 cokolwiek	 wykrztusić,

otrzymał	cios	w	szczę kę.	Za toczył	się	do	tyłu	i	bez wiednie	podniósł	rękę	w	ude rzo-
ne	miejsce.
–	Geor ge,	nie!	–	Prudence	skoczyła	mię dzy	nich.	–	To	nie	była	jego	wina!	Ja	sama

się	na	to	zde cydowa łam.	Je stem	temu	człowie kowi	winna	wdzięcz ność,	bo	bar dzo
mi	pomógł.
Geor ge	ob cią gnął	ka mizelkę	i	pa trzył	na	Roana	wilkiem.
Roan	poruszał	żuchwą,	żeby	sprawdzić,	czy	nie	jest	zła ma na.	Potem	odpowie dział

Geor ge’owi	równie	twar dym	spojrze niem.	Nie	za mie rzał	pozwolić	tak	się	do	sie bie
odnosić.
–	Proszę…	To	jest	pan	Ma the son	–	przedsta wiła	go,	kła dąc	mu	rękę	na	ra mie niu.

Na stępnie	 zwróciła	 się	 do	 nie go.	 –	 Ci	 dwoje	 to	 oczywiście	 moja	 siostra	 Honor
Easton	oraz	mój	szwa gier,	pan	Geor ge	Easton.	Czy	moglibyśmy	usiąść?	Mamy	wam
wie le	do	opowie dze nia.
–	Ależ,	oczywiście.	Finne ga nie,	brandy!	–	za rzą dził	Easton	i	wska zał	na	Roana.	–

A	dla	nie go	whiskey.	Skąd	się	pan	tu	wziął?
–	A	czy	odpowiedź	nie	wytrą ci	pana	z	równowa gi?	–	za pytał	Roan.
Easton	westchnął.
–	Za pewne	tak.	Proszę	o	wyba cze nie,	być	może	zbyt	pochopnie	pana	oce niłem.

Skąd	pan	jest?



–	Z	Nowe go	Jor ku.
–	Dobry	Boże!	–	mruknął	Easton,	jakby	to	było	samo	dno	pie kła.
–	Niech	nam	le piej	Prudence	opowie,	co	się	wyda rzyło.	–	Pani	Easton	spoglą da ła

na	Roana	nie ufnie.	–	Augustine	całkiem	stra cił	głowę,	a	Gra ce	jest	w	histe rii.	Dok-
tor	Linford	na tychmiast	nas	poinfor mował,	że	nie	spotkał	cię	w	Ashton	Down	i	od
tamtej	pory	je den	z	ich	służą cych	cię	poszukuje.	Nie	wyobra żasz	sobie,	co	prze ży-
wa liśmy.	A	dzisiaj	usłysze liśmy,	 że	zmusiłaś	woź nicę	do	za wróce nia	z	bez piecz nej
drogi	do	domu	Cassandry!	Dla cze go?
Prudence	spojrza ła	na	Roana	i	odchrząknę ła.
–	Proszę	usiąść,	pa nie	Ma the son	–	za proponowa ła	pani	Easton,	wska zując	aksa -

mitną	ka na pę.
–	Je śli	pani	pozwoli,	wolę	stać	–	odrzekł	uprzejmie	Roan.
Prudence	opa dła	na	ka na pę,	jakby	przygnie ciona	cię ża rem	minione go	tygodnia.
–	Nie	wiem	na wet,	od	cze go	mia ła bym	za cząć.
–	Najle piej	od	chwili,	kie dy	opuściłaś	Blackwood	Hall,	bo	wte dy	ostatni	raz	ktokol-

wiek	cię	widział	–	podsunął	surowo	Easton.
Prudence	tak	wła śnie	zrobiła.	Zre la cjonowa ła	wszystko,	co	się	jej	przytra fiło,	roz -

poczyna jąc	od	proble mów	Roana	z	odna le zie niem	We sley.
–	Pomogłam	mu	na być	bilet	na	wła ściwy	dyliżans,	a	potem…	potem	poje cha łam	za

nim.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
–	Poje cha łaś	za	nim…	–	powtórzył	Easton	z	wolna,	jakby	jej	nie	zrozumiał.
–	Ale	dla cze go?	–	za woła ła	Honor.	–	Jak	mogłaś	zrobić	coś	ta kie go	całkiem	sama,

na wet	 bez	 służą cej?	 To	 do	 cie bie	 całkiem	 nie podob ne,	 Prudence.	 Za wsze	 je steś
w	ta kich	spra wach	bar dzo	ostroż na…
–	Dla te go	że	mi	się	spodobał,	Honor	–	odpar ła	Prudence.	–	Czy	to	nie	oczywiste?

Zwyczajnie	mi	się	spodobał!	Z	miejsca	się	za durzyłam	po	uszy.
Na	te	słowa	Roan	nie	umiał	powstrzymać	uśmie chu.
–	Myśla łam,	że	skoro	i	tak	cze ka	mnie	życie	za	mura mi	Blackwood	Hall,	dla cze go

nie	skorzystać	z	tej	oka zji	i	nie	zrobić	cze goś	dla	sie bie?	Za mie rza łam	wysiąść	z	dy-
liżansu	w	Himple	i	poje chać	da lej	we dług	pla nu,	żeby	nikt	nicze go	nie	podejrze wał.
Ale	pę kła	oś	i	przyje chał	Linford,	a	ja	powinnam	mieć	na	nogach	buty!
–	Co	ta kie go?	–	za pytał	Easton,	spoglą da jąc	na	żonę.	–	O	czym	ona	mówi?
Prudence	wzię ła	głę boki	oddech	i	wróciła	do	opowie ści.	Zre la cjonowa ła	uster kę

i	to,	jak	strach	przed	spotka niem	z	Linfor da mi	ka zał	jej	odda lić	się	od	zre pe rowa ne -
go	powozu.	Potem	prze szła	do	tego,	jak	Roan	w	oba wie	o	jej	bez pie czeństwo	sam
zre zygnował	z	prze jaz du.	Opisa ła	za kup	sta rej	szka py,	dalszą	podróż,	nie gościnny
za jazd,	obozowisko	i	atak	bandytów.
–	O	mój	Boże!	–	jęknę ła	pani	Easton.
–	On	mnie	oca lił,	Honor	–	podkre śliła	Prudence.
–	Ja	cie bie	oca liłem?	To	ona	do	nie go	strze liła	–	wtrą cił	Roan.
–	Och!	–	pani	Easton	za pa dła	się	w	podusz kach	ka na py.	–	Za biłaś	go?
–	Nie	–	odpar ła	Prudence.	–	A	przynajmniej	tak	mi	się	wyda je.
–	Trze ba	było	go	za bić	–	stwier dził	Easton.	–	 Je śli	 już	wycią gasz	broń,	strze laj,

żeby	za bić.
–	W	pełni	się	zga dzam	–	powie dział	Roan.	Za uwa żył,	że	Easton	spoglą da	na	nie go



nie co	ła godniej.
–	Och,	Pru!	–	siostra	wzię ła	rękę	Prudence.	–	Prze szłaś	tyle	cięż kich	chwil!	Bie -

dactwo…	Co	potem	zrobiliście?
Prudence	spojrza ła	na	Roana.
–	On	roz pa lił	ogień,	a	ja…	sie dzia łam	przy	nim	z	pistole tem	w	dłoni	na	wypa dek,

gdyby	wrócili.
–	Przez	całą	noc?	–	szepnę ła	Honor.
–	Przez	całą	noc.
Easton	spojrzał	ponuro	Roanowi	w	oczy.	Roan	odpowie dział	mu	równie	ponurym

spojrze niem.
–	Mam	go	za bić	już	te raz	czy…
–	Geor ge!	–	za woła ły	jednocze śnie	Prudence	i	Honor.
–	To	nie	jego	wina	–	doda ła	Prudence.	–	Tylko	moja.
–	Nie	całkiem	–	przyznał	Roan,	nie	spusz cza jąc	Eastona	z	oczu.	–	Ale	nie	za mie -

rzam	za	nic	prze pra szać.
–	Ach,	tak?	–	Easton	usta wił	się	jak	do	szar ży.
–	Geor ge,	kocha nie…	–	Pani	Easton	wsta ła	z	ka na py	i	pode szła	do	męża.	–	Za po-

mnia łeś	już,	że	ty	też	nie	za wsze	prze strze ga łeś	konwe nansów?
–	To	było	co	inne go!
–	Nie prawda	–	odpar ła	i	położyła	dłoń	na	jego	policz ku.	To	go	najwyraź niej	uspo-

koiło.	Za cisnął	tylko	zęby	i	odwrócił	się	do	ognia.
–	Wysłuchaj,	proszę,	co	mam	do	powie dze nia	–	poprosiła	szyb ko	Prudence.	–	Do

Himple	dotar liśmy	na stępne go	dnia…
Opowia da ła	 bez	 prze rwy,	 nie	 da jąc	 Eastonowi	 cza su	 na	 re akcję.	Wyja śniła,	 że

była	już	w	drodze	do	pani	Bulworth,	ale	zmie niła	zda nie	i	dołą czyła	do	Roana.	Nie
przyzna ła	się,	co	ją	do	tego	skłoniło,	ale	Roan	podejrze wał,	że	słucha cze	nie	mie li
wątpliwości.
Kie dy	jednak	Prudence	opowie dzia ła	o	wizycie	w	Howston	Hall,	pani	Easton	po-

pa trzyła	na	nią	zdumiona.
–	Przedsta wiłaś	się	jako	kto?	Jego	druga	siostra?	A	może	cór ka?
–	Cór ka!	–	Roan	był	zbulwer sowa ny.	–	Mam	trzydzie ści	lat,	ma dame.
–	A	jak	myślisz,	Honor?	–	odpowie dzia ła	ła godnie	Prudence.	–	Nie	jako	siostra	ani

wychowanka.	Ani	też	kochanka.
Pani	Easton	już	drugi	raz	podniosła	się	z	ka na py.
–	Nie…	Och,	nie!	–	Przycisnę ła	rękę	do	brzucha.	–	Pru,	nie	zrobiłaś	tego!
–	A	widzisz!	–	triumfował	Easton.	–	Trze ba	go	było	za strze lić,	kie dy	tylko	prze stą -

pił	próg.
–	Je śli	ze chce	pan	wyjść	na	ze wnątrz,	pa nie	Easton	–	sta wił	mu	czoło	Roan	–	z	ra -

dością	wyja śnię	wszystkie	drę czą ce	pana	wątpliwości.
–	Na tychmiast	prze stańcie	–	ofuknę ła	ich	pani	Easton.	–	Obydwaj!
–	Jest	jesz cze	gorzej	–	przyzna ła	Prudence.
–	Jak	może	być	jesz cze	gorzej?	–	za drwił	Easton,	roz rzuca jąc	ręce	w	roz pa czy.
–	Był	tam	lord	Stanhope.	Spotka liśmy	go	już	w	dyliżansie	do	Himple.	I…	on	wie -

dział,	kim	je stem.
–	Skąd?	–	chcia ła	wie dzieć	Honor.	–	Przedsta wiłaś	mu	się?



–	Nie.	Ani	też	Penfor sowi,	skoro	już	o	tym	mowa.	Wyda wa ło	mi	się,	że	je stem	bez -
piecz na.	Nie	mógł	mnie	poznać.	Ale	Stanhope	zgadł,	kim	je stem,	bo	bar dzo	przypo-
minam	Gra ce.
–	Oczywiście,	że	zgadł.	Je ste ście	jak	bliź niacz ki	–	wtrą cił	się	Easton.
–	Nie prawda	–	ze złościła	się	pani	Easton	i	machnę ła	na	nie go	ręką.	–	Co	powie -

dział?
–	Tylko	 tyle	że	na	 ra zie	za chowa	to	dla	sie bie.	Ale	wiem,	że	kła mał.	Myślę,	 że

chodzi	mu	o	pie nią dze.
–	Myślę,	 że	 pie nią dze	 oka żą	 się	 najmniejszym	 z	 na szych	 zmar twień	 –	mruknął

Easton.
–	Na	litość	boską!	–	Pani	Easton	ponownie	opa dła	wstrzą śnię ta	na	ka na pę.	–	Nie

może my	pozwolić,	 żeby	Mer ryton	się	o	 tym	dowie dział.	Wyobra żasz	sobie,	co	by
zrobił?
–	A	może	wła śnie	powinniśmy?	–	nie	zgodził	się	Easton.	–	Na	pewno	roz wią załby

nasz	problem.	Mów,	Pru,	co	było	da lej?
–	Skoro	nie	za sta liśmy	mojej	siostry	w	Howston	Hall	–	podjął	Roan	–	na tychmiast

wyruszyliśmy	do	Londynu.
–	 Wyje cha ła	 stamtąd	 dwa	 tygodnie	 przed	 na szym	 przybyciem	 w	 towa rzystwie

państwa	Ville royów.
–	Ville royów?	–	Pani	Easton	spojrza ła	na	męża.	–	Tych	z	Geor ge	Stre et?	A	ci	co

robili	u	Penfor sa?	Za zwyczaj	odma wia ją	za proszeń.	Wystar cza	im	wła sne	towa rzy-
stwo.	Nie wie le	się	o	nich	słyszy	w	na szych	krę gach.
–	Mają	syna	–	wtrą cił	Roan.	–	Muszę	zna leźć	swoją	siostrę.	W	domu	cze ka	na	nią

na rze czony.
–	A	co	z	tobą?	–	za pytał	Easton.	–	Ja kie	są	twoje	dalsze	za mia ry,	skoro	już	prze -

cią gną łeś	Prudence	przez	angielskie	bez droża?
–	Geor ge,	proszę	–	powie dzia ła	Prudence	zmę czonym	głosem.	–	Rozumiem,	że	je -

steś	roz gnie wa ny,	ale	nie	bę dzie my	za	nic	prze pra szać.	Nie	ża łuję	nicze go	ani	tro-
chę,	tak	jak	wy	z	Honor	albo	Mer ryton	z	Gra ce.
–	Słucham?	–	Pani	Easton	była	wstrzą śnię ta.
–	Nie	usłysza łam	słowa	prze prosin	za	wa sze	postę powa nie.
–	A	co	to	ma	z	tobą	wspólne go?
–	Wszystko,	Honor.	Przez	cie bie	mnie	i	Mer cy	jest	znacz nie	trudniej!	Nie	za prze -

czaj!
–	Milcz,	Prudence!	–	Pani	Easton	uniosła	głos,	drżą cy	od	powstrzymywa nej	furii.
Roan	położył	Prudence	rękę	na	ra mie niu,	ale	ona	ją	strzą snę ła.
–	Nie	rozumiesz,	że	ja	cię	o	nic	nie	ob winiam,	Honor?	Te raz	cię	rozumiem.	Na -

prawdę	–	powtórzyła.	–	Nie	moż na	się	oprzeć	głosowi	ser ca.	Wcze śniej	tego	nie	ro-
zumia łam.
–	Byłam	w	zupełnie	innej	sytuacji	niż	ty.	–	Honor	nie	da wa ła	za	wygra ną.	–	Musia -

łam	myśleć	o	trzech	młodszych	siostrach.
–	Byłaś	w	dokładnie	ta kiej	sa mej	sytuacji	co	ja.	Za kocha łaś	się	i	wyszłaś	za	nie go

za	mąż.
–	Ty	za	nie go	nie	wyjdziesz!	–	odpar ła,	wska zując	Roana	palcem.
–	Wyjdę,	je śli	tylko	podejmę	taką	de cyzję	–	odpowie dzia ła	sta nowczo	Prudence.



–	Co	ty	suge rujesz?	–	wtrą ciła	szyb ko	pani	Easton.	–	Na wet	o	tym	nie	myśl.	Nig-
dzie	stąd	nie	wyje dziesz!
–	Sama	jesz cze	nie	wiem,	co	za mie rzam	–	powie dzia ła	na	to	Prudence.	–	Ale	nie

dam	się	za mknąć	jak	w	klasz torze	tylko	dla te go,	że	wy	albo	Mer ryton	za pla nowa li-
ście	dla	mnie	ta kie	życie.
Pani	Easton	ob róciła	się	do	Roana.
–	Jak	śmiesz	za truwać	jej	głowę	ta kimi	myśla mi?
Siła	pogar dy	w	jej	głosie	zmroziła	Roana,	ale	nie	pozwolił	się	zbić	z	tropu.
–	Nie	muszę	jej	nic	mówić	–	odparł.	–	Ma	wła sny	rozum,	i	to	całkiem	sprawny.
Prudence	uśmiechnę ła	się	z	wdzięcz nością.
–	Bzdura!	Wykorzysta łeś	nie winną	kobie tę…
–	Honor…	–	prze rwa ła	jej	ze	spokojem	Prudence.
Przez	chwilę	siostry	mie rzyły	się	wzrokiem,	w	końcu	Honor	odwróciła	się	i	przy-

łożyła	opusz ki	palców	do	roz pa lonej	twa rzy.
–	No	to	mamy	nie zły	ba ła gan	do	posprzą ta nia	–	ode zwał	się	pan	Easton.	–	Co	robi-

my?
–	Dla	mnie	najważ niejsze	jest	odna le zie nie	siostry	–	odparł	Roan.
–	Nikt	tu	pana	nie	trzyma	–	wypa liła	pani	Easton.
–	Kocha nie…	–	tym	ra zem	to	mąż	ją,	dla	odmia ny,	uspoka jał.	–	Za	póź no	dziś	na

odwie dziny	u	Ville royów.	Pójdzie my	jutro.
–	My?	–	zdziwił	się	Roan.	Nie	ufał	mu	wca le	i	nie	zdziwiłby	się,	gdyby	Easton	po-

sta rał	się	wtrą cić	go	do	wię zie nia.
Easton	par sknął.
–	Nie	wiem,	ja kie	pa nują	obycza je	w	Nowym	Jor ku,	ale	u	nas,	w	Londynie,	za nim

za puka	się	do	czyichś	drzwi,	trze ba	najpierw	zostać	for malnie	przedsta wionym.
–	Chcesz	mi	powie dzieć,	że	ty	mnie	przedsta wisz?
–	Tak,	oczywiście,	że	to	zrobię	–	znie cier pliwił	się	Easton.	–	Tylko	tak	się	cie bie

pozbę dę.
–	Dzię kuję	–	odparł	Roan.	–	A	te raz	proszę	o	wyba cze nie,	ale	muszę	państwa	opu-

ścić.
–	A	ty	dokąd	się	wybie rasz?	–	za woła ła	Honor.
–	Zna leźć	ja kiś	szynk.
–	Nigdzie	się	stąd	nie	ruszysz!
–	Honor…	–	uspokoił	ją	ponownie	Geor ge.
–	Zosta nie	tutaj	–	powtórzyła	sta nowczo.	–	Przyprowa dził	nam	z	powrotem	Pru-

dence.	A	mogło	się	 jej	przytra fić	coś	strasz ne go.	To	chyba	oczywiste,	że	zosta nie
z	nami.
–	 Nie	 uwa żasz,	 że	ma jąc	 na	 wzglę dzie	 łą czą cy	 ich…	 zwią zek…	 –	 Geor ge	 jako

pierwszy	wypowie dział	to	słowo	–	…to	może	nie	jest	najlepszy	pomysł?
–	Prze ciwnie,	po	tym,	co	się	wyda rzyło	w	Howston	Hall,	to	jest	krok	we	wła ści-

wym	kie runku.
Easton	nie	mógł	z	tym	dyskutować.	Roan	jednak	czuł	na	ple cach	pa lą ce	spojrze nie

gospoda rza,	kie dy	Finne gan	prowa dził	go	do	pokoju.

–	Roanie…



Otworzył	oczy.	Le żał	na	łóż ku	w	swoim	pokoju,	a	Prudence	sta ła	przed	nim	jak	we
śnie,	ubra na	w	samą	tylko	koszulę	nocną.	Jej	włosy	spływa ły	na	ra miona	złotymi	fa -
la mi.	Uciszyła	go	palcem	na	ustach	i	wspię ła	się	na	nie go.
–	Myślisz,	że	to	roz sądne?	–	szepnął	do	niej.	–	Nie	mam	pod	ręką	pistole tu.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	w	bla sku	księ życa.
–	Chyba	je ste śmy	bez piecz ni.	Słysza łam	chra pa nie	Geor ge’a.
–	Hmm…	 –	Roan	 nie	 był	 prze kona ny.	 –	Wra caj,	 Prudence.	 Są	 na	mnie	wście kli

i	skorzysta ją	z	każ dej	oka zji,	żeby	się	mnie	pozbyć.
–	Wrócę,	ale	najpierw	chcę	ci	podzię kować.
–	Za	co?	–	szepnął	roz ma rzony,	kie dy	na chyliła	się	ku	nie mu.
–	Za	przygodę	moje go	życia.	Za	to,	że	poka za łeś	mi,	jak	żyć.
Roan	otworzył	sze rzej	oczy,	wziął	jej	głowę	w	dłonie	i	ka zał	na	sie bie	spojrzeć.
–	Nie	dzię kuj	–	odparł	ponuro.	–	Podzię kowa nia	są	zbyt	osta tecz ne.
–	Czy	wspomina łam	już,	jak	cię	uwielbiam?
Tak,	już	mu	to	mówiła.	Ale	Roan	zda wał	sobie	spra wę,	że	jak	dotąd	nie	usłyszał	od

niej,	że	go	kocha.	Oba wiał	się,	że	wca le	tak	nie	jest,	że	wszystko	to	sobie	wyobra ził
i	te raz,	w	zna jomym	miejscu,	jej	wła sne	emocje	wyda wa ły	się	jej	głupie.
–	Chcę,	że byś	mnie	kocha ła.	Chcę,	że byś	za	mnie	wyszła!
Prudence	pie ściła	jego	twarz.
–	Pru…
Uciszyła	go	poca łunkiem.
Roan	poddał	się.	Wsunął	rękę	pod	jej	koszulę	i	dotykał	gorą cej,	gładkiej	skóry	ud.
Tego	wła śnie	pra gnął	od	życia.	Dla	ta kich	chwil	żył.	Kie dy	za nurzył	się	w	niej,	my-

ślał	tylko	o	tym,	jak	bar dzo	ją	kocha.
Na stępne go	ranka	obudził	Roana	śpiew	pta ków	pod	błę kitnym	nie bem.	Prudence

ode szła	 jak	 duch,	 jak	 senne	ma rze nie.	 Była	 znowu	 da le ko,	 poza	 jego	 za się giem.
Wspominał	jej	ła godny	uśmiech	i	unie sie nie	w	spojrze niu.	Pa mię tał,	jaka	była	pięk-
na…	Roan	wie dział,	że	za pa mię ta	tę	noc	na	za wsze.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Prudence	 wymknę ła	 się	 z	 pokoju	 Roana	 wyczer pa na	 fizycz nie	 i	 emocjonalnie.
Przed	tygodniem	za pra gnę ła	cze goś,	co	wypełniłoby	pustkę	w	jej	życiu.	Te raz,	kie dy
jej	życze nie	się	spełniło,	sta ła	się	kłęb kiem	ner wów.	Czy	podróż	za	oce an	roz pa liła -
by	ogień	miłości,	czy	też	oboje	z	Roanem	odda liliby	się	od	sie bie,	a	ich	uczucie	by
zga sło?	Podob ne	pyta nia	nie	da wa ły	jej	spokoju.
Wsta ła	 póź niej	 niż	 zwykle.	 Przy	 porannym	 stole	 za sta ła	Honor	 i	 jej	 najstar szą

cór kę,	Edith.
Augustine	też	był	w	pokoju	śnia da niowym.	Wyglą dał	przez	okno	i	kołysał	się	nie -

znacz nie	na	boki,	jakby	nucił	sobie	tylko	zna ną	me lodię.
–	Dzień	dobry	–	powie dzia ła	cichutko	Prudence.
Augustine	odwrócił	się	do	niej	w	jednej	chwili.
–	Prudence	Mar tho	Ca bot!	–	odpowie dział	na	cały	głos.	–	Powinie nem	cię	uwię zić

w	wie ży!
–	Nie	wolno	ci	za mknąć	cioci	Pru!	–	mała	Edith	roz pła ka ła	się,	a	Augustine	ob -

szedł	pośpiesz nie	stół,	prze wra ca jąc	po	drodze	krze sło,	i	ob jął	Prudence	w	potęż -
nym	uścisku.
–	Mamo,	nie	pozwól	mu	za mknąć	cioci	Pru!	–	łka ła	mała	Edith.
–	Wujek	Augustine	nikogo	nie	bę dzie	wię ził	–	uspokoiła	ją	Honor.	–	To	tylko	ta kie

żar ty.
–	Oczywiście,	że	jej	nie	za mknę	–	przyznał	Augustine	i	wypuścił	Prudence	z	ob jęć,

po	czym	zwrócił	się	do	ma łej	dziewczynki:	–	Ale	pa mię taj,	że byś	nigdy	w	życiu	od
nas	nie	ucie kła	jak	ciocia	Pru.	Obie cujesz?
–	 Obie cuję	 –	 powie dzia ła	 Edith,	 ze skoczyła	 z	 krze sła,	 podbie gła	 do	 Prudence

i	przytuliła	się	do	jej	nóg.
Prudence	schyliła	się	po	siostrze nicę	i	podniosła	ją.
–	Wca le	nie	ucie kłam,	kocha nie.	Po	prostu	szuka łam	przygód.
–	Nie	słuchaj	jej,	panno	Edith	–	wtrą ciła	Honor	i	pogła ska ła	córecz kę	po	głowie.	–

Chodź my,	nia nia	cze ka.
Prudence	nie chętnie	wypuściła	siostrze nicę.	Pa trzyła	za	nią	i	myśla ła,	że	mogła by

jej	już	nigdy	nie	zoba czyć.	Zrobiło	się	jej	bar dzo	cięż ko	na	ser cu.
–	Kocha na	Prudence	–	ode zwał	się	Augustine,	kie dy	już	Honor	i	Edith	opuściły	ja -

dalnię.	–	Coś	ty	najlepsze go	uczyniła?	Wiesz,	jak	się	za mar twia liśmy?	Powinnaś	bar -
dziej	sobie	ce nić	cnotę.
Prudence	mogła by	się	spie rać,	nie	mia ła	jednak	na	to	ochoty.
–	Przykro	mi,	Augustinie	–	odpowie dzia ła	po	prostu.
Augustine	z	bar dzo	poważ ną	miną	ścisnął	ją	za	ręce.
–	Myśla łem,	że	zdą żymy	uprze dzić	skandal,	ale	oba wiam	się,	że	już	na	to	za	póź -

no.	Zde rzyłem	się	z	lor dem	Stanhope’em	w	klubie	White’a…
–	Co	ta kie go?	–	Prudence	jęknę ła	bole śnie.	–	Kie dy	to	się	sta ło?



–	Och,	dopie ro	 co	 ze szłe go	wie czoru.	Powie dział,	 że	pożyczył	 konia	 z	Howston
Hall	i	przyje chał	do	Londynu	w	towa rzystwie	za rządcy	ma jątku.	Wyznał,	że	miłym
za skocze niem	oka zał	się	dla	nie go	fakt,	że	miał	tam	oka zję	poznać	cię	osobiście.
Nie pokój	ścisnął	Prudence	żołą dek.
–	Co	dokładnie	powie dział?	–	za pyta ła	drżą cym	głosem.
–	Za proponował,	że	odwie dzi	mnie	dziś	wie czorem,	żeby	poroz ma wiać	w	czte ry

oczy.	A	kie dy	wspomnia łem	o	tym	Honor,	wyja wiła	mi,	że	byłaś	tam	w	towa rzystwie
dżentelme na!	–	szepnął	ner wowo,	jakby	usłyszał,	że	Prudence	była	widzia na	w	to-
wa rzystwie	sa me go	sza ta na.
–	O	Boże!	–	jęknę ła	Prudence.
–	Pru,	kocha nie,	powstrzymam	się	od	pyta nia	o	tego	dżentelme na,	bo	mógłbym	nie

prze żyć	 twojej	 odpowie dzi	 –	 wyznał.	W	 tym	momencie	 do	 pokoju	 śnia da niowe go
wróciła	Honor.	 –	Ale	w	moim	prze kona niu	najle piej	byś	zrobiła,	wra ca jąc	na tych-
miast	do	Blackwood	Hall.	Co	z	oczu,	to	z	ser ca,	jak	to	się	ma wia.
–	 I	co	by	mi	z	 tego	przyszło?	–	za pyta ła	Prudence	 i	pode szła	do	okna.	–	Ludzie

i	tak	by	ga da li.	Poza	tym,	czy	to	ma	ja kie kolwiek	zna cze nie?	Czy	nie	wszystko	zo-
sta ło	już	o	siostrach	Ca bot	powie dzia ne?
–	 Oczywiście,	 że	 to	 ma	 zna cze nie!	 –	 Augustine	 podniósł	 głos.	 –	 Czy	 na prawdę

chcesz	nas	wszystkich	okryć	nie sła wą?
–	Za tem	każ	mi	się	ukrywać,	jakbym	była	krymina listką	–	odpar ła	ze	złością	Pru-

dence.
–	Nie	są dzę,	żeby	o	to	chodziło	Augustine’owi	–	wtrą ciła	Honor.
–	W	żadnej	mie rze	–	zgodził	się	z	nią	Augustine.	–	Uwa żam	tylko,	że	najle piej	bę -

dzie	dla	cie bie	zniknąć	na	ja kiś	czas,	dopóki	spra wa	nie	przycichnie.
Odchrząknął	i	spojrzał	na	Prudence	poważ nie.
–	Nigdy	wię cej	nie	wolno	ci	nas	tak	na stra szyć	–	dodał,	grożąc	jej	pulchnym	pal-

cem.
–	Oczywiście	 –	 zgodziła	 się	 Prudence	 z	 goryczą.	 –	Wolno	mi	 tylko	 trzymać	 się

skromnie	na	uboczu	i	odzywać	się	wyłącz nie	wte dy,	kie dy	mnie	pyta ją.	Nie	przejmuj
się,	Augustinie.	Może	poślubię	tego	ta jemnicze go	dżentelme na	i	raz	na	za wsze	roz -
wią żę	twój	problem.
Prudence	nigdy	nie	widzia ła	swoje go	przyrodnie go	bra ta	w	sta nie	ta kie go	szoku.

Szczę ka	mu	opa dła.	Poruszał	bez dź więcz nie	usta mi,	jakby	sta rał	się	na zwać	nie wy-
powie dzia ne.	Oczy	wyszły	mu	z	or bit.	Dopie ro	po	chwili	odzyskał	mowę.
–	Coś	ty	powie dzia ła?	Co	za mie rzasz?	Kim	jest	ta	ka na lia?
–	Nie	jest	żadną	ka na lią.	Jest	Ame ryka ninem!
Augustine	spur purowiał.	Oddech	uwiązł	mu	w	gar dle.
–	Czym	jest?	–	wykrztusił,	gwiż dżąc	jak	imbryk.
–	Prudence,	prze stań!-	za woła ła	Honor,	prze ra żona.
–	Prze cież	je dynie	mówię	prawdę.
–	A	jego	uczucia?	–	Honor	wzię ła	w	obronę	przyrodnie go	bra ta.	–	Augustinie,	ko-

cha nie,	pozwól,	że	ja	się	tym	zajmę.
–	Wprost	nie	mogę	uwie rzyć,	co	ona	opowia da!	–	wyznał,	roz kła da jąc	w	bez silno-

ści	ręce.	Honor	wzię ła	go	ła godnie	pod	łokieć	i	wyprowa dziła	z	pokoju.
–	Wszystko	się	ułoży,	kocha nie.	Myślę,	że	powinie neś	już	wra cać	do	domu,	do	Mo-



niki.	Na	pewno	nie	może	się	docze kać	opowie ści	o	pe rype tiach	Prudence.
Augustine	spojrzał	na	siostrę	przez	ra mię.	Miał	taki	wyraz	twa rzy,	jakby	zoba czył

za	ple ca mi	upiora.	Prudence	kocha ła	bra ta	i	nie	chcia ła	go	skrzywdzić.
–	Augustinie…	–	ode zwa ła	się	skruszonym	głosem.
–	Tak	–	zwrócił	się	z	powrotem	do	Honor.	–	Na	pewno	nie	może	się	docze kać!
Kilka	chwil	póź niej	Honor	wróciła	i	spojrza ła	na	Prudence	ponuro.
–	Za dowolona?	–	za pyta ła	ze	złością.	–	Augustine	całkiem	się	roz sypał.
–	A	co	mia łam	mu	powie dzieć,	Honor?	Powinnam	się	wypie rać?	Uda wać,	że	sama

je stem	pozba wiona	uczuć?
–	Nie.	–	Honor	przybra ła	ton,	ja kim	zwykle	mówi	się	do	ma łych	dzie ci.	–	Ale	po-

winnaś	była	oka zać	nie co	wię cej	taktu.
Prudence	przyzna ła	jej	w	duchu	ra cję.	Usia dła	na prze ciwko	siostry.
–	Prze pra szam.	Źle	do	tego	pode szłam.
Honor	odwróciła	wzrok.
–	Czy	na prawdę	chcesz	za	nie go	wyjść?	–	za pyta ła,	 spoglą da jąc	z	na ciskiem	na

siostrę.
–	Nie	wiem	–	wyzna ła	Prudence	ża łośnie.	–	Nigdy	nie	czułam	do	nikogo	tego,	co

czuję	do	nie go.
Przycisnę ła	dłoń	do	pier si.
–	Nie	wyobra żam	 sobie,	 żeby	 to	 się	 kie dykolwiek	mogło	powtórzyć.	Ale	 potem

mam	ta kie	wra że nie,	jakbym	za chorowa ła	na	fe brę,	i	wte dy	chcia ła bym,	żeby	mi	jak
najszyb ciej	prze szło.	Ale	mi	nie	prze chodzi,	tylko	jest	coraz	gorzej.
–	Ojej!	–	Honor	wyprostowa ła	się	na gle.	–	Posłuchaj	mnie,	Prudence.	Dziś	po	połu-

dniu	przyjeż dża ją	Gra ce	 i	Mer cy.	Czy	nie	mogłybyśmy	przynajmniej	poroz ma wiać
o	czymś	ra cjonalnym,	a	nie	od	razu	o	podróży	do	Ame ryki?	Może	przynajmniej	po-
zwolisz	nam	się	wypowie dzieć	na	te mat,	który	dotyczy	prze cież	nas	wszystkich?
–	To	moje	życie	i	mój	wybór.	Jak	może	dotyczyć	was	wszystkich?	–	odpar ła	Pru-

dence	poirytowa na.
–	 A	 jak	może	 być	 ina czej?	 Sama	wczoraj	 wyra ziłaś	 nie złomne	 prze kona nie,	 że

moje	 de cyzje	wpłynę ły	 na	 twoje	 życie.	Myślisz,	 że	 któraś	 z	 nas	 chcia ła by	 posłać
ukocha ną	siostrę	do…	Ame ryki?	–	Honor	z	trudem	wydusiła	to	słowo.	–	Czy	nie	je -
ste śmy	dla	cie bie	przynajmniej	równie	waż ne,	jak	ten	obcy?	Na	moim	miejscu	chcia -
ła byś	ode	mnie	tego	sa me go,	i	dobrze	o	tym	wiesz,	Pru.
Prudence	popa trzyła	na	swoją	piękną	siostrę,	którą	przez	całe	życie	podziwia ła.

Wie dzia ła,	że	ma	ona	ra cję.	Siostry	za wsze	były	dla	niej	najważ niejsze.	Ale	te raz
w	jej	świe cie	za istniał	też	Roan	i	chociaż	wyda wa ło	się	to	nie prawdopodob ne,	naj-
wyraź niej	za jął	w	nim	centralne	miejsce.
–	Tak	–	zgodziła	się.	–	Nigdy	nie	chcia ła bym	was	skrzywdzić,	Honor.
Honor	posła ła	jej	zmę czony	uśmiech.
–	Wiem,	kocha nie	–	odpar ła	i	ścisnę ła	ją	za	kola no.
–	Gdzie	on	się	podzie wa?	–	za pyta ła	potulnie	Prudence.
–	Masz	na	myśli	Ma the sona?	Poje chał	ra zem	z	Geor ge’em	do	Ville royów.
Honor	pode szła	do	kre densu,	najwyraź niej	nie gotowa,	żeby	o	tym	wię cej	roz ma -

wiać.
Prudence	zoba czyła	oczyma	duszy,	jak	Roan	bie gnie	do	wytę sknionej	siostry,	ści-



ska	ją	i	kła dzie	jej	ręce	na	ra mionach.
–	O	której	wyszli?
–	O	dzie wią tej	 –	odpar ła	Honor.	 –	Geor ge	powie dział,	 że	wrócą	pewnie	 jesz cze

przed	południem.
Położyła	przed	Prudence	ta lerz	z	prze ką ską.
–	Zjedz	coś,	poczujesz	się	le piej	–	doda ła	z	troską.
Roan	i	Geor ge	nie	wrócili	jednak	przed	południem.	O	drugiej	Prudence	prze cha -

dza ła	się	nie spokojnie	po	sa lonie,	kie dy	ze szła	do	niej	Honor	z	trójką	dzie ci:	Edith,
Trista nem	i	Willsem.	Wszyscy	byli	ubra ni	do	wyjścia.
–	Dokąd	się	wybie rasz?	–	za pyta ła	Prudence.
–	W	 odwie dziny	 do	 lady	 Cha tham.	 Je śli	 ich	 do	 niej	 nie	 przyprowa dzę,	 sama	 tu

przyjdzie	i	Geor ge	bę dzie	nie pocie szony.
–	Ale…	co	się	dzie je	z	Geor ge’em	i	Roanem?
–	Kto	to	Roan?	–	za pytał	Tristan,	marsz cząc	nosek.
–	Nikt	taki	–	odpowie dzia ła	Honor,	na	gust	Prudence	trochę	zbyt	ochoczo.	–	Naj-

wyraź niej	coś	ich	tam	za trzyma ło.	Może	sobie	poczytasz?	Zosta wiłam	też	na	górze
robótki,	je śli	chcia ła byś	czymś	za jąć	palce.
Wyprowa dziła	dzie ci	z	sa lonu.
–	I	prze stań	tak	krą żyć	–	rzuciła	jesz cze	na	odchodnym.
Po	ich	wyjściu	Prudence	poszła	za	radą	siostry	i	spróbowa ła	za jąć	się	robótka mi,

ale	nie	mogła	się	skupić.	Wróciła	na	dół.
Dusz ne	powie trze	ostatnich	dni	w	końcu	zrodziło	deszcz,	który	ude rzał	mia rowo

o	szyby.	Prudence	wpa trywa ła	się	w	struż ki	wody	na	oknie	i	za sta na wia ła	się,	co	się
przytra fiło	męż czyź nie,	który	w	za le dwie	kilka	dni	na uczył	 ją	o	miłości,	tę sknocie,
szczę ściu	i	bólu	wię cej,	niż	pozna ła	przez	całe	życie.
Wła śnie	za mie rza ła	ponownie	spróbować	ha ftowa nia,	kie dy	usłysza ła	koła ta nie	do

drzwi.	Nie wie le	myśląc,	Prudence	rzuciła	robótkę	na	zie mię	 i	podbie gła	do	okna.
W	strugach	desz czu	wyłowiła	 je dynie	kształt	brą zowe go	ka pe lusza,	który	skrywał
swoje go	wła ścicie la.
Prudence	była	jednak	prze kona na,	że	nie	mógł	to	być	nikt	inny,	jak	Roan.	Pobie gła

z	powrotem	do	sa lonu,	popra wiła	fryzurę	i	sta nę ła	na	środku,	cze ka jąc	na	przyby-
sza	ze	złożonymi	rę ka mi.
Po	chwili	przyszedł	Finne gan	i	wrę czył	jej	na	srebr nej	tacy	kar tę	wizytową.	Pru-

dence	prze biegł	po	ple cach	dreszcz.	Roan	na	pewno	by	się	w	ten	sposób	nie	za po-
wia dał.	Z	duszą	na	ra mie niu	podniosła	kar tecz kę.
Stanhope.
A	więc	to	tak!	–	pomyśla ła.	Czy	powinna	za cze kać	na	gospoda rzy?	Nie	chcia ła	dać

po	sobie	poznać	stra chu.	Uzna ła	też,	że	skoro	sama	się	wpa kowa ła	w	te	ta ra pa ty,
powinna	sta wić	czoło	konse kwencjom.
–	Czy	nikogo	nie	ma	w	domu?
–	Nikogo,	pa nienko.
–	Za proś	go	do	środka,	Finne ga nie.
Ka mer dyner	odwrócił	się,	ale	za trzyma ła	go	jesz cze.
–	Finne ga nie!	–	za milkła.	–	Zostaw,	proszę,	drzwi	otwar te	i…	nie	odda laj	się,	do-

brze?



–	Będę	za raz	za	drzwia mi	–	za pewnił	ją.	–	Na	pewno	pa nienka	chce	go	przyjąć?
–	Ani	trochę.	–	Prudence	roze śmia ła	się	ner wowo.	–	Nie ste ty	jednak,	muszę.	We -

zwij	go,	proszę.
Stanhope	wszedł	do	sa lonu	i	za trzymał	się	za raz	za	progiem.
–	Panno	Ca bot,	cie szę	się,	że	mnie	pani	przyję ła.
–	Dzień	dobry,	milor dzie	–	odpar ła	chłodno.
–	Proszę	mi	wie rzyć,	że	dobrze	jest	pa nią	widzieć	z	powrotem	w	domu	i	w	dosko-

na łej	for mie.	–	Uśmiechnął	się	życz liwie.
Miał	na	sobie	płaszcz,	czar ne	spodnie	i	ka mizelkę	oraz	śnież nobia łą	koszulę	i	fu-

lar.	Prudence	na	sam	jego	widok	robiło	się	nie dobrze.
–	Czym	mogę	panu	służyć?
Stanhope	uniósł	brew	i	posłał	jej	uśmiech	za skocze nia.
–	Wyda je	się	pani	nie spokojna,	panno	Ca bot.	Czy	wola ła by	pani	mnie	nie	oglą dać?
–	Mam	mnóstwo	spraw	do	za ła twie nia.	–	Nie	za mie rza ła	dać	po	sobie	poznać	naj-

mniejszej	sła bości.
Pa trzył	na	nią	przez	dłużą	chwilę,	za nim	ponownie	się	ode zwał.
–	Dobrze,	od	razu	przejdę	do	rze czy.	–	Wska zał	na	ka na pę	pod	oknem.	–	Może

przynajmniej	pani	usią dzie?
Uśmiechnę ła	 się	 do	 nie go	 i	 spokojnym	 krokiem	 pode szła	 do	 ka na py.	 Usia dła

z	dłońmi	na	podołku.
Stanhope	usa dowił	 się	obok	niej,	 za rzuca jąc	połą	płasz cza.	Choć	 ich	zna jomość

była	co	najwyżej	powierz chowna,	dla	nie wta jemniczonych	sytuacja	spra wia ła by	po-
zory	spotka nia	doskona łych	przyja ciół.
–	Tak?	–	za ga iła	w	na dziei,	że	szyb ko	bę dzie	mia ła	to	za	sobą.
–	Tak	ob ce sowo?	Bez	żadnych	uprzejmości,	uwag	o	pogodzie	ani	pytań	o	mój	po-

wrót	z	We slay?
Ser ce	podskoczyło	jej	w	pier si	na	dźwięk	tego	słowa.
–	Czy	to	doprawdy	koniecz ne?	Wiem,	po	co	pan	przyszedł.
Stanhope	roze śmiał	się	we soło.
–	Czyż by,	panno	Ca bot?	Oba wiam	się,	że	jest	pani	w	błę dzie.	Mam	dla	pani	pewną

propozycję.
Prudence	poczuła	się	nie zręcz nie.
–	Och,	to	nic	nie przyzwoite go,	proszę	się	nie	oba wiać.
–	Miło	mi	to	słyszeć	–	odpar ła	chłodno.	–	Na	czym	owa	propozycja	pole ga?
Westchnął,	jakby	miał	do	czynie nia	z	nie grzecz nym	dzieckiem.
–	Wyobra ża łem	sobie,	że	odbę dzie	się	to	w	znacz nie	przyjemniejszych	okolicz no-

ściach,	ale	nie	ma	na	co	cze kać.	Będę	mówił	otwar cie:	może my	na wza jem	sobie	po-
móc.
Prudence	spojrza ła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	W	jaki	sposób?
–	Jest	pani	bar dzo	urodziwa	i	każ dy	dżentelmen	byłby	szczę śliwy,	mogąc	mieć	pa -

nią	za	żonę.
Prudence	za czę ła	się	czer wie nić.
–	Mówił	pan,	że	to	nic	nie przyzwoite go!
–	Proszę	mnie	wysłuchać	do	końca.	Nie	jest	ta jemnicą,	że	przez	wzgląd	na	skan-



da le	 i	 obłęd	matki	 pani	 per spektywy	ma trymonialne	 są	 cokolwiek…	 ogra niczone.
Gdyby	na	dokładkę	wydał	się	pani	se kret	o	tej	ma łej	wyciecz ce	na	wieś,	szanse	spa -
dłyby,	nie	oszukujmy	się,	w	okolice	zera.
Prudence	ogar nę ło	wstrętne	poczucie	upokorze nia.
–	Milor dzie,	nie	musi	mi	pan	pra wić	komple mentów,	ale	czy	na prawdę	przyszedł

pan	tu	mnie	poniżać?	–	za pyta ła	bez na miętnie.	–	Je śli	tak,	tra ci	pan	tylko	czas.	Nie -
ła two	mnie	 dotknąć	 z	 tych	wła śnie	 powodów,	 o	 których	 ra czył	 pan	 przed	 chwilą
wspomnieć.
–	Miałbym	pa nią	poniżać?	–	zdumiał	się.	–	Ależ	wręcz	prze ciwnie,	panno	Ca bot.

Chcę	pani	podać	pomocną	dłoń.
Prudence	popa trzyła	na	nie go,	nic	nie	rozumie jąc.
–	W	tym	celu	je stem	gotów	przymknąć	oczy	na	powody,	dla	których	jest	pani	uwa -

ża na	za	nie	najlepszą	par tię.	Prawdę	mówiąc,	te	spra wy	nic	dla	mnie	nie	zna czą.
Tak	się	skła da,	że	mój	ma ją tek	jest	dość	poważ nie	za dłużony	i	bar dzo	przydałby	mi
się	sowity	posag.	Mniej	wię cej	taki,	ja kie go	spodzie wałbym	się	od	pani.
Prudence	 za par ło	 dech.	 Gdyby	 nie	 Roan,	 być	 może	 uda łoby	 się	 jej	 wykrze sać

z	sie bie	na wet	coś	na	kształt	wdzięcz ności	za	ofer tę	Stanhope’a.	W	jej	świe cie	mał-
żeństwa	za wsze	były	rodza jem	transakcji,	a	taka	propozycja	ze	strony	hra bie go	by-
ła by	dla	niej	nie spodzie wa nym	uśmie chem	losu.
Mimo	 tego	 tak	 chłodna	 roz mowa	na	 ten	 te mat	oka za ła	 się	 dla	niej	 prawdziwie

przykrym	doświadcze niem.	Dopie ro	od	nie dawna	wie dzia ła,	jak	bar dzo	potrze buje
miłości.
–	Je stem	prze kona ny,	że	doszło	cię	o	mnie	nie jedno	złe	słowo	–	podjął,	przyjmując,

że	milczą co	zga dza	się	z	jego	tokiem	rozumowa nia.	–	Zosta niesz	hra biną	Stanhope,
ze	wszystkimi	przywile ja mi,	ja kie	to	ze	sobą	nie sie.	Będę	dla	cie bie	dobrym	mę żem,
ojcem	dzie ci,	będę	cię	sza nował	i	dzię ki	mnie	za chowasz	pozycję	towa rzyską.	Kto
wie?	Może	na wet	na rodzi	się	mię dzy	nami	szcze re	uczucie?
Uśmiechnął	się	do	niej.	Prudence	sie dzia ła	jak	onie mia ła.
Stanhope	przyglą dał	się	jej	cie ka wie.
–	Wiem,	że	to	duże	za skocze nie,	ale	musi	się	pani	zgodzić,	że	trudno	nam	obojgu

byłoby	liczyć	na	lepszą	par tię,	prawda?
–	Nie	–	odrze kła	z	na głą	sta nowczością.
–	Nie?
–	Myli	się	pan,	milor dzie.	Nie	przyjmę	pana	propozycji.
Stanhope	wyglą dał	na	zbite go	z	tropu.
–	Ale	dla cze go?	Ja kie	ma	pani	inne	wyjście?
–	To	chyba	powinno	być	dla	pana	oczywiste.	Za mie rzam	wyjść	za	pana	Ma the sona

–	wyja śniła	i	zda ła	sobie	spra wę,	że	mówi	szcze rze.	Kocha ła	go	i	wola ła	za ryzyko-
wać	wszystko,	niż	przez	całe	życie	ob ra cać	się	wśród	ludzi,	powodowa nych	ta kimi
motywa mi,	ja kie	przedsta wił	jej	przed	chwilą	Stanhope.
Popa trzył	na	nią	zdumiony,	a	potem	posta nowił	się	upewnić,	czy	dobrze	ją	zrozu-

miał.
–	Co	pani	powie dzia ła?
–	Chcę	wyjść	za	mąż…
–	O,	słuch	mam	dobry.	Ale	czy	na prawdę	chce	pani	zosta wić	całą	swoją	rodzinę?A



może	ten	Jankes	chce	się	osie dlić	u	nas?
–	Ja	do	nie go	poja dę.
–	A	co	na	to	pani	rodzina?	Beckington,	Mer ryton,	Easton…	Co	oni	o	tym	myślą?
Prudence	nie	odpowie dzia ła.	I	Stanhope	zrozumiał	ją	w	lot.
–	Nie	zna ją	pani	de cyzji	albo	się	z	nią	nie	zga dza ją.
–	To	dla	mnie	bez	zna cze nia	–	odpar ła	Prudence.	–	Kocham	go.
–	Miłość!	–	za wołał	Stanhope	i	zrobił	sze roki	gest,	jakby	de kla mował	poemat	na

sce nie.	–	Ale	noc	na	sia nie	 to	nie	 jest	żadna	miłość,	panno	Ca bot.	Doprawdy,	 jest
pani	na iwna.
–	Pana	propozycja	to	nie	ofer ta	małżeństwa,	ale	bez dusz na	transakcja.
–	Proszę	to	prze myśleć,	panno	Ca bot.	–	Zniżył	głos.	–	Skontaktuję	się	z	pa nią	za

dwa	dni.
–	Proszę	przyjść,	ale	odpowiedź	otrzyma	pan	tę	samą.
Stanhope	wbił	wzrok	w	dywan.	Miał	za cię ty	wyraz	twa rzy.
–	Czy	przypadkiem	pani	siostra	nie	sta ra	się	o	przyję cie	do	aka de mii	sztuki	Lisson

Grove?	–	za pytał	nie zobowią zują cym	tonem	i	powoli	podniósł	wzrok.
–	Jak	pan	śmie?	–	Prudence	nie	posia da ła	się	z	oburze nia.	–	Ona	nie	ma	z	tym	nic

wspólne go.
Jej	wybuch	nie	zrobił	na	Stanhopie	najmniejsze go	wra że nia.
–	Może	ci	o	 tym	nie	wia domo,	ale	mój	dzia dek	hojnie	wspie rał	 tę	szkołę.	 Jedno

moje	słowo	mogłoby	roz wiać	na dzie je	pani	Mer cy,	że	spę dzi	szczę śliwe	życie,	ma lu-
jąc	miski	owoców.
–	Nie	ośmie li	się	pan!
–	Wyglą da	na	to,	że	od	przyję cia	mojej	propozycji	za le ży	wię cej,	niż	się	z	początku

zda wa ło.	–	Wzruszył	ra miona mi,	jakby	nigdy	nic.
–	Jest	pan	wstrętny	–	odrze kła	cicho.	–	Dla cze go	ka rze	pan	Mer cy	za	coś,	na	co

nie	ma	wpływu?
–	To	się	na zywa	ze msta.	Je śli	pani	rodzina	odbie rze	mi	tę	moż liwość,	ja	też	muszę

wam	coś	ode brać.
Popa trzyła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	Pan	jest	potworem.
Pokrę cił	głową.
–	Po	prostu	myślę	praktycz nie.	Co	i	pani	pole cam.	Jak	bę dzie	wyglą da ło	życie	pani

bliskich,	gdy	ich	pani	zosta wi	na	pa stwę	plotka rzy?	Jak	młoda	Mer cy	Ca bot	znie sie
przyszłość	bez	wyma rzonej	 sztuki?	 –	Stanhope	 triumfował.	 Podniósł	 się	 z	 ka na py
i	wyprostował	dumnie.	–	Dzię kuję,	panno	Ca bot.	Sam	znajdę	drogę	do	wyjścia.
Gdy	zosta ła	sama,	Prudence	długo	nie	mogła	ze brać	myśli	ani	na wet	się	ruszyć.
–	Czy	wszystko	w	porządku?	–	za pytał	Finne gan,	zja wia jąc	się	w	drzwiach.
–	Nie ste ty	nie.	–	Prudence	podbie gła	do	okna	i	przyglą da ła	się,	jak	Stanhope	wsia -

da	na	konia	w	strugach	desz czu.
–	Czy	mogę	coś	dla	pani	zrobić?
–	Nie,	dzię kuję,	Finne ga nie.	Po	prostu	muszę	się	położyć.	Wyba czysz	mi?
Minę ła	go	i	poszła	na	górę	do	swoje go	pokoju.
Gdyby	tylko	wrócił	Roan!	–	pomyśla ła.	Potrze bowa ła	kogoś,	komu	mogła	się	zwie -

rzyć	i	kto	pomógłby	jej	zrozumieć,	co	za szło.



Roan	 jednak	nie	wra cał.	A	w	mia rę	upływa nia	popołudnia	Prudence	 coraz	bar -
dziej	upewnia ła	się	w	tym,	co	na le ża ło	uczynić.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Gra ce	 i	 Mer cy,	 ucie ka jąc	 przed	 desz czem,	 wskoczyły	 do	 domu	 tuż	 za	 Honor
i	dziećmi.	Kie dy	Honor	posła ła	je	do	nia ni,	siostry	dopa dły	Prudence	w	sa lonie	i	za -
sypa ły	ją	pyta nia mi	o	ostatnie	przygody.
Żadna	z	nich	nie	była	zdziwiona	historią,	więc	Pru	podejrze wa ła,	że	co	cie kawsze

fragmenty	słysza ły	już	od	Honor	i	Augustine’a.
Kie dy	Prudence	skończyła	opowia dać,	Gra ce	uściska ła	ją	gorą co.
–	Skoro	 już	na	wła sne	oczy	widzę,	że	 je steś	cała	 i	zdrowa,	powiedz	mi,	proszę:

czy	ci	całkiem	rozum	odję ło?
–	Gra ce!	–	za woła ła	Mer cy.
–	Nie	masz	poję cia,	ile	zgryzoty	przysporzyłaś	swoim	zniknię ciem	mnie	i	moje mu

mę żowi!	 –	 cią gnę ła	Gra ce	nie zra żona.	 –	Mer ryton	był	 dla	 cie bie	 za wsze	 taki	 do-
bry…	a	jak	ty	mu	się	odpła casz?	Jak	możesz	być	taka	upar ta?
–	A	ty	dla cze go	byłaś	upar ta?	–	odpa rowa ła	Prudence.
Gra ce	wyda wa ła	się	oburzona.
–	Chcesz	mi	wypominać	moje	błę dy?	Może	i	się	pomyliłam,	ale	popatrz,	jacy	je ste -

śmy	szczę śliwi	z	Mer rytonem!	A	poza	tym	moja	sytuacja	bar dzo	się	róż niła	od	two-
jej.	Próbowa łam	nas	wszystkie	ra tować!
–	Tobie	i	Honor	wyda je	się,	że	tylko	wy	może cie	za chowywać	się	nie przyzwoicie.

Na prawdę	uwa żasz,	że	moja	sytuacja	jest	inna?	–	chcia ła	wie dzieć	Prudence.	–	Po
prostu	 próbuję	 ra tować	 sie bie.	 Ty	 i	 Honor	 je ste ście	 za męż ne.	 Mer cy	 ma	 swoją
sztukę.	A	ja	chcia łam…	poznać	smak	przygody.
–	Popatrz	–	wtrą ciła	się	Mer cy	i	podsunę ła	Prudence	pod	oczy	pudełko.	–	Augusti-

ne	mi	je	poda rował.
We wnątrz	znajdowa ły	się	czte ry	pędz le	ma lar skie	wysa dza ne	masą	per łową.
–	Musia ły	sporo	kosz tować	–	cie szyła	się.	–	To	sobole	włosie.	Najlepsze!
–	Nie	te raz,	Mer cy	–	mitygowa ła	ją	Gra ce.
–	Wie dzia łaś,	że	na	sześć	miejsc	o	przyję cie	sta ra ło	się	ponad	stu	ar tystów?	–	cią -

gnę ła	Mer cy,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	star szą	siostrę.	–	To	najbar dziej	pre stiżowa
szkoła	w	ca łej	Anglii,	a	ja	będę	jedną	z	sze ściu	wybra nych	osób!
–	Mer cy,	to	nie	pora	na	to	–	złościła	się	Gra ce.	–	Prudence	zrobiła	coś	bar dzo	złe -

go	i	musimy	przywołać	ją	do	porządku.
W	tym	momencie	do	sa lonu	we szła	Honor.
–	Kogo	chcesz	przywołać	do	porządku?
–	Prosiłam	Prudence,	żeby	się	wytłuma czyła,	ale	ona	odma wia.
Prudence	wzruszyła	ra miona mi.
–	Co	chcesz	usłyszeć,	kocha nie?	Że	popełniłam	błąd?	Proszę	bar dzo:	to	był	błąd.

Ale	nic	mnie	to	nie	ob chodzi.
–	Pru!	–	za woła ła	Gra ce,	zbulwer sowa na.
–	Prze prosiłam	już	–	przypomnia ła	siostrom	Prudence.	–	Co	jesz cze	mogę	zrobić?



Nie	cofnę	prze cież	cza su.
Gra ce	roz łożyła	ręce	i	wzniosła	oczy	do	nie ba.
–	Czy	myślisz,	że	się	aż	tak	zmie niłaś?	–	za pyta ła	Mer cy.	–	To	prze cież	do	cie bie

ta kie	nie podob ne,	żeby	się	tak	nie odpowie dzialnie	za chowywać.
–	Nie,	Mer cy,	prze ciwnie.	Na resz cie	 je stem	sobą!	Pierwszy	raz	od	czte rech	 lat

nie	muszę	się	oglą dać	na	Honor	i	Gra ce.
Gra ce	wyglą da ła,	jakby	chcia ła	ją	spolicz kować.	Ale	Mer cy	była	inne go	zda nia.
–	W	pełni	cię	rozumiem	–	oznajmiła.
Gra ce	szuka ła	wzrokiem	wspar cia	u	Honor,	ale	docze ka ła	 się	 tylko	wzrusze nia

ra mion.
–	Ma	ra cję	–	powie dzia ła,	po	czym	zwróciła	się	do	Prudence.	–	Powiesz	im	wresz -

cie?
–	Co	jesz cze?	–	Gra ce	podpar ła	się	pod	boki.
Prudence	 za sta na wia ła	 się,	 jak	 to	 bę dzie	 opuścić	 siostry.	 Spojrza ła	 na	 pędz le,

z	których	Mer cy	tak	się	cie szyła.	Bar dzo	dużo	za le ża ło	od	jej	de cyzji.
–	Pru!	–	za woła ła	Mer cy.	–	Nie	trzymaj	nas	dłużej	w	nie pewności!	Co	chcesz	nam

powie dzieć?
–	Dosta łam	propozycję	–	powie dzia ła	Prudence	nie swoim	głosem.
Gra ce	otworzyła	usta	ze	zdziwie nia.	Mer cy	popa trzyła	wielkimi	ocza mi.
–	Od	kogo?	–	za pyta ła	Gra ce.	–	Chyba	nie	od	tego,	z	którym…	mia łaś	przygody?
–	Tak	–	przyzna ła	Prudence.	–	Od	nie go…	ale	też	jesz cze	od	inne go.
–	Co?	–	wybuchła	Honor.	–	O	czym	ty	mówisz?	Nie	było	mnie	tylko	trzy	godziny,

a	tymcza sem	ty	zdobyłaś	kolejne go	adora tora?	Od	kogo	tym	ra zem?
–	Od	Stanhope’a.
W	na stępnej	chwili	roz pę ta ło	się	prawdziwe	pie kło.	Wszystkie	trzy	siostry	na raz

za da wa ły	pyta nia,	wyra ża ły	swoje	nie dowie rza nie	i	chcia ły	znać	wszelkie	szcze góły.
Prudence	 opowie dzia ła	 im	 o	 wszystkim,	 poza	 szanta żem,	 ja kie go	 się	 dopuścił

Stanhope	wobec	Mer cy.
–	Nie	mogę	w	to	uwie rzyć!	–	Honor	była	jak	urze czona.	–	Jak	brzmi	twoja	de cy-

zja?
Prudence	nie	mia ła	cza su	odpowie dzieć,	bo	dał	się	słyszeć	ha łas	z	hallu.
–	Wrócił	Geor ge	–	ucie szyła	się	Honor.
Istotnie,	w	hallu	stał	Geor ge,	ocie ka jąc	desz czówką	od	stóp	po	kosmyki	włosów.

Podał	służą ce mu	prze moczony	płaszcz.
–	To	ja kiś	choler ny	potop!	–	za wołał	tytułem	wyja śnie nia.
Prudence	minę ła	go	w	drzwiach	i	wybie gła	na	ze wnątrz.	Gdzie	Roan?	–	to	pyta nie

nie	da wa ło	jej	spokoju.	Przed	domem	stał	tylko	sta jenny	z	koniem	Geor ge’a.
–	Mar twiłyśmy	się,	kocha nie.	Gdzie	byłeś?	–	za pyta ła	Honor,	obejmując	męża	za

szyję.
–	Przykro	mi.	–	Poca łował	ją	w	policzek.
–	A	gdzie	Ma the son?	–	spyta ła	w	końcu	Prudence.
–	Spodzie wam	się,	że	wróci	za	ja kieś	dwie	godziny.	–	Geor ge	uporał	się	w	końcu

z	 roz wią zywa niem	prze moknię te go	 fula ru.	 –	Dziewczę ta	 są,	widzę,	w	 komple cie.
A	gdzie	Mer ryton?
–	Przyje dzie	trochę	póź niej	–	odpar ła	Gra ce.	–	Co	się	sta ło?



–	Jak	da cie	mi	do	ręki	whiskey	i	posa dzicie	przed	kominkiem,	wszystko	wam	opo-
wiem.	–	Spra wiał	wra że nie	za dowolone go.	Ob jął	Honor	 i	mrugnął	do	Prudence.	–
Idzie my	na	górę?
–	Nie	możesz	nas	tak	trzymać	w	nie pewności	–	za prote stowa ła	Mer cy,	wbie ga jąc

za	Geor ge’em	i	Honor	po	schodach.
–	Nie	uwie rzysz,	co	to	był	za	dzień,	Mer cy.	Czyste	sza leństwo	–	podjął	ra dośnie

Geor ge	i	zwrócił	się	do	Prudence.	–	Nie	je steś	wca le	najbar dziej	nie posłusz ną	ko-
bie tą	tego	tygodnia.
–	Geor ge’u	Easton	–	rze kła	do	nie go	z	na ciskiem	Honor	–	bądź	ła skaw	powie dzieć

nam	wresz cie,	co	się	sta ło.
–	Dobrze	już,	dobrze.	Wszystko	opowiem.	Dzisiejsze go	ranka	poszliśmy	z	Ma the -

sonem	do	Ville royów.	Na	miejscu	nie	tra cił	ani	chwili,	tylko	od	razu	za pytał	o	swoją
siostrę.	Ville roy	potwier dził,	że	panna	Aurora	Ma the son	gości	u	nich	od	kilku	tygo-
dni	oraz	że	cała	ich	rodzina	dopie ro	nie dawno	wróciła	z	wizyty	w	posia dłości	How-
ston	Hall.
–	Co	oni	tam	robili?	–	za inte re sowa ła	się	Honor.
–	To	nie waż ne	–	wcię ła	się	Prudence.	–	Dzię ki	Bogu,	że	ją	zna leź liście.
–	Zna leź liśmy,	a	jakże!	Ta kie go	zda nia	był	też	od	razu	Ma the son.	Poprosił,	żeby

siostra	na tychmiast	ze szła	spotkać	się	z	nim	w	sa lonie.	Ale	państwo	Ville roy	odpo-
wie dzie li	 coś	 wymija ją co,	 jakby	 sta ra li	 się	 uniknąć	 wyja wie nia	 szcze gółów	 co	 do
miejsca	pobytu	Aurory.
–	Nic	z	tego	nie	rozumiem	–	przyzna ła	Prudence.
–	Podob nie	jak	Ma the son.	–	Geor ge	się	roze śmiał.	–	Ville royowie	wda li	się	w	do-

mową	sprzecz kę	na	te mat	śnia da nia,	a	on	spra wiał	wra że nie,	że	za raz	za cznie	pię -
ścia mi	wybijać	 szyby	w	oknach.	Dopie ro	wte dy	Ville roy	przyznał,	 że	Aurora	ode -
szła.
Ser ce	Prudence	sta nę ło.
–	Ode szła?
–	Tak,	ode szła!	–	Geor ge	rozejrzał	się	po	twa rzach	sióstr	i	uśmiechnął	ta jemniczo.

–	Ra zem	z	ich	synem.
Uniósł	brew	i	łyknął	whiskey.
Siostry	Ca bot	w	jednej	chwili	położyły	dłonie	na	ustach.
–	Ville roy	wyja śnił,	 że	 ich	 syn	Albert	 bar dzo	polubił	 pannę	Aurorę	 i	 poprosił	 ją

o	rękę,	a	ona	się	zgodziła.	Kie dy	Ma the son	to	usłyszał,	widać	było,	że	resztką	siły
powstrzymuje	się	przed	popadnię ciem	w	krwa wą	furię.	Ville roy	wyja śnił	jednak,	że
nie	 pozwolili	 synowi	 na	 ślub	 z	 nie zna jomą	Ame rykanką,	 która	 nie	wnosiła	 na wet
żadne go	posa gu.
–	A	więc	ucie kli!	–	za woła ła	Prudence.
–	Tak,	do	Gretna	Gre en.
–	Ka ta strofa!	–	wykrzyknę ła	Honor.
–	Ma the son	nie	wie dział,	co	to	wszystko	zna czy,	a	kie dy	mu	wyja śniłem,	pra wie

dostał	apopleksji.	Ville roy	powie dział,	że	nie obecność	młodych	odkryli	wła śnie	tego
ranka.	Został	tylko	list.
–	Ależ	to	podnie ca ją ce!	–	za uwa żyła	Mer cy,	która	przycupnę ła	na	skra ju	ka na py.
–	Ma the son	 nie	 chciał	 tego	 przyjąć	 do	wia domości.	 Za pytał	mnie:	 „Którę dy	 do



Gretna	Gre en”?	Potem	chciał	odkupić	konia,	ale	Ville roy	się	wtrą cił,	że	chętnie	bę -
dzie	mu	towa rzyszył	w	pościgu	i	ma	dla	nie go	odpowiednie go	wierz chowca.
–	Tak	więc	wybra liście	się	tam	we	trójkę?	–	za pyta ła	Honor	z	nie dowie rza niem.
–	Nie	mogłem	ich	tam	puścić	sa mych,	Ame ryka nina	i	Francuza.	To	był	mój	obo-

wią zek.
–	Jednak…	–	Honor	nie	była	prze kona na	–	…nie	mogłeś	prze cież	w	je den	dzień	po-

je chać	do	Gretna	Gre en	i	wrócić!
–	Istotnie.	–	Geor ge	najwyraź niej	doskona le	się	ba wił.	–	Szczę ście	sprzyja ło	Ma -

the sonowi.	Deszcz	roz mył	drogi	 i	powóz	młodych	kochanków	musiał	bar dzo	zwol-
nić.	Dopa dliśmy	ich	w	Oksfor dzie.
Geor ge	roze śmiał	się	na	głos.
–	W	życiu	nie	widzia łyście	ta kie go	za skocze nia,	 ja kie	odma lowa ło	się	na	twa rzy

panny	Ma the son	na	widok	bra ta.	Ma the son	był	w	sta nie	najwyż sze go	wzburze nia
i	ktokolwiek	sta nąłby	mu	wte dy	na	drodze,	roz szar pa ny	zostałby	na	ka wałki.
–	Boję	się	spytać,	co	sta ło	się	póź niej.	–	Prudence	za mknę ła	oczy.
–	I	tak	wam	opowiem.	Ville roy	za opie kował	się	swoim	synem,	a	Ma the son	siostrą.

Wszyscy	wra ca ją	już	do	Londynu.	Za prosiłem	oboje	Ma the sonów,	żeby	za miesz ka li
z	nami,	ukocha na.	Ma the son	chce	wypłynąć	z	Liver poolu	przed	końcem	tygodnia.
Geor ge	Easton	popa trzył	na	czte ry	siostry	Ca bot	i	dopił	whiskey.
–	Wypiję	jesz cze	jedną	–	oznajmił.	–	Za służyłem.
–	I	ja	też	poproszę.	–	Prudence	zwróciła	się	do	Honor,	która	sta ła	już	przy	kre den-

sie.
Nikt	na wet	słowem	tego	nie	skomentował.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

–	Tak	się	cie szę,	że	przyje cha łeś	–	wyzna ła	bra tu	panna	Aurora	Ma the son	w	dro-
dze	do	Londynu.
Ma the son	był	gotowy	walczyć	do	upa dłe go,	pra wić	 siostrze	ka za nia	 i	 sza fować

gorz kimi	 słowa mi.	Wystar czyło	 jednak	 jedno	 ża łosne	 spojrze nie	 i	 szcze re	 słowa,
żeby	cały	gniew	z	nie go	uszedł.
–	Co	ty	sobie	myśla łaś,	Auroro?	Musia łaś	prze cież	wie dzieć,	że	robisz	to	wbrew

nam.	I	co	bę dzie	z	pa nem	Gunder sonem?	Mia łem	wra że nie,	że	ci	się	spodobał.
–	Spodobał	–	przyzna ła.	–	I	na dal	mi	się	podoba.	Nie	wiem,	dla cze go	powie dzia -

łam	Alber towi	tak.	Chyba	nigdy	do	końca	nie	wie rzyłam,	że	to	zrobi.	Jest	taki	cichy
i	 potulny…	 Ale	 kie dy	mnie	 poca łował	 i	 powie dział:	 „chodź my”,	 całkiem	 stra ciłam
głowę.	Jest	taki	romantycz ny!
–	Chcia łaś	wyjść	za	mąż,	bo	spodobał	ci	się	pomysł	uciecz ki	kochanków?
–	Wiem,	że	to	nie wyba czalne	–	przyzna ła.	–	Ale	wyda wa ło	mi	się,	że	go	kocham.
–	Kochasz	go?	–	powtórzył	z	ironią	w	głosie,	jakby	za pomniał,	że	sam	też	dopie ro

co	odna lazł	miłość.	–	Dla cze go	nie	wróciłaś	do	domu	z	ciocią	Mary	i	wujkiem	Rober -
tem?	Prze cież	wie dzia łaś,	że	Gunder son	na	cie bie	cze ka.	Wte dy	chyba	jesz cze	nie
chcia łaś	wyjść	za	Ville roya?
–	Och,	Roanie.	Je stem	taka	głupia!	–	odpar ła	skruszona	Aurora.	–	Albert	Ville roy

ma	wielki	dar	mowy.	Opowia dał,	 ile	 jesz cze	pozosta ło	mi	do	zoba cze nia	w	Anglii,
i	prze konywał,	że	bę dzie	podróżował	z	rodzica mi	po	największych	ma jątkach	przy-
ja ciół	rodziny.	Stra ciłam	głowę!
–	Rozumiem	potrze bę	doświadcze nia	życia,	ale	ten	młody	Ville roy	nie	wyda je	się

do	tego	odpowiednim	towa rzyszem	dla	cie bie…
–	Wiem.	Zda ję	sobie	spra wę!	Ale	przez	te	kilka	tygodni	tak	za wrócił	mi	w	głowie,

że	uwie rzyłam,	że	go	kocham.	Ale	kie dy	przyje cha łeś,	nie	posia da łam	się	z	ra dości.
Zrozumia łam,	że	wca le	nie	chcę	doprowa dzić	tej	spra wy	do	końca.	–	Za milkła	i	do-
da ła	po	chwili:	–	Chyba	wszystko	ze psułam.	Jest	mi	wstyd.
–	Więc	dla cze go	to	zrobiłaś?	–	Roan	pytał	już	bez	złości.
–	Nie	przypominaj	mi	o	tym,	dobrze?	Wiem,	że	byłam	okropna.
–	Na wet	bar dzo	–	zgodził	się.
–	Ale	przynajmniej	nie	ze psułam	wszystkie go.	Twoje	za rę czyny	cią gle	mogą	dojść

do	skutku!	To	wspa nia łe.	Gdyby	nie	ty,	ojciec	nigdy	by	mi	chyba	nie	wyba czył.
Roan	pokle pał	ją	po	ra mie niu.
–	Wyba czyłby.	Za wsze	ci	prze cież	wyba cza.	Cie ka we,	że	mnie	nigdy	tak	ła godnie

nie	traktował.
–	Cie bie?	Jak	dotąd	nie	miał	ci	cze go	wyba czać.	Poza	tym	je steś	męż czyzną,	więc

możesz	robić,	co	tylko	ze chcesz.
–	To	nie	jest	całkiem	prawda.	Może	i	mam	wię cej	swobody	od	cie bie,	ale	też	odpo-

wia dam	za	na szą	rodzinę.



–	Kie dy	oże nisz	się	z	Susanną	Pratt,	bę dziesz	mógł	na dal	robić,	co	tylko	ze chcesz.
A	ja	będę	musia ła	wykonywać	pole ce nia	Sama	Gunder sona.
Roan	nic	na	to	nie	odpowie dział.
–	Czy	wypływa my	już	dzisiaj?	–	za pyta ła.	–	Chcia ła bym	się	poże gnać	z	kilkor giem

przyja ciół.
–	Po	tym,	co	zrobiłaś,	nie	je stem	zbyt	przychylnie	na sta wiony	do	twoich	kolejnych

odwie dzin	u	zna jomych.	Dzisiaj	je ste śmy	gośćmi	państwa	Eastonów.	Poże gna nia mi
zajmie my	się	jutro.
–	Czy	to	przyja cie le	cioci	Mary?
–	To	moi	przyja cie le	–	uciął	szyb ko.	Oba wiał	się,	że	Aurora	przejrza ła by	przyczy-

nę	emocji	w	jego	głosie,	gdyby	za czął	mówić	o	Prudence.	Potrze bował	cza su,	żeby
wymyślić,	jak	powie dzieć	o	wszystkim	rodzinie.
–	A	 skąd	 ty	 znasz	kogokolwiek	w	Londynie?	 –	 za inte re sowa ła	 się	Aurora.	 –	Od

dawna	tu	je steś?
–	Kilka	dni.
Aurora	prze chyliła	głowę.
–	Cze goś	mi	najwyraź niej	nie	mówisz,	Roanie.
Roan	 nie	 umiał	 oszukać	 siostry.	 Ode tchnął	 głę boko	 i	 opowie dział	 jej	 wszystko

o	podróży	przez	Anglię,	przygodzie	i	o	tym,	jak	się	za kochał.
Kie dy	skończył	mówić,	Aurora	nie	mia ła	już	zbyt	wie lu	pytań.
–	Co	bę dzie	z	panną	Pratt?	–	chcia ła	wie dzieć.
–	Nie	je ste śmy	na wet	ze	sobą	za rę cze ni.
–	Wszyscy	jednak	ocze kują…
–	Powiem	jej	o	wszystkim,	kie dy	tylko	znajdzie my	się	w	Nowym	Jor ku.
Aurora	za cisnę ła	usta.
–	A	co	na	to	powie	ojciec?
–	Oba wiam	się,	że	bę dzie	bar dzo	nie za dowolony	z	nas	obojga.
Aurora	wyjrza ła	za	okno.	Deszcz	nie	prze sta wał	pa dać.

Mer ryton	 z	 dziećmi	 dołą czył	 do	 sióstr	 przed	 kola cją.	 Prudence	 była	 pewna,	 że
Gra ce	opowie dzia ła	pokrótce	mę żowi	ostatnie	wyda rze nia,	bo	pa trzył	na	nią	z	nie -
chę cią.
–	Milor dzie?	–	za pyta ła.
–	Cie szę	się,	że	je steś	cała	i	zdrowa,	Pru	–	odparł.	–	Ale	wolałbym	o	tej	spra wie

pomówić	w	bar dziej	sprzyja ją cych	okolicz nościach.
Mer ryton	nigdy	nie	był	wylewny,	ale	Prudence	wyczuwa ła	wyraź nie,	 jak	bar dzo

jest	nie za dowolony.
–	Przyje chał!	–	za woła ła	Mer cy,	wpa da jąc	do	sa lonu.
–	Prze stra szyłaś	mnie	–	upomnia ła	ją	Honor.	–	Kto	przyje chał?
–	Ame ryka nin!	–	odrze kła	Mer cy	i	pobie gła	zoba czyć	męż czyznę,	który	był	przy-

czyną	ca łe go	za mie sza na.
Kie dy	Prudence	dobie gła	na	szczyt	schodów,	Roan	zdjął	już	płaszcz	i	ka pe lusz.	Po-

pa trzył	na	nią	i	uśmiechnął	się	cie pło.	Prudence	też	się	do	nie go	uśmiechnę ła,	choć
ser ce	jej	krwa wiło.
Dopie ro	po	chwili	zwróciła	uwa gę	na	jego	siostrę.	Panna	Aurora	Ma the son	była



całkiem	ładna.	Mia ła	kasz ta nowe	włosy	i	żywe,	brą zowe	oczy.	Była	też	podob na	do
Roana;	mia ła	taki	sam	nos	i	kości	policz kowe.	Wyglą da ła	na	za skoczoną	i	szczę śli-
wą,	kie dy	czte ry	siostry	ze szły	po	schodach	na	jej	spotka nie.
–	Pani	Easton,	miło	mi	pa nią	poznać.	–	Ukłoniła	się.	–	Proszę	mi	wyba czyć	to	naj-

ście.
–	Prze pra szam,	ale	to	nie	ja	je stem	pa nią	Easton	–	sprostowa ła	Prudence.	–	Na zy-

wam	się	Prudence	Ca bot.
–	Poznaj	moją	siostrę,	pannę	Aurorę	Ma the son	–	wtrą cił	Roan.
–	Dużo	o	tobie	słysza łam	–	przyzna ła	Prudence.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	same	złe	rze czy?	Je stem	w	strasz nym	sta nie.	Chociaż	za

rogiem	jest	hotel,	Roan	na le gał,	że byśmy	przyszli	tu	prosto	z	podróży.
–	Bar dzo	mu	je ste śmy	za	to	wdzięcz ni	–	rze kła	Honor.
–	Nie	śmia ła bym	się	na rzucać	–	cią gnę ła	Aurora.	–	Mam	na dzie ję,	że	ta kie	słuchy

do	was	nie	doszły.
–	To	ża den	kłopot,	panno	Ma the son…
–	Proszę,	mówcie	mi	Aurora.	–	Siostra	Roana	w	najmniejszym	stopniu	nie	spra wia -

ła	wra że nia	spe szonej.
–	Musisz	 umie rać	 z	 głodu	 –	 zmie niła	 te mat	Honor.	 –	Może	 na pijesz	 się	 z	 nami

wina?	Kola cję	poda dzą	za	pół	godziny.
–	 Dzię kuję,	 rze czywiście	 je stem	 głodna	 jak	 wilk.	 Pewnie	 słysza łyście	 wszystko

o	moich	przygodach?	–	Spojrza ła	na	bra ta.	–	Przez	cały	dzień	nic	pra wie	nie	mie li-
śmy	w	ustach.
–	Za pra szam.	–	Honor	poprowa dziła	Aurorę	pod	ra mię	schoda mi	na	górę.	Za raz

za	nimi	szła	Mer cy,	otwar cie	za fa scynowa na	młodą	Ame rykanką,	a	na	końcu	Gra ce.
Prudence	popa trzyła	na	Roana,	a	on	ścisnął	 jej	dłoń.	Dopie ro	po	chwili	wziął	 ją

pod	rękę	i	ruszyli	na	górę.
–	Czy	wszystko	w	porządku?	–	za pyta ła.
–	Tak,	ale	to	był	wyczer pują cy	dzień.	A	u	cie bie?
–	Również	–	zgodziła	się.
–	Muszę	z	tobą	poroz ma wiać,	ale	boję	się	zosta wić	Aurorę	z	nimi	samą	na	dłużej

niż	minutę.
Roan	miał	powody	do	ostroż ności.	Przez	pierwsze	pół	godziny	Aurora	roz pra wia -

ła	o	swoich	przygodach	i	prze pra sza ła	za	najście,	ale	spra wia ła	wra że nie	całkiem
nie świa domej	kłopotów,	ja kie	ścią gnę ła	na	bra ta,	który	prze je chał	za	nią	pół	świa ta.
Oka za ła	się	sympa tycz na	i	ga da tliwa.	Od	razu	budziła	sympa tię.	Opowia da ła	z	entu-
zja zmem	i	ła two	moż na	było	za pomnieć,	że	dopie ro	co	omal	nie	wzię ła	ślubu	z	przy-
godnie	pozna nym	Francuzem.
Prudence	ża łowa ła	na wet,	że	sama	nie	umie	traktować	życia	tak	lekko.
–	Słysza łam,	że	drogi	były	nie	najlepsze	–	za uwa żyła,	zwra ca jąc	się	do	Roana.
–	Wyda wa ły	się	jesz cze	gor sze,	bo	bra kowa ło	mi	twoje go	towa rzystwa.
Prudence	za rumie niła	się	trochę.
–	Szkoda,	że	nie	widzia łam	twojej	twa rzy,	kie dy	ją	wresz cie	zna la złeś!
–	Na	pewno	była	czer wona	ze	złości.	–	Popa trzył	przez	pokój	na	siostrę.	–	Żal	mi

biedne go	dra nia,	który	się	z	nią	oże ni.



Poda no	kola cję.	Aurora	cały	czas	była	podekscytowa na	i	ra dosna.	Wca le	nie	spra -
wia ła	wra że nia	poruszonej	faktem,	że	prze szkodzono	jej	wziąć	ślub.	Prudence	nie
posia da ła	się	ze	zdumie nia,	jak	uda je	się	jej	nie	zwra cać	uwa gi	na	trudności	i	ból,
które	spra wia ła	swoim	bliskim.
Po	kola cji	Roan	wymówił	się	od	dalszej	konwer sa cji	i	posta nowił,	że	ra zem	z	sio-

strą	uda dzą	się	na	spoczynek.	Była	to	uprzejmość,	której	Aurora	zda wa ła	się	cał-
kiem	nie świa doma.	Była	je dynie	roz cza rowa na,	że	wie czór	dobie ga	końca.
–	Ma the son	–	za trzymał	go	jesz cze	na	odchodnym	Geor ge	–	czy	może my	za mie nić

słowo	na	osob ności?	Lor dzie	Mer ryton?
–	Oczywiście	–	odparł	Roan	i	wyszedł	ra zem	z	nimi	z	sa lonu.
Prudence	ogar nął	lęk	o	to,	ja kie	spra wy	będą	ra zem	oma wiać.	Za raz	po	ich	wyj-

ściu	do	ba wialni	wszedł	Finne gan.
–	Pozwoliłem	sobie	ułożyć	ba ga że	panny	Ma the son	w	nie bie skim	sa lonie	–	oznaj-

mił.
–	Pomogę	jej	się	roz pa kować	–	za ofe rowa ła	Prudence.
–	Dzię kuję.	–	Aurora	uśmiechnę ła	się.	–	Bar dzo	się	cie szę.

Przygotowa no	dla	Aurory	sypialnię	na	końcu	koryta rza	z	ja snonie bie skimi	ścia na -
mi	i	bia łą	poście lą.	Po	prze nie sie niu	ba ga ży	Aurora	rzuciła	się	na	łóż ko	i	westchnę ła
z	roz koszą,	spoglą da jąc	na	balda chim.
–	Moje	łóż ko	u	Ville royów	było	ta kie	nie równe!
–	Na	pewno	je steś	bar dzo	zmę czona	–	za uwa żyła	Prudence.
–	Odrobinę	–	przyzna ła.	–	Oba wiam	się	 jaz dy	do	Liver poolu.	Tamtejsze	drogi	są

strasz nie	wyboiste.
Prudence	uda wa ła,	że	usta wia	szpar ga ły	na	toa letce.	Popa trzyła	na	Aurorę	w	lu-

strze.
–	Pozwolisz,	że	cię	za pytam…	czy	nie	jest	ci	smutno?
–	Smutno?	–	Aurora	opar ła	głowę	na	 łokciach.	–	Może	odrobinę.	Na	pewno	nie

tak,	 jak	Alber towi.	Myśla łam,	że	się	 roz pła cze,	kie dy	nas	dogonili.	Biedny…Może
na prawdę	mnie	kochał?	Ojciec	miał	ra cję,	oboje	je ste śmy	zbyt	impulsywni.
–	Oboje?
–	Roan	i	ja	–	wyja śniła.	–	On	bywa	bar dzo	za anga żowa ny	w	swoje	za mysły.
Prudence	nie	mogła	się	nie	zgodzić.
–	Czy	wiesz,	że	to	on	poroz ma wiał	ze	mną	pierwszy	o	moim	na rze czonym,	pa nie

Gunder sonie?	–	cią gnę ła	Aurora.	–	W	każ dym	ra zie	to	on	był	moim	na rze czonym.
Roan	mówi,	że	te raz	jest	ze	mnie	bar dzo	nie za dowolony…
Aurora	 najwyraź niej	 nie	 widzia ła	 nicze go	 nie zręcz ne go	 w	 mówie niu	 tego	 dnia

o	innym	na rze czonym.
–	To	Roan	mnie	prze konał,	jak	waż ne	może	się	oka zać	to	małżeństwo	dla	ca łej	na -

szej	rodziny.	A	także	wyja śnił,	dla cze go	myślimy	w	ten	sposób	o	małżeństwie.	Chyba
ła twiej	dzię ki	temu	mnie	prze konał,	choć	za wsze	lubiłam	pana	Gunder sona.
–	 To	 prawda	 –	 zgodziła	 się	 Prudence.	 –	Małżeństwa	 za wią zuje	 się	 dla	 koneksji

i	for tuny,	choć	nie kie dy	też	dla	uczucia.
–	Dla	 uczucia…	 –	 powtórzyła	Aurora.	 –	 To	 dobre	 okre śle nie.	 Żywię	 uczucie	 do

pana	Gunder sona.	Mam	na dzie ję,	że	Roan	do	panny	Pratt	również.	Uczucie	to	nie



miłość.	W	każ dym	ra zie	jesz cze	nie.	Dobrze	powie dzia ne,	panno	Ca bot.
Uczucie	to	nie	miłość	–	powtórzyła	w	myślach	Prudence.	Nie	wie dzieć	cze mu,	te

słowa	bar dzo	ją	za bola ły.
–	Czy	coś	się	sta ło?	–	za nie pokoiła	się	Aurora.
–	Nie,	nic…	–	Prudence	pokrę ciła	głową.
Aurora	pode szła	do	toa letki	i	podniosła	por ce la nowe	luster ko.	Za czę ła	się	w	nim

prze glą dać.
–	Okropnie	się	czuję,	że	pan	Gunder son	stra cił	do	mnie	sympa tię.	Te raz	chyba	jest

jesz cze	bar dziej	waż ne,	żeby	Roan	wypełnił	swoje	zobowią za nie	wobec	pana	Pratta
i	oże nił	się	z	Susanną.	Chociaż	nie	mam	co	do	tego	żadnych	wątpliwości…	Roan	za -
wsze	dotrzymuje	słowa.	Życie	jest	znacz nie	prostsze,	kie dy	go	sobie	nie	komplikuje -
my,	prawda?
Aurora	prze cią gnę ła	się.
–	Ależ	ja	je stem	zmę czona!
–	Oczywiście	–	odrze kła	sła bo	Prudence.	–	W	ta kim	ra zie	już	sobie	pójdę.
Wyszła	od	Aurory	i	prze cha dza ła	się	bez	celu	koryta rza mi,	roz pa mię tując	jej	sło-

wa.	Roan	był	zde cydowa ny.	Jego	rodzina	tego	od	nie go	ocze kiwa ła.	Aurora	wyraź -
nie	powie dzia ła,	że	na	pewno	dotrzyma	słowa.	Za pra gnę ła	z	nim	poroz ma wiać,	ale
kie dy	pode szła	do	sa lonu	Geor ge’a,	spod	drzwi	są czyło	się	świa tło,	a	ze	środka	do-
bie ga ły	ściszone	mę skie	głosy.
Prudence	wróciła	na	górę,	a	z	każ dym	stopniem	jej	kroki	sta wa ły	się	coraz	cięż -

sze.	Z	ogromnym	wysiłkiem	woli	dotar ła	do	swojej	sypialni	i	pa dła	na	łóż ko.	Jej	my-
śli	 krą żyły	wokół	Roana,	męż czyzny,	 który	poka zał	 jej	 świat.	Czuła	 się	 tak,	 jakby
mia ło	pęknąć	jej	ser ce.
Deszcz	prze szedł,	chmury	się	roz wia ły.	Na	nie bie	pozostał	tylko	sa motny	i	sza ry

księ życ.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Roan	wra cał	do	sypialni	o	wpół	do	dwuna stej.	Wspominał	prze klę ty	kompromis,
który	za proponował	mu	Geor ge	Easton.
Mie li	go	za	łajda ka,	na	co,	musiał	przyznać,	po	trosze	sobie	za służył.
Easton	zajmował	się	handlem	i	był	za inte re sowa ny	impor tem	ame rykańskiej	ba -

wełny.	Za proponował	Roanowi	za wią za nie	spółki,	w	której	 ten	dzia łałby	 jako	 jego
agent	w	Ame ryce,	w	za mian	za	zosta wie nie	Prudence	w	spokoju,	w	Anglii.
–	Rozumie	pan	na szą	troskę.	Przed	pię ciu	dnia mi	Prudence	mia ła	odwie dzić	przy-

ja ciółkę,	która	powiła	dziecko.	Dziś	chce	wyjść	za	nie mal	całkiem	ob ce go	męż czy-
znę!
Roan	z	trudem	powstrzymał	się	od	udusze nia	Eastona.	Spróbował	jednak	spokoj-

nie	wyja śnić,	że	wca le	nie	zwa bił	 jego	szwa gier ki	w	pułapkę,	 i	za suge rował,	żeby
Geor ge	Easton	ulżył	sobie	z	kozą.
Po	tej	ostatniej	uwa dze	lord	Mer ryton	na lał	trzy	szkla necz ki	whiskey.
–	Spokojnie,	Ma the son	–	odparł	Easton.	–	Nie	miej	do	mnie	pre tensji.	Prze cież	do-

pie ro	co	sam	wyrwa łeś	swoją	siostrę	z	podob ne go	związ ku.
–	Nie	 je stem	Ville royem	–	uciął	Roan.	–	Na prawdę	myślicie,	że	moja	ofer ta	 jest

palcem	na	wodzie	pisa na?	Kocham	Prudence.	Przyzna ję,	 że	spra wy	wymknę ły	się
trochę	spod	kontroli	i	potoczyły	szyb ko,	ale	to	nicze go	istotne go	nie	zmie nia.	Naj-
waż niejsze	jest	na sze	uczucie…	Akurat	wy	dwaj	powinniście	to	dobrze	wie dzieć.
Mer ryton	i	Easton	wymie nili	spojrze nia.
Mer ryton	roz dał	szkla necz ki	i	rzekł	jedno	z	nie licz nych	zdań	tego	wie czoru.
–	Roz waż	wszystko	dokładnie.	Wielka	odmia na	przynosi	wielką	odpowie dzialność.
Roan	wie dział	to	bar dzo	dobrze.
Otworzył	drzwi	do	swojej	sypialni	i	nie mal	podskoczył	na	widok	Prudence.	Za uwa -

żył	bla dość	na	jej	twa rzy,	smugi	ma kija żu	i	podkrą żone	oczu,	ale	zignorował	to,	bo-
wiem	 pra gnął	 po	 prostu	 przy	 niej	 być	 jak	 najbliżej.	 Odsta wił	 świecz kę,	 podbiegł
i	ob sypał	poca łunka mi	jej	twarz.	Ona	jednak	położyła	ręce	na	jego	pier si	i	odsunę ła
się	od	nie go.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał.
–	Roanie…
–	Pru…	Wyglą dasz	na	chorą!	Czy…	je steś	przy	na dziei?
–	Co	ta kie go?	Nie,	nie.	–	Pokrę ciła	głową.
–	Na	pewno?
–	Tak,	na	pewno.
–	Za tem	co	się	sta ło?
–	Muszę	ci	coś	powie dzieć.
Roan	opuścił	ręce	i	zrobił	krok	do	tyłu.	Tętno	mu	przyspie szyło.
Prudence	wzię ła	głę boki	oddech.
–	Odwie dził	mnie	dzisiaj	lord	Stanhope.



Roan	był	wstrzą śnię ty.	Pierwszy	raz	w	życiu	na prawdę	chciał	kogoś	za mor dować.
–	Chce	pie nię dzy?	Chodź my	do	twoich	szwa grów,	są	jesz cze	w	ga bine cie…
–	Chce	się	że nić.
Powie trze	w	pokoju	zgęstnia ło	od	na pię cia.	Prudence	chcia ła	dotknąć	jego	twa rzy,

ale	Roan	się	cofnął.
–	Nie	rozumiem	–	odparł	szorstko.
–	To	dzie cinnie	proste.	Potrze buje	moje go	posa gu,	żeby	podnieść	ma ją tek	z	dłu-

gów.
–	Co	ta kie go?
–	 Istnie je	 pra wo,	 które	 nie	 pozwa la	 odsprze da wać	dzie dzicom	 zie mi	 z	wielkich

ma jątków,	 żeby	dosta ły	 je	 kolejne	pokole nia.	A	Stanhope	 za proponował	 roz sądne
roz wią za nie.	Potrze buje	tylko	pojąć	mnie	za	żonę.
–	Prze cież	ja	ci	się	oświadczyłem,	Prudence!	Powie dzia łaś	mu	to?
–	Oczywiście.	Uwa ża,	że	była bym	głupia,	gdybym	odrzuciła	jego	propozycję	i	wy-

je cha ła	z	Anglii.	A	je śli	ma	ra cję?
Roan	poczuł	bole sne	ukłucie	w	ser cu.
–	Co	masz	na	myśli,	Prudence?	–	Wziął	 ją	za	rękę.	–	Co	to	ma,	do	chole ry,	zna -

czyć?
–	Może	za	bar dzo	się	pospie szyliśmy…
–	To	twój	pomysł?	A	może	Stanhope	powie dział	coś	jesz cze?
Prudence	otworzyła	usta,	ale	za raz	pokrę ciła	głową.
–	To	 sensowna	myśl,	Roanie.	Tutaj	miesz ka	moja	 rodzina,	 tu	mam	swoje	 życie.

Nie	 mogę	 tego	 wszystkie go	 zosta wić	 z	 powodu	 jedne go	 tygodnia	 spę dzone go
z	tobą!	A	je śli	podczas	tych	przygód	poniosła	nas	wyobraź nia?
Roan	nie	mógł	uwie rzyć	w	to,	co	usłyszał.
–	Kocham	cię,	Prudence	Ca bot	–	przypomniał	jej.	–	Nie	wiem,	jak	do	tego	doszło,

ale	pokocha łem	cię.	Mia łem	na dzie ję,	że	z	wza jemnością.	Dla cze go	na gle	uzna łaś,
że	ten	tydzień	nic	nie	zna czył?	Dla cze go	jego	ofer ta	jest	ci	milsza?
–	Nie	jest!	Nigdy	nie	była!
–	A	więc	może	się	boisz?	–	Pogła skał	ją	po	policz ku.	–	Przyzna ję,	że	Ame ryka	jest

bar dzo	da le ko,	ale	nie	będę	cię	trzymał	z	dala	od	rodziny.	Bę dzie my	przyjeż dżać	do
Anglii	na	każ de	twoje	skinie nie.
Na wet	dla	nie go	te	słowa	za brzmia ły	fałszywie.	Nie	mia ło	to	jednak	te raz	zna cze -

nia.	Prudence	i	tak	krę ciła	za pa mię ta le	głową.
–	To	nie	jest	ta kie	proste.
–	W	sypialni	wszystko	jest	proste.	Czy	na	pewno	wyzna łaś	mi	całą	prawdę?
–	Tak.	Po	prostu	uzna łam,	że	to	praktycz ne	roz wią za nie.
–	Do	chole ry!	–	Przycią gnął	ją	do	sie bie	i	chwycił	za	ra miona.	–	Jak	możesz,	Pru?
–	Wca le	tego	nie	chcę	–	odpar ła	we	łzach.	–	Musisz	mi	uwie rzyć!	Po	prostu	muszę

to	zrobić!
Puścił	ją.
–	Nie	za sługuję	na	ta kie	traktowa nie	–	rzekł	gniewnie.
–	Wiem.	–	Poje dyncza	łza	spłynę ła	jej	po	policz ku.
–	 Je steś	 sa molub na,	 nie roz waż na	 i	 ode bra łaś	mi	 coś,	 cze go	nigdy	 już	 nie	 odzy-

skam.	Co	gor sza,	przez	cie bie	ja	to	samo	ode bra łem	tobie!	Czy	ten	twój	Stanhope



zda je	sobie	z	tego	spra wę?
Prudence	przygryzła	war gę	i	spuściła	wzrok.
–	Podję liśmy	oboje	wielkie	ryzyko,	a	ty	te raz	prze kre śliłaś	to,	co	nas	połą czyło.
Stłumiła	szloch.
–	Tak	mi	przykro	–	szepnę ła.
Odsunął	ją	od	sie bie.
–	Powinie nem	był	to	prze widzieć.	Omotał	mnie	na strój	chwili,	ale	powinie nem	był

wie dzieć,	że	nigdy	nie	opuścisz	Anglii.
–	To	nie	tak…
–	Dobra noc	–	powie dział	Roan	i	otworzył	przed	nią	drzwi.
–	Roanie…
–	Dobra noc	–	powtórzył	nie ubła ga nie.
Na wet	nie	za uwa żył,	kie dy	wyszła.	Wście kłość	i	roz cza rowa nie	przyćmiły	mu	ro-

zum.

O	świcie	Roan	za czął	się	pa kować.	Za mie rzał	się	wyprowa dzić	z	Aurorą	do	hote -
lu,	a	na za jutrz	wyruszyć	do	Liver poolu.
Na	 dole	 za stał	 pa nią	Easton,	Mer cy	 i	 Aurorę	 na dal	 przy	 śnia da niu.	Nie	 szukał

Prudence	ani	nie	chciał	jej	wca le	widzieć.
Przywitał	się	grzecz nie	i	zre zygnował	z	ta le rza,	który	podsunął	mu	Finne gan.	Nie

miał	ape tytu.	Aurorze,	oczywiście,	ape tyt	dopisywał.	Roan	nie	mógł	się	nigdy	na dzi-
wić,	 jak	 ła two	 za pomina ła	 o	 prze szłości.	 Bar dzo	 dziś	 pra gnął	 posiąść	 tę	 umie jęt-
ność.
Do	ja dalni	wszedł	służą cy.
–	Powóz	cze ka,	panno	Ma the son.
–	Dzię kuję!	–	odpar ła	Aurora	ra dośnie,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	prze ra że nie,	które

odma lowa ło	się	na	twa rzy	bra ta.	Wyja śniła	mu	tylko	pokrótce:	–	Jadę	poże gnać	się
z	przyja ciółmi.	Pani	Easton	była	tak	kocha na,	że	pożyczyła	mi	swój	powóz.
–	Co	ta kie go?	Nie!	–	Roan	krzyknął	sta nowczo.	–	Dzisiaj	prze nosimy	się	do	hote lu,

a	 jutro	 je dzie my	 do	 Liver poolu.	Nie	mogę	 pozwolić,	 że byś	włóczyła	 się	 sama	 po
Londynie.
–	Już	jutro?	–	zdziwiła	się	pani	Easton.
–	Nie	będę	się	nigdzie	sama	włóczyła	–	doda ła	Aurora.	–	Je dzie	ze	mną	Mer cy.
–	Proszę	mi	tego	nie	odma wiać,	pa nie	Ma the son	–	zwróciła	się	do	nie go	najmłod-

sza	z	sióstr.	–	Kie dy	będę	studiowa ła	w	aka de mii	Lisson	Grove,	za braknie	mi	cza su
dla	przyja ciół.
Wsta ła	i	podniosła	rę ka wicz ki.
–	Miłe go	dnia,	Honor.	Miłe go	dnia,	pa nie	Ma the son!
Aurora	też	wsta ła	od	stołu	i	poca łowa ła	Roana	w	policzek.
–	Wrócę	przed	drugą.	Obie cuję.
Kie dy	dwie	roz chichota ne	dziewczyny	wyszły	z	ja dalni,	za pa dła	cisza.	Roan	popa -

trzył	na	pa nią	Easton.
–	Jutro?	–	za pyta ła	ponownie.
–	Tak	–	odparł.
–	Prudence	nic	nie	wspomina ła	–	doda ła	ostroż nie.



–	O	niczym	nie	wie.	Nie	je dzie	ze	mną,	może	pani	spać	spokojnie.	Proszę	mi	wyba -
czyć,	ale	mam	przed	sobą	sporo	przygotowań.
Ukłonił	się	 i	wyszedł,	za nim	zdoła ła	za dać	mu	ja kie kolwiek	pyta nia.	W	hallu	na -

tknął	 się	na	Prudence.	Sta ła	w	drzwiach	do	ga bine tu	Eastona.	Prze bra ła	 się,	 ale
wyglą da ła	chyba	jesz cze	gorzej	niż	w	nocy.
Roan	przysta nął.	Miał	na dzie ję,	że	usłyszy	od	niej	coś,	co	wszystko	zmie ni.
–	Proszę,	nie	znie na widź	mnie	–	powie dzia ła.	–	Nie	chcia łam	cię	zra nić.
Roan	jęknął.	Ileż	razy	słyszał	podob ne	słowa	od	Aurory!
–	Nie	umiałbym	cię	nie na widzić,	Pru	–	odparł.	–	Kocham	cię.	Ale	nie	będę	cię	okła -

mywał…	ani	uda wał,	że	nie	je stem	roz cza rowa ny.
–	Ja	też	je stem	–	odpar ła.
Przyglą da li	się	sobie	przez	chwilę,	ale	nie	pa dły	już	żadne	inne	słowa.

Roan	spę dził	wcze sne	przedpołudnie	na	poszukiwa niu	hote lu	i	prze jaz du	do	Liver -
poolu.	Wyna jął	posłańca,	żeby	w	jego	imie niu	na był	bile ty	do	Ame ryki	i	za jął	się	roz -
ma itymi	spra wa mi,	aż	pozosta ła	już	tylko	sama	prze prowadz ka.
Wrócił	 do	domu	na	Audley	Stre et,	 żeby	 się	 poże gnać.	Ze bra li	 się	 tam	państwo

Easton	z	dziećmi,	Mer cy	oraz	Prudence,	która	sta ła	na	uboczu.	Roan	wolał	na	nią
nie	pa trzeć.	Wyglą da ła,	jakby	była	na	pogrze bie.
Easton	pokle pał	go	ser decz nie	po	ra mie niu.	Całkowicie	zmie nił	swój	stosunek	do

Roana;	szcze rze	go	na wet	polubił.
–	Mam	na dzie ję,	że	przynajmniej	pomyślisz	o	mojej	propozycji	–	powie dział,	na -

wią zując	do	handlu	ba wełną.	–	Mogę	ci	posłać	dokumenty.
Wycią gnął	do	Roana	rękę.
–	Dzię kuję	 za	gościnę	–	odparł	Roan	 i	 ją	uścisnął.	Nie	wspomniał	o	współpra cy

handlowej.	Nic	go	nie	ob chodziła.
Pani	Easton	uśmiechnę ła	się	z	sympa tią.	Trzyma ła	na	rę kach	najmłodsze go	syna.
–	Niech	Bóg	pana	prowa dzi,	pa nie	Ma the son	–	powie dzia ła.	–	Szczę śliwej	podróży,

panno	Ma the son.
–	Mam	na dzie ję,	że	pogoda	bę dzie	nam	sprzyjać	–	odpar ła	bez trosko	Aurora.	–	To

taka	długa	podróż!
–	Potrwa	czter dzie ści	dni,	przy	odrobinie	szczę ścia	–	dodał	Roan	nie obecnym	gło-

sem.
Kie dy	Finne gan	poma gał	Aurorze	wsiąść	do	powozu,	Roan	zwrócił	się	do	Pruden-

ce.
–	Pru…	–	rzekł.	–	Brak	mi	słów.
Przygryzła	drżą cą	war gę.
–	Wybacz	mi,	proszę.	Prze żyłam	z	tobą	najlepsze	dni	moje go	życia.	Za wsze	będę

ci	za	to	wdzięcz na.
–	Och,	Pru!	–	odparł	ze	smutkiem	–	na	chole rę	mi	twoja	wdzięcz ność?
Wycią gnął	z	kie sze ni	kartkę	pa pie ru	we linowe go	i	włożył	jej	w	dłoń.	Mógł	jej	dać

już	tylko	te	słowa,	które	kre ślił	aż	do	sa me go	świtu.	Złożył	jej	palce	na	liście.
–	Kocham	cię,	Pru.	I	za wsze	będę	cię	kochał.	Pa mię taj	o	tym.
Roan	był	świa domy	tego,	że	ota cza ją	ich	ludzie,	przypadkowi	prze chodnie,	a	tak-

że	Finne gan	i	cała	rodzina	Prudence.	Nie	dbał	o	to.	Chwycił	ją	na gle,	uniósł	w	po-



wie trze	 i	 za czął	 ca łować,	 nie	mógł	 się	 powstrzymać.	Wyca łowywał	 usta,	 policz ki
i	szyję.	W	końcu	ode rwał	się	od	niej	i	odwrócił	do	niej	ple ca mi.	Bał	się,	że	ina czej	by
nie	prze stał.	Wskoczył	do	powozu	i	dał	sygnał	do	odjaz du.
Konie	ruszyły.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	za pyta ła	Aurora,	spoglą da jąc	na	nie go	zdumiona.
Roan	 jednak	wca le	 się	 nie	 czuł	 dobrze.	 Ser ce	wa liło	mu	 jak	młotem,	 oddychał

płytko.	Wyjrzał	za	okno,	nie	odpowia da jąc	na	pyta nie.
Prudence	nie	ruszyła	się	z	miejsca.	Kur czowo	trzyma ła	w	rę kach	list.
Aurora	też	ją	zoba czyła.
–	Nie	smuć	się,	Roanie.	–	Położyła	mu	rękę	na	udzie.	–	W	Londynie	dżentelme nów

nie	bra kuje.	Jest	piękna	i	dobrze	urodzona,	więc	na	pewno	będą	się	do	niej	usta wia -
ły	kolejki.	A	tymcza sem	ty	oże nisz	się	z	Susanną	Pratt.	Tak	jak	pla nowa łeś.
Roan	za cisnął	zęby,	żeby	stłumić	cisną ce	mu	się	na	usta	prze kleństwo.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Prudence	 pa trzyła	 za	 powozem	 Roana,	 aż	 zniknął	 jej	 z	 oczu.	 Sta ła by	 tak	 cały
dzień,	gdyby	nie	Honor,	która	ob ję ła	ją	i	wprowa dziła	do	domu.
–	Chodź,	na pije my	się	her ba ty	–	za proponowa ła.
–	Nie,	dzię kuję.	Muszę	odpocząć	–	wymówiła	się	Prudence.	–	Nie	najle piej	spa -

łam.
Kie dy	zosta ła	sama	w	pokoju,	zwymiotowa ła	ze	zde ner wowa nia.	Potem	długo	pła -

ka ła.

Po	ja kimś	cza sie	odwie dziła	ją	Honor.	Chcia ła	pocie szyć	siostrę,	ale	Prudence	nie
ruszyła	się	z	łóż ka	i	nie	pozwoliła	otworzyć	za słon.
–	Na	litość	boską,	Honor,	daj	mi	spokój	–	bła ga ła.
–	Chcę	ci	tylko	pomóc.
–	Nie	możesz	–	odpar ła	Prudence	ze	złością.	–	Nikt	nie	może.	Po	prostu	mnie	zo-

staw.
Minę ło	kilka	godzin,	za nim	zna la zła	w	sobie	dość	odwa gi,	żeby	prze czytać	list	od

Roana.	Miał	za ma szysty	cha rakter	pisma.

Najdroż sza	Pru den ce!
Jest	 trze cia	nad	ra nem	i	został	 już	 tylko	oga rek	świecz ki.	Le żąc	w	 łóż ku,	sam,

obok	zim ne go,	pu ste go	miejsca	obok,	ułożyłem	w	myślach	piękny	list,	który	od da -
wał	moje	uczu cia	do	cie bie.	Ale	kie dy	wsta łem,	żeby	go	za pisać,	ele gan cja	sfor mu -
łowań	całkiem	mi	umknę ła.	Nie	je stem	w	sta nie	opisać	głę bi	tych	uczuć.	Czy	to	mi-
łość?	Być	może	tak,	ale	nie	bar dzo	znam	się	na	spra wach	ser ca.	Wiem	tylko,	że	cię
uwielbiam.	Zrobiłbym	dla	Cie bie	wszystko,	Pru den ce,	i	już	za wsze	bę dzie	mi	Cie -
bie	bra kowa ło.

Czyta ła	list	raz	po	raz,	popła kując.	Na stępne go	dnia	uda ło	się	jej	podnieść	z	łóż -
ka.	 Ubra ła	 się,	 a	 na wet	 pozwoliła	 się	 Honor	 za cią gnąć	 na	 wizytę	 u	 Augustine’a
i	Moniki.
–	Moja	droga	Prudence	–	za wołał	Augustine	i	ją	uściskał.	–	Je stem	prze szczę śliwy.

Odwie dził	mnie	lord	Stanhope,	żeby	poroz ma wiać	o	wa runkach	małżeństwa!
Augustine	nie	dostrze gał	jej	cier pie nia.	Najważ niejsze,	że	problem	młodszej	sio-

stry	sam	się	roz wią zał.
–	Przyjmiesz	 jego	oświadczyny?	 –	 za pyta ła	Monica,	pa trząc	na	Prudence	cie ka -

wie.
–	Dla cze go	by	nie?	–	Prudence	wzruszyła	ra miona mi.	–	Wszyscy	męż czyź ni	są	sie -

bie	war ci.
Augustine	roze śmiał	się	głośno,	a	Prudence	za pa trzyła	się	w	okno.
Przez	kilka	dni	do	nicze go	inne go	nie	umia ła	się	zmusić.	Obok	niej	życie	toczyło



się	zwyczajnym	rytmem.	Stanhope	dwa	razy	przychodził	w	odwie dziny,	ale	Honor
infor mowa ła	go,	że	Prudence	za nie mogła.
–	Nie	mogę	go	bez	końca	zwodzić	–	poskar żyła	się,	prze cha dza jąc	się	przed	młod-

szą	siostrą.	–	Co	da lej	za mie rzasz?
–	To,	co	powie dzia łam.	Wyjdę	za	nie go	za	mąż.
Honor	za trzyma ła	się	i	popa trzyła	siostrze	w	oczy.
–	Prudence…
–	Daj	spokój,	Honor.	Nie	chcę	o	tym	roz ma wiać.
Na	dzień	przed	za pla nowa nym	powrotem	Mer rytona	i	Gra ce	do	Blackwood	Hall,

Stanhope	 odwie dził	 ją	 po	 raz	 trze ci.	 Tym	 ra zem	 Finne gan	 przyniósł	 wia domość
wprost	do	niej,	bo	nikogo	inne go	nie	było	w	domu.	Prudence	westchnę ła,	odgar nę ła
nie ucze sa ne	włosy	i	poszła	boso	do	sa lonu,	żeby	się	z	nim	zoba czyć.
Stanhope	wyda wał	się	za skoczony	jej	wyglą dem.
–	Dzień	dobry	–	powie dział,	przyglą da jąc	się	sukience	w	nie ła dzie	 i	roz pusz czo-

nym	włosom.	–	Słysza łem,	że	Ame ryka nin	wyje chał.	Te raz	widzę,	że	to	prawda.
Prudence	pa trzyła	na	nie go	bez na miętnie.	Nie	robił	już	na	niej	żadne go	wra że nia.

Cze ka ła	tylko,	żeby	powie dział,	z	czym	do	niej	przyszedł.
–	Czy	roz wa żyła	pani	moją	propozycję?
–	Oczywiście.
–	A	za tem…?
–	Przyjmuję	ją,	oczywiście.	Nie	mam	inne go	wyjścia.
Uśmiechnął	się	nie mal	ze	współczuciem.
–	Rozumiem,	że	to	te raz	dla	cie bie	trudne,	ale	na	pewno	przyzwycza isz	się	do	tej

sytuacji.
–	Nie	–	odpar ła	chłodno.	–	Nigdy	się	do	tego	nie	przyzwycza ję.	I	przyjdzie	panu

dźwigać	ten	krzyż,	milor dzie.
Posłał	jej	ła ska wy	uśmiech,	jakby	prze chodziła	atak	ner wowy.
–	Nie	je stem	bez	ser ca	–	powie dział,	podchodząc	bliżej.	–	Dam	ci	czas,	że byś	opła -

ka ła	utra tę	kochanka.
–	To	nie zwykle	uprzejme	z	twojej	strony.
Podniósł	jej	rękę	i	uca łował	de likatnie,	nie	spusz cza jąc	jej	z	oczu.	Potem	pochylił

się	i	poca łował	ją	w	policzek.	Przyłożył	cie płe	i	miękkie	war gi	do	jej	skóry	i	nie	cof-
nął	się,	dopóki	Prudence	nie	otrzą snę ła	się	z	obrzydze nia.
–	Będę	dla	cie bie	dobry,	Prudence	–	powie dział	cicho	z	usta mi	w	jej	włosach.	Dam

ci	wszystko,	cze go	za pra gniesz.	Nie	bę dzie	od	cie bie	szczę śliwszej	żony.
Prudence	roze śmia ła	się	nie we soło.
–	Nie	uda	ci	się	to.
–	Mogę	cię	za skoczyć.
–	Nie	kocham	pana,	milor dzie.	I	nigdy	pana	nie	pokocham.
Uśmiech	Stanhope’a	zbladł.	Odsunął	się	od	Prudence	i	oparł	wygodnie.
–	Na	szczę ście	miłość	nie	jest	nie zbędna	w	na szym	ukła dzie.	Spotka łem	się	z	Bec-

kingtonem,	a	dzisiaj	po	południu	poroz ma wiam	o	wa runkach	z	Mer rytonem.	–	Pod-
niósł	 się	 i	 poszedł	 do	wyjścia,	 ale	 za trzymał	 się	 jesz cze.	 –	 Spotka łem	 po	 drodze
Mer cy.	Jest	bar dzo	szczę śliwa,	że	bę dzie	się	uczyć	w	Lisson	Grove.	Bar dzo	mnie	to
cie szy.



–	Tak	–	zgodziła	się	Prudence.	–	Ma	dużo	szczę ścia.
Odwróciła	się	od	nie go	i	za pa trzyła	za	okno.	Dosłownie	w	na stępnej	chwili	w	sa lo-

nie	zja wiły	się	Honor	i	Gra ce.
–	Prudence!	–	za woła ła	Honor	i	podbie gła	do	siostry.	–	Finne gan	mówił,	że	odwie -

dził	cię	Stanhope!
–	Tak.
Honor	spojrza ła	na	Gra ce.
–	I	co?
–	Zgodziłam	się	–	odrze kła	Prudence	bez	emocji.
–	Och,	 nie!	 –	 szepnę ła	Gra ce	 i	 usia dła	na prze ciwko	na	 krze śle.	 –	Co	 ty	 robisz,

Pru?	Co	się	sta ło	z	miłością?
Prudence	za śmia ła	się	z	goryczą.
–	A	co	się	mia ło	stać?	Wie le	małżeństw	za wią zuje	się	bez	niej.
–	Nie	mówisz	chyba	poważ nie	–	wtrą ciła	Honor.
–	Mówię	całkiem	poważ nie.	Dla cze go	nie	mia ła bym	go	przyjąć?	Najpewniej	nigdy

nie	 dosta nę	 na stępnej	 propozycji,	 a	 Stanhope	 przynajmniej	wie	 o	mnie	wszystko.
Mam	do	końca	życia	ża łować	miłości,	od	której	dzie li	mnie	oce an?	Snuć	się	jak	zja -
wa	po	Blackwood	Hall?	Muszę	coś	zrobić	ze	swoim	życiem,	nie	mogę	cią gle	stać
w	miejscu.	Wie cie,	ja kie	to	trudne?
–	Prze cież	go	kochasz!	–	za woła ła	Gra ce.
–	Nie	bądź	taka	me lodra ma tycz na	–	zbyła	ją	Prudence.	–	Nie	kocha łaś	Mer rytona,

kie dy	za	nie go	wyszłaś.	A	te raz	kochasz.	Mama	wyszła	za	hra bie go	i	bar dzo	go	po-
kocha ła.
–	Ale	mama	wyszła	za	tatę	z	miłości.	Za	hra bie go	wyszła	z	koniecz ności.
Prudence	wzruszyła	ra miona mi.
–	W	ta kim	ra zie	ja	też	wyjdę	za	hra bie go	z	koniecz ności.	Tak	samo	jak	ona.	Na

tak	dobrą	par tię	przed	dwoma	tygodnia mi	nie	mogłam	na wet	liczyć.
–	Ale	nie	tego	pra gniesz!	–	nie	da wa ła	spokoju	Honor.
Prudence	pokrę ciła	głową.
–	Nie	zniosę	tego	–	ode zwa ła	się	na gle	Gra ce.	–	Idzie my,	Honor.
–	Ale	dokąd?
–	Po	prostu	chodź	–	za komende rowa ła	Gra ce.	–	I	tak	nas	nie	słucha.
Z	tymi	słowy	wyprowa dziła	Honor	za	łokieć	z	pokoju.
Prudence	próbowa ła	 sobie	wyobra zić	 ślub	 ze	Stanhope’em.	Pewnie	obecna	bę -

dzie	tylko	najbliż sza	rodzina.	Nie	inte re sowa ło	jej	wca le,	kie dy	i	gdzie	się	to	odbę -
dzie.	Przez	chwilę	pomyśla ła	o	nocy	poślub nej	i	wyobra ziła	sobie	Stanhope’a	w	ko-
szuli	nocnej,	kie dy	sta ra	się	wejść	w	cia ło,	które	go	nie	pra gnie.	Ogar nę ły	ją	mdło-
ści.
–	Prudence.
Prze stra szyła	się.	We	drzwiach	stał	lord	Mer ryton.	Nie	usłysza ła,	kie dy	się	poja -

wił.	Jak	za wsze	był	nie na gannie	ubra ny,	a	czar ny	fular	na	bia łej	koszuli	spra wiał,	że
jego	włosy	wyda wa ły	się	jesz cze	ciemniejsze.
–	Milor dzie	–	przywita ła	go	i	potar ła	policzek,	żeby	za ma skować	rumie niec.
Mer ryton	wszedł	do	pokoju,	ale	za chował	dystans.	Nigdy	nie	podchodził	blisko.

Przez	chwilę	przyglą dał	się	Prudence.



–	Przejdę	do	rze czy.	Byłem	na	cie bie	bar dzo	roz gnie wa ny	za	to,	że	ucie kłaś.
–	Wiem.	Prze pra szam…
Podniósł	rękę,	powstrzymując	ją	przed	mówie niem.
–	Byłem	roz gnie wa ny,	ale	zrozumia łem,	dla cze go	to	zrobiłaś.	Te raz	jednak	moja

żona	przyszła	do	mnie	bar dzo	zde ner wowa na.	Dowie dzia łem	się	od	niej,	że	przyję -
łaś	oświadczyny	Stanhope’a.	Czy	to	prawda?
Prudence	pokiwa ła	głową.
–	Chce	nas	odwie dzić,	żeby	omówić	wa runki.	–	Mer ryton	machnął	ręką,	jakby	ta

spra wa	nic	dla	nie go	nie	zna czyła.	–	Kochasz	go?
–	 Słucham?	 Nie!	 –	 odpar ła	 zde cydowa nie.	 Na uczyła	 się	 już,	 że	 roz ma wia jąc

z	Mer rytonem,	na le ży	mówić	szcze rze	i	bez pośrednio.	Nie	 inte re sowa ły	go	czcze
poga wędki.
–	Kochasz	Ame ryka nina?
Prudence	westchnę ła.	Nie	było	sensu	za prze czać	cze muś	równie	oczywiste mu.
–	Kocham.
Mer ryton	zmrużył	oczy.
–	Wybacz,	że	pytam,	ale	skąd	ta	pewność?	Skąd	wiesz,	że	to	nie	jest	zwykłe	za -

urocze nie?
–	Po	prostu	wiem.	Czuję	to	–	odrze kła,	kła dąc	rękę	na	ser cu.	–	Nie	przypomina

żadne go	inne go	uczucia.	Czuję	się	tak,	 jakbym	go	zna ła	le piej,	niż	to	jest	w	ogóle
moż liwe.	To,	że	on	jest	tak	da le ko	ode	mnie,	nie	pozwa la	mi	oddychać,	chociaż	od-
dycham	pomimo	to.	Na	pewno	myślisz,	że	je stem	głupia…
–	Prze ciwnie.	Chyba	dobrze	opisa łaś	miłość.	Nie	znam	na tury	wa sze go	związ ku

z	Ame ryka ninem,	ale	wiem	 jedno.	Przez	 intrygę	 twojej	 siostry	mogłem	oże nić	się
z	nie kocha ną	kobie tą.	Wiem,	że	wte dy	moje	życie	byłoby	za le dwie	ponurym	cie niem
tego,	czym	jest	 te raz.	Miłość	roz ja śniła	mi	 je	bar dziej,	niż	kie dykolwiek	mógłbym
w	to	uwie rzyć.
Prudence	była	za skoczona.	Nigdy	nie	słysza ła,	żeby	Mer ryton	tak	otwar cie	mówił

o	uczuciach.
–	Je śli	kochasz	Ma the sona,	powinnaś	wyjść	za	nie go,	Pru.	Nie	za	Stanhope’a.
–	Ale	on	wyje chał.	Już	odpłynę li!	Nie	mogę	się	wybrać	sama	za	oce an,	i	to	bez	za -

prosze nia,	po	to	tylko,	żeby	go	odna leźć.
Mer ryton	wyda wał	się	roz ba wiony.
–	Te raz	na gle	dopa dły	cię	skrupuły?
Prudence	zbla dła.
–	Nie,	ale…	nigdy	nie	byłam	na	morzu	–	odpar ła	nie pewnie.	–	Mia ła bym	popłynąć

sama?
–	Nowy	 sta tek	Eastona	 za	dwa	 tygodnie	wyrusza	w	dzie wiczy	 rejs	 do	Nowe go

Jor ku.	Możesz	być	na	pokła dzie.	Ka pitan	na	pewno	dobrze	się	tobą	za opie kuje.
–	Za	póź no,	milor dzie!	Co	bę dzie,	je śli	się	w	tym	cza sie	oświadczy	albo	poje dzie

do	Ka na dy…	tyle	może	się	wyda rzyć!
–	Je śli	na wet	uda	mu	się	oże nić	w	tak	krótkim	cza sie	albo	wyje dzie,	albo	Bóg	wie

co	jesz cze,	sta tek	Geor ge’a	wróci	do	Anglii.
–	A	co	bę dzie	z	wami?	Z	moimi	siostra mi,	z	ich	dziećmi	i	z	moją	matką?	Prze cież

nie	mogę	was	wszystkich	zosta wić.



–	Bę dzie my	za	tobą	bar dzo	tę sknili	–	zgodził	się.	–	Ale	prawda	jest	taka,	że	Gra ce
i	Honor	mają	już	swoje	rodziny.	Mer cy	już	za	dwa	tygodnie	bę dzie	uczęsz cza ła	do
Lisson	Grove.	A	co	do	twojej	matki,	to	wiesz	równie	dobrze	jak	ja,	że	ona	na wet	nas
nie	roz pozna je.	Hannah	jest	jej	odda na	i	dobrze	się	nią	za opie kuje.	Je stem	też	prze -
kona ny,	że	dopóki	jesz cze	była	przy	zdrowych	zmysłach,	najbar dziej	na	świe cie	pra -
gnę ła	twoje go	szczę ścia.
Prudence	nie	mogła	uwie rzyć,	że	szczę ście	jest	jesz cze	moż liwe.
–	Nie	mogę.
Mer ryton	milczał,	da jąc	jej	czas	na	wyja śnie nie.
–	Stanhope	za groził…	powie dział,	że	je śli	za	nie go	nie	wyjdę,	dopilnuje,	żeby	Mer -

cy	zosta ła	wyda lona	z	Lisson	Grove.
Mer ryton	ścią gnął	groź nie	brwi.
–	Słucham?
–	Powie dział,	że	jego	rodzina	wspie ra	tę	szkołę	od	pokoleń	i	wystar czy	jedno	jego

słowo,	żeby	 jej	ma rze nie	na	za wsze	się	roz wia ło.	Wymógł	na	mnie,	że bym	wzię ła
z	nim	ślub.
Mer ryton	pa trzył	na	nią	przez	chwilę	w	za myśle niu.
–	Dla cze go	nikomu	o	tym	nie	powie dzia łaś?	–	za pytał	w	końcu.
–	Nie	chcia łam,	żeby	Mer cy	się	dowie dzia ła…
–	Nie	przejmuj	się	tym.	Za ła twię	tę	spra wę.	Ale	je śli	tylko	z	tego	powodu	odda li-

łaś	Ame ryka nina,	powinnaś	chyba	prze myśleć	swoją	de cyzję.
Odwrócił	się	do	drzwi.	Wte dy	Prudence	podbie gła	na gle	do	nie go	i	wzię ła	go	za

rękę.	Za skoczony	Mer ryton	odwrócił	się	znowu,	a	ona	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję
i	poca łowa ła	w	policzek.
–	Dzię kuję,	milor dzie!	Bar dzo,	bar dzo	dzię kuję!
Mer ryton	ze sztywniał	i	cofnął	się	o	krok.
–	Proszę,	kocha nie	–	odrzekł	po	prostu	i	wyszedł.
Prudence	sta ła	tam,	gdzie	ją	zosta wił.	W	głowie	kotłowa ły	się	jej	gorącz kowe	my-

śli,	a	ser ce	biło	tak	szyb ko,	że	aż	spra wia ło	jej	ból.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY

Nowy	Jork
Dwa	mie sią ce	póź niej

Pan	Gunder son	je śli	na wet	miał	 jesz cze	 ja kąś	na dzie ję,	 to	cier pliwość	stra cił	na
pewno,	gdy	Aurora	wyzna ła	mu,	że	w	mię dzycza sie	pra wie	wyszła	za	mąż	za	spo-
tka ne go	w	podróży	Francuza.
W	cza sie,	kie dy	Roan	próbował	w	Anglii	zna leźć	siostrę,	pan	Gunder son	i	panna

Pratt	na wią za li	zna jomość	i	wkrótce	doszli	do	porozumie nia,	które	uła twiła	im	po-
dob na	sytuacja	życiowa.	Mie li	się	pobrać.
Fir ma	Ma the son	Lumber	nie	stworzyła	 impe rium,	które	z	 taką	pie czołowitością

za pla nował	ojciec	Roana.
–	Powinie nem	cię	posłać	do	ciotki	w	Bostonie!	–	złościł	się	na	Aurorę.	Roan	chyba

pierwszy	raz	w	życiu	słyszał,	żeby	ojciec	podniósł	na	nią	głos.
Aurora	prze prosiła	całą	rodzinę	za	swoje	za chowa nie.	Zresz tą	za wsze	prze pra -

sza ła	za	swoje	wybryki.
–	Po	co	mu	mówiłaś	o	Francuziku?	–	wypomniał	jej	brat	Roana	Beck.	–	Już	i	tak

miał	z	tobą	na	pieńku.	Te raz	nas	wszystkich	nie na widzi!
–	Nie	są dziłam,	że	powinnam	go	okła mywać	–	wyzna ła	Aurora.	–	Chcia łam	mu	wy-

ja śnić,	że	to	było	tylko	chwilowe	za urocze nie,	ale	nie	dał	sobie	nic	powie dzieć.
Dla	Aurory	było	już	zde cydowa nie	za	póź no,	ale	Roan	udał	się	jesz cze	do	Susanny,

żeby	prze prosić	ją	oraz	jej	ojca.	Oka za ło	się	jednak,	że	ona	też	chcia ła	go	prze pro-
sić.
–	Przykro	mi	–	powie dzia ła,	pa trząc	na	nie go	swoimi	ma łymi	oczka mi.	–	Jednak	ni-

gdy	nie	odniosłam	wra że nia,	że byś	mnie	na prawdę	ce nił.
Ma the son	przyglą dał	 się	niskiej	 i	 ciemnowłosej	kobie cie,	ale	przed	ocza mi	miał

cały	czas	ob raz	olśnie wa ją cej	Prudence	o	znie wa la ją cym	uśmie chu.
–	Oba wiam	się,	że	nie	mie liśmy	oka zji	dość	dobrze	się	poznać	–	odparł.
Susanna	tylko	skinę ła	głową.	Roan	nie	wie dział,	czy	zga dza ła	się	z	nim,	czy	tylko

sygna lizowa ła,	że	go	rozumie.	Za tę sknił	za	otwar tością	i	bez pośredniością	Pruden-
ce.
–	Wybacz	mi,	Susanno	–	dodał	jesz cze.
Skinę ła	znowu	i	odprowa dziła	go	do	drzwi.
Kie dy	opowie dział	o	wszystkim	bra tu	i	siostrze	podczas	konnej	prze jażdż ki,	Auro-

ra	była	zbulwer sowa na.
–	Jak	mogła	tak	do	cie bie	mówić?	To	chyba	oczywiste,	że	ją	trochę	ce niłeś.	Za czy-

nam	ża łować,	że	w	ogóle	broniłam	jej	przed	panną	Ca bot.
Roan	podniósł	głowę.
–	Co	ta kie go?
Zła pał	jej	konia	za	uzdę	i	za trzymał	oba	wierz chowce.



–	Roanie,	co	ty	robisz?
–	Przypomnij	sobie,	co	powie dzia łaś	Prudence	o	Susannie,	dobrze?	Kie dy	to	było?
Aurora	przybra ła	ża łosny	wyraz	twa rzy.
–	Myśla łam,	że	robię	dobrze	–	doda ła	szyb ko.	–	Tak	bar dzo	na roz ra bia łam!	Chcia -

łam,	że byś	chociaż	ty	dotrzymał	słowa.
–	O	czym	ty	mówisz?	–	ryknął	Roan.
–	Roanie	–	próbował	go	mitygować	Beck,	ale	Roan	nie	puścił	konia	Aurory.
–	Wie czorem,	kie dy	przyje cha liśmy	do	Londynu,	mogłam	przypadkiem	powie dzieć

pannie	Ca bot,	że	je steś	za anga żowa ny	i	masz	o	Susannie	bar dzo	wysokie	mnie ma -
nie…
–	To	kłamstwo!
–	A…	a	skąd	ja	to	mia łam	wie dzieć?	–	za jąknę ła	się	Aurora.	–	Myśla łam,	że	trochę

ci	na	niej	za le ża ło,	skoro	zgodziłeś	się	ją	poślubić.	Za le ży	mi	na	dobru	na szej	rodzi-
ny,	więc	pomyśla łam,	że	przyda	się	pannie	Ca bot	mały	impuls,	żeby	dać	ci	spokój.
Roan	popa trzył	na	siostrę	pustym	wzrokiem.	Nie	mógł	uwie rzyć	w	to,	co	zrobiła.

Puścił	uzdę	jej	konia	i	popę dził	przed	sie bie,	żeby	być	jak	najda lej	od	niej.	Woła ła	za
nim,	ale	nie	zwra cał	na	to	uwa gi.
Roan	nie	wie dział,	czy	bar dziej	jest	zły	na	Aurorę,	czy	na	Prudence.	Aurora	opo-

wie dzia ła	ba jecz kę,	a	Prudence	na wet	go	nie	za pyta ła,	czy	to	prawda.	Najbar dziej
jednak	miał	 żal	 do	 sie bie,	 że	 o	 nią	 nie	walczył.	 Przyjął	 jej	 odmowę	 i	 poddał	 się.
Przez	ostatnie	dwa	mie sią ce	co	dzień	sobie	to	wyrzucał.
Choć	spra wiał	pozory	pewności	sie bie,	w	głę bi	duszy	czuł	pustkę.	Kie dy	wyobra -

żał	sobie	Prudence	za męż ną,	w	ra mionach	inne go	męż czyzny,	cier piał	nie wypowie -
dzia ne	ka tusze.	Bola ła	go	myśl,	że	mogła	za pomnieć	o	ich	wspólnym	tygodniu	i	zno-
wu	się	uśmie chać.
Roan	tymcza sem	zdą żył	już	za pomnieć,	ja kie	to	uczucie.
Ojciec	mówił	jesz cze	przez	ja kiś	czas	o	wysła niu	Aurory	do	Bostonu,	w	końcu	jed-

nak	cór ka	prze mówiła	mu	do	roz sądku.
–	Susanna	Pratt	i	Sam	Gunder son	biorą	w	przyszłym	tygodniu	ślub.	Wszyscy	je ste -

śmy	za prosze ni.	Nie	mogę	go	opuścić,	tato.	Wszyscy	by	pomyśle li,	że	chowam	ura -
zę.	Chyba	za le ży	ci	na	tym,	żeby	jej	ojciec	nie	odniósł	ta kie go	wra że nia?
–	Aurora	zosta je	–	ogłosił	Ma the son	se nior	ca łej	rodzinie	podczas	kola cji.	–	Je śli

nie	pójdzie	na	ślub,	wszyscy	pomyślą,	że	się	ob ra ziła.	Nie	chcę,	żeby	jej	ojciec	w	to
uwie rzył,	szcze gólnie	kie dy	tak	bar dzo	za le ży	nam	na	podtrzyma niu	dobrych	re la cji
i	wspólnych	inte re sach.
Aurora	uśmiechnę ła	się	do	bra ci	z	odrobiną	wyż szości.	Roan	i	Beck	prze wrócili

ocza mi.	Tak	było	przez	ich	całe	życie	i	na uczyli	się	już,	że	nie	war to	się	temu	prze -
ciwsta wiać.
We se le	mia ło	się	odbyć	w	nowojor skim	City	Hotel.	Tylko	on	mógł	pomie ścić	tylu

gości.	W	ta kim	wyda rze niu	chcie li	wziąć	udział	wszyscy	nowojor czycy.	Roan	wolał-
by	rodzinne	spotka nie,	które	szyb ko	by	dobie gło	końca	i	pozwoliłoby	mu	nie	myśleć
zbyt	długo	o	Prudence.
Wciąż	widywał	ją	na	ulicy.	Każ da	ja snowłosa	kobie ta,	którą	na potkał,	przez	uła -

mek	 se kundy	 sta wa ła	 się	Prudence.	W	przeddzień	wielkie go	 ślubu	Roan	nocował
u	rodziców	przy	Broadway	Stre et.	Nie	za mie rzał	zbyt	długo	pozosta wać	w	mie ście.



Wkrótce	mia ły	się	roz począć	roz mowy	na	te mat	budowy	ka na łu.	Pla nował	wybrać
się	sa motnie	na	północ,	ze	strzelbą	 i	być	może	w	towa rzystwie	 jedne go	z	rodzin-
nych	psów.	Tam,	na	pustkowiu,	za mie rzał	raz	na	za wsze	roz pra wić	się	ze	swoją	sła -
bością.	Przez	wie le	tygodni	nie	na potkałby	ani	jednej	ja snowłosej	kobie ty…
Kie dy	przyje chał	po	południu	do	domu	rodziców,	ka mer dyner	Mar tin	wrę czył	mu

na	tacy	koper tę	i	powie dział,	że	chciał	się	z	nim	widzieć	nie ja ki	pan	Lansing.
–	Kto	to	taki?	–	za pytał.
–	To	ka pitan	jednostki,	która	za winę ła	do	por tu.	Powie dział,	że	przybył	w	imie niu

pana	Geor ge’a	Eastona.
–	Dzię kuję,	Mar tinie	–	rzekł	Roan.
Powścią ga jąc	emocje,	prze szedł	do	bibliote ki	 i	drżą cymi	rę ka mi	roz pie czę tował

list.	Zna lazł	w	środku	je dynie	dokumenty	odnośnie	do	handlu	ba wełną	i	krótką	no-
tatkę	z	na dzie ją	na	na wią za nie	kontaktów	handlowych.
Ani	słowa	o	Prudence.

Ślub	Susanny	Pratt	i	Sama	Gunder sona	odbył	się	w	ka plicy.	We selny	poczę stunek
poda no	w	City	Hotel.	 Pod	okna mi	 ze bra ły	 się	 tłumy	ga piów,	 żądne	widoku	panny
młodej	i	nowojor skiej	śmie tanki	towa rzyskiej.
W	środku	znajdował	się	Roan	Ma the son,	ubra ny	w	najlepszy	ciemny	gar nitur	z	je -

dwab ną	ka mizelką	i	odliczał	minuty	do	końca	tej	pie kielnej	ce re monii.	W	na stępnej
kolejności	za mie rzał	porządnie	się	upić.
Aurora	za ba wia ła	sta re go	Gunder sona.	Roan	dostrzegł	na wet	cień	uśmie chu	na

jego	twa rzy	i	pokrę cił	głową	z	nie dowie rza niem.	Jego	siostra	była	w	sta nie	ocza ro-
wać	każ de go.
–	Toast!	–	za wołał	pan	Pratt,	który	nie	oszczę dzał	tego	popołudnia	na	szampa nie.

–	 Ty	 powinie neś	 go	wznieść,	 pa nie	Roanie	Ma the son.	W	końcu	 tobie	wła śnie	 za -
wdzię cza my	szczę ście	na szej	cór ki!
Cała	sala	wybuchnę ła	śmie chem.	Najwyraź niej	wszyscy	słysze li	już	plotki.
Roan	 stłumił	 jęk	 i	 podszedł	do	Susanny.	Musiał	przy	 tym	przyznać,	 że	 ja śnie jąc

szczę ściem,	w	sukni	ślub nej,	wyglą da ła	dużo	piękniej	niż	kie dykolwiek	wcze śniej.
Uniósł	kie liszek	i	życzył	jej	i	Gunder sonowi	wie lu	szczę śliwych	lat	wspólne go	ży-

cia.	Kie dy	spełniono	toast,	został	poda ny	obiad	dla	tłumu	gości.
Roan	pomyślał,	że	gdyby	to	był	jego	ślub,	posiłek	zje dliby	z	Prudence	sami,	w	po-

koju	hote lowym,	a	towa rzyszyła by	im	tylko	pokojówka,	która	dole wa ła by	do	wanny
gorą cą	wodę.
–	Coś	ty	taki	ponury?	–	za pyta ła	go	Aurora.	Za topiony	w	myślach,	na wet	nie	za -

uwa żył,	kie dy	do	nie go	pode szła.	–	Co	się	sta ło?
–	Je stem	znudzony.
–	Na prawdę?	–	Najwyraź niej	mu	nie	uwie rzyła.	–	A	mnie	się	zda wa ło,	że	to	piękne

we se le.	Panna	Pratt	wyglą da	olśnie wa ją co.
Roan	uśmiechnął	się.
–	Czy	to	nie	dziwne,	że	je steś	znudzony?	–	za inte re sowa ła	się.
–	Czy	to	nie	dziwne,	że	się	dobrze	ba wisz?	–	nie	pozostał	jej	dłuż ny.
–	O,	 to	wszystko	 na le ży	 już	 do	 prze szłości.	 –	 Aurora	machnę ła	 ręką.	 –	Mia łam

oka zję	wyra zić	sza cunek	wobec	pana	Gunder sona	i	żal,	że	zra niłam	jego	uczucia.



Odparł,	że	je stem	nie poprawna,	ale	przyznał,	że	od	początku	był	o	tym	prze kona ny.
–	Myślę,	że	cały	Nowy	Jork	nie	ma	już	co	do	tego	żadnych	wątpliwości.
Aurora	roze śmia ła	się.
–	Cie szę	się	 ich	szczę ściem.	Na prawdę	się	kocha ją.	Co	mi	przywodzi	na	myśl…

Wiesz,	widzia łam	coś	nie zwykłe go.
–	Co?	–	za pytał	Roan	bez	za inte re sowa nia.
–	Widzia łam	kobie tę,	 która	mogła by	 być	 bliź niacz ką	panny	Ca bot.	Wyobra żasz

sobie?	Tutaj,	w	Nowym	Jor ku!	Przypominam	sobie,	że	była	wyjątkowo	ładna…
Roan	miał	wra że nie,	że	czas	się	dla	nie go	za trzymał.
–	Gdzie?	–	wychrypiał.
–	Na	ze wnątrz,	na	chodniku	–	odpar ła	Aurora	i	wska za ła	jedno	z	okien.
Roan	odwrócił	się	na tychmiast.
–	Jejku,	Roanie,	to	nie	była	ona	–	próbowa ła	go	uspokoić	siostra.	–	Po	prostu	ktoś,

kto	ją	przypominał.	Nie	wie dzia łam,	że	tak	cię	to	wzruszy.
Roan	upuścił	kie liszek	tam,	gdzie	stał,	i	rzucił	się	do	drzwi,	roz pycha jąc	kilku	go-

ści.	 Ja kaś	 kobie ta	 krzyknę ła	 za	 nim,	 ale	 on	 był	 już	 na	 ze wnątrz.	 Zbiegł	 po	 kilku
stopniach	i	rozejrzał	się.	Pa nował	ścisk,	wszyscy	chcie li	zajrzeć	na	tak	wyjątkowe
przyję cie.
Roan	 zwątpił	 w	 swoje	 zdrowe	 zmysły.	 Uznał,	 że	 Aurora	mia ła	 ra cję.	 Gdyby	 tu

była,	na	pewno	za służyła by	na	wzmiankę	w	liście	od	ka pita na.
Poczuł	się	głupio.
Już	chciał	za wrócić	do	hote lu,	kie dy	jego	uwa gę	przycią gnę ła	ja snowłosa	kobie ta

w	 ka pe lusiku,	 kolejna	 Prudence,	 ja kich	 widywał	 już	 w	 Nowym	 Jor ku	 dzie siątki.
Mimo	to	za wołał:
–	Prudence!
Za czął	prze pychać	się	przez	zbie gowisko.
–	Prudence!	–	za wołał	jesz cze	raz.	Dobiegł	do	niej	i	zła pał	kobie tę	za	ra mię.
–	Pan	wyba czy!	–	rzuciła	obca	kobie ta.
Roan	wyrzucał	 sobie,	 że	 znowu	dał	 się	na brać.	Posta nowił,	 że	od	 tej	 chwili	nie

podda	się	już	ani	razu	podob ne mu	złudze niu.	Na de szła	pora,	żeby	ponownie	wziąć
życie	we	wła sne	ręce.
–	Bar dzo	prze pra szam,	pomyliłem	z	kimś	pa nią.
Odwrócił	się	od	niej.
W	tym	momencie	jego	ser ce	na	chwilę	prze sta ło	bić.
Tuż	przed	nim,	na	chodniku,	sta ła	Prudence.	Pa trzyła	na	nie go	za skoczona.	Roan

za nie mówił;	nie	wie dział	na wet,	czy	to	nie	kolejna	zja wa.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła	i	położyła	rękę	na	pier si.
–	Pru?	–	Roan	nie	rozumiał,	co	mia ła	na	myśli.
–	Nie	powinnam	była	przyjeż dżać	–	doda ła	szyb ko.	–	Nie	zrozumia łam,	co	się	mia -

ło	zda rzyć	w	City	Hotel…
–	To	na prawdę	ty?	–	Roan	za pytał	głupio.	Nie	mógł	pojąć,	skąd	się	tu	wzię ła.
–	 To	moja	wina,	Roanie.	 Znowu	 to	 zrobiłam!	 –	Roze śmia ła	 się	 ner wowo.	 –	Nie

będę	cię	za trzymywa ła.	Je steś	prze cież…	za ję ty.	Mia łam	po	prostu	na dzie ję,	że	na -
dal	coś	do	mnie	czujesz.
Za milkła.	Tymcza sem	Roan	zrozumiał,	że	to	nie	jest	sen.	Ludzie	mija li	ich	z	pra wa



i	z	lewa,	nie którzy	się	odwra ca li,	żeby	się	im	le piej	przyjrzeć.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	cię	widzę!	–	powie dział.	–	Kie dy	przyje cha łaś?	Je steś	tu

sama?
–	Je stem	taka	głupia	–	wyzna ła	ze	smutkiem.
–	Głupia?	–	powtórzył.
–	Nie	próbuj	na	siłę	oszczę dzać	moich	uczuć.	Nie	je stem	tego	war ta.	Widzia łam

cię	przez	okno,	Roanie!
–	Co	widzia łaś?	–	Roan	spojrzał	przez	ra mię	na	hotel.
–	Cie bie	i	twoją	żonę!	–	wybą ka ła.
–	Co?	Nie!	Nie,	nie,	Pru,	to	nie	ja	się	oże niłem	z	Susanną	Pratt,	tylko	Sam	Gunder -

son.	Ja	tylko	wznosiłem	toast.
Jedną	rękę	podniósł	w	górę,	a	drugą	ob jął	nie widzialną	Susannę.
–	Myśla łaś,	że	to	mój	ślub?	Po	tym	wszystkim,	co	się	wyda rzyło	w	Anglii?	To	nie -

moż liwe.
–	Nie?	Ale	Aurora	powie dzia ła…
–	Nigdy	nie	słuchaj	tego,	co	opowia da	Aurora.	Prudence,	nic	się	nie	zmie niło	od

cza su,	kie dy	wyje cha łem	z	Anglii.	Codziennie	umie ra łem	z	tę sknoty	do	cie bie!
Powoli	na	jej	twa rzy	za czął	poja wiać	się	uśmiech.
–	I	nie	masz	mi	za	złe,	że	przyje cha łam?
–	Żar tujesz?	–	Podszedł	do	niej	bliżej.	–	Mogę	myśleć	tylko	o	tobie,	Prudence	Ca -

bot.	Wspominam	każ dą	chwilę,	którą	spę dziliśmy	ra zem,	za drę czam	się	wyrzuta mi,
że	cię	zosta wiłem,	nie	mogę	się	docze kać	końca	każ de go	dnia,	bo	wyobra żam	so-
bie,	że	wyszłaś	za	inne go.	Gdzie	on	jest?	Czy	Stanhope	przypłynął	ra zem	z	tobą?
–	Nie!	–	za woła ła	prze ra żona.	–	Och,	tyle	mam	ci	do	opowie dze nia.	Roanie,	ja	też

myśla łam	tylko	o	tobie.
Roan	ponownie	poczuł	bicie	ser ca,	które	na pełniło	go	nie poskromioną	ener gią.
–	Chodź!	–	Wziął	ją	za	rękę.	–	Tu	nie da le ko	jest	ta wer na…
–	A	co	z	we se lem?
Uśmiechnął	się.
–	Nikt	tam	nie	bę dzie	za	mną	tę sknił.
W	ta wer nie	Roan	za mówił	dwa	kufle	piwa.	Prudence	swoje go	pra wie	nie	tknę ła.

Opowia da ła	mu	wszystko,	co	się	wyda rzyło	po	jego	wyjeź dzie,	także	o	szcze gółach
propozycji	Stanhope’a	i	jego	szanta żu.
–	Dla cze go	nic	mi	nie	powie dzia łaś?
–	Nie	wie rzyłam,	że	moż na	coś	na	to	pora dzić.
Wyję ła	z	kie sze ni	list,	który	jej	zosta wił.	Był	poprze cie ra ny,	najwyraź niej	czyta ła

go	wie le	razy.
–	Tylko	on	trzymał	mnie	przy	życiu	–	wyzna ła.	–	A	na	koniec	 to	Mer ryton	mnie

prze konał,	że bym	tu	przyje cha ła.
–	Mer ryton?!	–	Roan	nie	mógł	uwie rzyć.
Opowie dzia ła	mu,	jak	wycią gnął	od	niej	prawdę	i	pomógł	podjąć	wła ściwą	de cyzję.
–	Dzię ki	Bogu!	A	co	się	sta ło	ze	Stanhope’em?
Prudence	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	wiem.	Gra ce	wspomnia ła,	że	miał	wielki	dług	kar cia ny	i	podob no	Mer ryton

za groził,	że	go	zre alizuje.	A	Stanhope	oczywiście	nie	ma	czym	za pła cić.	Ja koś	doszli



do	porozumie nia.
–	A	co	z	Mer cy?
Twarz	Prudence	poja śnia ła	z	ra dości.
–	Kie dy	wyjeż dża łam,	była	ze	swoją	kla są	w	drodze	do	Włoch.	Jest	bar dzo	szczę -

śliwa.	Ma rzy	o	podróżach	i	ma lowa niu.	–	Za milkła.	–	Wyruszyłam	w	rejs	trzy	tygo-
dnie	po	tobie,	ale	podróż	prze cią gnę ła	nam	się	o	tydzień.	Tak	bar dzo	chcia łam	cię
zoba czyć,	że	wola łam	nie	wysyłać	listu.	Kie dy	tylko	mogłam,	sama	poje cha łam	pod
adres,	jaki	wyna lazł	dla	mnie	agent	Geor ge’a.	Tam	ka mer dyner	wyja śnił	mi,	że	uda -
łeś	się	do	City	Hotel.	Chyba	był	wstrzą śnię ty	moim	na głym	poja wie niem	się,	bo	za -
pomniał	na wet	wspomnieć	o	ślubie.
–	Nie	wyobra żasz	sobie,	ile	mia łem	bez sennych	nocy	–	odpowie dział	Roan.	–	Kie -

dy	wróciliśmy	do	Nowe go	Jor ku,	oka za ło	się,	że	moja	i	Aurory	umowa	jest	już	prak-
tycz nie	roz wią za na.	Wszystko	mi	było	jedno,	bo	i	tak	nie	mógłbym	się	oże nić	z	Su-
sanną.	Nie	byłbym	w	sta nie	żyć	z	kobie tą,	której	nie	kocham.
–	Och,	Roanie.	–	Wzię ła	go	za	rękę.	–	To	chyba	sen.	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	je steś

tu	przy	mnie.	Wybacz,	że	cię	za wiodłam…
–	To	nie waż ne	–	odparł	Roan.	–	Powiedz	mi	tylko	jedno.	Czy	ty	mnie	kochasz?
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	sze roko.
–	Kocham	cię	nad	życie.	Nie	powinnam	pozwolić	ci	odejść,	za nim	tego	ode	mnie

nie	usłysza łeś.	A	ty	kochasz	mnie	jesz cze?
–	Ca łym	sobą	–	odparł.	–	Gdzie	się	za trzyma łaś?
–	Ka pitan	za re zer wował	mi	pokoje	w	Har singer	Hotel.	To	całkiem	nie da le ko…
–	Dobrze	wiem,	gdzie	to	jest.
Wstał	i	wziął	ją	za	rękę.	Prudence	ze	śmie chem	pozwoliła	się	wyprowa dzić	na	ze -

wnątrz.
Por tier	w	hote lu	popa trzył	 na	nich	krzywo,	 ale	poznał	po	gar niturze	Roana,	 że

jest	on	człowie kiem	za moż nym.	Otrzymał	też	banknot,	więc	odwrócił	wzrok,	kie dy
szli	do	jej	pokoju.
Prudence	odrzuciła	cze pek,	Roan	zdjął	jej	z	ra mion	spencer	i	za czę li	się	ca łować

i	dotykać.	Po	chwili	byli	już	ra zem	na	łóż ku.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	je steś	ze	mną,	Pru.	Na resz cie	znowu	je stem	sobą	–	wy-

znał,	ca łując	ją	w	szyję.
–	 Byłam	 taka	 nie szczę śliwa,	 odkąd	 wyje cha łeś…	 –	 szepnę ła	 i	 za nurzyła	 palce

w	jego	włosach.	–	Nigdy	w	życiu	nie	cier pia łam	bar dziej.
–	Wyjdź	za	mnie,	Pru.	Je steś	już	tutaj…	Proszę…
–	Tak,	pobie rze my	się	–	zgodziła	się	i	wzię ła	jego	twarz	w	dłonie.	–	Kocham	cię

i	za wsze	będę	cię	kocha ła.
Uśmiechnę ła	 się	 do	 nie go	 łobuzer sko	 tak	 jak	 pierwsze go	 dnia,	 gdy	 się	 pozna li,

i	Roan	poczuł,	że	jest	w	nie bie.



EPILOG

Po	popołudniu	spę dzonym	w	Har singer	Hotel	spra wy	potoczyły	się	bar dzo	szyb -
ko.	Najpierw	Roan	za jął	się	zor ga nizowa niem	ślubu.	Z	pomocą	ojca	uda ło	się	za -
kończyć	wszystkie	przygotowa nia	bar dzo	szyb ko.	Prudence	wyda wa ło	się	za bawne,
że	rodzina	Ma the sonów	praktycz nie	z	dnia	na	dzień	dowie dzia ła	się,	że	Roan	żeni
się	z	Angielką.	Mie li	też	nie wie le	cza su,	żeby	się	z	tą	myślą	oswoić,	bo	nie mal	na -
tychmiast	młodzi	państwo	Ma the son	wyruszyli	konno	na	północ.
Prudence	bar dzo	się	to	spodoba ło.	Za	radą	Aurory	poje cha ła	w	spodniach.	Czuła

się	w	nich	doskona le	i	podoba ła	się	Roanowi.
Noce	też	były	dla	niej	cudowne.	Spa li	ra zem,	ich	wierz chowce	były	przywią za ne

obok	 sie bie,	 a	 u	 ich	 stóp	 le ża ły	 dwa	 wier ne	 psy.	 Przypomina ło	 to	 Prudence	 ich
pierwszą	wspólną	noc	pod	gwiaz da mi.	Tyle	tylko	że	było	le piej.
–	To	najwspa nialsza	przygoda	w	moim	życiu	–	za woła ła	pewne go	dnia.
Roan	uniósł	ostrze gawczo	brew.
–	No,	dobrze	–	popra wiła	się	i	udobrucha ła	go	poca łunka mi.	–	Druga	najwspa nial-

sza.
Kie dy	po	mie sią cu	wrócili	do	Nowe go	Jor ku,	usłysze li	nie zwykłe	wia domości.	Oka -

za ło	się,	że	młodszy	brat	pana	Gunder sona,	Ben,	był	podczas	we se la	tak	ocza rowa -
ny	pięknością	Aurory,	że	za kochał	się	w	niej	bez	pa mię ci.	Pobra li	się	w	sylwe stra,
dokładnie	sześć	tygodni	po	ślubie	Roana	i	Prudence.
Wszyscy	 zgodnie	 uwa ża li,	 że	 bar dzo	 dobrze	 się	 sta ło,	 bowiem	Aurora	 urodziła

pierwsze	dziecko	dość	wcze śnie,	po	siedmiu	i	pół	mie sią ca.
Roan	i	Prudence	powita li	na	świe cie	swoje go	pierwsze go	syna	kilka	mie się cy	póź -

niej.
Dra ke	Ma the son,	duży	i	silny	chłopiec,	stał	się	dla	ojca	pępkiem	świa ta.	Prudence

pra gnę ła	jednak,	żeby	zoba czyły	go	jej	siostry.	Jako	że	chłopiec	był	za	mały	na	taką
podróż,	Roan	i	Geor ge	sprowa dzili	wszystkich	Ca botów	do	Ame ryki,	by	pozna li	naj-
młodsze go	członka	rodziny.
Roan	i	Geor ge	na wią za li	współpra cę	handlową.	Ma the sonowie	skupowa li	ba weł-

nę	i	wysyła li	do	Anglii	na	statkach	Geor ge’a.	Geor ge	posia dał	już	dwie	pełnomor skie
jednostki	i	układ	obu	rodzinom	za czął	przynosić	bar dzo	duże	zyski.	Ma the sonowie
sta li	się	jesz cze	za moż niejsi,	a	Roan	i	Prudence	roz poczę li	budowę	nowe go	domu.
Mie li	na dzie ję	na	licz ną	rodziną.
Wkrótce	Honor	z	Geor ge’em,	Gra ce	oraz	Augustine	i	Monica	przybyli	do	Nowe go

Jor ku.	Bra kowa ło	Mer rytona,	który	został	w	domu	z	najmłodszym	dzieckiem,	oraz
Mer cy,	która	na dal	prze bywa ła	we	Włoszech.
–	Mam	wra że nie,	że	już	tam	zosta nie	–	skomentowa ła	jej	nie obecność	Honor.
–	Na prawdę?	–	zdziwiła	się	Prudence.
–	Mam	wra że nie,	że	ma	kochanka	–	doda ła	Gra ce	i	za chichota ła.
Tego	wie czoru,	przy	kola cji,	Gra ce	zre la cjonowa ła	wszystko,	co	Mer cy	na pisa ła



w	 kilku	 listach	 do	 domu.	 Cze kał	 ją	 jesz cze	 rok	 studiów,	 a	 ostatnio	 uda ło	 się	 jej
sprze dać	ob raz	za	nie wielką	sumę.	Mer cy	była	szczę śliwa,	że	jej	wła sne	dzie ło	bę -
dzie	zdobiło	prawdziwy	włoski	dom.
–	To	nie wia rygodne	–	przyzna ła	z	dumą	Prudence.
Geor ge	przyjrzał	się	trzem	najstar szym	siostrom.
–	Dziewczyny	Ca botów	za wsze	dopną	swe go	–	za uwa żył	ze	śmie chem.
Wśród	tej	ca łej	ra dości	nie	za bra kło	też	dla	Prudence	przykrych	wie ści.	Jej	matka

zmar ła	minionej	zimy.	Mimo	smutku	poczuła	także	pewną	ulgę.	Przed	wyrusze niem
do	Ame ryki	odwie dziła	matkę	 i	na potka ła	 jej	pusty	wzrok.	Dusza	 lady	Beckington
dawno	już	opuściła	jej	cia ło.	Honor	przyzna ła,	że	pod	koniec	życia	prze sta ła	już	na -
wet	roz pozna wać	Hannah.
Honor	przywiozła	też	wie ści	o	Stanhopie,	o	czym	wspomnia ła	pewne go	dnia	pod-

czas	wspólnej	prze chadz ki.
–	Słysza łam,	że	jego	sytuacja	jest	bar dzo	zła	–	zwie rzyła	się	siostrze.	–	Podob no

ma ją tek	nie	przynosi	mu	zysków,	a	jego	długi	rokrocz nie	wzra sta ją.
–	To	okropne	–	odrze kła	Prudence.	–	Mam	szczę ście,	że	koniec	końców,	nie	przy-

ję łam	jego	propozycji.
–	Może	za miast	czyhać	na	boga te	de biutantki,	powinien	zna leźć	sobie	ja kieś	za ję -

cie	–	za uwa żył	Roan,	kie dy	mu	o	wszystkim	opowie dzia ła.	Prudence	za chichota ła.
–	Co	ta kie go?
–	Angielscy	lor dowie	nie	mie wa ją	za ję cia.	W	tym	tkwi	szkopuł.
–	Widzisz,	to	wła śnie	jest	problem	ca łej	arystokra cji.
Ca botowie	zwie dzili	podczas	wizyty	cały	Nowy	Jork	i	uzna li	jednogłośnie,	że	jest

mniejszy,	niż	im	się	zda wa ło,	ale	na	swój	sposób	cza rują cy.
Kie dy	nadszedł	czas	powrotu	do	Anglii,	Prudence	i	jej	siostry	wypła ka ły	morze	łez,

podczas	gdy	Roan	i	Geor ge	sta li	przy	nich,	czując	się	nie zręcz nie,	i	bez skutecz nie
próbowa li	je	wszystkie	pocie szać.
Augustine	i	Monica	wykorzysta li	prze dłuża ją ce	się	poże gna nia,	żeby	jesz cze	raz

przejść	się	alejka mi	ogrodu	Ma the sonów.
Ten	wie czór	Roan	i	Prudence	spę dzili	ra zem	w	domu	przy	Broadway	Stre et.	Dra -

ke	spał	w	kołysce,	jego	nia nia	przy	nim,	a	małżonkowie	w	ciszy	je dli	kola cję.	Kie dy
posiłek	dobiegł	końca,	a	służ ba	posprzą ta ła	i	uda ła	się	na	spoczynek,	Roan	się gnął
przez	stół	i	pogła skał	Prudence	po	policz ku.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pytał.
Prudence	tę skniła	za	rodziną,	ale	wie dzia ła,	że	na resz cie	jest	na	swoim	miejscu.

Nie	mogła	 uwie rzyć,	 że	 kie dyś	 oba wia ła	 się	małżeńskiej	 rutyny.	 Jak	 na	 ra zie	 nie
bra kowa ło	jej	przygód.
–	Wiem,	że	za	nimi	tę sknisz.
–	Okropnie	–	przyzna ła.
–	Ża łujesz?
–	Czy	ża łuję?	–	Prudence	wsta ła	i	pode szła	do	Roana.	Usia dła	mu	na	kola nie.	–	Ni-

cze go	nie	ża łuję,	kocha ny.	I	nie	będę	ża łować.	Moje	miejsce	jest	przy	tobie.
Roze śmiał	się,	kie dy	kola nem	przywar ła	do	nie go	i	roz pa lonym	wzrokiem	spojrza -

ła	mu	w	oczy.
–	Pani	Ma the son,	pani	jest	roz pustnicą!



Ob ję ła	go	za	szyję.
–	Ty	mnie	nią	uczyniłeś,	łajda ku.
–	Ostrze ga łem	cię,	ale	oczywiście	mnie	nie	posłucha łaś.
Prudence	wspomnia ła	tę	krótką	chwilę	w	Ashton	Down,	kie dy	posta nowiła	za	nim

pójść.	Nie	mogła	się	na dziwić,	jak	taka	porządna	dziewczyna	mogła	w	jednej	chwili
porzucić	wszystko,	co	zna ła	i	ce niła.	Być	może	tak	długo	już	sta ła	w	miejscu,	że	kie -
dy	się	ruszyła,	wszystko	musia ło	na stą pić	błyska wicz nie.
Poca łowa ła	go	w	ką cik	ust.
–	Znacz nie	le piej	poczuję	się	po	ką pie li	–	szepnę ła.	–	Umyjesz	mi	włosy?
Roan	uśmiechnął	się	i	ugryzł	ją	w	dolną	war gę.
–	A	pozwolisz	mi	się	wyką pać	z	tobą?
Prze sunę ła	rękę	w	dół	jego	tor su.
–	A	będę	mogła	położyć	stopę	tam,	gdzie	ze chcę?
Wziął	jej	pierś	w	dłoń.
–	A	ja	będę	mógł	poca łować,	co	tylko	ze chcę?
–	Na le gam,	pa nie	Ma the son.
–	A	jednak	je steś	roz pustnicą…	Jakże	ja	cię	kocham!
–	Więc	okaż	mi	to,	łajda ku.
Roan	spełnił	jej	życze nie,	a	mie siąc	póź niej	Prudence	wyzna ła,	że	spodzie wa	się

drugie go	dziecka.
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